
|  A | a b A M §  p r z e g l ą d  n a u k o w y  z a g a d n i e ń

P O M O R S K I C H  I  B A Ł T Y C K I C H  

O R G A N  I N S T Y T U T U  B A Ł T Y C K I E G O
ROK (IV) I, ZESZY T 2 BYDGOSZCZ, W RZ ESIEŃ —PA ŹDZIERN IK  1946

A L F R E D  W IE L O P O L S K I

ZADANIA NAUKI NA POMORZU

Gdy porównamy zadania stojące przed nauką na Pomorzu 
obecnie z zadaniami, które były spełniane w latach między
wojennych, uderza nas na wstępie jednorodność założenia i za
sadnicza różnica metody.

Założenie* jest jednorodne. Pomorze w latach między
wojennych, podobnie jak  obecnie, było pomostem łączącym 
Polskę z morzem. W latach międzywojennych dysponowaliśmy 
wprawdzie niewielkim przyczółkiem, na którym  procesy wyni
kające z ciśnienia polskiego zaplecza ku morskim drogom 
handlowym skomplikowane były przez ciało obce w postaci 
b. Wolnego M iasta Gdańska. Obecnie przyczółek ten  zamienia 
się w szeroki pomost. Zam iast 140 km granicy morskiej otrzy
mujemy 500 km, a oprócz jednego portu  i m iasta morskiego, 
w którym  byliśmy wyłącznym gospodarzem, otrzym ujem y 
we władanie dwa o największej tradycji porty  bałtyckie — Szcze
cin i Gdańsk. Zakres problemu rozszerza się znacznie pod wzglę
dem przestrzennym — isto ta  zagadnienia pozostaje ta  sama. 
Obecnie przed pracą badawczą w odniesieniu do Pomorza, po
dobnie jak  W latach międzywojennych, stoi problem optym al
nego rozwoju regionu morskiego, jako współczynnika w urzeczy
wistnieniu zadań morskich, stojących przed całym krajem.

Gdy isto ta zagadnienia pomimo przestrzennego rozrostu 
pozostaje ta  sama, zmienia się poniekąd dotychczasowa m etoda 
pracy. N ad naukową pracą na Pomorzu ciążył w latach  między
wojennych cień rewindykacyjnych tendencyj niemieckich. W y
starczy przejrzeć spis wydawnictw w zakresie pomorzoznawczym 
In sty tu tu  Bałtyckiego, aby stwierdzić, ile pochłaniało twórczego 
wysiłku uzasadnienie naszych praw do tej ziemi i nieustanna 
czujność wobec niemieckich zakusów. Nie znaczy to  bynaj
mniej, abyśm y obecnie mogli spokojnie spocząć na-laurach. 
Problem niemiecki istnieje nadal, tylko wobec klęski militarnej 
poniesionej przez Niemcy jest on mniej bezpośredni. P unkt



ciężkości z militarnego zagrożenia sąsiedzkiego przenosi się — 
przynajmniej chwilowo ■— na dyskusje międzynarodowe. To też 
zarysowują się inne niż w latach międzywojennych m etody ase
kuracji, wymagajace bodajże jeszcze gruntowniejszego i bardziej 
programowego wysiłku nauki polskiej, zdolnej do ujmowania 
problemu z bardziej uniwersalistycznego i strukturalnie szerszego 
punktu  widzenia.

Drugą sprawą, m ającą decydujący wpływ na metodę pracy 
na Pomorzu, jest zasadniczy zwrot dokonany w polskich 
stosunkach Wewnętrznych. W  latach międzywojennych za
gadnienia zagospodarowania Pomorza były pozostawione, w ra 
mach ówczesnego ustroju, dość przypadkowej grze sił. Pojęcie 
planu, jako podstaw y konsekwentnej polityki w ogólnopaństwo- 
wej skali, nie istniało. Istniało powszechne przekonanie o po
trzebie niezależnego dostępu do morza, które znalazło wyraz 
w inwestycjach dokonanych przy budowie Gdyni i w początkach 
własnej gospodarki żeglugowej. P o rt w Gdyni był też naczelną 
konsekwencją, k tó rą  wyciągnięto z owego ogólnego przeświad
czenia o znaczeniu dostępu do morza. Poza tym  wkładem oraz 
związaniem Gdyni linią węglową ze Śląskiem, inne pola uprawy 
polskiej prowincji nadmorskiej leżały na ogół odłogiem. Nie 
wchodząc w przyczyny i nie oceniając, czy dokonano wszyst
kiego, co było można, stwierdzamy fakt, że sprawa mniejszości 
niemieckiej po pierwszym wstrząsie w roku 1918 wkroczyła 
w stan  chronicznego zastoju, że w zakresie wzmocnienia żywiołu 
polskiego na pomorskiej wsi zdobyto się na uruchomienie za
ledwie niewielkiej liczby symbolicznych ,,poniatówek“ . Polski 
żywioł w pomorskich m iastach wzrastał jako wynik autom a
tycznych procesów naturalnego ciążenia polskiego zaplecza 
ku morzu, bez dostatecznie świadomego współdziałania ze strony 
państwa. Nie pokuszono się nigdzie o stworzenie środowiska, 
które byłoby ogniskiem myśli naszej prowincji nadmorskiej, 
ograniczając się do surogatów w postaci działalności ludzi 
dobrej woli w bardzo rzadko rozsianych towarzystwach nauko
wych. Postaw a państw a polskiego w latach  międzywojennych 
była na Pomorzu słaba ; konstrukcj a myśli m iała j ako wytyczną — 
prześlizgnąć się, paktując z „gniewem bogów“ , z najmniejszym 
zadrażnieniem ich uwagi, między potężnym i pazuram i Reichu, 
Gdańska i Prus Wschodnich.

*
*  *

Kiedy dzisiaj przystępujem y do nowego rozdziału działal
ności na  Pomorzu, staje przed nam i pytanie, jaką konstrukcję
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pracy narzuca nam  życie, jaką m y życiu narzucić powinniśmy 
i jaką rolę m a tu  do odegrania polska nauka.

W nowym układzie stosunków wzrasta cyfrowe znaczenie 
Pomorza w stosunku do Polski w porównaniu ze stosunkiem 
w latach międzywojennych. Województwo pomorskie w latach 
międzywojennych stanowiło terytorialnie 6,6% Polski, ludno
ściowo 6% jej ludności. Oceniając obecną przestrzeń Pomorza 
(czterech województw: szczecińskiego, gdańskiego, olsztyńskiego 
i bydgoskiego), widzimy, że stanowi ona 2 5 ,6 %  polskiego 
terytorium . Chłonność ludnościowa przy stanie optymalnego 
zaludnienia wynosi ok. 6 milionów, a więc również około 2 5 %  
ludności całej Polski. Rodzi się pytanie, czy można wartościować 
wagę Pomorza w całokształcie polskiego ciężaru tym i dwoma 
m iernikam i: obszarem i ludnością. W szak mieliśmy przykłady 
w niedawnej przeszłości, gdy stosunkowo duże przestrzenie 
w ram ach państw a polskiego były zupełnie bierne (np. Polesie); 
to  samo można było powiedzieć o innych ośrodkach o bardzo 
wysokim stopniu gęstości zaludnienia (np. powiaty środkowo- 
małopolskie, wieluński i szereg innych o ubogiej glebie, nie 
uprzemysłowione i o silnym stopniu rolniczego przeludnienia).

Analizując gospodarcze znaczenie Pomorza w porównaniu 
z innymi częściami Polski, stwierdzić wypadnie, że b rak  kopalin 
i bogactw naturalnych, wysoki procent ziemi ubogiej i trudniejsze 
niż gdzie indziej nadmorskie warunki klimatyczne — nie stw a
rzają podstaw dla nadmiernego optymizmu co do naturalnych 
przodowniczych warunków tego obszaru w stosunku do innych 
obszarów Polski. Z drugiej strony — jak  zaznaczono na wstę
pie — problem niemiecki wymaga w odniesieniu do Pomorza 
szczególnego wysiłku organizacyjnego, mającego na celu nie
ustanny postęp w intensyfikacji polskiego życia na tym  terenie, 
stosunkowo szybkie zimmunizowanie go przed Wrogimi zaku
sami. Zadaniem polityki państw a jest zastosowanie najsku
teczniejszych metod. Zadaniem nauki jest znalezienie wszelkich 
stojących tu  otworem możliwości. Zaniedbanie wysiłku w tym  
kierunku, ograniczenie się do rzewnych wspomnień o tępionych 
na tym  terenie Słowianach, forsowanie jakiejkolwiek akcji nie 
mającej dogłębnych podstaw m aterialnych będzie emisją bez 
pokrycia, k tóra prędzej czy później załamie się, jak  załamuje się 
wszelki błąd w ostatecznym  rozrachunku nieodpowiedzialnych 
poczynań z życiem.

Czytając rozprawy historyczne i pseudohistoryczne, po
święcone bardzo dzisiaj modnemu przeciwstawianiu polityki 
piastowskiej, k tó ra  miała dążyć z nieubłaganą konsekwencją 
1*
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do utrwalenia władztwa Polski w kącie utworzonym przez 
dolny bieg Odry i biegnące na wschód od jej ujścia do morza 
wybrzeże Bałtyku, z polityką jagiellońską, k tó ra  miała zagubić 
rację stanu  Polski na manowcach polityki wschodniej — spo
tykam y się z nadmiernymi uproszczeniami. Zarówno w polityce 
piastowskiej spotykam y elementy późniejszej polityki jagiel
lońskiej, jak  i w tej drugiej elem enty przypisywane wyłącznie 
Piastom . Badania historyczne bez dostatecznego uwzględnienia 
podłoża gospodarczo-społecznego wyjaśniają nam  wybitnie 
jednostronnie, na czym załamywały się poczynania zmierzające 
do utrw alenia władztwa Polski na Pomorzu Zachodnim. P rzy
pisywanie załamań na tym  polu tylko militarno-dynastycznym 
kleszczom brandenbursko-krzyżackim jest jednostronne, gdyż 
ówczesna relacja zewnętrznych sił Polski i Brandenburgii 
raczej układała się na naszą korzyść. Isto tną  przyczyną był tu  
słabszy stopień zainteresowania Pomorzem niż Wołyniem 
i Grodami Czerwieńskimi z tej prostej przyczyny, że tam te  ziemie 
rodziły przy mniejszym wysiłku więcej pszenicy. W polityce 
przedrozbiorowej Polski decydował bowiem instynkt rolniczy 
a nie kupiecki, co wypływało stąd, że polityką państw a kierowała 
uprzywilejowana warstwa rolników, a nie zepchnięta na drugi 
plan mieszczańsko-kupiecka. Historiografia polska powinna 
nakreślić jaskraw y obraz naszych na Pomorzu gospodarczych 
błędów i zaniedbań, które oddawały m iasta pomorskie w ręce 
elementu niemieckiego, usuwając podstaw y naszego działania 
politycznego.

W yjaśnienie naszego gospodarczego stosunku w przeszłości 
do Pomorza jest ważne dla współczesności, jako wskazanie 
negatywne, rachunek popełnionych błędów. Obraz ten  jest 
konieczny dla tworzenia dzisiejszej konstrukcji życia pomor
skiego, mającej stanowić ram y dla automatycznego narastania 
polskości, bez potrzeby sztucznego zaszczepiania polskiego życia 
na Pomorzu kosztem innych obszarów kraju.

Rozglądając się w pomorskim gospodarczym problemie 
stwierdziliśmy, że brak jest na Pomorzu podstaw, aby na samych 
przyrodzonych warunkach obszaru mogła autom atycznie n a 
brzmiewać odporność przeciw naporowi niemczyzny. Szukać 
zatem należy podstaw wzmocnienia lub uzupełnienia warun
ków przyrodzonych (bogactwa naturalne i klim at). W poszuki
waniu tym  na pierwszy plan wysuwa się jedyna właściwość, wy
różniająca region pomorski od takiego np. Mazowsza lub Pod
lasia: — właściwością tą  jest bezpośredni kontak t Pomorza 
z morzem.
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Pomorze, kraj o charakterze par excellence rolniczym, n a 
dający się z swej na tu ry  w rozległych połaciach do gospodarki 
leśnej lub ekstensywnej, jest terenem, na którym  polska myśl 
rolnicza da sobie zapewne z biegiem czasu radę w dorównaniu 
poziomowi intensywnej niemieckiej gospodarki przedwojennej. 
W samym jednak rolniczym urządzaniu Pomorza brak jest 
dynamicznego czynnika, k tó ry  sam za siebie immunizowałby 
kraj od zakusów, jakie z pewnością prędzej czy później, choćby 
z tysiącletniego przyzwyczajenia, podniosą głowę. W życiu 
Pomorza czynnikiem dynamizującym musi się stać sprawa 
morska. Jedynie głęboki związek Polski z morzem może stać 
się prawdziwą gwarancją trwałego związku całości Pomorza 
z Polską. I  tu ta j leży ogromne zadanie przed nauką na Po
morzu. Sprawa morska jest sprawą ogólnopolską, ale równo
cześnie jest i sprawą rozwoju lub wegetacji Pomorza. Od niej 
zależy intensyfikacja Pomorza, wzrastanie w odporność przez 
wzrost wartości nie defensywnych, lecz promieniujących na 
zewnątrz, zarówno w stosunku do innych części Polski jak  i do 
zagranicy.

W tym  leży isto ta  pomorskiego regionalizmu. Zadaniem 
nauki jest zbudowanie racjonalnej konstrukcji tego regiona
lizmu. Nauka musi wykazać,' jak  stosunek Pomorza i Polski 
układał się pod tym  względem w przeszłości, dlaczego pomiędzy 
Wielkopolską i ujściem Odry tworzył się zator, kierujący naszą 
myśl morską na drogę w owym czasie mniejszego oporu w kie
runku Inflan t i Kurlandii, na czym polegał ówczesny brak 
uświadomienia, że zdobywanie całych mil nowego wybrzeża 
bez utrw alania władzy na jego gospodarczym zapleczu jest 
emisją bez pokrycia, fałszem w postępowaniu, k tó ry  zakończył 
się niepotrzebną u tra tą  energii w błędnym, nie przynoszącym 
pożytku kierunku. Badania przeszłości wzbogacą nasze do
świadczenie polityczne, wskażą konieczność koncentrowania 
się w jednym  kierunku. N atom iast ustalenie tego kierunku 
jest zadaniem badań naukowych o charakterze przede wszystkim 
gospodarczym. Jako najogólniejsze rozdziały tych  badań wy
mienić trzeba: badanie możliwości wywozowych polskiego za
plecza, możliwości ujęcia we własne ręce wywozu gospodarczego 
lub samego przeładunku w naszych portach z zaplecza dal
szego —■ krajów naddunajskich, skierowania na nasze porty 
morskiego handlu międzymorza od Morza Czarnego po B ałtyk, 
badanie zagadnienia rynków zamorskich, badanie organizacji 
portów i m iast portowych, ze szczególnym uwzględnieniem 
konieczności tworzenia nowych form organizacyjnych dla działał-
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ności handlowej, form i m etod dostosowanych do współczesnego 
gospodarczego światopoglądu, badanie zagadnień żeglugi i kształ
towania ludzi zdolnych do sprostania nowym zadaniom.

Zadaniem nauki w ram ach nowoczesnej myśli planowania 
będzie również znalezienie s truk tu ry  przemysłowej Pomorza, 
opartej o morską bazę handlową, tworzenie poglądu na układ 
ośrodków skupień gospodarczych na Pomorzu, w podporządko
waniu tego układu zasadniczemu kręgosłupowi konstrukcji 
życia pomorskiego — gospodarczej myśli morskiej. Próby po
dejmowane w latach  międzywojennych w tym  zakresie były 
pierwszymi krokam i stawianym i po wieloletnim oddzieleniu 
Polski od morza. Poczynania naukowe były zaledwie rozglą
daniem się w rozległym temacie. Obecnie wysiłki trzeba spo
tęgować, gdyż od ich wyników zależy gospodarcza racja po
morska nie tylko w Polsce, ale w całokształcie regionu bał
tyckiego. R zut oka na mapę Pomorza Zachodniego daje nam 
obraz układu skupień gospodarczych, rozłożonych stosownie 
do zadań, które Pomorze spełniało w ram ach całości Rzeszy 
Niemieckiej. Ja k  wiemy, zadania te  m iały charakter niemal 
wyłącznie rolniczy. Poza jedynym  Szczecinem, k tóry  stanowił 
skupienie przemysłowe, wszystkie m iasta i m iasteczka po
morskie były ośrodkami zbiorczymi dla produkcji rolnej i leśnej 
okalających je obszarów. Były one jakby ssawkami przypię
tym i do stosu pacierzowego układu komunikacyjnego o kie
runku równoleżnikowym, drenującym i z Pomorza nadwyżki 
żywnościowe do Berlina oraz całkowity ludnościowy przyrost 
naturalny  do intensywnych ośrodków przemysłowych, poło
żonych na zachód od Łaby.

W  ram ach państw a niemieckiego Pomorze spełniało rolę — 
z gospodarczego punktu  widzenia — stosunkowo mniej aktyw ną 
niż porównawczo np. dla Polski Polesie; z niemieckiego punktu  
widzenia natom iast miało doniosłe znaczenie jako tam a dla 
rozrostu Polski w kierunku morza i jako podstawa snów o Drang 
nach Osten, owej klasycznej emisji bez pokrycia w niemieckim 
wydaniu. W konstrukcji regionalizmu pomorskiego, opartego 
o kręgosłup polskiej myśli morskiej, rewizji zasadniczej z udzia
łem nauki musi ulec układ środowisk gospodarczych na Po
morzu. System kom unikacyjny z równoleżnikowego prze
kształcić trzeba na południkowy. Poniemieckie ośrodki gospo
darcze są w skutku wojny w stanie głębokiej dezorganizacji. 
Zadaniem naszej myśli jest oderwać się radykalnie od otrzym a
nego w spadku zrębu układu. Trzeba śmiałym ruchem  zatrzeć 
do reszty ową jakby symboliczną linię kredy na czarnej tablicy,
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trzym ającą w uwięzi opartą  o nią głowę koguta i nakreślić 
nowe linie rozwojowe, odpowiadające wymogom dynamiki 
opartej o polski obrót morski.

W  przeciwstawieniu do procesów drenujących siły życiowe 
z Pomorza niemieckiego w układzie pomorsko-niemieckim, 
w latach  międzywojennych zarysowywały się na Pomorzu 
Gdańskim procesy o odmiennym charakterze. Wiemy ze spisów 
ludności, że pomimo silnego odpływu ludności niemieckiej 
w pierwszych latach po pierwszej wojnie światowej liczba ludności 
w granicach ówczesnego województwa pomorskiego w ciągu 
dziesięciolecia wzrosła, między spisami ludności z 30 listopada 
1921 roku a 9 grudnia 1931 roku, z 935.643 osób na 1.086.144 
osoby. Widzimy, jak  w tym  okresie, nie mówiąc o Gdyni, n a 
brzmiewały ludnościowo m iasta tego okręgu: Grudziądz z 33.516 
na 51.004, K artuzy  z 3.717 na 5.055, Kościerzyna z 5.849 na 
7.379, Pelplin z 3.357 na 4.185, Puck z 2.792 na 3.848, Tczew 
z 16.251 na 22.728, Wejherowo z 8.786 na 12.559. Ja k  stw ier
dzono na wstępie, to  porastanie w ludność nie było wynikiem 
akcji dostatecznie planowej, lecz zjawiskiem w wielkiej mierze 
zarysowującym się spontanicznie. Proces ten  mial podstawy 
nie tyle w intensyfikacji rolniczej eksploatacji kraju, ile był 
refleksem ówczesnego naszego związku z morzem. Ten zaś nie 
był również dziełem wyłącznie konstrukcji myślowej, lecz sku t
kiem życia, które przyniosło na swojej fali zbieg zjawisk w po
staci minimalnych obrotów handlowych z Rosją, zamknięcia 
lądowej granicy zachodniej przez wojnę celną polsko-niemiecką, 
strajku  węglowego w Anglii z koniunkturą dla wywozu węgla 
drogą morską. Gdyby nie ów zbieg zjawisk, to ówczesny nie
dorozwój konstrukcji myślowej przesądziłby zapewne o wegetacji 
życia na Pomorzu. W wielkiej mierze dopiero pod naciskiem 
okoliczności sprzyjających życie rozwijało się bujnie. Dziś trudno 
sobie życzyć, aby na odsiecz rozrostu życia na Pomorzu przy
bywały okoliczności od naszej woli niezależne. Dlatego pierw
szym i naczelnym zadaniem nauki musi stać się wszechstronne 
badanie tej życiowej dla Pomorza żyły, jaką jest stosunek Polski 
z morzem.

Rodzi się tu ta j nieodparcie pytanie, czy właściwe jest 
postawienie sprawy regionalizmu pomorskiego w oparciu o pol
skie zagadnienie morskie. Je s t to  przecież zagadnienie o cha
rakterze ogólnopaństwowym i jako takie winno być dziedziną 
zostawioną centralnej myśli państwowej. W kraczam y tu ta j 
w odwieczny konflikt pomiędzy zasadą centralizmu i dzielni- 
cowości. Konflikt ten zawiera szereg istotnych niebezpieczeństw.
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W  naszych dziejach na ogół było za dużo dzielnicowości i nie
dorozwój centralizmu. Chodzi tu  o właściwe ustawienie pojęć. 
Zdrowy centralizm nie polega bynajmniej na monopolu sto
łecznym W odniesieniu do zagadnień ogólnopaństw owych. 
W  polskim centralizmie pokutowało i do dziś pokutuje zbyt 
silne pojęcie tego monopolu, znajdujące wyraz w bezkrytycznej 
wierze w możliwość rozwiązań przez omnipotencję aparatu  
administracyjnego, podporządkowanego ściśle dyrektywom cen
trali. Isto ta  zdrowego centralizmu, centralizmu, którego nam 
najbardziej potrzeba, polega na umiejętności całkowania i dys
kontowania dla całości państwowej sił dynamizujących po
szczególne jej części. Sprawą kapitalną, kręgosłupem Śląska, 
sięgającą swym unerwieniem w wszelkie szczegóły tam te j
szego życia, jest organizacja kopalnictwa i ciężkiego przemysłu. 
Jest to  sprawa o znaczeniu ogólnopaństwowym, m ająca n a j
głębsze refleksy na całość gospodarczego życia kraju. Niemniej 
praktyczne rozwiązania organizacyjne należą do najw ażniej
szych zadań regionalizmu śląskiego. Zadaniem centralizmu 
państwowego powinno tu  być stworzenie warunków dla n a j
pełniejszej mobilizacji sił regionalnych, każdorazowa likwidacja 
tendencyj odśrodkowych i dyspozycja owocem pracy. I  odwrot
nie — podobnie jak państwowy centralizm nie może być syno
nimem monopolu myśli i wysiłku, stwarzającego tzw. wąskie 
gardło dla ludzkiej inicjatywy i działalności — tak  samo regio
nalizm nie może być synonimem zaściankowości i zasklepienia 
w interesie własnego środowiska, bez czynnej woli zharmonizo
wania wysiłków własnych z całością wysiłków państwowych. 
Zdrowy regionalizm obierze sobie za arenę działalności nie 
własne podwórko, lecz będzie miał tendencje uniwersalistyczne: 
przepojenia swymi problemami gospodarczej całości, w której 
się rozw ija; im będzie żywotniejszy, tym  większą będzie przed
stawiał siłę przyciągającą dla twórczych sił w całym narodzie.

Podobnie jak czynnikiem dynamizującym regionalizm 
Śląska jest sprawa węgla i stali, tak  czynnikiem dynamizującym 
regionalizm pomorski jest zagadnienie morza. Zadaniem nauki 
jest tu ta j tworzenie głębokiego nu rtu  myśli gospodarczej, 
wiążącej życie Pomorza, jego być albo nie być, z pozycją’gospo
darczej myśli morskiej w całokształcie gospodarczej myśli 
polskiej. Myśl ta  musi prześwietlić niemal każde zagadnienie 
na Pomorzu. Drogi są tu  rozliczne: przez pracę naukową 
własnych środowisk, przez ciągłe wsączanie zagadnień handlu 
morskiego i działalności z nim  związanej we wszystkie ośrodki, 
gdzie wykuwa się gospodarcza myśl polska.
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Zagadnienie morskie jest kamieniem węgielnym, o który  
musi się opierać konstrukcja pomorskiego regionalizmu. Równo
cześnie jednak nie należy zapominać o całym łańcuchu spraw, 
które domagają się niemniej pilnego rozważenia. Na zaworach 
tego łańcucha widzimy dwa ogniwa zasadnicze. Są nimi: 
sprawa naukowych podstaw nowoczesnej organizacji życia oraz 
sprawa ludnościowych i kulturalnych przemian dokonujących 
się na Pomorzu.

Sprawa nowoczesnej organizacji życia jest sprawą szerszą, 
wykraczającą poza granice naszego pola patrzenia, a jednak 
bardzo dla niego isto tną, skoro przyjęliśmy, że kamieniem wę
gielnym konstrukcji pomorskiego regionalizmu jest zagadnienie 
morskie, mające również ponadpomorskie — ogólnopolskie 
państwowe znaczenie. Zasadnicza różnica między dziś a wczoraj 
polega na tym , że wówczas sprężyną życia gospodarczego była 
osobista energia, zdolności, wiedza naukowa czy znajomość 
życia u  jednostek, którym  za ich działalność przypadała w ybitna 
premia społeczna —- dzisiaj zmierzamy do tego, aby sprężyną 
życia i najpowszechniejszym motywem działalności jednostki 
było dobro zbiorowości. Owa słuszna zasada, wywalczona 
myślą i ofiarnością szeregów bojowników postępu, wymaga
jąca szerokiego i głębokiego ugruntowania w psychice ludności, 
jest tylko ogólnie sprecyzowana. Mamy ogólne hasła kierun
kowe, albo będące wspomnieniem z okresu walki o zasadnicze 
osiągnięcia, albo wyświechtane system atycznym  nadużywaniem. 
Mamy mechaniczną działalność apara tu  państwowego, nasta 
wioną na dokonywanie korektyw w rozdziale premii społecznej. 
Natom iast brak jest wiedzy, pozwalającej na postępowanie 
zbiorowości po linii odpowiadającej zasadzie nietrwonienia 
wysiłku ludzkiego, równomiernego rozłożenia go na wszystkie 
barki, słowem zastosowania do pracy zbiorowości zasady 
maksimum rezultatów przy minimum wysiłku. Tak jak  w okresie 
gospodarki liberalno-kapitałistycznej myśl naukowa szukała 
założeń i praktycznych wskazań naukowej organizacji pracy 
w przedsiębiorstwie prywatno-kapitalistycznym , tak  dzisiaj 
musi się zwrócić do budowania podstaw i wskazań naukowej 
organizacji pracy w ram ach planowej gospodarki zbiorowej.

Dorobek nauki jest już obecnie w tej dziedzinie poważny. 
Jest znaczny, acz nie skończony jeszcze, w tej dziedzinie dorobek 
myśli rosyjskiej, są osiągnięcia amerykańskie, którym  prze
wodniczył Roosevelt, jest wreszcie doświadczenie praktycznej 
organizacji wysiłku zbiorowego, k tórą wniosły strony walczące 
w ostatniej wojnie. Całokształt tego dorobku jest w Polsce
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mało znany i jeszcze mniej spopularyzowany. Wielkie i trudne 
zagadnienia, jak  przerzucanie mas ludności z naszych przed
wojennych Kresów W schodnich, jak osadnictwo rolne, jak  od
budowa m iast, tworzenie w szybkim tem pie zrębów nowoczes
nego uprzemysłowienia, organizacja apara tu  handlowego w m ia
stach portowych, organizacja portów, żeglugi i handlu między
narodowego, są rozwiązywane w drodze pewnego rodzaju im 
prowizacji, przy gorączkowym i doraźnym poszukiwaniu sz ta
bowo opracowywanych metod postępowania, pospiesznym szko
leniu i przygotowywaniu zespołu realizujących je ludzi.

Rozważmy przykładowo sprawę poniemieckich latyfun- 
diów na Pom orzu: są one dzisiaj bezcenną wartością, jako pod
stawa dla tworzenia zwartych zasiedleń, stanowiących punkty 
oparcia dla polskiego osadnictwa indywidualnego. Wbrew 
hasłom nadziału ziemią sta ją  się jedne po drugich biurokratycz
nie gospodarowanymi obszarami folwarcznymi państw a, samo
rządu czy instytucji o większym lub mniejszym znaczeniu 
społecznym. Podobnie szerokie pole pracy istnieje w zakresie 
doktryny gospodarczej osadnictwa. Musimy pam iętać, żę nasza 
działalność osadnicza nie jest pierwszym krokiem ludzkiej 
działalności w tej dziedzinie. Abecadło w tej sprawie zostało 
już stworzone i przez wielkie kompanie kolejowe, które skoloni
zowały Amerykę, a po dziś dzień kolonizują Kanadę, i przez 
ideowe grupy, jak  Mormonów, którzy słoną pustynię zamienili 
w kwitnące sadami New Lake Salt City. Mamy natom iast własne 
kosztowne doświadczenia pracy polskich pionierów w Paranie, 
czy na własnej skórze odczute poczynania niemieckiej Komisji 
Kolonizacyjnej na naszych ziemiach. Całość doświadczeń uczy, 
że osadnictwo nie oparte o wyposażone i zorganizowane grupy 
osadnicze załamuje się. Trzeba, aby nauka na Pomorzu Wy
korzystała już zdobyte rozwiązania w odniesieniu do konkret
nych zagadnień, które życie staw ia dzisiaj przed nami.

Z wielu zagadnień praktycznych sprawa doktryny gospo
darczej osadnictwa wysunięta została przykładowo; podobnie 
istnieje sprawa odbudowy m iast portowych, portowej polityki 
przemysłowej, aprowizacji, sprawa organizacji eksportu, już 
nie mówiąc o wykorzystaniu walorów morza z punktu  widzenia 
zdrowia całego narodu. Niepodobna tu  wyliczyć wszystkich 
zagadnień dzisiejszych i tych, które wyłoni jutro, domagające 
się ścisłej pracy myślowej, przejścia z okresu ogólnikowych haseł 
do naukowego prześwietlenia i odnalezienia praktycznych dróg 
budowania nowej rzeczywistości bez trwonienia czasu i posia
danych w ręku atutów.
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Drugą zaworą łańcucha spraw pomorskich, na k tórą socjo
logia musi zwrócić najbaczniejszą uwagę, jest formowanie się 
nowych środowisk kulturalnych na Pomorzu. Życie na Po
morzu nie nawiązało jeszcze do istotnej treści pośrednika 
w związku Polski z morzem. Napływ ludności na te  tereny 
jest jeszcze wynikiem nie pompy ssącej ludzi przez pełny i nor
m alny rozwój gospodarczy terenu, lecz pompy tłoczącej ludzi 
na Pomorze z zaplecza wskutek szeregu procesów, w których 
na czoło wysuwają się: wysiedlenie zza Buga, kryzys rolny na 
wsi, kryzys mieszkaniowy w m iastach w głębi kraju. D otych
czas część tylko przybyszów uległa wessaniu do pracy tworzącej 
wartości gospodarcze, najczęściej jeszcze w wypadku ludności 
rolniczej. Natom iast m iasta, w wielkiej mierze i m iasta portowe, 
stają  się terenem niewspółmiernego liczbowego wzrostu grup 
ludzkich, opierających egzystencję na sui generis pasożyt- 
nictwie społecznym, obejmującym już nie sam szaber, ale rów
nież np. kosztowne pośrednictwo handlowe i inne usługi. Grozi 
tu  pogłębienie mocno zarysowanego procesu powszechnej pau
peryzacji z wszystkimi z nim związanymi zjawiskami dekompo
zycji, które bynajmniej nie wzmocnią międzynarodowego po
łożenia Pomorza i uniemożliwią prawidłowe rozwiązanie pro
blemu autochtonicznego. Socjolog musi tu  zwrócić ponadto 
uwagę na skutki mieszania się najróżniejszych kultur, na głę
bokie rozdźwięki płynące z mieszania środowisk tubylczych 
z elementem napływającym ze wschodu.

Sumaryczny zarys niektórych głównych zadań pracy nau
kowo-badawczej, które życie wysuwa, rodzi pytanie co do na
czelnych warsztatów tej pracy. W tym  zakresie m am y Uniwer
sy tet w Toruniu, Wyższą Szkołę H andlu Morskiego w Gdyni, 
Politechnikę w Gdańsku, Akademię Lekarską w Gdańsku, Radę 
Naukową z Biurem Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych dla 
zagadnień Ziem Odzyskanych w Krakowie, in sty tu ty  naukow e: 
Bałtycki w Bydgoszczy i na Wybrzeżu, Zachodni w Poznaniu, 
z zorganizowanym niedawno oddziałem w Toruniu, towarzystwa 
naukowe o szczególnych kierunkach zainteresowań historycz
nych: Towarzystwo Naukowe w Toruniu i Towarzystwo Przy
jaciół Nauk w Gdańsku. Szereg tych instytucyj, organizując 
się od podstaw, zapoczątkowuje dopiero budowę własnych 
tradycyj naukowych, szereg wznowiło działalność z balastem 
własnych wewnętrznych zagadnień organizacyjnych. Rok bie
żący stanie się właściwym momentem wkroczenia w życie 
tych  aparatów, już okrzepłych do intensywniejszej działal
ności.
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Ozy można już snuć uwagi co do przystosowania pomor
skiego aparatu  naukowego do stojących przed nim zadań? 
Jeśli tak  —; to  nasuwają się następujące refleksje: Na wstępie 
wydaje się konieczne zwrócenie uwagi na styl pracy. Po pustce 
wojennej występuje w wielu środowiskach wzmożona potrzeba 
wymiany myśli, poglądów i samokształcenia. Nie zaspakaja 
jej szereg odczytów wygłoszonych w roku bieżącym na 
Pomorzu. Zadziwiająca jest tu  nikłość problem atyki po
morskiej, a już zupełne pominięcie tej problem atyki w aspekcie 
gospodarczym. Tendencje samokształceniowe powinny czerpać 
natchnienie z bezpośredniego otoczenia, a ludzie dążyć — do n a j
szybszego wrośnięcia w nowe dla siebie środowisko. Następna 
refleksja dotyczy słabego zasilenia ziem nowych warsztatam i 
pracy naukowej. Dotyczy to  w pierwszym rzędzie Szczecina, 
w drugim — woj. olsztyńskiego. # Dalej nasuwa się uwaga
0 konieczności nieustannej wymiany myśli między pomorskimi 
środowiskami naukowymi. W zakresie stojących przed nimi 
zagadnień, rozdziału zadań między poszczególne środowiska
1 wzajemnej pomocy w ich realizacji, konieczny jest żywszy 
kon tak t z środowiskami naukowymi w innych częściach Polski 
i narzucanie im problem atyki morskiej i pomorskiej.

Jeżeli m am y wyciągnąć praktyczne konsekwencje z posta
wionej na wstępie tezy, że kamieniem węgielnym pomorskiego 
regionalizmu jest polskie zagadnienie morskie, to  w przyszłości 
n ieodpartą konsekwencją tej tezy byłaby konieczność istnienia 
uniwersytetu w którym kolwiek z wielkich środowisk nadm or
skich Rzeczypospolitej. Argum enty o niestosowności takiego 
środowiska dla pracy naukowej nie wydają się przekonujące. 
N atom iast tak  jak  studium  medyczne nie może istnieć bez prosek
torium , a możliwości jego rozwoju zwiększają się w miarę wiel
kości i rozmaitości klinik, które posiada w swym zasięgu, tak  
samo nie wydaje się, aby środowiska oddalone od pulsujących 
życiem ośrodków nadmorskich były w stanie wychować czło
wiek# głęboko i w pełni przesiąkniętego zagadnieniami związa
nymi z morzem. A potrzeba takiego człowieka wydaje się 
w nowej Polsce bezsporna.
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W Ł A D Y S Ł A W  D Z IE W U L S K I

KOLONIZACJA NIEMIECKA NA POMOKZU ZACHODNIM 
W WIEKACH ŚREDNICH

Poniższa  praca ma za zadanie przedstawienie stanu badań 
niemieckich nad zagadnieniem wymienionym w tytule, p rzy  ogra
niczeniu sposobu przedstawienia polskiego punktu  widzenia do 
ram polemiki z  omawianymi w tekście tezami niemieckimi.

Przyczyny, które skłoniły ludność Niemiec etnograficz
nych do ruszenia na wschód, nauka niemiecka wyszczególnia 
w sposób n astęp u jący 1:

1. wzięcie pod uprawę wszystkich zdatnych gruntów 
we własnym kraju,

2. uzyskanie w wielu miejscowościach przez chłopstwo 
większej swobody ruchu,

3. ucisk ze strony panów feudalnych, zmuszający do emi
gracji,

4. niepodzielność gospodarstw chłopskich lub też na od
wrót — zbyt wielkie ich rozdrobnienie,

5. rozrost m iast i miejsc targowych, budzący przedsię
biorczość i chęć szukania szczęścia w dalekich krajach,

6. pragnienie zdobycia nowych ziem, odczuwane przez 
stan rycerski, ze względu na utrudnienie lub zgoła unie
możliwienie podziału stanowiących jego uposażenie dóbr 
ziemskich.

Należało by tu  wymienić jeszcze częste wojny domowe na 
podłożu rozkładu cesarstwa niemieckiego.

Wschodnio-niemiecki ruch osiedleńczy ożywia się w po
łowie X II  w. i rozwija się skokami w odstępach czasu, oznaczo
nych nieurodzajami, głodami i innym i klęskami żywiołowymi. 
Pala wzbiła się wysoko w drugim dziesięcioleciu X II I  w., n a 
stępnie jeszcze raz na przełomie w. X II I  i XIV , po czym opadła. 
Wędrówki sięgały od razu wzdłuż D unaju do Siedmiogrodu,
1 K ó tz s c h k e  E ., Geschichte d. ostdeutschen Kolonisation, B erlin  1937, s ir. 41—42 (skrót 
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na Bałtyku zaś do Gotlandii i krajów nad zatokam i Fińską 
i Ryską. Na czele emigracji kroczyli mieszkańcy Niderlandów 
(Flandrii, Holandii, dolnej Nadrenii i Fryzji).

Zdaniem E. K e y s e r a  1, kolonizacja niemiecka m iała cha
rak te r nieustannego napływu drobnych grup ludzi. Większość 
współczesnych nawet jej nie zauważyła. Niemcy również nie 
uświadamiali sobie początkowo rozmiarów ruchu. Im igracja 
odbywała się rzutam i w drobnych zespołach, bądź w ślad za 
krzyżowcami, bądź też na wezwanie i pod Wodzą poszczególnych 
przedsiębiorców, którym  najczęściej powierzano osiedlenie im i
grantów. Ja k  powiada pewna stara  kronika, podróżowali oni 
pieszo i końmi, mężczyźni i kobiety wraz ze swymi rodzinami, 
wozami, bydłem i sprzętam i domowymi. Pozycja społeczna 
nie robiła wielkiej różnicy. W szystkich ożywiało pragnienie 
nowej ziemi i energicznej działalności gospodarczej. Większość 
imigrantów należała nie do zubożałych warstw kraju  macie
rzystego, wyzutych z własności i wygnanych z domu przez głód 
i zarazy, jak  myślano przez długi czas, lecz do tego odłamu 
narodu niemieckiego, k tóry  już od szeregu pokoleń siedział 
na pograniczu i dawniejszych terenach kolonizacyjnych nad 
Łabą, później zaś nad Odrą i tam  zdobył doświadczenie i środki 
do dalszej pracy osadniczej na wschodzie. Dopiero w później
szym czasie ruszył na wschód nadm iar ludności z obszarów 
pomiędzy Renem a Łabą. Żywioł niemiecki napłynął do tych 
krajów słowiańskich, które — jak  Pomorze Zachodnie, Polska lub 
Czechy — zdołały zachować w większym lub mniejszym stopniu 
swą niepodległość, na tle wielkiej przebudowy gospodarczej, 
społecznej i politycznej, zwanej kolonizacją na prawie niemieckim. 
Był to  proces rewolucyjny, podobny do tego, jaki przeszły 
w czasach najnowszych kraje zacofane — kolonialne lub pół- 
kolonialne, w związku z wkroczeniem na ich obszar kapitalizmu. 
Proces ten  był wynikiem wciągnięcia krajów zachodnio-sło- 
wiańskich w orbitę cywilizacji zachodnio-europejskiej. Przed 
sferami kierowniczymi tych krajów stanęła wówczas konieczność 
przyswojenia, ze względów samozachowawczych, wytworzonych 
na zachodzie form życia zbiorowego, W przeciwnym razie groziło 
niebezpieczeństwo całkowitej u tra ty  samodzielności na  skutek 
podboju przez sąsiadów zachodnich. Szybkie rozwiązanie tego 
zadania wymagało udziału fachowych sił ludzkich, które można 
było znaleźć jedynie u  tychże sąsiadów, tym  bardziej, że istniała 
tam  duża podaż sił.
1 K e y s e r  E ., Deutsche Bevólkerungsgeschichte, B erlin  1941, s tr. 213, Bevólkerungsgeschichte 

Deutschlands, 1937, s tr . 213 (sk ró t Keyser).
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K O LO N IZA CJA  N IEM IEC KA  NA POMORZU ZACHODNIM 15

Książęta zachodnio-słowiańscy w w. X II I  z reguły nie 
czynią przeszkód napływowi żywiołu niemieckiego, a nawet 
gorliwie go popierają. Z gospodarczego punktu  widzenia n a 
pływ osadników niemieckich był zjawiskiem pożądanym. Spo
dziewano się osiągnąć tą  drogą pomnożenie bogactwa i potęgi 
państwa. Nie przewidywano, ani nie miano możności zapobie
żenia tem u, że przybysze z zachodu nie poprzestaną na korzy
ściach gospodarczych, lecz postarają się całkowicie podporząd
kować sobie tubylców tudzież —- dla utrw alenia swego pano
wania na  wieczne czasy — wynarodowić ich.

Kolonizacja niemiecka dotarła  w tym  samym w. X II I  do 
Pomorza Zachodniego i, zdaniem historyków niemieckich, do
konała germanizacji kraju.

Pierwsi osiedleńcy niemieccy ukazują się na Pomorzu Za
chodnim w drugiej połowie X II  w., ilość ich jednak jest znikoma. 
Pionierami niemczyzny były klasztory, wyposażone przez książąt 
pomorskich z iście słowiańską hojnością. Przedm iot darowizn 
stanowiły zarówno pustkowia jak  i wsie wraz z ludnością. 
K lasztorom wolno było sprowadzać osadników do uprawy swych 
gruntów bez względu na narodowość i rodzaj zajęcia. Według 
obliczeń S o m m e r f e l d a ,  w posiadaniu kościoła w r. 1187 znaj
dowało się nie mniej niż 100 wsi, w końcu zaś w. X II  posiadłości 
zakonne obejmowały powierzchnię 12— 20 mil kw. (660— 1100 
km 2) z 200 wsiami, z czego Białybuk posiadał 40 wsi, Grobie 
prawie 30, Kolebacz ok. 25, zakon joanitów 15; dochodziły 
jeszcze dobra nieuprawne lub zagospodarowane w formie fol
warków h

Pierwszy klasztor na Pomorzu powstał w r. 1150 (Grobie 
na wyspie Uznam). W r. 1187 spotykam y pierwszy ślad kolonii 
niemieckiej w Szczecinie, w r. 1173 — pierwszą wzmiankę
0 niemieckiej osadzie na wsi.

Zdaniem v. N i e s s e n a 2, ok. r. 1200 i w pierwszym dzier 
sięcioleciu X III  w. żywioł niemiecki był reprezentowany 
„przez parę tuzinów duchownych, kilku kupców i rzemieślni
ków w Szczecinie, paruset chłopów; rycerstwa brakowało 
zupełnie". Pewną łączność z Niemcami podtrzymywali wyżsi 
dostojnicy kościelni, klasztory oraz stosunek do Bambergu jako 
miejsca, skąd wyszła chrystianizacja Pom orza; łączność tę
1 S o m m e r fe ld  W ., Geschichte der G erm anisierung des Herzogstums Pom m ern oder Slaven

bis zum A blauf des X III  Jah rłi., L ipsk 1896, S taa ts- und  sozialwissenscliaflliche For-
sthungen X III  z. 5, s tr .  88, 126 (sk rd t Sommerfeld).

2 N ie sse n , B alt. S tudien  X V II 1913, s tr. 178— 179.
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równoważyły jednak wpływy duńskie. ,,Masa kleryków, du
chownych świeckich, o ile można mówić tu  o masie, była na 
pewno prawie bez w yjątku pochodzenia słowiańskiego. W o sta t
nim  trzydziestoleciu w. X II  odsetek Niemców naw et się 
zmniejsza wśród wyższego duchowieństwa, tym  bardziej zaś 
wśród niższego, na korzyść tubylców ■— Słowian".

Niemcy m ają trudności z opanowaniem wyższej hierarchii 
kościelnej. Po śmierci Polaka Wojciecha, pierwszego biskupa 
pomorskiego, następcą jego został Słowianin K onrad I 
(1181— 1186), za którego czasów siedzibę biskupstwa przenie
siono z W ołynia do K am ienia; po nim rządzą Duńczycy Zygfryd I 
(1185— 1191) i Sygwin (1191— 1219) oraz pochodzący z rodu 
książąt pomorskich (linia Świętoborzyców) K onrad I I  
(1219— 1233). Charakterystyczne, że pierwszymi mieszkańcami 
klasztorów w Droguniu, Białym buku i Kolebaczu byli mnisi 
duńscy. W r. 1180 książę Kazimierz I  specjalnie sprowadził 
nawet mnichów z Lund w Szwecji. Napływ osadników z Danii 
miał miejsce nawet w okresie kolonizacji niemieckiej.

W początku la t  trzydziestych X II I  w. liczba Niemców 
należących do stanu  świeckiego nie przekraczała kilkuset, na j 
wyżej tysiąca głów h W zasięgu kolonizacji niemieckiej na 
większą skalę znalazło się Pomorze Zachodnie dopiero po ustaniu 
zwierzchnictwa duńskiego.

Przechodząc do omówienia wyników kolonizacji niemieckiej 
na Pomorzu Zachodnim, należy zaznaczyć na wstępie, że za
gadnienie to  dotychczas nie zostało opracowane wyczerpująco; 
podstawowa praca v. S o m m e r f e l d a  2 jest już częściowo prze
starzała, nowszych zaś opracowań, nawet przyczynkowych, nie 
jest zbyt dużo. Dlatego przy wyjaśnianiu pewnych wątpliwości 
zachodzi konieczność korzystania z dokładniejszych i nowszych 
opracowań odnoszących się do krajów sąsiednich: Meklemburgii 
i Nowej Marchii 3.

Som m erfe lc l  4 tak  ocenia wyniki kolonizacji: wśród kleru 
Niemcy uzyskali bezwzględną, prawdopodobnie przygniatającą 
większość, szlachta niemiecka była ok. 1300 r. zapewne licz
niejsza od tubylczej; m iasta miały charakter zdecydowanie 
niemiecki; wśród chłopów Słowianie stanowili wprawdzie więk-

1 Som m erfeld, s tr. 126.
2 p a trz  s tr. 15 przyp. 1.
3 W rachubę w chodzą: v. N ie s s e n , Geschichte der N eum ark, Landsberg 1905 (skrót Nies-

sena); prace H . W it te g o  dotyczące M eklem burgii; W . O h n e so rg e , Ausbreitung
und  Ende der Slaven zwischen N ieder-Elbe und  Oder 1910— 11.

4 S o m m e r fe ld ,  s tr .  227.



szośó, jednakże wobec przewagi żywiołu niemieckiego w miastach 
liczebność obydwóch żywiołów etnicznych prawdopodobnie 
się zrównoważyła. Autor skłania się zatem  ku poglądowi, że 
Niemcy stanowili ok. 1300 r. połowę ludności.

M. W e h rm a n n  jest nieco ostrożniejszy w swych kon
kluzjach. ,,Ok. 1300 r. Pomorze żadną m iarą nie było jeszcze 
ziemią rzeczywiście niemiecką, przeciwnie — ludność słowiańska 
m iała wówczas wielką przewagę liczebną, ale wkroczyła już 
w fazę zdecydowanego upadku... Germanizacja Pomorza nie 
zrobiła jednakowych postępów we wszystkich częściach rozległego 
kraju. Na Rugii, k tóra ta k  wytrwale opierała się przyjęciu 
chrześcijaństwa, upadek słowiańszczyzny nastąpił — rzecz 
ciekawa — najszybciej. Na Pomorzu Przednim  i Środkowym 
liczne klasztory i m iasta stały  się ośrodkami kultury  niemieckiej, 
k tó ra  szerzyła się s tam tąd  na większe obszary. Proces szedł
0 wiele szybciej na zachodzie niż na wschodzie... Na wschodzie, 
po tam tej stronie Prośnicy, utrzym ały się jeszcze przez s tu 
lecia w oparciu o sąsiednią Polskę: język, obyczaje i zwyczaje 
słowiańskie i początkowo zapewne pogańskie. Możliwe, że 
słowiańszczyzna nie została tu  nigdy zupełnie złamana. 
Zresztą zwycięstwo niemieckie było ok. 1300 r. już faktem  
dokonanym1' h

W ymieniony autor sądzi, że osadnicy niemieccy znaleźli 
kraj spustoszony i wyludniony na skutek długotrwałych wojen 
z Polską i D anią; ludność słowiańska była złamana psychicznie
1 niezdolna do stawiania oporu. „Bolesław Krzywousty i jego 
rycerze zdołali zadać całemu ludowi ta k  druzgocącą klęskę, 
że odtąd był on skazany na zagładę” 2.

Teza o rzekomym wyludnieniu Pomorza na skutek wojen 
polskich i duńskich, silnie podkreślana przez naukę niemiecką, 
jest wysoce problematyczna. Ja k  wynika z opisów podanych 
przez żywociarzy św. O ttona, po wojnach polskich wyludnione 
były jedynie obszary nadnoteckie oraz połać kraju  położona 
nad Regą; okolice Pyrzyc, Szczecina, Kamienia, Wołynia 
nie zdradzały śladów zniszczeń, przeciwnie — odznaczały się 
gęstym zaludnieniem. W ojny duńskie dotknęły wyspy Uznam 
i W ołyń, obszary nadrzeczne na Pomorzu zaodrzańskim, wresz
cie — w mniejszym stopniu — okolice Kam ienia i Szczecina, 
Pomorze przedodrzańskie pozostało na ogół n ie tkn ię te3.
1 W e h rm a n n , Geschichte von Pom m ern, 2 wyd., G otha 1919— 1921, I 116— 117 (skrót

W ehrm ann).
2 j .  w ., s tr .  58.
3 E g g e r t  O., Die Wendenziige W aldem ars I v. K anu ts VI, B alt. S tudien X X IX  1927; tenże,

Dźlniseh-wendischo K&mpfe, B alt. Studien X X X  zesz. 2, 1928.
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Wreszcie wyspa Rugia, poza dwoma niezbyt srogimi najazdam i 
duńskimi (1164, 1168), prawie nie widziała nieprzyjaciół. Od 
końca X II  W. obce najazdy sta ją  się rzadsze, w wieku następ
nym  zaś walki z nowym wrogiem — Brandenburgią toczą się 
przeważnie na pograniczu. Najsroższe zresztą najazdy nie 
były w stanie wytępić tubylczej ludności słowiańskiej, która, 
jak  świadczą źródła, z łatwością znajdowała schronienie w lasach 
i grodach; napastnicy, poza paleniem drewnianych chat (prze
nośnych i uważanych dlatego za ruchomości), nie mogli wy
rządzić większej szkody gospodarczej.

Twierdzeniu, jakoby kolonizacja niemiecka napotkała na 
Pomorzu przeważnie pustki, przeczy wreszcie obecna topono
m astyka Pom orza; nazwy miejscowe (osad, gór, rzek, jezior, 
strum ieni itd.) m ają w olbrzymiej większości wypadków brzmie
nie słowiańskie. Świadczy to, że kolonizatorzy niemieccy za
stali wszędzie tubylczą ludność, k tóra przekazała stworzone 
przez siebie nazwy miejscowe; w k raju  wyludnionym nazwy 
te raczej uległyby zapomnieniu.

Wielkie rozm iary imigracji niemieckiej również są mało 
prawdopodobne. Już B a r th o ld  dziwił się, w jaki sposób 
Niemcy, będące widownią nieustannych wojen, mogły mimo 
to, nie wyludniając się same, zaludnić równocześnie Morawy, 
Czechy, marchie słowiańskie, Węgry, Siedmiogród, Łużyce, 
Prusy, Marchię Brandenburską, Meklemburgię, Wagrię i wreszcie 
Pomorze x. Zasięg kolonizacji niemieckiej objął w ciągu mniej 
więcej 150 la t (od początku X II I  do połowy XIV w.) olbrzymią 
przestrzeń ok. 900.000 km 2. Gdybyśmy przyjęli za podstawę 
obliczenia uczonych niemieckich co do nasilenia tej kolonizacji 
w poszczególnych krajach, emigracja z Niemiec m usiałaby się 
wyrazić w cyfrach milionowych. Ludność Niemiec etnogra
ficznych ok. r. 900 nie przekraczała 3—4 milionów 2, ok. 1200 r. 
prawdopodobnie podwoiła się 3, w każdym bądź razie nie do
chodziła do 10 milionów. Dla zorientowania się w możliwo
ściach ówczesnej ekspansji demograficznej wystarczy przy
pomnieć, że w latach 1871— 1932 wyemigrowało z Niemiec do 
krajów zamorskich niecałe 3,5 mil. ludzi, przy przeciętnym za
ludnieniu ponad 53 mil. (spis z 1831 r. —- 41 mil., spis z 1933 r. — 
65,2 mil. ludzi), w ciągu zaś w. X V III cała emigracja z Niemiec, 
liczących wówczas dwadzieścia parę milionów ludności, wyniosła

1 B a r th o ld  F . W ., Geschichte von Riigen u. Pom m ern, H am burg 1839— 1845, II  323 (skrót
B arthold).

2 H o l tz m a n n  R ., Geschichte d. sachsischen K aiserzeit, 1941, s tr. 20.
3 K e y s e r ,  s tr. 180, 185.
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kilkaset tysięcy g łów 1. W i t t e  zwraca uwagę na rozległość 
obszarów, które były kolonizowane, i stwierdza, że na poszcze
gólne kraje, jak  np. Meklemburgia, mogło przypaść niewielu 
osadników 2. Te same spostrzeżenia można zastosować i do 
Pomorza Zachodniego.

Osiedlanie się ludności niemieckiej na ziemiach zachodnio- 
słowiańskich było tylko jedną z całego zespołu doniosłych prze
mian, określonych mianem kolonizacji na prawie niemieckim. 
Ja k  wykazała nauka polska 3, kolonizacja niemiecka we właści
wym tego słowa znaczeniu, czyli masowe osiedlanie się Niem
ców w m iastach i wsiach, ustępowała na drugi plan przed kolo
nizacją Wewnętrzną „na prawie niemieckim” , opierającą się 
na żywiole miejscowym i korzystającą jedynie z zapożyczonych 
od Niemców wzorów gospodarczych i form prawnych. Iden
tyczne stanowisko zajął i obiektywny badacz niemiecki 
J . U. F o lk e rs ,  k tóry  W pracy p t. „Deutschrechtliche Siedlungs- 
formen auf ehemałs slavischem Boden in Holstein und Lauen- 
burg” 4, bierze w cudzysłów zwrot „kolonizacja niemiecka” 
i zaleca mówić o kolonizacji na prawie niemieckim. Pozostali 
uczeni niemieccy nadal uważają żywioł niemiecki za jedynego 
sprawcę dokonanej w ciągu X II I  w. na ziemiach słowiańskich 
przebudowy ustroju gospodarczego i społecznego.

Jak i wpływ wywarła kolonizacja niemiecka na oblicze 
etniczne poszczególnych warstw społecznych?

W w. X II I  rozrasta się stan duchowny, w szczególności 
zakonny. Jeżeli w w. X II  powstało na Pomorzu Zachodnim 
6 klasztorów męskich, 1 kolegiata i 2 klasztory żeńskie, to  w la
tach  1200— 1304 przybyło 18 klasztorów męskich, 2 kolegiaty 
i 9 klasztorów żeńskich; obok czynnego już przed r. 1200 za
konu rycerskiego joanitów zjawiają się templariusze. Ogólna 
liczba zgromadzeń wzrosła tedy  z 9 do 38, podczas gdy na 
czasy od r. 1304 aż do reformacji przypada założenie tylko 
13 nowych zgromadzeń 5.

1 K e y s e r ,  s ir . 393—401.
2 W i t te  W ., M ecklenburgische Geschichte, W ism ar 1909, I 121 (skró t W itte  I).
3 P a trz  Tyc. I, Napływ osadników niemieckich w W ielkopolsce (Strażnica Zachodnia III)

1924, tenże: Początk i kolonizacji wiejskiej na  praw ie niemieckim w Wielkopolsce, 1924, 
T y m ie n ie c k i  K ., Napływ  Niemców n a  ziemie polskie i znaczenie praw a niemieckiego 
w średnich w iekach w Polsce (Roczniki H ist. X) 1934, tenże, Kolonizacja a  germ anizacja 
Śląska w w iekach średnich 1937, K a c z m a rc z y k  Z., Kolonizacja n iem iecka n a  wschód 
od Odry 1945.

4 Nordalbingien, V III, 104— 103.
5 Ustęp ten  o p a rty  je s t na  dziele: H o o g e w e g  II ., Die S tifte r und K loster der Provinz Pom-

m ern , Szczecin 1924— 1925, I i II .

2 *
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Oznaczało to zwiększenie się ilości ośrodków germanizacji. 
K lasztory gromadzą w swych m urach rodowitych Niemców — 
z wyjątkiem  zakonów żebrzących dominikanów i franciszkanów, 
które przybyły z Polski i z tego ty tu łu  zapewne liczyły na po
czątku w swych szeregach pewną ilość Polaków; tubylcy bo
wiem pomorscy byli chrześcijanami zbyt świeżej daty , żeby 
garnąć się W m ury klasztorne.

W śród duchowieństwa świeckiego utrzym ała się przez 
jakiś czas pewna ilość Słowian -—- szczególnie pochodzących 
z możnych rodów. W końcu w. X II I  Słowianie ukazują się 
ponownie na stolicy biskupiej w Kam ieniu; są to  pochodzący 
z rodu książąt rugijskich Jarom ir (1289— 1294) oraz wybrany, 
lecz nie zatwierdzony przez papieża Wisław (1294/95); ale są 
to  jednostki już zniemczone, w dodatku posłuszne narzędzia 
polityki brandenburskiej, godzącej w interesy księstwa pomor
skiego. Jeszcze w końcu X IV  w. spotykam y księży z imionami 
słowiańskimi na wyspie Rugii h

Rycerstwo niemieckie napływa na Pomorze z Dolnej 
Saksonii, Meklemburgii, Brandenburgii, nie brak wśród nich 
przedstawicieli już zniemczonych rodów słowiańskich z krajów 
pomiędzy Łabą a Odrą. Przybysze należą zarówno do wyż
szego jak  i niższego rycerstw a/przew ażają  ministeriałowie — 
niższa kategoria, upośledzona w swojej ojczyźnie pod względem 
prawnym ; na Pomorzu znajdują oni awans społeczny, zapew
niony byt m aterialny przez nadanie dóbr w zamian za służbę 
wojskową, urzędy i zaszczyty. Żywioły napływowe tworzą 
bodaj większość w łonie nowego stanu rycerskiego. Na wyspie 
Rugii na 275 rodzin ziemiańsko-rycerskich naliczono tylko 
40 na pewno słowiańskiego pochodzenia 2.

W końcu lat trzydziestych X II I  w. w księstwach szcze
cińskim i dymińskim zostaje przeprowadzona reforma prawa 
publicznego: znosi się dotychczas obowiązujący ustrój grodowy 
i zastępuje się go niemiecką organizacją wójtowską 3. Był to  
krok o epokowej doniosłości, bo oddał administrację i sądownic
two w ręce żywiołu niemieckiego, zadając ciężki cios rodom 
słowiańskim.

Od końca r. 1237 nobiles słowiańscy znikają z otoczenia' 
Barnima 4. Możniejsi osiedlają się we wschodniej części kraju 
i starają  się powetować u tra tę  znaczenia politycznego korzy-
1 B o g u s ła w s k i W ., Dzieje Słowiańszczyzny północno-zachodniej, Poznań 1887— 1900,

IV 568 (skró t Bogusławski).
2 B o g u s ła w s k i ,  IV 570.
3 S o m m e r fe ld , s tr. 165— 166.
4 S o m m e rfe ld ,  s tr . 162.
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ściami majątkowymi, prowadząc kolonizację słabo zaludnio
nych obszarów nad Prośnicą. Kolonizacja odbywa się na prawie 
niemieckim, co E. S a u e ra  skłania do twierdzenia, jakoby 
możnowładcy słowiańscy germanizowali kraj Od początku 
piątego dziesięciolecia w. X II I  zaczynają znikać imiona sło
wiańskie z otoczenia panującego w Dyminie księcia W arcisła
wa I I I , i W tej dzielnicy możne rody słowiańskie wyprowadzają 
się do swych dóbr na w si; np. dość licznie osiedlają się na wyspie 
Uznam 2. Najdłużej utrzym ali się Słowianie na dworze książąt 
rugijskich; jeszcze książęta Wisław I I  (1260— 1302) i jego b rat 
Jarom ir I I I  (1264—-1283) mieli w swym orszaku dostojników
0 imionach słowiańskich 3.

Na wyspie Rugii rody słowiańskie, mieniące się nadal 
mimo zupełnego zniemczenia ,,knieżycami“ , utrzym ały się do 
X V I w., rządząc się nadal prawem słowiańskim; znaczenie ich 
jednak upadło już w X IV  w., gdy zostały one podporządkowane 
władzy sądowej klasztoru w Górzach 4.

Zdaniem E. S a u e ra , nobiles słowiańscy w księstwie szcze
cińskim zostali przyjęci do stanu rycerskiego dopiero wówczas, 
gdy przewaga żywiołu niemieckiego była już zapewniona; ale
1 potem  małżeństwa mieszane pomiędzy rycerstwem niemieckim 
a słowiańskim przez długi czas należały do rzadkości5.

Do stanu  rycerskiego weszły zresztą tylko niektóre rody 
możniejsze i one najszybciej przyjęły obcy język i obyczaj. 
Rody uboższe natom iast nie były z reguły w stanie podołać 
ciężarom związanym ze służbą rycerską (kosztowne uzbrojenie 
i obowiązek dostarczenia pewnej ilości zbrojnych); pozostały 
one w dziedzicznym posiadaniu ziemi, odbywały powinności 
i ciężary z prawa słowiańskiego, jednakże pozycja ich była nie
pewna. W yzbywają się one ziemi bądź z powodu zubożenia, 
bądź też zmuszone do tego przez potężnych sąsiadów — klasz
to ry  i możnych panów, dążących do zaokrąglenia swych posia
dłości. W  okresie.anarchii feudalnej, k tóra zapanowała na Po
morzu od XIV w., niewątpliwie sta ją  się one nader często ofiarą 
bezprawia i, pozbawione własności, spadają do stanu chłopskiego.

1 S a u e r  E ., D er Adel wahrend der Besiedlung O stpom m ern, Szczecin 1930, s tr. 104 (skrót
Sauer).

2 Po pewnym  czasie przedstawiciele słowiańskich rodów szlacheckich ponownie ukazują  się
w pobliżu książąt, ale już  po zniemczeniu się. N ajm niej szlachty słowiańskiej utrzym ało 
się w ziemiach szczecińskiej, perzyckiej i s tarogardzkiej (Sommerfeld).

3 B o g u s ła w s k i ,  IV 553.

4 B o g u s ła w s k i ,  IV 614— 615.
5 S a u e r ,  s tr. 256, przypisy.
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W łonie społeczeństwa słowiańskiego proniemiecka polityka 
Barnim a I  napotkała, jak  się zdaje, na opozycję. W  r. 1235 
książę odbiera dobra 10-ćiu ,,dziedzicom“ (heredes) pomorskim, 
osiadłym w Baniach, i oddaje je zakonowi tem plariuszyx; 
w odnośnym dokumencie nie ma żadnej wzmianki o przyznaniu 
odszkodowania, co sprawia wrażenie, że w danym  wypadku 
chodziło o zarządzenie o charakterze represji.

K a n tz o w  (Klempzen) wspomina o emigracji niezadowo
lonych z rządów Barnim a na Pomorze Wschodnie 2. Podczas 
walk polsko-pomorskich w 1239/1240 r. emigranci zachodnio
pomorscy walczą po stronie Bolesława Pobożnego przeciwko 
niemieckim hufcom B arn im a3. W ydarzenia te  prawdopo
dobnie jeszcze bardziej wzmocniły stanowisko żywiołu napły
wowego, na którego poparciu księciu teraz zależy w większym 
stopniu.

Wobec upadku m iast słowiańskich od końca X II  w. opu
szczają je zamieszkałe tam  poprzednio warstwy wyższe (nobiles) 
i pozostają w ich obrębie tylko warstwy średnie (mediocres) 
i biedota (pauperes) . Jednocześnie zaczynają napływać Niemcy, 
którzy początkowo podlegają miejscowemu prawu i sądownictwu.

W Szczecinie już w r. 1187 tworzą oni odrębną gminę 
z własną świątynią; w r. 1237 osada niemiecka istnieje od
dzielnie od słowiańskiej i jest ufortyfikowana. Prawdopodobnie 
analogiczne stosunki panowały w szeregu innych miast. W Strza- 
łowie pierwszymi osadnikami byli, jak  się zdaje, Duńczycy 4.

W związku z coraz silniejszym napływem kolonistów z za
chodu kolonie niemieckie w m iastach dążą do zapewnienia 
sobie stanowiska uprzywilejowanego w drodze nadania im 
przez księcia upoważnienia do rządzenia się prawem niemieckim.

Najobfitsze dane co do ewolucji stanowiska prawnego 
kolonii niemieckiej posiadamy odnośnie Szczecina. W  r. 1237 
książę Barnim I  zarządza, by Słowianie i Niemcy należeli 
odtąd do dwóch odrębnych parafii, jak  również zapowiada 
oddanie Niemcom władzy sądowej w obrębie całego miasta. 
W r. 1242 ukazuje się w mieście sołtys — Niemiec i rządy nad
1 P o m m ersc h .e s  U r k u n d e n b u c h ,  w yd. Archiwum Państw owe, Szczecin 1868— 1934, 1 309

(skrót Pom m . U rk . Buch).
2 G a e b e l,  P o m e r a n ia ,  Szczecin 1908, I 187.
3 Zostali oni osadzeni w Santoku jako  załoga grodowa. N ie ss e n  (str. 70) w yraża przypu

szczenie, że byli to wojownicy z Pom orza W schodniego. Ci jednak  mogliby przybyć 
jedynie w charakterze sprzymierzeńców księcia wielkopolskiego, wojska sprzymierzone 
zaś były używane do krótkotrw ałych działań i nigdy nie osadzono ich na  stałe 
w grodach w charakterze załogi. N atom iast nadaw ali się do tego pozbawieni ojczyzny 
emigranci.

4 B o g u s ła w s k i,  IV 593.



miastem są już w rękach niemieckich. W następnym  roku miasto 
otrzym uje od księcia prawo niemieckie.

W niektórych m iastach stało się to już wcześniej. Od r. 1234 
rozpoczyna się prowadzone w sposób intensywny „zakładanie 
m iast niemieckich” , tj. nadawanie prawa niemieckiego osadom 
powstałym z dawnych m iast słowiańskich' lub też budowa 
według z góry ustalonego planu nowych osad na tzw. surowym 
korzeniu. Ogółem w ciągu X III  stulecia zostały przeniesione 
na prawo niemieckie lub powstały z osad następujące 
m iasta (w liczbie 44): Strzałów, Łysomice, Stargard, Szczecin, 
Trzebiatowo, Grodzisk, Dąb, Dyminek, Gryfia, Pozdawilk, 
B arth , Kołobrzeg, Ołogoszcz, Dębogóra, Police, Pyrzyce, Nakło 
n. Pianą, Koszalin, Goleniów, Kamień, Łobez, Wołyń, Trzebia
tów nad Regą, Maszewo, Nowogard, Lassan, Nowe W arpno, 
Uznam, Białogard, Gryfice, Gryfino, Grimmen, Gutzkow, 
Norenberg, Płoty, Resko, Richtenberg, Derłów, W kra oraz, być 
może, Banie, Barwice, Pienkuń, Garz na Rugii, co do których 
nie jest wykluczone, że przeniesienie ich na prawo niemieckie 
względnie założenie miało miejsce już po r. 1300 x. Zdaniem 
W e h r m a n n a  2, 32 m iasta powstały w X III  w. z osad słowiań
skich, reszta została założona planowo na surowym korzeniu. 
Od wieków X II I  i XIV  datu ją  swój początek wszystkie m iasta 
pomorskie z wyjątkiem  czterech, które powstały w czasie póź
niejszym.

Największa ilość m iast rządziła się prawem lubeckim, 
mniejszość — magdeburskim. W w. X IV  stosunki pod tym  
względem ustabilizowały się w ten sposób, że m iasta na obszarze 
księstwa szczecińskiego m iały prawo magdeburskie, na obszarze 
zaś księstwa wołogoskiego —■ lubeckie, przy czym prawo lubeckie 
wyparło magdeburskie z niektórych m iast, które pierwotnie jemu 
podlegały. O rodzaju praw a decydowało faktycznie pocho
dzenie osadników oraz wpływy polityczne, jakimi dysponowało 
najpotężniejsze z m iast bałtyckich — Lubeka. Formalnie 
decydowała wola księcia lub zwierzchnika lennego, k tóry  nada
wał m iastu dane prawo.

Prawo niemieckie zapewniało samodzielność miastom, 
które uzyskały możność załatw iania swych spraw wewnętrznych 
początkowo pod nadzorem wójta książęcego; właściwy samorząd 
s ta ł się ich udziałem dopiero w w. XIV.

1 Na podstawie D e u ts c h e  S t a d te b u c h ,  Ilandbuch der stadtischen Geschichten, B erlin
1939 I (skró t D t. S tadtebuch).

2 W e lirm a n n , I 111— 112.
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H istorycy niemieccy na ogół przyznają, że ludność m iast 
po nadaniu prawa niemieckiego była mieszana, niemiecko- 
słowiańska, stara ją  się jednak podkreślić, że udział Słowian 
był znikomy. W e h r m a n n  sądzi, że w m iastach Niemcy nigdy 
nie mieszkali razem  ze Słowianami: ,,ci ostatn i rezydowali 
w odrębnych gminach, częstokroć położonych poza m uram i 
m iast i zwanych ,,wikami wendyjskim i", część Słowian rozpły
nęła się w nowej ludności; reszta emigrowała lub zginęła w walce
0 b y t" . W racając do tego tem atu  podkreśla on raz jeszcze:

„Nie ulega jednakże wątpliwości, że niektórzy (Słowianie) 
stali się bardzo Wcześnie Niemcami i zlali się w jedno z nowym 
mieszczaństwem, zanim przeciwieństwa zaostrzyły się do t a 
kiego stopnia, że wszelkie zbliżenie było wykluczone" 1.

Odmienne stanowisko zajmuje N i e s s e n ,  k tó ry  twierdzi, 
że w m iastach niemieckich na Pomorzu Zachodnim Słowianie
1 Niemcy mieszkali razem; ludność słowiańska w m iastach 
nie składała się z samego pro letariatu ; przym usu osiedlania 
się w „w ikach" nie było, natom iast gnał tam  ludzi ich własny 
interes, gdyż rybacy i żeglarze nie mogli zamykać się w m ia
stach 2. W podobny sposób przedstawia powstanie „niemiec
kiego" m iasta Kam ienia O e l g a r t e :  „Gdy w r. 1273 słowiań
skie podgrodzie Kam ień zostało zburzone przez Brandenbur- 
czyków, mieszkańcy przy pomocy licznych imigrantów nie
mieckich zbudowali nowe m iasto niemieckie, które w r. 1279 
książę Barm in obdarzył prawem lubeckim " 3.

Analogiczne poglądy wygłaszają historycy niemieccy odno
śnie do stosunków w m iastach na terenie krajów sąsiednich, 
które dostały się pod władzę Niemców. W Meklemburgii dostęp 
do m iast początkowo nie był dla Słowian zamknięty, jednakże 
tylko ich tam  tolerowano. Nie mogli oni wchodzić do rady, 
a nawet liczne cechy nie dopuszczały ich do swego grona 4. 
W Nowej Marchii ci Słowianie, k tórzy optowali na rzecz niem 
czyzny, mogli mieszkać w mieście, wierni swej narodowości 
musieli gnieździć się w specjalnych osadach tuż pod miastem 5. 
Badania W. O h n e s o r g e g o  odnośnie Lubeki i Kilonii w yka
zały, że Słowianie nie byli zmuszeni do mieszkania na określo
nych ulicach lub w określonych dzielnicach, mieli prawo własności, 
mogli należeć do niektórych cechów, piastowali stanowiska
1 W e h r m a n ] n ,  s tr . 111, 116, 158.
2 N ie ss e n , Monatsbl&tter d. Gesell. fiir Pomm . Geschichte, 1922, s tr . 49—50.
3 D t. S ta d te b u c h ,  B erlin  1939, I 185.
4 W i t te ,  I 135.
5 N ie ss e n , s tr . 475.
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zaszczytne itd ., ale przypuszczalnie było to  uwarunkowane 
uprzednim zniemczeniem się zainteresowanych; resztę zaś 
traktow ano jako mieszkańców drugiej klasy, upośledzonych 
pod względem prawnym h

Słowian W obrębie murów nowych m iast niemieckich, choćby 
jako obywateli drugiej klasy, musiało być więcej niż sugerują 
uczeni niemieccy.

Mieszczanie słowiańscy na Pomorzu nie zostali wytępieni; 
był to  żywioł bardzo liczny, np. Szczecin słowiański liczył 
zapewne prawie ty lu  mieszkańców, co i Szczecin niemiecki. 
Osadników niemieckich zresztą brakło do całkowitego zaludnie
nia niezliczonych m iast na prawie niemieckim, powstałych 
w ciągu zaledwie 100-letniego okresu (od połowy X I I I  do po
łowy X IV  w.) na ziemiach słowiańskich, bałtyckich, węgier
skich itd . Szczególnie silnie musiał być odczuwany brak  rąk  
do prac ciężkich; przybysze z zachodu nie po to  emigrowali, 
by szukać tego rodzaju zajęć.

Ludność m iast niemieckich dzieliła się na dwie zasadnicze 
grupy: „obywateli" (Burger) i „mieszkańców" (Einwohner) , 
nie posiadających praw  obywatelskich i obejmujących niesamo
dzielnych robotników i czeladników, urzędników publicznych 
i duchownych. W m iastach Niemiec etnograficznych ilość 
,-,mieszkańców" nie była zbyt wielka, gdyż wykonywanie prze
mysłu, handlu i rzemiosła wymagało posiadania obywatelstwa 
miejskiego; wynosiła ona 10— 15% ogółu ludności2. W  m ia
stach założonych na obszarze kolonialnym ilość ta  musiała 
być znacznie większa — przynajmniej w pierwszym okresie 
ich istnienia, z uwagi na antagonizm słowiańsko-niemiecki 
i wynikające z niego utrudnienia dla Słowian przji nabywaniu 
praw obywatelskich; grupa „mieszkańców" w ogóle składała 
się tu  przeważnie ze Słowian.

W  r. 1309 Gryfin stara  się, by książę zezwolił na założenie 
pod m iastem  wiku wendyjskiego, i to  zezwolenie traktowane 
jest jako specjalna łaska 3. Ale byty potrzebne i takie siły ro 
bocze, które musiały mieszkać w samym mieście, np. służba 
domowa, parobcy zatrudnieni u  licznych obywateli posiada
jących gospodarstwa rolne (Ackerbiirger, Bur en) itd .; chłonność 
rzemiosła i drobnego handlu również była niewątpliwie większa 
od podaży sił niemieckich.
1 O h n e so rg e  W ., A. sbreitung u . Ende der Slaven zwischen N ieder-Elbe und  Oder, Zeit-

schrift des Vereins fu r Lubeek. Geschichte und  A ltertiim skunde, X III  1911, s tr . 134— 135
(skrót Ohnesorgo).

2 K e y se r ,  str. 270.
3 N ie ss e n , s tr. 418.
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Nie są nam znane dokum enty pozwalające stwierdzić, że 
już w X II I  w. na Pomorzu Zachodnim istniały przepisy prawne 
wyraźnie zakazujące nabywania praw obywatelskich przez 
Słowian. Ograniczenia dostępu Słowian do cechów ukazują się 
dopiero w w. X IV : w r. 1330 cech kram arzy w Nakle nad Pianą 
zabronił przyjmowania Słowian w poczet członków 1. Zakaz ten 
jest jednym  z najwcześniejszych aktów tego rodzaju, wydanych 
na ziemiach słowiańskich, z czego wynika, że napór tubylców 
w kierunku korporacyj miejskich był tu  silny 2. B rak prze
pisów prawnych nie-świadczy jednak, by Słowian dopuszczano 
na Pomorzu do prawa miejskiego bez żadnych ograniczeń; 
mieszczaństwo niemieckie obchodziło się bez przepisów, gdy cho
dziło o niedopuszczenie do wzrostu znaczenia i siły Słowian. 
W każdym  bądź razie w w. XIV, według słów W e h r m a n n a  *, 
Słowianie w m iastach byli coraz bardziej spychani na drugi 
plan; nie dopuszczano ich do cechów, innych korporacyj, bractw  
i towarzystw.

Nie wiemy, jakimi kryteriam i kierowano się w w. X II I  przy 
przyjmowaniu Słowian w poczet obywateli miejskich; prawdo
podobnie wymagano, by kandydat był już zniemczony lub 
przynajmniej objawiał chęć ku temu. Ale fak ty  tego rodzaju 
musiały być dość liczne. W Strzałowie w latach 1270—1320 
wpisano do księgi miejskiej 2887 mężczyzn, z nich 2007 (69,5%)
0 imionach niemieckich, 45 (1,5%) o imionach słowiańskich, 
835 (29,0%) o imionach ogółno-chrześcijańskich; z 244 kobiet 
193 (79,3%) nosi imiona niemieckie, 6 (2,4%) — słowiańskie
1 45 (18,3%) — ogólno-chrześcijańskie 4. Jeżeli się zważy, że 
imion słowiańskich używali niemal wyłącznie rodowici Słowianie, 
że imiona ogólno-chrześcijańskie były wśród nich nierównie popu
larniejsze niż wśród Niemców i że imiona związane z narodo
wością panującą były przez narodowość podległą chętnie recy- 
powane (wystarczy wskazać na dość częste nadawanie dzieciom 
imion niemieckich przez Polaków w Poznańskim i na Pomorzu 
przed I  wojną światową), to dojdzie się do wniosku, że odsetek 
obywateli pochodzenia słowiańskiego był podówczas w Strza
łowie znacznie większy niż wydaje się na piei-wszy rzut oka.

Na uwagę zasługuje, że ludność m iast niemieckich na ob
szarze Pomorza Zachodniego i Meklemburgii pochodziła prze
1 F o c k  O., Riigensch-pommersche Geschichten aus sieben Jah rhunderten , Berlin 1861— 1872,

II I  247.
2 W  Lubece analogiczne postanow ienia znam y dopiero od drugiej połowy XV w.,

B o g u s ła w s k i ,  IV 354.
3 W e h rm a n n ,  I 158.
4 B ah lo w  H ., Baltische Studien N. F . X X X V I 1934, s tr .  31.
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ważnie z ziem słowiańskich, objętych kolonizacją niemiecką, 
jak  wskazuje tablica zestawiona na podstawie cyfr podanych 
u K e y s e r a  x.
Pochodzenie ludności miast niemieckich na Pomorzu Zachodnim i w M eklem

burgii (w % % )

M iejsce pochodzenia W izm ar
1250-72

Roztoka 
do 1304

Strzałów
1270-1310

G ryfia
1350-1400

N iem cy etnograficzne ............. 26 26 22 29
N id e r la n d y .................................... 1 1 4 —
Ziem ie słowiańskie .................... 61 65 67 68

w tym  kraj położenia m iasta 50 50 38 51
Z agranica i nieznane ................ 12 8 7 3

Cyfry te  dają obraz uderzająco jednolity: przybysze z Nie
miec właściwych stanowią wszędzie niewiele ponad 1/i , ziemie 
słowiańskie zaś dostarczają wszędzie ok. 2/3 ogóhi nowych oby
wateli, przy czym na krajowców przypada połowa całości; 
trudno przypuszczać, że byli to  wyłącznie Niemcy.

Siła żywiołu słowiańskiego uwydatniała się szczególnie 
w m iastach położonych we wschodniej części Pomorza. Utrzym ali 
się tam  po dawnemu nobiles słowiańscy. W  Kołobrzegu rzą
dziła arystokracja, pochodząca od słowiańskiej załogi grodowej 2. 
Zdaniem W e h r m a n n a ,  język i obyczaje słowiańskie u trzy 
m ały się w tam tejszych m iastach przez długi czas 3. W Słupsku 
szlachta słowiańska bierze czynny udział w życiu miejskim 
jeszcze w X V II w. Również szlachta niemiecka na tym  obszarze 
chętnie osiedlała się w m iastach 4.

W konkluzji możemy stwierdzić:
1. żywioł słowiański odgrywał dużą rolę w życiu miejskim 

już po przeprowadzeniu kolonizacji;
2. składał się on zasadniczo z trzech grup: a) posiadają

cych obywatelstwo miejskie, b) nie dopuszczonych do 
prawa miejskiego, lecz mimo to  zamieszkałych w obrębie 
murów m iasta, c) mieszkańców ,,wików“ , położonych 
za murami.

Dwie pierwsze grupy stanowiły integralną część składową 
ludności miejskiej, ostatnia natom iast do ludności tej nie zali
czała się, mimo że była ściśle z miastem związana i nieraz decy-

1 K e y s e r ,  s tr .  246.
2 B a r th o ld ,  II  508,
3 W e h r m a n n ,  I 158.
4 S a u e r ,  s tr . 104.



do wała o jego pomyślności. Sytuację tej grupy charakteryzuje 
v. N i e s s e n 1: Słowianin osiedlony w kiczu względnie wiku
„nie zaliczał się do mieszczaństwa i, jak  długo był wiem y swemu 
językowi, nie m iał najmniejszych widoków dostania się w jego 
poczet tudzież musiał znosić pogardliwe traktow anie nie tylko 
ze strony rozzuchwalonej młodzieży, lecz w jeszcze większym 
stopniu ze strony rzemieślników, obawiających się jego konku
rencji".

Kolonizacja niemiecka na wsi, w ścisłym tego słowa zna
czeniu, rozpoczyna się na Pomorzu Zachodnim na większą 
skalę dopiero w drugiej połowie X II I  w. Przechodząc do omó
wienia jej przebiegu, przedstawiam y na wstępie w krótkim  
streszczeniu stanowisko nauki niemieckiej. Za podstawę posłużą 
nam  wyniki pracy W e h r m a n n a ,  gdyż późniejsze prace 
uczonych niemieckich dostarczonej przez niego syntezy na ogół 
nie zmieniły. Zdaniem W e h r m a n n a  2 instytucje duchowne, 
a w jeszcze większej mierze panowie świeccy, celem przyspo
rzenia sobie korzyści m aterialnych, zakładali w X I I I  w. wsie, 
w których osiedlali wolnych osadników niemieckich na bardzo 
korzystnych warunkach. Przybywali oni z Dolnej Saksonii, 
z nad Renu, w pojedynczych wypadkach również z Flandrii 
i otrzymywali każdy po gospodarstwie jedno- lub kilkułanowym 
(łan pomorski =  19 ha) jako wolni ludzie na prawie dziedzicznym. 
Zazwyczaj koloniści otrzymywali pustkowia, nierzadko jednak 
osiedlano ich w już istniejących osadach słowiańskich, z których 
wypierali oni stopniowo dawnych mieszkańców. Tak powstawał}' 
urządzane na sposób niemiecki wsie, w których rządzili sołtysi. 
Stopniowo niemieckie zwyczaje prawne zapanowały również 
we wsiach słowiańskich, w których osiedlili się koloniści nie
mieccy.

K onstrukcja W e h r m a n n a  grzeszy niedocenianiem roli 
żywiołu słowiańskiego. Na wsi podstawowym zadaniem  wiel
kiej reformy społeczno-gospodarczej, zwanej kolonizacją na 
prawie niemieckim, było tworzenie dużych i ludnych osad, złożo
nych z pełnorolnych (z reguły 2-łanowych) gospodarstw; wsie 
te  zakładano bądź na obszarach nie zaludnionych, hądź też tw o
rzono je w drodze łączenia i regulacji (wprowadzenie regularnego 
układu w postaci wymierzonych łanów gruntów należących do 
już istniejących osad słowiańskich). W ynikało stąd  wielkie zapo
trzebowanie nie tylko na rolników samodzielnych, lecz także na 
inne kategorie ludności wiejskiej. W  pierwszym rzędzie chłop
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1 N ie ss e n , s tr .  475.
2 W e h r in a n n ,  I 106— 108.
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pełnorolny potrzebował do pomocy przy prowadzeniu swego 
gospodarstwa obcych sił roboczych; w jeszcze większym stopniu 
odczuwali tę  potrzebę wyposażeni w większą ilość łanów sołtysi, 
plebani wiejscy i rycerstwo ziemiańskie. Mniejszą już rolę 
odgrywało zapotrzebowanie na rzemieślników wiejskich.

Tak wielkiemu popytowi na ręce do pracy żadną m iarą nie 
mogła odpowiadać podaż rodowitych Niemców. W dodatku 
emigranci niemieccy szukali na wschodzie polepszenia swego 
losu, nie zaś ciężkiej pracy robotnika rolnego, której było dosyć 
i w ojczyźnie. Osadnicy niemieccy rzucali nawet gospodarstwa 
po upływie la t  woli i wędrowali dalej w poszukiwaniu nowych 
siedzib lub do m ia s t; nie brakowało wśród nich elementu awan
turniczego 1. Jeżeli klasztory początkowo znajdowały (lub spo
dziewały się znaleźć) osadników z zachodu, godzących się p ra 
cować na folwarkach w charakterze poddanych lub dzierżawić 
grunta na podstawie praw a słowiańskiego, to  mogli tu  wchodzić 
w rachubę najwyżej mieszkańcy przeludnionych Niderlandów, 
przyciśnięci klęskami żywiołowymi, którzy zresztą docierali na 
Pomorze z racji odległości w niewielkiej liczbie (w. N il).

Niemców brakowało nawet do obsadzenia gospodarstw 
kmiecych. W Meklemburgii, mimo że była ona bliższa etno
graficznym terenom niemieckim, miejscowy zaś żywioł sło
wiański celowo przetrzebił Henryk Lew, żeby zrobić miejsce 
dla kolonizacji niemieckiej, nie starczało osadników niemieckich 
nawet do obsadzenia gruntów przydzielonych lokatorom.

Na ogólną ilość 170 wsi o nazwach niemieckich, występu
jących w dokum entach X I I I  stulecia, tylko 20 pochodzi sprzed 
r. 1250 2.

Ilość osad wiejskich czysto niemieckich nie była zbyt 
wielka. Cechą charakterystyczną tego rodzaju osady był zwykle 
kościół parafialny. Np. w Nowej Marchii, gdzie kolonizacja 
niemiecka była prowadzona w sposób naprawdę intensywny, 
kościoły znajdujem y prawdę w każdej wsi 3. To samo w B ran
denburgii. Tymczasem na terytorium  księstwa zachodnio-po
morskiego (w granicach z r. 1325) do r. 1300 zaświadczone jest 
istnienie tylko 128 kościołów w iejskich4, z tego 92 na zachód 
od Odry i 36 na wschód od tej rzeki; na 100 km  kw. przypada 
w pierwszym wypadku 1,1 kościołów, wt drugim 0 , 2 ,  czyli blisko 
sześciokrotnie m niej. Niemieckie nazwy pól spotykam y w doku

1 N ie ss c n , s tr . 342, uwaga 401.
2 S o m m e r fe ld ,  s tr .  227.
3 N ie ss e n , s tr. 528.
4 S a l is  F ., B alt. S tudien  N F . X X V I 1924, s tr . 73—81.
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m entach sprzed 1325 r. na obszarze przedodrzańskim niemal 
czterokrotnie rzadziej niż za Odrą (2,6 i 0,7 nazw na 100 km 
kw. 1). Nasilenie kolonizacji na zachód od Odry było zatem 
kilkakrotnie większe niż na Pomorzu przedodrzańskim. N aj
więcej niemieckich nazw pól widzimy na obszarze obecnych 
powiatów gryfijskiego, francburskiego, uznamskiego i rędow- 
skiego.

Nawet wsie skolonizowane przez kmieci niemieckich m iały 
pod względem narodowościowym charakter mieszany. „W  wielu 
Wsiach obok przybyłych kmieci niemieckich pozostała dolna 
warstwa chałupników i parobków, z których niejeden później 
awansował do stanu kmiecego” 2. W r. 1256 książę rugijski 
Jarom ir I I  zakazał niemieckim mieszkańcom wsi Czernikowice 
w ziemi barckiej osiedlania w niej Słowian poza tym i, którzy 
już tam  zamieszkiwali z zastrzeżeniem, że nie wolno im było 
korzystać z uprawnej roli, a tylko z ląk i pastwisk, co oczywiście 
zmuszało ich do szukania pracy u kolonistów niem ieckich3.

Obok chałupników zatrudnionych u kmieci niemieckich 
odrębną grupę stanowi służba dworska, zatrudniona na gruntach 
uprawianych na własny rachunek panów włości. Powierzchnia 
folwarków obejmowała wówczas przeciętnie 20% obszaru grun
tów użytkowych (w N. Marchii 30—40%) 4. Grupa ta  składała 
się ze Słowian pozbawionych wolności osobistej.

W literaturze niemieckiej ma prawo obywatelstwa tw ier
dzenie, że Słowianie nie umieli karczować lasów, zwłaszcza 
puszcz; karczowanie miało być dziełem osadników niemieckich.
0  ile nawet Słowianie istotnie nie znali tej um iejętności przed 
kolonizacją niemiecką, to  jednak znamienne jest, że w dobie 
kolonizacji używano właśnie ich do prac karczunkowych, po
nieważ była to  praca wybitnie ciężka. W  W agrii „koloniści 
dostrzegli niebawem w Słowianach siły robocze, które pociągnęli 
w coraz większym stopniu do różnych rodzajów robocizn, przede 
wszystkim karczowania lasów” 5. W Górnej A ustrii klasztory
1 panowie feudalni sprowadzali Słowian ze S tyrii i K aryntii 
jako robotników leśnych 6. W wydanej w r. 1932 pracy pt. 
.,Jegorovs Kolonisation Mecklenburgs” mówi W i t t e :  „ Jes t 
pewne, że w kolonizacji obszarów leśnych obok Niemców

1 H o ls te i n  R „  B alt. S tud ien  N. F . X X X V  1933, s tr .  35.
2 W it te ,  Jegorovs K olonisation M ecklenburgs, 1933, s tr. 225.
3 P o m m . U rk .  B u c h , II 38.
4 N ie ss e n , s tr . 429.
5 O h n e so rg e , s tr . 137.
6 P a u l  G., Grundziige d. Rassen- u . Raum geschichte d . deutschen Yolkes, 1939, s tr. 180
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brali udział również Słowianie, zresztą w porównaniu z pierwszy
mi jedynie nieznacznie, w prawie znikomym stopniu“ 1.

Rugowanie Słowian z ich gruntów, łączenie kilku wsi sło
wiańskich w jedną, żeby stworzyć na ich gruntach osadę nie
miecką, miało na celu nie tylko uzyskanie terenów dla osadnictwa, 
ale i zdobycie siły roboczej dla kolonistów niemieckich drogą 
proletaryzacji Słowian.

Poza tym i wsiami całkowicie niemieckimi, tzn. takim i, 
w których zarówno lokator jak  i koloniści byli Niemcami, 
był drugi ty p  wsi, w których lokator był Niemcem, a koloniści 
Słowianami. W i t t e  2 mówi, że we wsiach, w których na skutek 
wielkiego i wymagającego wielu wysiłków dzieła kolonizacyj- 
nego nie starczyło chłopów niemieckich, osadzano zapewne 
obok nich również chłopów słowiańskich. Na gruntach piaszczy
stych stanu  posiadania Słowian nie uszczuplano. Lokatorzy 
dzielili je na radła łub „łany piaszczyste",nierzadko również 
na pełnorolne łany niemieckie, przez co stawiano Słowian pod 
względem gospodarczym na równi z Niemcami. „Na skutek 
tego całkowite równouprawnienie stawało się już faktem  lub 
przynajmniej było zapoczątkowane" 3.

Umowa Barnim a I  z biskupem i kapitułam i diecezji ka
mieńskiej z r. 1273 4 reguluje m. in. sprawę płacenia dziesięciny 
przez Słowian zamieszkałych we wsiach, które przynajmniej 
w 2/3 były obsadzone Niemcami, stanowiąc, że m ają oni świad
czyć z tego ty tu łu  w sposób ustalony dla Niemców; jest tu  nie
wątpliwie mowa o kmieciach pochodzenia słowiańskiego. W ziemi 
trzeburskiej, jak  stwierdza dokum ent z 1221 r. (umowa ks. W i
sława I  rugijskiego z biskupem )5, jedni Słowianie ustąpili 
ze swych gruntów przed Niemcami i osiedlili się opodal, inni 
mieszkali razem z nimi w osadach urządzonych po niemiecku 
(podzielonych na łany); ci ostatn i są zobowiązani do płacenia 
dziesięciny biskupowi na równi z Niemcami.

„W  raceburskim rejestrze dziesięciu występuje szereg wsi
0 nazwach niemieckich, o których jest mimo to  wyraźnie za
znaczone, że są one całkowicie słowiańskie" 6. Słowianie m iej
scowi używani są w dalszym ciągu do zaludniania terenów słabo 
lub wcale nie zaludnionych, nawet przez klasztory, z reguły

1 s tr . 31.
2 W i t te ,  Jegorovs K olonisation M ecklenburgs, 1932, s ir . 225.
3 W i t te ,  I 129— 143.
4 P o m m . U rk .  B u ch , II 975, 176.
5 C o d ex  P o m e ra n ia e  d ip lo m a tic u s ,  G ryfin 1862, n r 134.
6 W it te ,  Jegorovs Kolonisation M ecklenburgs, 1932, s tr. 73—75.



obcojęzyczne 1. Tylko nieliczne wsie o nazwach niemieckich, 
wymienione w dokum entach z X I I I  w., posiadały wówczas 
kościoły, co świadczy, że Niemców nie było w nich dużo albo 
wcale. Zapewne woleli oni osiedlać się na gruntach odebranych 
tubylcom, przejmując od nich dawne nazwy osad. Np. z przeszło 
50 wsi o nazwach niemieckich powstałych przed r. 1300 na kar- 
czowiskach (hagenów) tylko 8 posiadało w X I I I  w. kościoły. 
Prawdopodobnie Niemcy , w większości tych wsi reprezentowali 
jedynie element kierowniczy; nazwy niemieckie były im nada
wane przez sołtysów lub panów feudalnych-Niemców.

Równolegle do sprowadzania osadników z Niemiec idzie 
kolonizacja wewnętrzna, tzn. tworzenie nowych osad, zalud
nianych przez tubylców, i to  zarówno na prawie niemieckim 
jak  i słowiańskim.

Prawo niemieckie, dostosowane do wymogów gospodarki 
pieniężnej (czynsze zam iast danin w naturaliach i robocizn), 
było dla pana feudalnego na danym  etapie rozwoju gospodar
czego korzystniejsze. Również interesom Kościoła odpowiadało 
ono w większym stopniu niż prawo słowiańskie; sposób pobie
rania dziesięciny z gruntów dzierżawionych na mocy prawa 
słowiańskiego był dla rolnika wysoce uciążliwy, Kościołowi zaś 
przynosił kłopoty i mniejsze korzyści m aterialne (ścięte zboże 
musiało ta k  długo stać na polu, aż wysłaniec władz duchownych 
wybrał co dziesiąty snop, rolnik zaś winien był najpierw zwieźć 
i wymłócić dziesięcinę i wówczas dopiero mógł sprzątnąć swoją 
część zbioru). Tym się tłum aczy łatwość uzyskiwania przez sło
wiańskich wieśniaków prawa niemieckiego.

Zdaniem N i e s s e n a ,  ,,w Nowej Marchii rugowanie Słowian 
należało do rzadszych jeszcze wyjątków niż na obszarach naj
starszego osadnictwa i niebawem dotychczasowi Słowianie, 
k tórzy pomiędzy sobą posługiwali się przez dłuższy czas swym 
językiem macierzystym, byli w posiadaniu nazwisk niemieckich 
bądź im narzuconych, bądź też przyjętych przez nich dobro
wolnie z uwagi na związane z tym  korzyści. Często sło
wiańskie pozostały wsie rybackie nad  rzekami, ,,kicze“ 
podmiejskie, wreszcie liczne małe osiedla wśród lasów 2.

Ludność słowiańska zamieszkiwała dawne swe wsie nawet 
w najgęściej zaludnionych przez Niemców okolicach. W r. 1247 
Barnim  I  zobowiązuje się nadać Słowianom zamieszkałym
1 T y m ie n ie c k i  K ., Ludność w iejska w krajach  połabskich i pom orskich w wiekach średnich,

Slavia Occidentalis 1921, 1 12.
2 N ie ss e n , s ir . 401—403.
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w dobrach klasztoru w Kolebaczu prawo niemieckie 1. W końcu 
XIII w. ukazują się sołtysi-Słowianie, co świadczy o obdarzaniu 
na szeroką skalę żywiołu tubylczego prawem niemieckim.

W r. 1261 biskup kamieński, zawierając umowę z zakonem 
tem plariuszy, wyraża wątpliwość, czy Słowianie posiadają 
jeszcze grunta 2 ; chodzi tu  o grunta dzierżawione na mocy prawa 
słowiańskiego. Oznacza to, że proces przenoszenia osad sło
wiańskich na prawo niemieckie tudzież rugowania Słowian tak  
daleko się posunął, że dalsze trwanie prawa słowiańskiego 
w stosunkach wiejskich na obszarze na zachód od Regi miało 
charakter wyjątkowy. Na Pomorzu zaodrzańskim miało to  
nastąpić, zdaniem S o m m e r f e l d a ,  już wcześniej. Znika tu  po
dział na  radła, w wieku zaś XIV spotykam y wielokrotnie 
w tych  samych wsiach Słowian i Niemców władających ziemią 
na „równych prawach i z równymi obowiązkam i"; różnica po
między obydwiema narodowościami zanika 3. N atom iast na 
Rugii przebudowa ustroju rolnego wraz z kolonizacją niemiecką 
rozpoczyna się dopiero w końcu XIII w. Tam książęta brali 
niekiedy Słowian w obronę. W r. 1290 książę rugijski Wisław II, 
nadając mieszczanom z B artu  łąkę na przyległej wyspie, za- 
warował, żeby Słowianie, k tórzy siedzieli w wiku pod Bartem, 
korzystali z łąk i pastwisk na wieczne czasy, „spokojnie, prawnie 
i bez przerwy" 4. W testam encie swym z 1302 r. tenże Wisław 
rozkazał swym spadkobiercom, aby Słowianie w Michelstrop 
i Bretwisch w Ziemi Lutyckiej, tudzież w wiku koło B artu  
cieszyli się taką  swobodą, jakiej używali za jego życia 5.

W wyniku przeprowadzenia kolonizacji wiejskiej słowiańska 
ludność wieśniacza rozpadła się na cztery grupy:

1. osiadłych we wsiach niemieckich w charakterze cha
łupników, parobków, częściowo nawet kmieci;

2. mieszkańców wsi słowiańskich, które zostały przenie
sione na prawo niemieckie;

3. mieszkańców osad słowiańskich, żyjących nadal pod 
panowaniem prawa słowiańskiego;

4. robotników zatrudnionych na gospodarstwach pańskich 
(folwarkach).

Pierwsze trzy  grupy wyraźnie występują w umowie B ar
nima I  z biskupem kamieńskim z 1273 r. Z wyjątkiem  trzeciej
1 P o m m . U rk .  B u c h , II  963.
2 j .  w., II 77.
3 S o m m e r fe ld , s tr. 231.
4 P o m m . U rk . B u c h , II 1533.
5 B o g u s ła w s k i,  IV 554; charakterystyczne są niem ieckie nazw y osad zamieszkałych ja k

w ynika z dokum entów wyłącznie przez Słowian.
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z wyszczególnionych grup cała wiejska ludność słowiańska do
stała się pod panowanie prawa niemieckiego, co odegrało olbrzy
mią rolę w późniejszej germanizacji k raju  L

Istn ieją  dane, na podstawie k tórych można podjąć próbę 
ujęcia cyfrowego układu sił narodowościowych na Pomorzu 
Zachodnim w czasie ok. 1300 r. Miast niemieckich było, jak 
wskazano wyżej, 40—44; największe z nich — to Strzałów 
i Szczecin, z pozostałych pewne znaczenie posiadało zaledwie 
kilka (Gryfia, Dymin, Kołobrzeg, Nakło nad Pianą, Koszalin, 
Stargard, być może także Wołogoszcz), resztę stanowiły nędzne 
osady, niewiele różniące się od wsi.

Ludność Szczecina w średniowieczu szacuje się bądź na
ok. 10.000 (N iessen ,  W e h r m a n n  w r. 1919), bądź też na
4—5.000 ( W e h r m a n n  w r. 1911). Strzałów był ludniejszy. 
Razem te  dwa m iasta mogły liczyć najwyżej 20.000 m ieszkań
ców. Dla reszty możemy przyjąć za punkt wyjścia oszacowanie 
L. W e b e r a 2, k tó ry  oblicza przeciętne zaludnienie m iast
średnich i małych w państwie Zakonu Krzyżackiego-ok. r. 1400 
na 1.000 głów. W Nowej Marchii ok. 1300 r. m iasta małe liczyły 
500—600 mieszkańców, m iasta średnie 1000— 1.500, większe
2— 3 tys. 3. Licząc przeciętnie po 1.000 głów, otrzym am y dla 
małych i średnich m iast Pomorza Zachodniego ponad 40.000 
mieszkańców, dla całej zaś ludności miejskiej ok. 60.000 głów.

W  początku X IV  w. przeciętne zaludnienie m iast niemiec
kich miało wynosić półtora tysiąca głów 4. Po zastosowaniu 
tego m iernika otrzym am y dla Pomorza Zachodniego mniej 
więcej tak i sam wynik.

Stosunek ludności miejskiej ' do ludności całego kraju
S. I n g l o t 5 ustala dla późnego średniowiecza na 10%. Na ob
szarze kolonizacji niemieckiej stosunek ten  był zapewne wyższy 
z uwagi na to, że m iasta — szczególnie małe, m iały tu  wysoki 
odsetek ludności rolniczej, na skutek czego mogły wyżywić 
się w mniejszym lub większym stopniu z własnych zasobów. 
Zdaniem N i e s s e n a  6, przeciętne uposażenie m iasta w użytki 
rolnicze wynosiło 100 łanów, co daje ok. 50 gospodarstw kmie-
1 W  roku 1241 W arcisław II I  dym iński, potw ierdzając przywileje k lasztora E ldena, orzekł,

że jeżeli Duńczyk lub Słowianin chce zam ieszkać wśród Niemców lub odwrotnie, to  ma 
przyjąć również praw o obowiązujące jego sąsiadów, chyba że opa t postanow i inaczej 
(Cod. Pom . d ipl. 400). J a k  w ynika z tego dokum entu , napływ  osadników duńskich 
trw ał nadal.

2 W e b e r  L ., Preussen vor 500 Jahren , 1878.
3 N ie s s e n , s tr . 465.
4 K ó tz s c h k e ,  Grundziige d. deutsch. W irtschaftsgeschichte 1921, s tr . 116.
5 Dzieje społeczne i gospodarcze, 1938, s tr. 92.
6 N ie ss e n , s tr. 465.
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cych; zatem  najm niej 300 mieszkańców m iasta żyło z rolnictwa, 
co dla m iast małych daje ponad 50% ludności. Według n a j 
wcześniejszych danych co do podziału ludności pomiędzy 
m iasto i wieś z wieku X V II, ludność miejska liczyła 27 %(Hesja), 
40% (Marchia Środkowa), 33% (Saksonia). W królestwie 
pruskim w r. 1748 mieszkało w m iastach 27,1%, w r. 1787 — 
27,8%, w r. 1849 — 28,04% ludności. W  r. 1748 Pomorze 
pruskie liczyło 27% ludności miejskiej. W idzimy, że odsetek 
ludności miejskiej w czasach przedkapitalistycznych nie był 
zbyt mały. Są podstaw y do przypuszczenia, że w okresie roz
kw itu życia miejskiego w średniowieczu był on również wy
s o k i1. Dla państw a krzyżackiego W e b e r  szacuje ludność 
miejską na 20%. Ten stosunek możemy przyjąć dla obiektu 
naszych badań, aczkolwiek nie jest wykluczone, że można 
było by go podnieść do 25%. Biorąc za podstawę obydwa 
warianty, ustalim y zaludnienie kraju  na 240—300 tys. głów, 
co dałoby przy powierzchni ok. 26 500 km2 9— 11 mieszkańców 
na km 2. ^

Są to  cyfry zupełnie prawdopodobne, jak  wskazuje porów
nanie z obliczeniami L a d e n b e r g e r a  dla przyległych ziem 
polskich 2. Gęstość zaludnienia w połowie X IV  w. obliczył 
L a d e n b e r g e r  dla Pomorza Gdańskiego na 11 głów na km 2, 
dla Wielkopolski i Śląska — na ok. 9 głów. Tak samo obliczenie 
L. W e b e r a  dla państw a krzyżackiego daje ok. 12 głów na km 2 
(r. 1400).

J a k  liczny mógł być wówczas żywioł niemiecki ? Zacznijmy 
od m iast. Pewnych Wskazówek w tym  zakresie dostarczają 
nam  wyniki badań nad składem narodowościowym średnio
wiecznych m iast na prawie niemieckim w Polsce. Wśród 
mieszczan wielkopolskich w XV w. udział Niemców nie prze
kraczał 12%, w m iastach Ziemi Chełmińskiej ok. 50% i tylko 
na Pomorzu Gdańskim w XV w. dochodził do 80— 90 % 3. 
Odsetek ludności niemieckiej w m iastach Pomorza Gdańskiego 
był dlatego tak  wielki, że w dzielnicy tej —- na ogół ubogiej 
i zacofanej — nie istniały poza Gdańskiem m iasta słowiańskie; 
osiedla niemieckie powstawały na „surowym korzeniu” .

Można przyjąć z dużym prawdopodobieństwem, że m iasta 
Pomorza Zachodniego zajmowały pod względem liczebności 
żywiołu niemieckiego miejsce pośrednie pomiędzy Pomorzem 
Gdańskim a Wielkopolską i Mazowszem. Cyfra 50% będzie
1 N i c s s e n .
2 L a n d e n b e rg e r ,  Zaludnienie Polski w początkach panow ania Kazim ierza W . 1930.
3 K a c z m a rc z y k ,  Kolonizacja n iem iecka na  wschód od Odry, 1945, s tr .  99 i nast.

3*
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tu  raczej wygórowana niż za m ała; dałoby to  ok. 30.000 miesz
kańców niemieckich.

Podstawę do obliczenia niemieckiej ludności wieśniaczej 
mielibyśmy, gdyby było możliwe ustalenie ilości wsi niemieckich, 
tzn. zamieszkałych przez kolonistów niemieckich. Cyfra figu
rujących w dokum entach X II I  w. 170 wsi o nazwach niemieckich 
tej podstawy nam  nie daje, gdyż część tych  wsi — i to  zapewne 
znaczna -— była zamieszkała wyłącznie przez Słowian. P unkt 
oparcia natom iast m am y w ilości wsi kościelnych. Przed r. 1300 
istniało 128 kościołów wiejskich, z których jednak część powstała 
przed kolonizacją: np. na wyspie Itugii biskup duński Absalon 
założył po zniszczeniu pogaństwa 11 czy 12 kościołów. Z drugiej 
strony wsie niemieckie położone w pobliżu m iast i 12 klasztorów 
zamiejskich mogły tam  zaspakajać swe potrzeby duchowe i nie 
potrzebowały budować własnych kościołów.

Biorąc to  wszystko pod uwagę, oszacujemy ilość wsi nie
mieckich na ok. 200 (co zapewne będzie cyfrą wygórowaną). 
Licząc po 200 mieszkańców na osadę tego- ro d za ju 1, o trzy
m am y 40.000 głów 2. Od cyfry tej należy odliczyć zamiesz
kałych w niemieckich wsiach Słowian. Ja k  wynika z dokumentu 
z 1273 r. (cytowana umowa Barnim a I  z biskupem kam ień
skim), wsie, w których przynajmniej 2/3 łanów były obsadzone 
przez Niemców, uważano za niemieckie. We wsiach tego 
rodzaju Słowianie mogli stanowić nawet większość, jeżeli do 
1/3 kmieci doliczy się chałupników i parobków, którzy na pewno 
byli tubylcami. Licząc żywioł słowiański osiadły we wsiach 
niemieckich na 1/3—1/2 ogółu mieszkańców tych  wsi, docho
dzimy do cyfry 20—25.000 chłopów niemieckich.

Szlachta niemiecka (ok. 1.000 głów, według W e h r m a n n a  
w I  wydaniu jego „H istorii", t. I, 111), duchowieństwo nie
mieckie i inne grupy ludności, jak  Niemcy zamieszkali we wsiach 
słowiańskich, służba dworska, żywioły nieosiadłe, mogły liczyć 
łącznie chyba nie więcej niż ok. 5.000 głów.

Ostatecznie otrzym am y cyfrę najwyżej 60.000 Niemców. 
Żywioł niemiecki zatem  stanowił 20—25% ogółu ludności
1 P a r a d o w s k i ,  Osadnictwo w Ziemi Chełm ińskiej, 1936; N ie s s e n , s tr .  465.
2 Należy nadm ienić, że tyle wypadłoby, gdyby w szystkie wsie niem ieckie były duże i zalud

nione zgodnie z p lanam i kolonizacyjnym i. Do obsadzenia jed n ak  projektow anej ilości 
łanów zazwyczaj brakło ludzi. W  państw ie zakonnym  na  wieś niem iecką wypadało 
przeciętnie, ja k  w ynika z obliczeń L. W ebera, niewiele ponad 150 m ieszkańców; w zało
żonych przed r. 1350 przez Zakon wsiach niem ieckich siedziało przeciętnie po 20 rodzin 
chłopskich (G. P a u l ,  Grundziige der Rassen- und Raum geschichte des deutsch. Volkes 
1940, s tr .  213) czyli ok . 100 ludzi. M e itz e n  liczy dla wsi niem ieckich n a  Śląsku w X III  
i X IV  w iekach po 100— 120 głów. Obliczenia nasze m ają zatem  c harak ter m aksym alny 
i dla żywiołu niem ieckiego najkorzystniejszy.
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kraju, zależnie od tego, czy przyjm iemy za podstawę wyższą 
czy niższą cyfrę ogółu ludności, przy czym odsetek Niemców 
był większy w zachodniej części kraju, dużo zaś mniejszy na 
Pomorzu przedodrzańskim h

Ludność słowiańska wynosiłaby wówczas 180—240 tys. 
głów, co daje 7—9 mieszkańców na km 2.

Tę ilość Słowian możemy uznać za prawdopodobną. 
S o m m e r f e l d 2 szacuje ludność państw a zachodnio-pomor
skiego w X II  w. (a więc j>xy,cd kolonizacją niemiecką) na ok. 
ćwierć miliona osób, w ówczesnych granicach, tzn. od Prośnicy 
na wschodzie do Reknicy na północnym-zachodzie (czyli prze
szło 10 głów na km kw). Według bardzo ostrożnego szacunku 
prof. B u j a k a ,  ziemie polskie już za pierwszych Piastów m iały
3—4 ludzi na km 2. M. G le y  3 oblicza gęstość zaludnienia kraju 
nad Hobolą — bardzo ubogiego i zacofanego ■— za czasów sło
wiańskich na 5 osób na km 2. W  w. X III  gęstość zaludnienia 
pruskiej Sambii wynosiła 10, wyspy Ozylii — ponad 5 głów na 
km 2, stojąca niezwykle nisko pod względem gospodarczym 
i kulturalnym  Litw a miała 4 mieszkańców na km  kw. 4.

Wiek X IV  nie mógł sprowadzić poważniejszych zmian 
w stosunku procentowym żywiołów słowiańskiego i niemiec
kiego na Pomorzu Zachodnim. Powstało wprawdzie 19 nowych 
m iast, ale były to  małe osady, których łączne zaludnienie nie 
przekraczało zapewne 10.000 ludzi, z czego część należy odliczyć 
na żywioł słowiański, m iasta zaś poprzednio założone nie wyka
zywały poważniejszych tendencyj rozwojowych. Osadnictwo 
niemieckie na wsi też uległo wydatnem u osłabieniu — jak  i w są
siedniej Meklemburgii, gdzie od końca X I I I  w. prawie ustaje 
napływ chłopów niemieckich 5.

Ponieważ koloniści byli w zdecydowanej mniejszości wobec 
tubylczej ludności słowiańskiej, rozrost niemczyzny mógł się
1 Zdaniem  Z. K aczm arczyka (Kolonizacja, s tr .  75) „jeszcze dziś co najm niej 80% mieszkań"

ców Pom orza Szczecińskiego, zwłaszcza na  wschód od Odry, to  rasowi Słowianie mówiący 
językiem  niemieckim '*.

2 S o m m e r fe ld ,  s tr .  88.
3 G le y  M., Die Besiedlung d er M ittelm ark von der slavischen Einwanderung bis 1624 J .,  4926.
4 Ł o w m ia ń s k i  H ., S tud ia  nad  początkam i społeczeństwa i państw a litewskiego, 1931, I

80—95; w nauce niem ieckiej u jaw nia  się tendencja do możliwie najniższego szacowania 
gęstości ludności słowiańskiej na  obszarach kolonizacji. Tak Reche (Volk und  Rasse, 
1929, s tr .  10) u s ta la  „na  oko“ ilość Słowian w M eklemburgii na  40.000 głów, co daje 
3 mieszkańców n a  km  kw. Chodzi o u łatw ienie przeprow adzenia dowodu, że ludność 
tubylcza została z łatwością zm ajoryzowana przez przybyszów z Niemiec. W przeci
w ieństw ie do tego badan ia  Schuchardta na  terenie  św iątyni pogańskiej w Radogoszczy 
(p a trz  dzieło „A rkona —  R elh ra  —  V ineta“ 1929) wykazały, że wgłębiony plac przed 
św iątynią mógł pomieścić 10.000 ludzi, co by  wskazywało na gęste zaludnienie tych  stron.

5 W itfce, I 184.
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odbywać wyłącznie w drodze wynaradawiania ludności sło
wiańskiej x.

Potężnego poparcia udzielili kolonizacji niemieckiej na 
Pomorzu Zachodnim książęta Barnim  I  szczeciński (1220— 1278), 
Warcisław I I I  dymiński (1220—1264) i Wisław I  rugijski (1221— 
1249), jak  również biskup kamieński, rodowity Niemiec, H erm ann 
(1251— 1288). Książęta działali w dobrej wierze, chcąc pod
nieść zamożność i potęgę swych posiadłości i uratować w ten  
sposób swe państw a przed u tra tą  niepodległości. Niepowodzenie 
tych  planów, zdaniem ich, groziło ogólną katastrofą. Wisław I  
ewentualne wygnanie osiedlonych Niemców uważa za nie
szczęście, „od którego niech Bóg uchowa" 2. Odgrywał poza 
tym  rolę interes dynastyczny.

Barnim  I  i biskup H erm ann byli głośni ze swej hojności, 
nie żałowali oni niczego, aby tylko zdobyć popularność wśród 
Niemców i ściągnąć ich jak  najwięcej do kraju. Barnim  zyskał 
przydomek „D obry", na śmierć jego współczesny niemiecki 
poeta dworski napisał utwór żałobny, inny poeta wielbi biskupa 
Herm anna za jego „łaskawość". Germanofilstwo przechodziło 
u  niektórych władców w germanomanię. Wisław I I I  rugijski 
(1303— 1325) sam zasłynął w liczbie poetów niemieckich na 
równi ze zniemczonym Piastem  śląskim, Henrykiem  Probusem.

Przyszłość krajów zachodnio-słowiańskich zależała jednak 
nie od takiego czy innego ustosunkowania się książąt do osadni
ków niemieckich, lecz od tego, czy w łonie społeczeństwa żnajdą 
się siły zdolne do skutecznego przeciwstawienia się aspiracjom 
żywiołu napływowego.

W  Polsce siły te, jak  wiadomo, znalazły się. Na gruncie 
polskim kolonizacja niemiecka osiągnęła poważne wyniki; 
jednakże żywioł słowiański zdołał opanować sytuację, podczas 
gdy na Pomorzu Zachodnim został on zepchnięty do roli pod
rzędnej .

Polska przyjęła chrześcijaństwo o przeszło 150 la t 'wcześniej 
niż Pomorze Zachodnie. Miała więc czas do przejęcia z Zachodu 
i przetworzenia na własne urządzeń i instytucyj, które pozwoliły 
jej dorównać wrogom, gdy  przyszła chwila krytyczna.

Pomorza Zachodniego historia nie obdarzyła czasem ochron
nym potrzebnym  do wytworzenia się i konsolidacji sił wewnętrz
nych, zdolnych do zmierzenia się z napierającą niemczyzną.
1 M etzentin, Zur Besiedlung d. M ittelm ark , Forschungen zur B rand. u . Preuss. Gesch. XLVII1

1936, s tr . 293. Odnośnie M archii Środkowej m dwi: ,,W  każdym  bądź razie należy przy
znać, żo dom ieszka w endyjska w zasiedziałej ludności M archii je s t poważna".

2 C o d e x  P o m e ra n ia o  d ip lo m a tic u s ,  n r  134; P o m n i. U rk .  B u ch , 1 157.
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Przyjęło ono chrześcijaństwo na krótko przed chwilą, gdy władcy 
niemieccy rozpoczęli ponownie podbój słowiańszczyzny pół
nocno-zachodniej, tym  razem wspierani przez już powstałe 
i dążące w kierunku wschodnim nadwyżki demograficzne. 
Dlatego ośrodki dyspozycyjńe życia materialnego i duchowego 
dostały się na Pomorzu niemal od razu w ręce niemieckie. Nie
mniej nie wolno zapoznawać faktu, że żywioł lechicki, chociaż 
od razu został we własnym kraju  przyparty  do muru, nie dał 
za wygraną i w najbardziej niesprzyjających warunkach zdołał 
na długo odwlec chwilę ostatecznego trium fu niemczyzny.

Średniowieczna kolonizacja niemiecka została w X IV  w. 
ukończona, po tym  okresie ma miejsce osiedlanie się na Pomorzu 
Zachodnim jednostek lub drobnych grup, natom iast na koloni
zację masową trzeba czekać do połowy X V III w., kiedy z inicja
tyw y Fryderyka Wielkiego osiedlono na Pomorzu ok. 26.000 
głów x.
1 Byłoby w arte zachodu dokonanie zestawienia rozrzuconych po różnych rozprawach i przy

czynkach obliczeń uczonych niem ieckich co do liczebności osadników niem ieckich w po
szczególnych k rajach  E uropy wschodniej i południowo-wschodniej. Tylko w te j drodze 
je st możliwe ostateczne rozpraw ienie się z tezą o zmajoryzowaniu tubylców przez osad
ników ; teza ta ,  mimo że o masowym charakterze  średniowiecznej kolonizacji niemieckiej 
już  się nie mówi, u trzym uje się nadal (p a trz  nowe sformułowanie teorii germanizacji 
przez H . W ittego w „Volk und Rasse“ , I 1929, s tr . 1 i nast.). Dla podtrzym ania jej w y
suwa się tw ierdzenie, jak o b y  ludność tubylcza była bardzo nieliczna (a rt. Rechego, 
tam że s tr . 10), także osadnikom niem ieckim  rzekomo nietrudno było uzyskać przewagę 
liczebną.

Do władców należało slworzenie w arunków  politycznych sprzyjających kolonizacji niem ieckiej. 
Przeprowadzenie na tom iast kolonizacji było dziełem nie ty lko  ich, ale —  w większym 
jeszcze stopniu  —  zakonów i rycerzy. P raca E . Sauera, w ielokrotnie przez nas cytowana, 
rozpatru je  kolonizację od strony  je j organizatorów, uw ypuklając przez to  rolę żywiołu 
niemieckiego. A utor wylicza rody rycerskie, k tó re  występowały w roli kolonizatorów 
i dochodzi tą  drogą do u stalenia , że rodów pochodzenia niemieckiego było w ięcej. Bardziej 
m iarodajne jednak  byłoby ustalenie wyników działalności kolonizacyjnej (ilość zało
żonych wsi). Przed rozwiązaniem  tego zagadnienia przedwczesne je s t wyciąganie 
wniosków co do roli żywiołów tubylczego i napływowego w dziele organizowania koloni
zacji. Gdy Sauer podszedł do spraw y kolonizacji średniowiecznej poniekąd od góry — 
staraliśm y się spojrzeć na  n ią  od strony  m as ludowych, k tóre zostały osiedlone w ram ach 
akcji kolonizacyjnej.
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WIATR OD MORZA I POMORZA

Powrót po latach do książki kiedyś czytanej nowe zazwyczaj 
i głębsze otwiera perspektywy; tym  głębsze, im  więcej la t prze
płynęło między obu lekturam i a także ■— im głębsze jest samo 
dzieło.

Twórczość Żeromskiego o nurcie rwącym, niespokojnym, 
pełnym wirów nie dawała się nigdy ująć jednym  rzutem  oka; 
każde jego dzieło zostawiało w pamięci znaki zapytania. A sześć 
takich la t wojny sprawiło, że właściwie każdy badacz, każdy 
uczciwy czytelnik musi na nowo przeczytać każdą książkę,
0 której dziś chce wyrazić swoje zdanie. Tak jest i z Wiatrem 
od Morza, sztandarową pozycją w naszej literaturze o morzu
1 Pomorzu.

Kilkanaście obrazów i opowiadań, bardzo różnych w typie 
i złączonych dość przypadkowo, nie tłum aczy wystarczająco 
zam iaru pisarza, by je zgromadzić pod jednym  tytułem . A prze
cież nie są to  rozprawki i próby młodociane, ale dzieło najdo j
rzalszych la t pisarza. Nasuwa się więc pytanie: co w istocie 
łączy ze sobą te  porwane fragm enty.

Jako  pierwsza nasuwa się odpowiedź wynikająca z wiedzy 
o powstaniu tej książki; to  nie miscellanea zebrane z całej 
twórczości, ale owoc jednolitej pracy półtorarocznej pisarza. 
Musiało się w dziele takim  wyrazić jego dojrzałe widzenie spraw 
człowieka i świata. Dalej — wszystkie te  opowiadania łączy 
jedność m iejsca: wszystkie odbywają się na Pomorzu. Łączy 
je również jedność, a ściślej — ciągłość czasu, ułożone są bowiem 
w kolejności chronologicznej. Wreszcie przez większość roz
działów przewija się postać Smętka, ostatniego z długiej serii 
demonów, z którym i walczył Żeromski. Ale jest jeszcze jedna 
sprawa wspólna, k tó rą  chciałbym się na tym  miejscu zająć 
szczególnie.

** *
Już w pierwszym obrazie książki rysuje się wyraźnie 

przeciwieństwo dwóch sił zmagających się ze sobą na ziemi 
pomorskiej.



Ż jednej strony dzicy, zuchwali żeglarze, którzy lądują 
na łodziach wikingów i widząc osiedla „dali się porwać furii 
krwiożerczego instynktu. Nienawidzili oni osiedzicieli tej 
strony, zanim ujrzeli dym ich ogniska. Nienawidzili ich pracy 
i ich snu pod zczerniałym sosrębem, k tó ry  praszczurów dzie
ciństwo pam ięta. Nienawidzili ich pokory i wybiegających 
z pokory względem ludzi podstępów nieskończonych względem 
zwierząt, ryb, ptaków i owadów'*.

Po stronie najeźdźców, „których jedynym  zajęciem była 
żegluga, wojna i rabunek” , postawił Żeromski Smętka, wcie
lenie „nieposkromionej siły, nieukojonej żądzy, dumnego piękna 
łam ania wszelkiego zakazu oraz nigdy nie nasyconego pragnie
nia widoku walki człowieka z człowiekiem” .

Po stronie pókornych a przebiegłych prostaków, „zgar
bionych w pracy około zasiewów, doglądania żniwa i omłotu 
prosa, zbiórki jagód i grzybów czy łowienia ryby” '— postawił 
autor swe czujne sumienie.

Spójrzmy najpierw na jedną stronę, stronę Smętka.
On to, k tó ry  przybył ze Skandynawami, „wszelkimi spo

sobami pobudza żądze, psuje spokojną krew” , oszustwami 
i gwałtem uczy łamać prastare zwyczaje łowieckie, rybackie, 
bartnicze. Za nim i z nim idą opaci przemieszani ze szpiegami, 
rycerze z katam i i tak  od czasów Gerona. On to, Smętek, później 
w postaci sekretarza Graffiacane (imię diabła z Boskiej Komedii) 
przeważa skrupuły wielkiego kom tura Henryka von Plotzke, 
gdy ten  wreszcie łamie swe zasady moralne, religijne, depce 
prawa rycerskie dla zysku Zakonu i napada nocą na bezbronny 
Gdańsk, wyrzynając spokojnych mieszkańców. Inne, niemniej 
przecież „demoniczne” rysy cechują zakonników jerozolimskich 
„o duszach przemyślnych i zawikłanych, które poznały się na 
wschodzie z tajnym  zamysłem i sekretnym  pchnięciem” . 
Jeszcze inne rysy ujawni pisarz w tym  fragmencie, w którym  
W. Mistrz krzyżacki targuje się z Margrafem Brandenburskim 
o ilość tysięcy grzywien za ziemie- między Łebą i Wisłą. Wy- 
szachrowane obłudnie przywileje cesarskie odstępuje się tam  
wraz z ludnością, m iastam i i wsiami, zamkami i kościołami, 
zwykłym aktem  handlowym kupna-sprzedaży.

A w opowiadaniu o Fryderyku I I  ukazana jest pasja tego 
króla, gdy po pierwszym rozbiorze zwiedza Pommern, „ów kraj 
pusty i próżny o rasie bydła zwyrodniałej, o narzędziach rol
niczych pierwotnych, drewnianych bez w yjątku, gdzie role 
pełne zielsk i kamieni, łąki zabagnione, bez uprawy, wsie zło
żone z chałup dymnych bez kominów” . W  tej pasji podpisuje
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Fryderyk dekret „o wywłaszczeniu właścicieli pochodzenia 
polskiego, którzy, mając dobra na Pomorzu, w Polsce prze
mieszkiwać chcieli", drugi „zabraniający wstępu chłopom 
polskim na ziemię pruską“ , trzeci o asygnacie wielkich sum na 
osadnictwo niemieckie. Cóż znaczy przywiązanie do ziemi, 
obyczaj, prawo, zasada — wobec interesu i racji stanu!

Powstaje p y tan ie : co może łączyć ze sobą te  obrazy i nowele 
tak  bardzo odmienne? A przecież w najgłębszym ich jądrze 
jest coś wspólnego. Oto ukazany w nich jest „ n i e l u d z k i "  
stosunek człowieka do człowieka, do narodu, do ziemi, do świata. 
Nieludzki — a więc drapieżno-zwierzęcy, stosunek wilków, 
jastrzębi, żmij i wszelkich grabieżców. Nieludzki — a więc 
także handlowy, kupiecki, „polityczny", stosunek szalbierza, 
handlarza żywym towarem, sta tystyka, k tóry  ziemiami, ludźmi, 
obyczajami, przeszłością targuje, sprzedaje, usuwa, przenosi 
z miejsca na miejsce, jak  rzecz m artwą, jak  cyfrę w rachunku.

Ze tak  jest, że taka  cecha jest jedną z najmocniejszych nici 
zszywających luźne arkusze tej dziwnej książki Żeromskiego 
w całość-dzieło, świadectwem jest jedna z końcowych nowel: 
o Ottonie von Arffberg. Ta, odbiegająca tak  od innych fragm en
tów, współczesna nowela przedstawia romans kapitana nie
mieckiej łodzi podwodnej w rodowym jego pałacu „in Pom- 
mern“. Nie ma w niej ani śladu napomknień historiozoficznych, 
opisów historycznych czy etnograficznych, którym i tak  prze
pełnione są inne fragm enty. Ale... ale szalone ekstazy zmysłów, 
które , łączą młodego kapitana podczas krótkiego urlopu wo
jennego z m łodziutką bratow ą ledwie w .parę tygodni po śmierci 
b ra ta  na froncie, w pobliżu jego mogiły —- noszą wszelkie cechy 
miłości „nieludzkiej". Można ten  wybuch zmysłów wyjaśnić 
gorączką wojny, wstrząsem po katastrofie rodzinnej, przeczu
ciem śmierci —- a przecież jego czysta, jak  czysty alkohol, 
przeżerająca, spalająca siła dziwnie łatwo kojarzy się z później
szym tw ardym  spokojem młodego kapitana podczas dw ukrot
nego storpedowania pasażerskich statków, czy z zimną jego 
brutalnością wobec bezbronnych jeńców francuskich. Łączą je 
rysy — nieludzkie. Nie zboczenia to, związane z ludzkimi n a 
miętnościami czy słabostkami, ale wydestylowanie duszy z po
czucia Wspólności z ludźmi, żywymi czy umarłymi, wrogami 
czy przyjaciółmi, z honorem i obyczajem, ze Wszystkim co — 
ludzkie.

I  tu  wolno wtrącić jedną uwagę. Szereg pokoleń niemieckich 
przeżerało pragnienie ,,Uebermenscha“. Obojętne, czy zwolen
nicy i wielbiciele Nietzschego będą z tym  pojęciem wiązać
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treści „nadludzkie", a przeciwnicy raczej doszukiwać się ry 
sów „podludzkich"; w każdym  razie i niewątpliwie pragnie
nie to  jest próbą wyjścia poza człowieka, jest więc pozaludz- 
kie — nieludzkie. Nie wymawiając nigdy tego wyrazu, nie
zbliżając się pewnie nawet do tego pojęcia od początku do
końca swej książki, Żeromski ciągle ociera się o treść nie
ludzką w człowieku, w narodzie i w historii. I  to  jest cent
ralnym  zagadnieniem książki.

** *
Przeciw owym siłom złym na ziemi pomorskiej stanęła od 

pradawnych czasów „potęga nieznana, wychylała się ona 
z ciemnego tajemniczego wschodu, oparta o nieprzejrzane, 
niewiadome i niezliczone w lasach polany“ . Skład tej siły 
tworzyli oni, „prostacy zgarbieni w pracy koło ziemi", a też 
ci dawniejsi „śmiali karczownicy, którzy z prapradziadowską 
siekierą w dłoni ruszali się w tajne ostępy, ażeby je przetrzebić, 
a na polanach wyłuskiwać z ziemi kamienie, wyrywać pniaki, 
równać i do góry spodem leśną glebę odwracać". Tworzyli tę 
siłę tysięczni i setnotysięczni, bezimienni, uparci jak  żywioł 
„polanie", ludzie pól i polan, co latam i i pokoleniami, jak  fa
lami, wciąż podchodzili ku morzu.

Wcieleniem najprawdziwszym i najczystszym bezimiennych 
milionów jest w Wietrze od Morza stary, niemal stuletni Wyszka 
Zamk Trzebiatowski z nad Żarnowieckiego jeziora. Poważną 
radością ujm uje on świat wokoło siebie. „Oto miał przed oczyma 
drzewiny sadu za domem. Jakże głęboko miłował te  bezmowne, 
przedziwne isto ty , które za trochę opieki i czułości płacą nie
przeliczoną nadwyżką kwiatów, owoców, zapachów. Tam stała 
pewna chorowita jabłoneczka, z k tó rą  tyle było zachodu, pie
lęgnacji, odziewania jej na zimę, bielenia w przedwiośnia — nim 
się na schwał w ybrała a teraz sypie kwieciem i mnóstwem 
jabłek. Pod tam tą  gruszą leży zakopany pies, zestarzały stróż 
dziedzińca, wierny Czuja. Ten się z gruszą połączył. Za wszystko 
dobre, co kiedykolwiek z ręki dostał, za każde łaskawe spoj
rzenie i pogłaskanie ta k  niewymownie m ądry zawsze i uczciwy, 
jeszcze i jeszcze z roku na rok po tysiąc razy o wszystkich 
w smaku gruszek pam ięta i za wszystko dziękuje. W dzień 
Bożego Narodzenia wspomną o nim rok rocznie i cały dom 
wypowie jego imię".

W  tym  roboczo-gospodarskim, opiekuńczo-patriarchalnym, 
życzliwie spokojnym odnoszeniu się do roślin i zwierząt, do 
ludzi i ich spraw wyraża się całkowicie odmienny, swoisty 
gatunek człowieka, gatunek, k tóry  wyrósł ze stuleci pracy roi-
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niczo-hodo wlanej. Jego treść najgłębszą, jego duszę zamknął 
Żeromski w modlitwie, k tórą włożył w usta  tegoż sędziwego 
gospodarza, zaznaczając, że bohater raczej czuł niż pojmował 
tę  modlitwę, „nie tym i wyrażoną słowy":

„Niech każdy idzie za klękiem pługa, każdy wzdłuż brózdy 
swej, po ziemi nieprzemierzonej, k tóra za tru d  płaci ty lą miłości! 
Niech pokochają zwierzęta domowe, towarzyszów dostojnych, 
wiernych i zacnych. Niech pokochają kw iaty i drzewa, zboża, 
jarzyny, liście i kłosy ścięte, niewinne i ta k  wiecznie bez od
m iany uczciwe. Niechaj nareszcie uszanują świętość dzieci 
i trud  przodków umarłych. Niech oddadzą sprawiedliwość 
pracy wykonanej ‘£.

Tak brzmi modlitwa milionów przygarbionych w rzetelnej, 
ciągłej a spokojnej pracy ku ziemi. Ponad nią, ogarniającą 
wszystkość tych żywotów, nie dał Żeromski w swej książce 
nic wyższego — chyba jeszcze ów poryw zgrzybiałego Wyszki, 
gdy słysząc w swym domu targi Krzyżaków z Margrafem
0 kupno Pomorza, zjeżony śmiertelnym natchnieniem, dziki
1 oszalały, porywa się samotrzeć na orszak W. Mistrza, jakby 
nagle ujrzał obraz piekła na ziemi.

Obok W yszki ukazał pisarz w Wietrze od Morza cztery 
jeszcze postacie. Jedna to  apostoł Pomorza, męczennik, Św. 
Wojciech, a w nim wcielona „praca nieustanna, wytrwała, 
w każdej minucie z tym  samym podejmowana męstwem, ażeby 
pokonać w sobie zwierzę, rozpustnika, łotra, zbójcę... wysiłek 
wieczny, ażeby być nieznanym, zapomnianym, być zdała 
od wszystkiego, co jest sławą, być pokornym, być cichym, 
być niczym, być sobą samym, być dobrem dla dobra, być 
uśmiechem i w łasce".

Druga to  wielki syn Torunia, Kopernik, k tó ry  „oddzielił 
światło praw dy od mroku złudzenia. Przeniósł się mocą swego 
ducha własnego w daleki bezmiar — a olbrzymie ciała wszech
św iata szły posłusznie Wzdłuż linii i szlaków, które im w swym 
rachunku wyznaczył".

Trzecia to  wpółlegendarny Ja n  z Kolna, śmiały żeglarz, od
krywca nowych lądów. „Wisła go pierwsza z izby ojców pod 
Toruniem wywiodła, jego marzenia na swe fale zabrała, w morze 
poniosła. P rąd  siły wiekuistej iwiekuistego dążenia— naprzód!" 
Z dziesiątkiem cieśli, stolarzy, kowali, żagielmistrzów długie 
miesiące z zawziętością żarliwą natchnienia budował swą ga
leonę do skoku przez ocean, choć „nie ciągnął go tam  handel, 
interes, zysk pewny, nagroda1 £.
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Czwarta to  generał Dąbrowski, co na czele legiów z ziemi 
włoskiej po wieloletnich walkach, załamaniach i zawodach 
przybył pod m ury Gdańska, by oglądać dzieło sprawiedliwości 
dziejowej. Oto dziesiątki obcych ludów, które kiedyś obojętnie 
patrzyły na tragedię rozbioru Polski — krwią swoją i potem 
odrabia w arm ii napoleońskiej zbrodnię wykonaną przez Prusy.

I  znów powstaje pytanie: cóż łączy tych czterech tak  róż
nych ludzi — świętego kapłana z zuchwałym.żeglarzem, uczonego 
z wodzem? Otóż najpierw nie było w nich drapieżnej żarłocz
ności, nie ciągnął ich —• powtórzmy — „interes, zysk pewny, 
nagroda”'. Po wtóre, dzieła ich wyrastały z pracy całego życia 
ciężkiej, wysilonej, ciągłej i do dna uczciwej, nie opartej ani
0 krzywdę niczyją ani o łatwiznę podstępu czy przypadku. 
Wreszcie — wszyscy szli ku sprawom wielkim, doniosłym; 
przyświecały im w życiu skupionym i surowym takie hasła 
jak : świętość, prawda wiedzy, prawda odkrycia i wreszcie 
sprawiedliwoś ć.

Wszyscy czterej wyrośli wysoko i głową i sercem i szero
kością mocnego oddechu ponad swych współczesnych, ale prze
cież wyrośli z jednego gruntu, z jednego wspólnego gatunku 
człowieka.

Mężna by, oczywiście, zauważyć, że pisarz idealizuje w swej 
książce jedną stronę a przeczernia drugą. Ale zarzut ten  byłby 
słuszny tylko częściowo.

Istotnie, książka ta  zbyt wcześnie powstała po wielkiej 
wojnie, aby była do gruntu bezosobista.

Przede wszystkim jednak tezy, które tu ta j ta k  jaskrawo 
wyglądają, wyszły na jaw dzięki formie artykułu; każde stresz
czenie wulgaryzuje dzieło sztuki. Tezy te, rozsypane na k ilku
set stronach książki, przy tym  nie ujęte w formuły tez, -ledwie 
pozwalają zauważyć główne ideowe wytyczne autora. P rzy tym  
pisarz nieraz udziela barw jasnych stronie ciemnej, a cieniów —- 
stronie jasnej. Bezmiar odwagi wikingów, żelazna wytrwałość
1 konsekwencja rycerzy zakonnych, zmysł organizacyjny, 
cywilizacyjny Fryderyka, a nade wszystko krasa i uroda życia, 
jaka cechuje niemal wszystkie wcielenia i dzieła Smętka, „ tak  
celowo nieomylne jako rzu t skrzydeł jasti’zębich“ , są ukazane 
ze szczególną siłą, zbliżoną do specyficznego rodzaju czysto 
zewnętrznego zachwytu.

A znów gnuśna ciemnota, zabobony, małostkowość tra d y 
cjonalizmu, które nieraz cechują życie polskie, spotykają się 
zawsze z pogardą i potępieniem autora.
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Wreszcie zrozumiałą jest rzeczą, że w obu wypadkach 
chodzi jedynie o najgłębsze i dominujące siły, a nie o charakte
rystykę wszystkich przedstawicieli jednej i drugiej strony. 
Za wielkim, za głębokim pisarzem był Żeromski, żeby sobie 
pozwalać na taniość propagandy. A jednocześnie był w dobie 
pisania Wiatru od Morza w pełni dojrzałości twórczej — musiał 
więc wyrazić tu  istotne, głębokie pokłady swej indywidualności.

W dziele tym  pisarz z najczystszą żarliwością swego umysłu 
i „serca nienasyconego" zmaga się z siłami, które uważa za 
„nieludzkie" w człowieku, w narodzie, w kulturze, w świecie; 
choćby nawet owe siły mogły się z jakiegoś względu czasem 
podobać, trop i je na każdym  miejscu, ukazuje i piętnuje. 
A zarazem walczy w obronie wartości ludzkich, nawet jeśli 
one łączą się niekiedy z grzechami czy błędami, ale „ludzkim i". 
W tym  sensie jest Żeromski w swej książce ponadnarodowy 
i ponadrasowy, jest pisarzem głęboko humanistycznego un i
wersalizmu, walczy bowiem o pewien typ  człowieka i pewien 
typ  życia. I  to  jest jedna podstawa wartości Wiatru od Morza.

A jednocześnie, wcielając i ukazując jeden gatunek życia 
w kształtach germańskich, krzyżacko-pruskich, a drugi — 
w kształtach narodowych, polskich, starał się Żeromski ująć 
isto tę dziejów Pomorza, ukazać oblicze duchowe tej ziemi, na 
której oba te  prądy, obie odmienne postawy życiowe ścierały 
się ze szczególną wyrazistością. Tu jest drugi filar wartości 
dla nas tej książki (będącej zresztą raczej pierwszą wielką 
książką o polskim Pomorzu niż o polskim morzu).

Jeżeli morze jest zawsze głównym szlakiem, na którym  
spotykają się nie tylko interesy, ale i kultury  ziem i kontynen
tów, to  na pfewno — poza sprawami gospodarczymi, politycz
nymi, strategicznymi, historycznymi czy etnograficznymi — 
Żerorąski w swej książce napisał najbardziej ważką legity
mację naszych praw kulturalno-duchowych dotyczących do
stępu do morza. Niewątpliwie bowiem na tej wielkiej drodze, 
wspólnej dla wszystkich twórczych sił wszystkich narodów, 
jaką jest — morze, nie tylko eksport węgla #zy drzewa, 
rudy  czy bawełny ma swój sens i wągę. Niemniejszą wagę m ają 
ładunki ze zdobyczami duchowymi, z wartościami dobytymi 
z niewyczerpanych warstw człowieczeństwa. One poprzez wieki 
dają główne prawa uczestnictwa w żywej, istotnej wspólnocie 
narodów.



PRZYCZYNY WYSTĄPIENIA TORUNIA W WALCE O UJŚCIE 
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J A N  C Z A P L IŃ S K I

T ra k ta t kaliski z r. 1343 sta ł się 
zasadniczą podstaw ą wspaniałego 
rozwoju ekonom icznego m iastaT o- 
run ia. Skrzyżow anie się drogi lą
dowej z zachodu na wschód z po
tężną arte rią  W isły, w grodzie nad
granicznym  z kom orą celną, stwo
rzyło niem al idealne podłoże dla 
rozwoju kap itału  handlowego 
m iasta.

Rozw inięte w  poprzednim  okre
sie rzem iosło zaspakajało zarówno 
potrzeby okolicy, tj. rycerstwa, jak  
rów nież krzyżowców ciągnących 
w knieje P rus, L itw y i Żm udzi. 
Jeszcze przed trak ta te m  T o ru ń  
był ośrodkiem  zby tu  produktów  
rolnych dostarczanych przez zie- 
m ianina-rycerza i ju ż  wówczas za
wiązywały się m iędzy m iastem  
a w sią żywe stosunki. T ra k ta t 
kaliski nie ty lko je  w zm acnia, ale 
znakom icie pogłębia. W  m yśl za
sad ówczesnej ekonom ii, państw o 
przede w szystkim  popiera p ro
dukcję własnego kraju , jako  pod 
stawę egzystencji swoich podda
nych. W yraża się to  ochroną celną 
eksportu . K iedy przedm iotem  eks
p o rtu  staje się zboże, w ydaje się 
szereg zakazów handlu  zbożem  za
granicznym . W  tych  w arunkach 
eksportu jący kupiec i produku
jący  szlachcic m ają więcej wspól
nych in teresów  o życiowym  cha
rak terze aniżeli różnic, wynikłych 
z uprzyw ilejow ania stanowego. 
W ówczas nie było jeszcze żadnych 
ograniczeń w  przedm iocie nabyw a
n ia dóbr ziem skich, dzięki czemu 
pew ną ilość wolnego kapitału  m o

gło zam ożne m ieszczaństw o T o 
run ia  lokować w  ziem i. Jeszcze 
bardziej zbliżało to je  do rycer
stwa, chociażby przez stosunki 
sąsiedzkie. Szlachcic-rycerz zostaje 
zewsząd otoczony kapitałem  m iej
skim  i faktycznie popada w zależ
ność od niego. Podówczas zależ
ność ta  przynosi szlachcie poważne 
korzyści, przyśpieszając rozwój 
produkcji, a z tym  napływ  go
tów ki na wieś, dzięki czemu za
kłada się nowe wsie i ulepsza go
spodarstw a.

W arunki te w pływ ają na stałe 
zacieśnianie stosunków m iędzy zie- 
m iaństw em  a m iastem , czy raczej 
p lu tok racją  m iejską, w ytw arzając 
natu ra lne zrozum ienie wspólnych 
interesów . W  okresach koniunk
tu ry  znaczenie tego uk ładu  niem al 
nie w ystępuje, zacierane praw ie 
całkowicie norm alną różnicą mię
dzy kupującym  pośrednikiem  
a sprzedającym  producentem . K ry
zys natom iast w praw ia je  w ruch. 
Przypuszczam , iż od źródła kry
zysu zależy siła, z jak ą  przejawi 
się wspólność interesów  tych 
dwóch stanów  wobec ich rozbież
ności.

K ryzys ekonom iczny w państw ie 
zakonnym  pod koniec X IV  w. wy
wołany został głębokimi przeobra
żeniam i E uropy  zachodniej. Skry
stalizowanie się państw  narodo
wych zdepopularyzowało hasła 
W atykanu  za k rucja tą , a p ropa
ganda krzyżacka na tym  odcinku 
n a tra fia ła  na coraz większe tru d 
ności. C hrzest L itw y zwiększył je
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jeszcze bardziej —  po  prostu  
odebrał Zakonow i rację  b y tu . 
W  M alborku  doskonale zdaw ano 
sobie z tego spraw ę. T o  też n a 
w rócenie L itw y uznano za fikcję, 
lecz m im o to m usiano się uciec do 
argum entu  „narodow ościow ego". 
Z akon szukał pom ocy przeciw  P ol
sce jako „szp ita l" , p rzy tu łek  nad 
w yżki rycerstw a niemieckiego, jego 
bastion  w schodni. Z tezą tą  go
dzili się ostatecznie jego poddani 
tym  bardziej, że napływ  krzyżow 
ców ogromnie zw iększał obroty 
handlow e. Ale słabość Zakonu 
tkw iła nie ty le w  stosunkowo 
szczupłej ilości jego własnego ry 
cerstw a i płynącej stąd  koniecz
ności zdaw ania się na napływ  
zastępów  zbrojnych z zew nątrz, 
lecz w słabych podstaw ach finan
sowych.

Świadczenia i podatk i w  X IV  w., 
w  okresie ekspansji, stosunkowo 
nie były wysokie, nie w ystarczały 
na zapełnienie kas Z akonu. Z do
bycz w ojenna w  znacznej części 
rozkradana byw ała przez uczest
ników  w ypraw  łupieskich. Celem  
pokrycia po trzeb  Z akon zastosował 
m etodę, k tó ra  przyśpieszyła kry
zys: niem al zm onopolizował h an 
del zbożem  w  swoich rękach. 
Rzecz zrozum iała, iż po lityka taka 
m usiała się odbić na całym  kraju. 
G odziła ona nie tylko w najżyw ot
niejszy in teres kupiectw a, ale do
tykała  rów nież ziem iaństw o, gdyż 
Z akon uznał się za pierwszego 
uprzywilejowanego w  handlu. K aż
dy K rzyżak m iał pierwszeństwo 
kupna zarówno po dw orach jak  
i ja rm arkach  w szelkich tow arów po 
cenach „m inim alnych", tzn. dowol
nych, a ponadto  m usiano dostar
czać kontyngentów  do w ielkich 
składów zbożowych Zakonu. Klę
ska grunw aldzka w yczerpała Za
kon, a po niej hasła  za k ruc ja tą  lub 
narodowościowe przestały odgry
wać jakąkolw iek ro lę; ochotniczy 
napływ  z zew nątrz zm alał zu
pełnie. Stosowaną przez dwadzie
ścia kilka la t politykę rew anżu

m usiano realizować w ojskiem  n a
jem nym . Finansow e poparcie z ze
w nątrz  było za nikłe, by  sprostać 
zadaniu , a łupy  należało dopiero 
zdobyć, i to  na potężniejszym  
przeciw niku. Z akon z koniecz
ności nacisnął śrubę podatkow ą 
i —-co w ażniejsze —  bezwzględnie 
eksploatował swoje przyw ileje h an
dlowe.

P olityka ta  wywołała sprzeciw  
przede w szystkim  T orun ia , k tóry  
podczas każdej wojny z Polską 
narażony  był na ogrom ne stra ty . 
Zazwyczaj okolice jego ulegały 
zupełnem u zniszczeniu, a ponadto  
pow ażnie zawsze cierpiała Ziem ia 
Chełm ińska, baza zbożowa m iasta. 
W  dodatku  tu ż  pod bokiem, po 
stronie polskiej, zaczął się roz
w ijać konkuren t handlow y —  N ie
szawa. N ie był to  koniec n ie
szczęść. Z akon nie tylko poważnie 
podcinał handel m iasta, ale ponad
to w ym ierzył cios w  rzemiosło, 
i to  —  zdaje się —  naśladując 
T o ru ń . M iasto  sprowadziło cudzo
ziemskich specjalistów  i wzniosło 
kilka młynów o lepszym  przem iale, 
rozszerzając znakomicie zasięg 
swoich interesów  i dochodów. 
Wówczas wielki m istrz osadzi! 
w  dobrach zakonnych szereg kwa
lifikow anych rzemieślników, któ
rych  produkcję najpierw  m usiano 
w ykupyw ać. N ie było to  wyrazem  
dbałości o „ekonom iczne podnie
sienie k ra ju " , jak  chcą uczeni 
niem ieccy (V o ig t) , lecz chęci 
zw iększenia dochodów Zakonu 
kosztem  rzem iosła miejskiego. 
Oczywiście, reakcją było zcalenie 
opinii m iast przeciw  Zakonow i 
i wzmocnienie na w ew nątrz au to
ry te tu  rad  m iejskich, jedynie real
nego ciała, broniącego zagrożo
nych in teresów  całej ludności 
m iast. Ścisłe konsekwencje z po
łożenia wyciągnął przede w szyst
kim  T oruń .

N a  oznaki niezadowolenia T o 
run ia  oraz G dańska natrafiam y 
ju ż  w  X IV  w ., ale nie m ają  one 
większego znaczenia. B ru ta lna
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„czystka", zastosow ana przez Za
kon w obu tych m iastach po po 
koju to ruńsk im  z r. 1411, wbrew  
klauzuli am nestyjnej, wdbec sła
bości w ładzy oddziałała ostrzega
jąco, a nie odstraszająco. N arzuce
ni rajcy właściwie w T orun iu  
nie urzędowali i w krótce złożyli 
swe m andaty  Radzie, a nie wiel
kiemu m istrzow i. W łaściw ą dzia
łalność rozw inął T o ru ń  w czasie 
bun tu  Świdrygiełły. W ybuch woj
ny skłonił to run ian  do zburzenia 
konkurencyjnej N ieszaw y, ale za
raz po tym  czynie m iasto  sprze
ciwiło się wojnie, odmówiło wszel
kiego podatku  i nie dało się skłonić 
naw et au tory tetow i cesarza i ksią
ż ą t Rzeszy do zm iany stanow iska. 
O bok parc ia  W ielkopolski do m o
rza, to w łaśnie stanow isko T orun ia  
zadecydowało o skierowaniu „na
jazdu husyckiego" nad Bałtyk 
i pod m ury G dańska, zam iast 
u ta rty m  szlakiem  obok T orun ia  
do serca Zakonu — pod  M albork .

W  tym  też okresie zaszły dwa 
zdarzenia o brzem iennych d la  Za
konu następstw ach. Już  w r. 1433 
na wezwanie T o ru n ia  po raz pierw 
szy m iasta  pruskie zobowiązały 
się wspólnie bronić swoich praw  
i przywilejów. Rokosz ten  bez
sprzecznie wzorował się na konfede- 
racjach  szlachty  polskiej z po
czątku XV w., na w ielu podobnych 
zw iązkach w N iem czech oraz na 
H anzie. W spom niane zcalenie we
w nętrznej opinii m iast m usi ucho
dzić za w kład w łasny. W  r. 1434 
szlachta chełm ińska odnowiła 
Związek Jaszczurczy. Jednocze
nie się m iast było, zdaje się, próbą, 
czy i jak  zareaguje Zakon. M iasta  
łączyły się pod nazwą Związku 
Wężowców, nazwą niem al zapo
m nianą, jedyny  raz u ży tą  przy  
zalegalizowaniu obu związków pod 
nazwą Związku Pruskiego.

„W ężowcy" i „Jaszczury" — 
nie były to nazwy zupełnie przy
padkow e, lecz ściśle dobrane i ob
m yślane. Z a organizatora pierw 
szych i odnowiciela drugich  m usi

uchodzić N iem iec, T ylem an von 
W ege, podówczas radny  T orun ia, 
później w ieloletni burm istrz, jeden 
z najbardziej zasłużonych w orga
nizacji i przeprow adzeniu tzw. 
bun tu  pruskiego, a z tym  przy
w rócenia Polsce dostępu do Bał
tyku. P rzem aw ia za tym  szereg 
okoliczności.

O ba związki istn ieją  równolegle 
i samodzielnie obok siebie. Do 
czasu organizacji Zw iązku P ru
skiego, opartego na przyw ilejach 
T o ru n ia  i C hełm na —  co niezm ier
nie zaciem niło dzieje pow stania 
W ężowców —  położenie nie wy
magało większej aktywności. K iedy 
zaszła konieczność działania, T y le
m an von W ege osobiście w stępuje 
do Jaszczurów  (r. 1439). Dzięki 
tem u R ada T o ru n ia  zyskuje tu  
po tężne w pływ y, a raczej wzmac
n ia je  znakom icie i może na szlach
tę  chełm ińską wywierać zdecydo
w any nacisk. Oczywiście, n a  wez
w anie m iasta , z k tó rym  łączą ją  
żyw otne in teresy , szlachta staje. 
T a k  np. 3. I I .  1457 zaprzysięga 
ona w ierność królowi i Radzie 
m iasta. N a  37 przysięgających ryce
rzy  usta lam y dobra należące do 29. 
O to one: A ugustynki, Bajerze, Boli- 
m in, Biskupice,Bobrowo, Dąbrowo, 
Głażejewo, Człuchowo, K łódka 
(folwark Rubichów), Ł ączka (za
ginęła), Ł ężyn, Mgoszcz, M irako- 
w o,N apole, Orłowo, O strow iec, (2) 
Przeszno, Raciniewo, Sławkowo, 
Słup, Szczuplinek, T rzebez, T urz- 
nice, W rock (3), Zakrzewko. R zut 
oka na m apę pozw ala stw ierdzić, 
że znaczna część tych  m ajątków  
rozsiana je s t w pobliżu T orunia. 
W łaściciele Słupy i Szczuplinka 
oczywiście m usieli m ieć więcej 
interesów  gospodarczych z po
tężnym  T orun iem  niż pobliskim  
Radzyniem . N aw et N apole, Ba
jerze i T rzebez na drodze do Cheł
m na n a tra fia ją  na K ije, w łasność 
to run ian ina. Pozostałe wsie, roz
siane w kom andorstw ach: papow- 
skim, starogrodzkim , bierzgłow- 
skim, to ruńskim  oraz w wójtow-
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stw ach: unisławskim  i lipińskim, 
sąsiadowały z gęsto rozsianym i tu  
m ajątkam i torunian .

“N ie m ożem y oczywiście przyj
mować, że takie rozmieszczenie 
m ajątków  m ieszczan było planowo 
przeprow adzone np . w 25-leciu 
przed 13-letnią wojną. N atom iast 
za pewne może uchodzić, że przy
najm niej dalsze wsie szlacheckie 
nie dostarczały swych produktów  
w prost do T orun ia , lecz albo do 
sąsiedniego folwarku kupca, lub 
że ten  sam sprow adzał je  na swoje 
dworzyszcze, by  razem  cały zapas 
przesłać do swoich składów do 
m iasta . Jednym  i d rugim  było to 
na rękę. T ak i uk ład  stosunków 
ekonom icznych w  Ziem i Chełm iń
skiej powodował silne uzależnienie 
szlachty  od kapitału  miejskiego.

K A Z IM I E R Z  M Y Ś L I Ń S K I

KSIĄŻĘ POMORSKI BOGUSŁAW CZY BOGUSŁAW-TEODOli

Dzięki tem u, z jednej strony, i błęd
nej polityce gospodarczej Zakonu, 
z drugiej strony, T o ru ń  nie tylko 
mógł prowadzić w łasną politykę, 
ale zawsze też uzyskać poparcie 
szlachty. R ada M iasta  skupiała 
w swych rękach siłę ogromną, 
z k tórą m usiano się liczyć, a która, 
doprow adzona do ostateczności, 
znalazła zrozum ienie swoich celów 
politycznych w całym -kraju, dzięki 
czemu zrealizowała je . W iele ofiar 
krw i i m ienia kosztowała zm iana 
w ładzy państwowej i swoboda 
handlow a, ale m iasto na tym  nie 
straciło. W ybiwszy Polsce „okno 
na św ia t" , rozw ijało się dalej 
ekonom icznie i zawsze należało 
do najpotężniejszych w tych s tro 
nach Polski .-

K ronikarz M i s t r z  W in c e n ty ,  
przy  całej swej erudycji średnio
wiecznego uczonego, m ało wiedział 
jednak  o Pom orzu i spraw ach tego 
kraju. A jeżeli ju ż  w plata im iona 
książąt pom orskich w  tok opowia
dania, to  jedynie w tedy, gdy cho
dziło o w ypadki m ające bezpo
średni związek z Polską. U m ysł 
człowieka średniowiecznego absor
bowały więcej w ydarzenia z legen
darnej przeszłości, głośne postacie 
i czyny A leksandra W ielkiego czy 
Cezara, dziwy i cuda, niż to  w szyst
ko, co działo się w niewielkim 
kraiku za puszczam i i bagnam i 
N oteci, p rzy  u jśc iu  Odry.

T o  też z pew nym  zdziwieniem 
napotykam y w jego kronice w ia
domość dotyczącą współczesnego 
m u praw ie księcia zachodnio-po
m orskiego, Bogusława I. Cicho 
w prawdzie w kronice o hołdzie 
złożonym  przez tego księcia cesa
rzow i F ryderykow i Rudobrodem u 
pod L ubeką w r. 1181, nie brak

za to w iadom ości o jego dwóch 
im ionach, Bogusław i T eodor. Ale 
oto pełne brzm ienie wspom nianej 
relacji: „(K azim ierz Spraw iedli
wy) Quendam ąuoąue cui nomen 
Boguslaus sive Theodorus M ariti- 
mis ducem constituit" ł . T reśc ią  
h istoryczną tej no ta tk i zajmować 
się na tym  m iejscu nie będziem y, 
w szczególności nie w nikam y 
w isto tę  sporu , czy mowa w niej 
o Bogusławie I zachodnio-pom or
skim, czy też o jego im ienniku, 
k tóry  w tym  sam ym  czasie p ano 
wał na księstw ie sławneńskim , 
wówczas w iodącym  sam oistny b y t 
na pograniczu m iędzy Pom orzem  
Z achodnim  a Pom orzem  Polskim  
czy G dańskim , ja k  się je  w lite ra 
tu rze niekiedy określa. Znaczenie 
m a tu  w ogóle fak t, że na Pomorzu, 
w zachodniej jego części, siedzi 
książę o obcym  im ieniu T eodor.

Jest rzeczą dość ciekawą ta  
wieść naszego kronikarza. D rugie
go im ienia księcia Bogusława nie

1 Mon. Pol. h is t., I I , s. 397.
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znają  bow iem  żadne źródła za
chodnie, a m ają one o nim  dużo do 
pow iedzenia z racji zachodzących 
w tej części słowiańszczyzny do
niosłych przem ian politycznych. 
M ilczy więc duński S a x o  G r a 
m a ty k ,  zarów no jak  i drugie 
ważne źródło nordyjskie z S a x o  
G r a m a t y k i e m  w yraźnie spo
krewnione, tzw. K n y  t l i n g a s a g a .  
N ic podobnego nie znajdziem y 
u  H e lm o ld a  czy u jego kon ty 
nuato ra , A r n o l d a  z L u b e k i .  
F a k t ten  n ieznany je s t rocznikom  
niem ieckim  i duńskim , ale przede 
w szystkim  próżno doszukiwać się go 
w licznych stosunkow o dyplom ach 
pom orskich współczesnych.

W  lite ra tu rze  długo przecho
dzono nad tą  n o ta tk ą  K a d łu b k a  
do porządku dziennego. N ie w ie
dziano po p rostu , co z n ią  począć. 
A utorow ie prac z zakresu  h isto rii 
politycznej czy stosunków  praw no
ustro jow ych uw ażali spraw ę tę 
za zby t b łahą, aby poświęcać jej 
uwagę. N ie m a zaś do tąd  bardziej 
szczegółow ej. m onografii Bogu
sława.

W spom niana w ieść M i s t r z a  
W in c e n te g o  o drugim  imieniu, 
k tóre jakoby  nosił książę Bogu
sław, zain teresow ała najpierw , jak  
się zdaje, S tanisław a Z a k r z e w 
s k i e g o 1. W  im ieniu zaś ty m  zna
lazł on pow ażny argum ent za pol
skim, piastow skim  pochodzeniem  
dynastii książęcej zachodnio-po
m orskiej, k tórej pierw szym  h isto 
rycznym  napraw dę przedstaw icie
lem  je s t książę W arcisław , panu
jący  w  pierw szej połow ie X II  w., 
ojciec Bogusława I. W ywodzić się 
m a ta  dynastia , zdaniem  Z a 
k r z e w s k ie g o ,  od Świętopełka, 
syna M ieszka I i O dy. T a  o sta tn ia  
zaś, ja k  w iadom o, by ła córką T eo

dory k a, m argrafa M arch ii Północ
nej. S tąd  też imię T eodoryk  czy 

T eodor dostać się m iało do za
chodnio-pom orskiej dynastii ksią
żęcej. Już rzekom y syn Św ięto
pełka nosił po dziadku imię T eo 
doryk  czy D y tryk . Jeżeli więc 
w  drugiej połow ie X II w. znowu 
w ystępuje to im ię w śród książąt 
Pom orza Zachodniego, to fak t ten 
bardzo silnie popiera hipotezę Z a- 
k r z e w s k ie g o .N ie  należy bowiem 
zapom inać, że w  średniowieczu 
pew ne im iona stale pow tarzają się 
w n iek tórych  m ożnych rodach, 
zw łaszcza panujących.

Pom ijam y tu  szczegóły dowodze
nia Z a k r z e w s k ie g o  i zasadność 
h ipotezy o piastow skim  pochodze
niu zachodnio-pom orskich książąt. 
Posiada ona ju ż  całą litera tu rę  2. 
Zaznaczym y tylko, że kw estia d ru 
giego im ienia księcia Bogusława 
m a duże znaczenie w śród argum en
tów tej h ipo tezy  i gdyby się 
okazało, że argum ent ten  należy 
odrzucić, w tedy pogląd sam, i tak  
ju ż  na n iezbyt pew nych podsta
w ach oparty , doznałby dalszego 
osłabienia.

D o takiego zaś w yniku doszedł 
Oswald B a lz e r .  W  jego „S tu 
dium  o K ad łubku“ spotykam y 
zdanie, że zw ro t „Boguslaus sw e  
Theodorus“ je s t „w ykładnią grecką 
im ienia słowiańskiego", że więc 
o dwóch im ionach księcia Bogusła
wa nie może być m o w y 3.

Z dwóch przyczyn w racam y jed 
nak do pow yższej spraw y, mim o 
że w ydaje się ona rozstrzygnięta 
rezu lta tem  badań  prof. B a lz e r a .  
O to sam  au to r w yznaje, że objaś
nienie w yrazu ,,Theodorus“ jako 
w ykładni greckiej im ienia słowiań
skiego nie je s t całkiem  ścisłe w koń-

Stan. Z a k r z e w s k i ,  Mieszko I jak o  budow niczy państw a polskiego, W arszawa 
1921, s. 150— 154.

2 Szczegóły bibliograficzne w pracach: Leon K o c z y ,  K ilka uwag o najstarszych 
dziejach Pom orza, Roczniki H istoryczne, 8, 1932; Zygm unt W o j c i e c h o w s k i ,  Jeszcze
0 M ieszku, Zapiski Tow. Naukowego w Toruniu, X , 1936, zesz. 7; tenże, Polska nad  W isłą
1 Odrą w X . w ., K atow ice 1939.

3 Oswald B a l z e r ,  Pism a pośm iertne. Studium  o K adłubku , 2, Lwów 1935, s. 202

4*
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cowej części w yrazu. D rugą przy
czyną je s t wskrzeszenie poglądu 
Z a k r z e w s k ie g o  przez prof. Zyg
m u n ta  W o jc ie c h o w s k ie g o .M ó 
wi on dosłownie: „W ażnym  jest, 
że z kroniki M is trza  W incentego 
dow iadujem y się, że ten  Bogusław 
nosił d rugie im ię T eodora. N ie je st 
to popis greczyzny M istrza  W in
centego, gdyż gdyby m iało to  być 
tłum aczenie na greckie, to  imię 
słowiańskie m usiałoby brzmieć 
nie Bogusław tylko B ożydar“ ł . 
W  przypisie powołuje się prof. 
W o jc ie c h o w s k i  w łaśn iena „S tu
dium  o K ad łubku" B a lz e r a ,  wy
korzystując słabą stronę jego wy
kładni. W  badaniach  nad genezą 
dynastii zachodnio-pom orskiej ar
gum ent ten  spełnia podobną rolę 
jak  u  Z a k r z e w s k ie g o ,  gdyż i on 
wywodzi książą t tej dynastii od 
Św iętopełka i Teodoryka.

M is t r z  W i n c e n ty  podaje tyl
ko dwie w zm ianki o Bogusławie 
w swojej k ro n ice2. W  jednej 
z n ich  zaw arta je s t inform acja 
o drug im  im ieniu Bogusława. 
W  opierającej się w dużej m ierze 
na W i n c e n ty m  K ronice W ielko
polskiej spotykam y również tylko 
dwie wzm ianki 8. Z  tych pierw sza: 
,,Quendam vero Bogislaum de 
stirpe Griffonum Pomoraniae in- 
feriori ducem constituit". Ł atw o 
zauważyć, że wiadom ość ta, to 
z niew ielką odm ianą znana nam  
ju ż  zapiska M i s t r z a  W i n c e n te 
go, w zbogacona o inform ację o po
chodzeniu Bogusława z rodu G ry- 
fitów , pom niejszona za to  o rzecz 
d la nas zasadniczą: brak  w  niej 
mianowicie słowa „Theodorus". 
N a  W i n c e n ty m  opiera się rów 
nież D łu g o s z .  „Porów nał on

dokładnie Kronikę W ielkopolską 
z kroniką W incentego i zużytkow ał 
szczegóły, k tórym i ta  kronika uzu- 
pełniaW incentego" — pow iada A le
ksander S e m k o w ic z 4. Zauw aża 
on dalej, że D łu g o s z  przytacza 
naw et im iona osób, k tórych w źró
dle sam ym  nie znalazł, tzn . że 
s ta ra  się on dane źródło uzupełnić, 
n ieraz zresztą  błędnie. W  naszym  
w ypadku należało by  się spodzie
wać, że nie potninie on sposobności 
i nazwie Bogusława dwoma im io
nam i, znanym i m u z W i n c e n te 
go. A  jednak  próżno byśm y szu
kali „T eodora" w trzech w zm ian
kach o Bogusławie w Długoszo- 
w ych „D ziejach" 6.

Pom inięcie drugiego im ienia 
księcia Bogusława przez dwóch 
kronikarzy m a jednak  swoją w y
mowę. N ie zachodzi tu  zwykły 
w ypadek zm iany, przekręcenia czy 
przeinaczenia —  po prostu  nie m a 
go wcale. Z uw agi na znaczenie 
im ion w średniowieczu, szukać na
leży rozw ikłania kw estii na innej 
drodze.

„Boguslaus swe Theodorus“ /
Jaka je s t ro la słówka ,,sive“ 
(w n iektórych kodeksach ,,seu“ ) 
w pow yższym  zestaw ieniu? W ska
zuje ono, że wyraz następny 
je s t objaśnieniem  poprzedzającego. 
Znaczeniowo zbliżałby się więc 
do „id est“, k tó rym  częściej już  
posługuje się M is t r z  W i n c e n ty .  
M ów i więc np .: „dictus vero esł 
Mesca id est turbatio" 6. T ak ie  
objaśnienie wyrazów to szczególne 
upodobanie kronikarza. N asuw a 
się py tan ie, czy i w tym  w ypadku 
im ienia słowiańskiego Bogusław 
nie objaśnił po prostu  słowem 
greckim , podobnie jak  w tam tym

1 Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Jeszcze o M ieszku, s. 245.
2 Mon. Pol. h is t., I I , s. 378 i 397.
3 Mon. Pol. h is t., I I ,  s. 530 i 532.
4 A leksander S e m k o w i c z ,  K ry tyczny  rozbiór Dziejów Polski J a n a  Długosza,

K raków  1887, s. 31.
5 J o h a n n i s  D l u g o s s i  H istoriae Poloniae libri X II ,  ed. Przeździecki, K raków  

1873, II , s. 85, 102, 223.
6 Mon. Pol. h is t., II , s. 276.
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słowiańskie M esca (Mieszko) ła- słowne tłum aczenie „B ogusława",
cińskim  turbatio. N asuw a się tu  M ianow icie bóg — theosy sława —
jednak  pew na trudność o tyle, doxa. Jeśli chodzi o pierw szą
że —  jak  słusznie podniósł prof. część złożenia, to  w obu w ypad-
W o jC ie c h o w s k i  — ,,gdyby to  kach w ystępuje dativusy w części
(tj. Theodorus) m iało być tłum a- drugiej słowa theodoxus m am y
czenie na greckie, to  im ię słowiań- do czynienia ze zlatynizow aniem
skie m usiałoby brzm ieć nie Bogu- końcówki.
sław ty lko B ożydar". T rudność ta  W obec tego tw ierdzim y, że nie 
da się usunąć. może być mowy o dwóch im ionach

O to w jednym  kodeksie kroniki księcia pomorskiego Bogusława.
M i s t r z a  W in c e n te g o ,  ucho- Theodoxus bow iem  w żadnym
dzącym  do tąd  za n a js ta rs z y 1, razie nie oznacza im ienia T eodor,
m am y nie ,,Boguslaus sive ,,Theo- lecz po prostu  przekład im ienia
dorus“, ale ,,Boguslaus sive theo- Bogusław na język grecki. Póź-
doxus“ 2. T a  popraw ka rozwią- niejsi kopiści kroniki K a d łu b k a ,
żuje kwestię całkowicie i pozwala nie znający zapewne języka grec-
rozum ieć owe theodoxus jako  do- kiego, przekręcili je na Theodorus.

1 Jes t to tzw. Rękopis Eugeniuszowski. Za na jstarszy  z zachowanych uważał go już 
A. P r z e ź d z i e c k i  w swoim w ydaniu kroniki M i s t r z a  W i n c e n t e g o ,  które oparł 
n a  ty m  właśnie rękopisie. Bardzo surowo na tom iast osądził go A. B i e 1 o w s k i we wstępie 
do K roniki K adłubka, w ydanej przez niego w Mon. Pol. hist. w 2. tom ie, uważając za drugą, 
późniejszą redakcję kroniki. W yżej od niego staw ia B i e l o  w s k i  rękopisy: 1) tzw . Kuro- 
patnickiego i 2) tzw. F ab ra , jako  należące, jego zdaniem , do pierwszej redakcji. Pogląd o rze
komych dwóch redakcjach  K roniki W incentego odrzuca stanowczo H elena H o f m a n - D a -  
d e j  o w a  w pracy p t.:  S tudia nad  rękopisam i kronik i M istrza W incentego, pomieszczonej 
w Archiwum Tow. Naukowego we Lwowie, w ydział I I ,  t .  II , Lwów 1924. Stosunek wzajem ny 
istniejących dziś najstarszych rękopisów kronik i przedstawia ona w następującym  schemacie 
(tam że, s. 47):

au tograf 
Rękopis M ikołaja de Sydce 

ręk. zaginiony R kp. Eugeniuszowski
R kp. K uropatnickiego rkp . zaginiony

R kp. F a b ra

A ni au tog raf an i R kp. M ikołaja de Sydce nie dochowały się do dziś. Okazuje się więc, że R kp. 
Eugeniuszowski przedstawia tek st pierw otniejszy niż R kp. K uropatnickiego i Fabra . Stanowi 
bowiem kopię z zaginionego dziś Rękopisu M ikołaja, k tó ry  czerpał wprost z autografu (s. 25). 
Sam  M ikołaj de Sydce (=  Silec w pow. babim ojskim ) żył w pierwszej połowie X III  w. Był 
człowiekiem wykształconym . „ Ju ż  samo zapoznanie się z dziełam i, które przepisywał, dostar
czyło m u, ja k  n a  owe czasy, wcale znacznej liczby zwłaszcza historycznych wiadomości4* (s. 25). 
To wszystko podnosi w artość jego rękopisu, a więc i Phigeniuszowskiego, k tó ry  z niego czerpał, 
Jeżeli chodzi o czas spisania do dziś zachowanych rękopisów kronik i, to  Eugeniuszowski również 
przedstaw ia się najlepiej, bo pochodzi z początku X IV  w., podczas gdy  R kp. K uropatnickiego 
z II . poł. X IV  w., a  R kp. F ab ra  naw et z końca XV w. (Tamże, s. 9 i 10).

2 Konieczna sta ła  się w ty m  w ypadku ponowna analiza paleograficzna. W naszych 
wydaniach kroniki m am y rozbieżności. Z Rękopisu Eugeniuszowskiego korzystali wszak 
i P r z e ź d z i e c k i  i B i e l o w s k i .  Pierw szy odczytał jed n ak  th eodozus , drugi zaś Theo
dorus. O statecznie rozstrzygnął sprawę prof. d r W ładysław  S e m k o w i c z ,  w którego chwi
lowym posiadaniu rękopis te n  znajdował się w chwili pisania niniejszego szkicu, tj .  w r. 1938. 
Zwróciłem się do niego za pośrednictwem  doc. d r Leona K  o c z e g o. W liście nadesłanym  na
ręce d r K o c z e g o  prof. S e m k o w i c z ,  stwierdziwszy odnośne miejsce w rękopisie,
pisze dosłownie ta k : „Przeździecki odczytał poprawnie theodozus. T ak  bowiem jest na k. 218 
w. 5 od góry (theodox)*‘.
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F orm a theodoxus wydawać się 
im  m usiała niezrozum iała, imię zaś 
T eodor było powszechnie znane. 
Lecz autor K roniki W ielkopolskiej 
i D łu g o s z  m ieli lepsze teksty  
kroniki W in c e n te g o  w ręku 
i uw ażali za rzecz całkiem  zby
teczną podaw anie w szystkich przez 
niego wym yślonych etym ologii 
i tłum aczeń słów rodzim ych na 
języki klasyczne, czego pełno 
w K adłubkow ym  dziele. I dlatego 
brak u nich ,,im ienia T eodor“ .

A rgum ent o Teodorze czy T eo- 
doryku wśród k siążą t Pom orza 
Zachodniego w X II  w. upada,

gdyż nie zapisało go ani jedno  
źródło. R ozpatryw ana zapiska 
M i s t r z a  W i n c e n te g o  je s t zaś 
tylko w ynikiem  błędu kopistów  
kroniki. Zw olennicy teorii o pia
stowskim  pochodzeniu zachodnio
pom orskiej dynastii książęcej ak
centow ali nieraz wagę tego argu
m en tu : prof. W o jc ie c h o w s k i
położył ów zw rot K a d ł u b k a  
o Bogusławie-Teodorze jako  m otto  
na okładce odbitk i swej pracy  
„Jeszcze o M ieszku". W  świetle 
tego, co wyżej powiedziano, na
leży jednak  argum ent ten  usunąć 
z rozw ażań na ten  tem at.
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S T A N I S Ł A W  C Z E K A N O W SK I

. W ojew ództw o szczecińskie, na 
które składało się 18 pow iatów  
o pow ierzchni 21.564 km  kw. \  
powiększyło się od 1 sierpnia br.
0 cz tery  pow iaty  województwa 
gdańskiego (Sławno, Słupsk, M ia
stko i Bytów) i dwa województwa 
bydgoskiego (Człuchów i Złotów ); 
w przybliżeniu  przybędzie nam  
około 8.350 km  kw., tak , że co do 
w ielkości Pom orze Zachodnie ry 
walizować będzie z województwem  
poznańskim , najw iększym  obecnie, 
pow iększonym  pow ażnie przez 
przyłączenie doń Ziem i Lubuskiej.

Aczkolw iek nie bogate je s t — 
poza m ałym i w yjątkam i — Po
znańskie pod względem  gleby, 
Pom orze Z achodnie i pod tym  
w zględem  znacznie m u ustępuje . 
Z estaw iając pow iatam i dane klasy
fikacyjne niem ieckie, przekonuje
m y się, iż ziemi pszenno-buracza- 
nej je s t  tu  ty lko 3,4% , owsiano- 
jęczm ienno-koniczynnej 17,2% , za 
to  ży tn io-kartoflanej 42,1% i łubi- 
now o-żytniej 36,8%. Roślinnym  
w ytworem  Pom orza Zachodniego
1 jego bogactw em  zasadniczym  
są ziem niaki i ży to  (poza innym  
bogactw em  rolniczym  —  zm elio
row anym i łąkam i). N ie rozporzą
dzając kom pletnym i danym i, w  11 
pow iatach  z pom iędzy 18 nali
czyłem  czynnych przed wojną 249 
gorzelni i 44 p ła tkarn ie!

N ajlepszą glebę m a pow iat py- 
rzycki i przylegające doń części 
gryfińskiego i m yśliborskiego, jako 
też m ałe skrawki choszczeńskiego, 
stargardzkiego, chojeńskiego i —

za O drą —  dotychczasowego we- 
leckiego, obecnie nazwanego szcze
cińskim ; wąski pas nadm orski od 
K am ienia do wschodniej granicy 
województwa, to u rodzajny rejon 
jęczm ienno - owsiano - koniczynny, 
przerw any raz w pow. gryfickim , 
drugi pom iędzy K ołobrzegiem  
i K oszalinem  w yspą gliniastą, 
um ożliw iającą upraw ę buraków  cu
krowych, do k tórych przerobu 
w pow. gryfickim  była cukrow nia; 
m ałe gliniaste wysepki, pozwalaj ące 
na upraw ę tak  pożądanej pszenicy, 
spo tyka się w  pow. białogardzkim , 
a naw et w  tak  b iednych pow iatach 
jak  draw ski czy now ogardzki. Bo
gactw em  terenu  są natom iast zm e
liorowane torfow iska, które, za
legając 13% użytków  rolnych i do
chodząc w  pow. kam ieńskim  do 
21,6%, stały  się podstaw ą hodowli. 
Z resz tą  o różnorodności i w artości 
gleby powiedzieć mogą ceny u ż y t
ków rolnych, k tóre w  r. 1935 wy
nosiły za h a  w pow. pyrzyckim  
1.150 m arek, w sąsiednim  gryfiń- 
skim  720, zaś w draw skim  tylko 
320; jednak  dzięki bogatym  łąkom  
rów nie b iedny jak  D raw sko Nowo
gard za h a  osiągał 590 m arek.

Zw iedzając w la tach  1910 i 1916 
wzorowe gospodarstw a Pom orza 
Zachodniego, słyszałem  stale sar
kania na k lim at tu te jszy , po tw ier
dzane przez m eteorologię niemiec
ką. Skutk iem  pom ału ogrzewają
cego się B ałtyku, zostającego pod 
zby t słabym  wpływ em  G olfstro- 
m u, w przeciw ieństw ie do błogosła
wionej szwedzkiej prow incji Ska-

1 P a trz : W iadomości S ta tystyczne, zeszyt specjalny 1, W arszaw a 1946.
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nii, w iosna rozpoczyna się późno. 
W  środkowej, wyżej (do 200 m  nad 
poziom  m orza) położonej części 
dają się we znaki nie tylko „zim ni 
św ięci" (12, 13, 14 m aja), lecz nie 
należy do w ybryków  n a tu ry  p rze
m arzanie kw iatu  ży ta , zaś nad- 
m arznięcie m łodych roślin  zie
m niaczanych nie je s t rzadkością; 
w  tej części Pom orza równie 
wcześnie w ystępują jesienne przy
m rozki. Późno ogrzewające się 
m orze dłużej u trzym uje  jesienią 
ciepło i skutkiem  tego z robotam i 
jesiennym i nad  m orzem  nie trzeba 
się -tak spieszyć. Pod względem 
klim atycznym  ciekawe unicum  
przedstaw ia część pow. pyrzyckie- 
g© i gryfińskiego, gdzie widziałem  
całkow ity sprzęt buraków  cukro
wych przed końcem października 
i po n ich  siew ozimej pszenicy 
pom iędzy 1 a 10 lis topada; psze
nica w tym  czasie siana daw ała 
najwyższe p lony w  tam tejszych  
wzorowych, bogatych gospodar
stwach.

Lecz nasi osiadający tu  rolnicy 
m uszą liczyć się z tym , iż spo t
kają się nie tylko z takim i w arun
kam i jak  w m ałym  przestrzennie 
tzw. „suchym  rejonie pyrzyckim " 
(518 m m  opadów  rocznie), lecz 
że są tu  rejony bardzo wilgotne 
(powyżej 700 mm) i zarazem  zimne 
(od K oszalina na północo-wschód 
jako też wyższe części pow. biało- 
gardzkiego i szczecińskiego, rów
nież 4 pow iaty  przyłączone od 
woj. gdańskiego).

W yludnione zupełnie od końca 
stycznia przez lu ty  1945 Pom orze 
Zachodnie zaczęło pom ału zalud
niać się od końca m arca —- od za
chodu przez pow racających N iem 
ców, od w schodu przez napływ a
jących  praw ych odwiecznych dzie
dziców tej ziemi, tak  że, jak  wiemy 
z pierwszego posiedzenia W ojew. 
R ady N arodow ej, w dniu  1 kw iet
n ia 1945 r. było już  54.000 Pola

ków, zaś 1 m arca 1946 r. 307.000, 
1 m aja  364.000, 21 m aja 413.000. 
Z udzielonych mi objaśnień przez 
szczeciński P. U . R. podać mogę, 
iż na dzień 1 lipca br. w Szcze
cinie było obyw ateli polskich 
83.926 (w tym  Żydów repatrian tów  
26.821), zaś na w siach i w pozo
stałych (poza Szczecinem) m ia
stach  376.187. W  połowie lipca 
br. na w siach było obsadzonej 
ludności tylko 238.000 (w tym  
repa trian tów  115.000, przesiedleń
ców 123.000), zaś po m iastach
222.000 (112 tys. repa trian tów ,
110 tys. przesiedleńców); w  tym  
sam ym  czasie Niem ców w  Szcze
cinie było 7.742, poza Szczecinem 
131.021, nie licząc tych, k tórzy 
jako  robotn icy  rolni p racu ją  po 
m ajątkach  zaję tych  przez wojsko. 
G dy to piszę (24. V II.) Szczecin 
m a ju ż  102 tysiące mieszkańców.

T ow arzysząc w połowie czerwca 
br. w granicach Pom orza Zachod
niego wycieczce członków am basa
dy am erykańskiej na Z iem ie O d
zyskane, w  powiecie nie m ającym  
najlepszej ziemi i tylko średnie 
w arunki klim atyczne, lecz na j
lepiej chyba zagospodarowanym , 
m ało zniszczonym  przez działania 
wojenne — w powiecie białogardz- 
kim  —  natknęliśm y się na fak t, 
iż n a  poniem ieckich wielkochłop- 
skich gospodarstw ach w jednym  
domu m ieszkalnym  m ieściły się 
n ieraz trzy  rodziny. T akie na- 
siedlanie, wywołujące nieraz naj
poważniejsze zakłócenia spokoju, 
spowodowane je s t b rakiem  bu
dowli, w ynikającym  bądź ze znisz
czeń przez działania wojenne, bądź 
z wadliwej s tru k tu ry  ro ln e j: laty- 
fundiów , jako  też gospodarstw  
prawdziwie wielkochłopskich po 
wyżej 50, do 100 h a .T a  obserw acja 
kazała mi zająć się m yślą, ile na 
Pomorzu Zachodnim  powstać w in
no i jak  dużych  gospodarstw .

W  tutejszych w arunkach glebo
wych i klim atycznych powstać 
w inny raczej tylko dwa typy go-
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spodarstw : norm alne gospodar
stw a 15-hektarow e i karłow ate 
rzem ieślnicze 1—1,5 ha, przy czym 
liczyć należy na 100 norm alnych 
10 karłow atych gospodarstw . 
W szystkich  uży tków  rolnych m a
m y 1.367.212 ha, z tego 10% od
licza się na ośrodki ku ltu ry  spo
łecznej i rolniczej, pozostaje p rze
to do przekazania ro ln ictw u chłop
skiem u 1.230.491 ha, z k tórych 
pow inno pow stać 81.228 gospo
darstw  pelnorolnych i 8.122 karło
w ate. Jeżeli przyjąć, że rodzina 
osiedlająca się na Pom orzu Z a
chodnim  składa się z 3,7 głów —• 
jak  to  przy ję te  zostało na Zjeździe 
N aukow ym  Ziem  O dzyskanych 
w K rakow ie w czerwcu br. —- 
wówczas na ziem i przekazanej do 
parcelacji osiąść m ogłoby rodzin 
89.350, liczących 330.595 głów. 
Obserwacje moje, robione w po-

uży tk i r o ln e .................. 1.367.212
lasy .................................  575.696
wody ..............................   73.070

W śród  użytków  ro lnych  m am y: 
pól 78,4% , łąk 13,1% , pastw isk 
5,9% , pod ogrodam i i parkam i 
2 ,6%.

Pod względem socjalnej s tru k 
tury  Pom orze Zachodnie, aczkol
wiek w raz z M eklem burgią ucho
dziło słusznie za kraj latyfundiów , 
jednak  w ykazuje 56% uży tków  
rolnych należących do własności 
w łościańskiej poniżej 100 h a ; po 
w ażnym  oparciem  la tyfundiów  by
ły lasy, pokrywające przeszło 
czw artą część kraju  (26,1%). Bu
dowa socjalna od dołu nie była 
zdrowa, bow iem  na sto gospo
darstw  36,5 były to gospodarstw a 
poniżej 5 ha, 47,4% stanow iły 
gospodarstw a od 5 do 20 ha, wiel- 
kochłopskich  od 20 do 100 ha 
było 13,8% . U cieczka ze wsi była 
aż do czasów H itle ra  na porządku 
dziennym ; naw et na bogatych

w iatach grójeckim  i hrubieszow
skim, m ówiły, iż przeciętna ro
dzina w łościańska przekracza 
5 głów, zbliżając się do 5,5. G dyby 
tę liczbę przy jąć i dla Pom orza 
Zachodniego w norm alnych wa
runkach  —  po zabliźnieniu ran  
wojennych —  wieś obsiąść mogło
by  pół m iliona ludności, nb. poza 
tym i, k tórzy  zaludniliby  10% ziemi 
pod ośrodkam i ku ltu ry , a tych na 
hektarze będzie niezawodnie w ię
cej ; p rze to  ludność w si Z achod
niego Pom orza wynosić pow inna 
do 600 tysięcy głów dostatn io  
żyj ących .-

U rzędow a s ta ty s ty k a  podaje 
(w granicach 18 powiatów), iż 
z ogólnej pow ierzchni 2.205.282 ha 
p rzypada na:

n ieuży tk i  .............  42.824
drogi i zabudow ania . 119.169*)
inne .................................  27.311

ziem iach pyrzyckich  w idziałem  
wsie opuszczone, jak  gdyby po 
pożarze czy wojnie —  w ykupione 
przez sąsiadów obszarników  na 
skutek porzucania nudnej wsi dla 
życia w wesołym  mieście.

Po katastro fie  wojennej i opusz
czeniu przez Niem ców ziemi pozo
stało około 1660 m ajątków  powyżej 
100 ha. Z nich  część w roku 1945 
m iała pełne inw entarze żywe i m ar
twe i budynki w dobrym  stanie; 
dziś je s t z tym  bez porów nania 
gorzej, n ieraz zupełnie źle. O sta t
nim i czasy zaczęło się obejmowanie 
m ajątków  przez spółdzielnie par- 
celacyjno-osadnicze; takich  spółek 
pow stało dotychczas —• chłopskich 
15 i 1 żydowska. T a  tak  ważna 
spraw a idzie bardzo pom ału skut
kiem  obaw nieuświadom ionych 
chłopów, by spółdzielnia nie zo
stała przedzierzgnięta w jakąś

*) W raz z m iastem  Szczecinem.
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inną form ę gospodarczą. D uża 
część m ajątków  p rze ję ta  została 
przez Z arząd  Państw ow y N ieru 
chom ości Z iem skich, który , zapro
w adzając racjonalną gospodarkę,

przygotow uje m ajątk i do przejęcia 
ich przez akcję parcelacyjno-osad- 
niczą. Bardzo pow ażna część m a
ją tków  znajduje się we w ładaniu 
wojska, częściowo jako  dzierżaw y

UUylcres porównawczy inwentarza żyw. w akr tam.żach.
tu dniu 1 -l-1 9 Z .4 r v1-X -19Ą 5rvTI»-19A 6r. i 1 -V II-1 9 4 6 r .

100%
1.153.301

bezpłatne na zasadzie um owy, pańskie, bez budynków , nie ob-
N iew ielka ilość m ajątków  została siane, pokry te łanam i ostów  i in-
w ydzierżaw iona przez insty tucje, nych chw astów ; czekają one na
związki i p a rtie . A są i ziemie bez- przejęcie przez Z arząd  Państw ow y
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N ieruchom ości Z iem skich. N aj
sm utniejsze jest, iż są to  nie liche 
piaski, lecz najżyźniejszy pow iat, 
kraj la ty fundiów  i wielkochłop- 
skich gospodarstw , rejon „suchego 
ciepłego k lim atu” , przez Niem ców 
nazw any pszennym  łanem  (W eiz-  
acker), strasznie zniszczony pod
czas w ojny —  o czym  św iadczą 
ru iny  nie istniejącego m iasta  P y
rzyc —  oraz w  pewnej m ierze 
przez pierw szy okres nie uregulo
wanej jeszcze gospodarki.

Z m ierzając do obniżenia do m i
nim um  przywozu produktów  spo
żywczych przez podniesienie do 
m aksim um  produkcji rolnej, rząd  
niem iecki stworzył d la  rolnictw a 
idealne w arunki, atm osferę w prost 
cieplarnianą. T o  też rolnictw o Po
m orza Zachodniego doszło do naj
w yższych rezu ltatów  w tych  na 
ogół niekorzystnych w arunkach 
przyrodzonych, zarówno gleby jak  
i k lim atu . N ie w chodząc w szcze
góły, trzeba  jednak  rzucić okiem 
na przecię tne za 10 la t przedw o
jennych  plony ży ta  i owsa w q 
z 1 h a  w pow iatach : 1. najlepszych 
i 2. najbiedniejszych:

Żyto Owies

1. Pyrzyce . . 20,72 22,50
G ryfice . . . 17,55 19,75
K oszalin . . 17,71 19,92

2. Szczecinek 12,82 15,70
W  ałcz . . . . 13,80 17,10
Białogard . 13,95 16,36

Oczywiście, takie rezu lta ty  
osiągnąć m ożna było tylko dzięki

bardzo silnem u naw ożeniu, za
równo obornikiem  jak  i tanim i 
nawozam i sztucznym i, a i dzięki 
m ądrem u zastosow aniu pracy. Czy 
będziem y mogli w norm alnych wa
runkach , gdy zabliźnią się wojenne 
rany , za la t 10, osiągnąć podobne 
rezu lta ty?  N ie, —- nasze w arunki 
gospodarcze nie pozw olą na takie 
faworyzowanie rolnictw a, jakie 
możliwe było w N iem czech przed
w ojennych. Jako potw ierdzenie 
w ystarczy przyjrzeć się produkcji 
rolniczej Poznańskiego przed r. 1919 
i 10 la t później, gdy rolnicy tam 
tejsi przekonali się, że intensyw 
ność gospodarki należy obniżyć, 
by  nie u lec ru in ie . Że w m iarę 
podnoszenia intensyw ności i pod
noszenia plonów  na ziem iach z na
tu ry  biednych zm niejszają się w co
raz w yższym  stopniu  dochody — 
odczuwali dobrze junkrow ie po
m orscy, zabiegający o coraz to 
nowe ulgi, zaś w ielkochłopi ucie
kali do m iast. Również wysokie 
ja k  p lony zbóż były i plony zie
mniaków, k tórym i obsadzone było 
20% ziemi ornej; za szereg la t 
przeciętny plon w ahał się około 
150 q  z ha, nb. na glebie słabszej, 
gdyż na ziem iach dobrych forso
wano burak i cukrow e, przerabiane 
w trzech dużych cukrow niach.

Opracowany przez Izbę Rolniczą 
grafik(str.58)obrazuje zarówno wy
soki stan  hodowli przedwojennej 
niem ieckiej, jak  i nasze powojenne 
braki i dźw iganie się z nich. N ie
mniej od grafiku ciekawe je s t po
niższe zestaw ienie stanu przedwo
jennego hodowli i obecnego pod
noszenia się je j:

1. I. 1939 V II. 1945 I X . 1945 X II. 1945 III . 1946 VI. 1946

K o n i ........... 177.118 7.773 15.189 21.939 30.463 33.470
Bydła ......... 741.211 184 20.916 34.474 46.474 48.696
Świń ........... 1.225.504 24 12.326 19.674 20.070 24,008
Owiec ......... 368.692 --- 1.390 12.352 20.120 20.933
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Biedne z n a tu ry  Pom orze Z a
chodnie pod względem hodowli in
w entarza dzielnie dotrzym ywało 
kroku całem u państw u niem iec
kiemu, dystansu jąc je  w hodowli 
owiec. Potrafiono tu  połączyć dużą 
hodowlę m erino-precosów z naj
intensyw niejszym  gospodarstwem  
pszenno-buraczanym  w pow iatach 
pyrzyckim  i gryfińskim . F ak t, że 
pom im o braku paszy treściw ej, po 
trafiono podczas wojny utrzym ać 
produkcję przecię tną m leka od 
krowy n a  wysokości około 2.500 
litrów  rocznie, świadczy, iż n a tu 
ralne w arunki pastw isk  i paszy 
pozw olą na przyszłość nie tylko 
u trzym ać wysokość pogłowia by
dła, lecz w norm alnych w arunkach 
podnieść wydajność m leka. T rzeba 
będzie tylko poddać rew izji sprawę 
hodowanej rasy. T u te jsze  bydło 
w dużym  stopniu podlega gruźlicy, 
czy więc wskazane je s t w  złych 
W arunkach glebowo-klim atycznych 
hodować delikatniejsze bydło ni
zinne czarno-srokate, czy p rze
ciwnie, na b iednych ziem iach
D raw ska, Szczecinka, W ałcza,
a zwłaszcza w nowoprzyłączonych 
pow iatach wschodnich, nie byłoby 
bardziej w skazane m niej wym aga
jące i zdrowe, odporniejsze czer
wone bydło polskie? N ie mogę
zapom nieć rozm owy toczonej
przeze m nie ze znanym  hodow cą 
niem ieckim  spod Słupska, który 
hodując nad  m orzem  na św ietnych 
pastw iskach ciężkie bydło (bodaj 
W ilsterm arsch’e), krytykow ał ni
zinne czarno-srokate na piaskach 
pow. bytow skiego; a było to 
w r. 1910.

U trzym ując dzięki dobrym  łą
kom  i pastw iskom  hodowlę bydła 
na dotychczasowym  wysokim ilo
ściowo i jakościowo poziomie, 
hodowlę świń w ypadnie ograni
czyć, nie będzie bow iem  m ożna 
w yprodukow ać takiej ilości zie
m niaków  pastew nych, jak ą  p ro 
dukowano tu  przed wojną, jako 
też nie będzie takiego w ew nętrz
nego zapotrzebow ania na mięso

i tłuszcz świński. Z iem niaki nie 
w  postaci —  jak  za rządów  n ie
m ieckich —  sp iry tusu  i płatków , 
lecz jako  zdrowe sadzeniaki w inny 
iść nie tylko n a  bliski zachód —  do 
Belgii, Francji, Flolandii, dokąd 
szły dotychczas, lecz sięgnąć po 
w inny i za ocpan. Bardzo za in te re 
sowali się ty m  nasi czerwcowi 
goście z am basady am erykańskiej, 
zw iedzając doświadczalne gospo
darstw o ziem niaczane w  S tano- 
m inie pow. białogardzkiego i wy
czerpująco indagując naukowców- 
hodowców, dr. L ipińskiego i inż. 
Roguskiego (przy tych rozmowach 
dowiedzieliśm y się, że w Am eryce 
cena ziem niaków  zbliża się do 
ceny pszenicy).

T eraz , gdy ze w szystkich stron 
słyszy się naw oływ ania do sprzętu 
zbóż na ziem iach osadzonych za
równo przez przesiedleńców  jak  
i przez repa trian tów , nie należy 
obawiać się o sp rzęt: chłop, k tóry  
spraw ę sprzętu  zbóż uw aża za 
sprawę św iętą, wykosi wszystko, 
a gdy sprzężaju m a m ało, na p le
cach gotów  je s t znieść plon do 
stodółki czy ste rtk i. Folw arkom  
należyć się będzie pomoc zarówno 
ze strony  wojska jak  i całego spo
łeczeństwa. Lecz trudniejszą spra
wą je s t przygotow anie pól pod  za
siew  jesienny , jako  też przygoto
wanie zboża siewnego.

W ielkiego czynu dokonała 
„A kcja siewna1* jesienią roku ubie
głego, zaorując 234.772 h a  i zasie
w ając 178.284 ha ozimin, zaś 
w iosną br. zaoru jąc ok. 240.000 ha 
i zasiew ając zbóż ja ry ch  225.389 
ha, buraków  i innych 13.537 ha 
i sadząc 53.587 ha ziemniaków (ma 
się w rażenie, iż ziemniaków je st 
w ięcej, raczej bliżej 60.000 ha!). 
T eraz  orze się siedm iu setkam i 
trak to rów  i orać winno było przed 
sprzętam i ży ta  37.600 koni, bo
w iem  do 20 października należy 
zaorać i zasiać 267.000 ha! Zaś 
„A kcja żniw na11 po sprzętach przy-
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gotować w inna jako  m inim um  dla którego pozyskania trzeba
+ 500.000 q ozimego zboża d la będzie uciekać się do cepów,
obsiewu tych 270.000 h a . Jaki będzie tegoroczny plon

T ru d n y  je s t sprzęt, gdy nie m a ży ta , trudno  powiedzieć, w każ-
żniw iarko-w iązałek, gdy zniszczały dym  razie gorszy niż w roku ubie-
żniw iarki, a „S połem " czy „Sam o- g łym ; lecz i o tam tym  nic pewnego
pom oc C hłopska" nie pom yślały  nie m ożna było pow iedzieć. Z daje
zaw czasu o kosach •—•' i tru d n o  się, bliscy p raw dy są obserw atorzy,
dostać je ; lecz o wiele trudn ie jsza  k tórzy  tegoroczny urodzaj ży ta 
będzie m łocka siewnego zboża, szacują na 8 do 10 q z hek tara .

Przyjąw szy 8 q, z zasianych + 180.0.00 ha o trzym ali
byśm y o m ło tu   1.440.000 q

przy  10 q, z zasianych + 180.000 ha o trzym alibyśm y
o m ło tu   1.800.000 q

A jak ie  są nasze po trzeby?
D la zasiewu zaoranych + 270.000 ha po trzeba przy

norm alnym  siewie (1,80 q) — 270.000 X 1,80 ............. .. == 486.000 q
że zaś siać się będzie ręcznie przeważnie, na h a  wyjdzie

ok. 2 q  —  270.000 X 2 .............................................................=  540.000 q
Jeżeli osiągniem y jesienią br. zapow iadane 800.000 lud

ności, licząc na głowę ty lko 0,75 kg konsum cyjnego ż y ta ,1 za
potrzebow anie wynosić będzie na cały rok 800,000 x  0,75
X 365 ...............................................................................................  =  2.190.000 q

N aw et przy  10 q z ha i siewie niskim  1,8 q  na ha, będzie
m y mieli wielki niedobór ży ta, bow iem  plon 1.800.000 —
(486.000 + 2.190.000) =  daje niedobór   876.000 q

D opiero  przy  plonie ok. 14,87 q  Jakże w ygląda spraw a drugiego 
z h a  m ożna było by pokryć całe zasadniczego składnika odżywia- 
skrom ne zapotrzebow anie ży ta , n ia  —- ziem niaków? Zasadzonych 
tego zaś p lonu nie o trzym a się zostało około 60.000 ha, dzienne 
bezwzględnie, czyli stoim y wobec przeciętne spożycie wynosi na 
poważnego braku ży ta , k tóre m usi głowę 1,5 kg 1 po trzebą więc będzie 
być dowiezione. na cały rok:

800.000 X 1,5 X 365 =    4.380.000 q
W iosną 1947 zasadzić się w inno 100.000 ha ; licząc na ha

tylko 15 q, zapotrzebowanie sadzeniaków w y n ie s ie   1.500.000 q
—  wobec tego ogólne zapotrzebowanie wyniesie   5.880.000 q

Czy m ożem y liczyć w br. n a  120.000 q na w yżywienie inwen- 
urodzaj 100 q ziem niaków z hek- tarza. Tylko ty le! T rzeba więc 
ta ra?  Jako stary , doświadczony znów i ziemniaków dowieźć z wo- 
rolnik w taki plon nie wierzę, jew ództw  bydgoskiego, a zwłaszcza 
lecz przyjm ijm y go : + 60.000 ha poznańskiego, 
zasadzonych X 100 =  6.000.000 q * * #
sprzętu , wobec 5.880.000 q za- W roku przyszłym  sprzęt ozimin 
po trzebow ania; zostaje p rzeto  w hek tarach  będzie większy, lecz

1 W zięte przez A utora  za podstaw ę obliczeń przeciętne spożycie dzienne na  głowę 
ludności 0,75 kg  ży ta  i 1,5 kg ziem niaków w ydaje nam  się nieco za wysokie w stosunku 
do cy fr najczęściej przyjm ow anych przez autorów  polskich w tego rodzaju obliczeniach.

fP rzu m se k  R edakciii.
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urodzaj z ha będzie m niejszy •— 
wobec niewłaściwej upraw y i wy
jałow ienia gleby przez brak  na
wożenia. O rka w taki sposób, 
jak i z konieczności dokonuje się 
obecnie, nie je s t upraw ą, to  dopiero 
przygotow anie do upraw y. P raw 
dziwa upraw a m ożliwa je s t przy 
dostatecznej sile pociągow ej: m u
szą być konie (czy woły, — krowy 
obecnie nie wydołają) albo odpo
wiednie trak to ry . D elikatne, wy
magające dobrych sm arów  i odpo
wiedniej obsługi am erykańskie 
trak to ry  nie są d la  nas obec
nie odpow iednie, tu  pom ogłyby 
L anz’owskie „buldogi", mocne, 
p roste w obsłudze. (A czy nie 
m ożna by dostać w form ie od
szkodowania wojennego kilka ty 
sięcy „buldogów" ? Odpowiednie 
zajęcie dla żelaznego przem ysłu 
niem ieckiego!).

O jak ich  tak ich  urodzajach, 
oczywiście dużo m niejszych niż 
były tu  przed  wojną, m ożna będzie 
m yśleć za la t kilka, gdy na 15-hek- 
tarow ym  gospodarstw ie będzie p a
ra dobrych, silnych, dobrze odży
w ianych koni, 2— 3 źreb iąt, co 
najm niej na razie dwie krowy, 
6 sztuk jałow izny, 6 owiec, 4 świ
nie i drób (kury, gęsi) -— i nawozy 
sztuczne, sprzedaw ane przez pań
stwowe fabryki nie po cenach spe
kulacyjnych, ja k  to  m a miejsce 
obecnie; bez nawozów nie będzie 
ani d la  gospodarstw a owsa, ani 
ży ta  dla aprow izacji m iast woje
w ództwa. T o  dopiero  początek 
gospodarzenia, które m usi iść prze
de w szystkim  w  k ierunku bydła 
mlecznego, a następnie świń i dro
biu (owce będą na drug im  planie), 
oczywiście produkując dużo zie
m niaków, k tó rych  pow ażna ilość 
iść w inna na eksport, dużo jako  
sadzeniaki. Lecz 81 tys. 15-hekta- 
rowych gospodarstw  to 162 tys. 
koni, gdy obecnie m am y ich  około 
p iątej części ilości niezbędnej.

Z a la t trzy  — o ile n ie w ybuchnie 
ja k a  epizootia —  zapotrzebow anie 
m ięsa może być pokry te całkow i

cie, lecz m usim y zrezygnować z wo
łow iny (tylko część c ie lą t będzie 
m ogła iść pod  nóż), przejść na 
w ieprzowinę i drogi d rób ; nieco 
później m ogłaby ukazać się w ja t 
kach baran ina, dotychczas u nas 
należycie nie doceniana; wołowinę 
w większej ilości zobaczyć będzie 
m ożna w  ja tk ach  za la t 6— 8. 
Z a la t osiem  do dziesięciu będziemy 
eksportow ać szynki w daleki św iat 
i bekony, o ile zbiedniała Anglia 
będzie ich  potrzebow ać tyle, co 
przed w ojną; dalej kartofle-sadze- 
niaki, m asło, ja ja , drób, jabłka, 
len  i olej lniany, oraz do A m eryki 
koszykarskie w yroby z w ikliny. 
Lecz ży ta  nie w ypuścim y do 
R o tterdam u , zużyjem y na m iejscu, 
lepiej odżyw iając i siebie i nasz in 
w en ta rz ; co najw yżej nadm iar 
przepędzim y na żytniów kę czy 
starkę, które pójdą w św iat.

S tud iu jąc  w swoim czasie n ie
m ieckie spraw ozdania Pętkowa, 
wówczas stacji doświadczalnej nie
m ieckiej Izby Rolniczej w  Po
znaniu , a zwłaszcza In s ty tu tu  
bydgoskiego, korzystając z uprzej
m ości d r. G erlacha w  r. 1912 czy 
1913, zw iedziłem  ten  ciekawy 
i w szechstronnie pracujący wów
czas zakład' badaw czy. Jakże b ied
ny później był nasz In s ty tu t byd
goski, filia  Puław ! Po strac ie  na 
nasze dobro Bydgoszczy, by  pod 
nieść n ieurodzajne piaski lubuskie, 
przyległej części Pom orza i p ro
w incji „granicznej", N iem cy po
w ołali do życia in s ty tu t badaw czy 
w G orzow ie. N ie poznałem  pracy 
Gorzowa, lecz, jak  słyszałem  nie
daw no z u s t kilku w ybitnych 
daw niejszych rolników  poznań
skich, badania gorzowskie -spra
w iły, iż stosowanie ich w  prak tyce 
dało św ietne rezu lta ty  (podobno 
zwłaszcza prace nad koloidam i): 
liche piaski zam ieniły się na wy
dajne pola. Obecnie, jak  się n ie
daw no przekonałem  na m iejscu 
w Gorzowie, in s ty tu t po przej
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ściach wojennych i czasowej za
m ianie na koszary wojskowe je st 
w stanie zupełnego zapuszczenia. 
Zajęcie się tą  spraw ą m ogłoby być 
jednym  z natu ra lnych  zadań  P ań
stwowego In s ty tu tu  Naukowego 
G ospodarstw a W iejskiego w Byd
goszczy.

Z tym i zagadnieniam i łączy -się 
bezpośrednio spraw a założenia na 
tu te jszych  piaskach farm y czy 
stacji dośw iadczalnej, opartej o in 
s ty tu t badaw czy, bydgoski czy 
gorzowski. Przed 43 la ty  gdzieś 
w okolicy E sbjergu, głównego 
wówczas (a może i teraz) po rtu  
rolniczego D anii, skąd sta tek  za 
sta tk iem  szły do Anglii bekony, 
m asło i ja ja , —  natrafiłem  na 
piaskowe pole dem onstracyjne, 
a na n im  pom nik duńskiego W ło
cha Dalgasa. Po zrabow aniu  przez 
Prusaków  (po ka tastro fach  n a
poleońskich zapraw iających się 
na nowo w rabunkach) bogatego, 
żyznego Szlezwiku w  r. 1864, gdy 
na kontynencie przy  D uńczykach 
zostały jałow e wrzosowe piaski 
Ju tland ii, D algas zaczął nawoły
wać, iż zm niejszoną ojczyznę na
leży pow iększyć na w ew nątrz, 
w g łąb; zab ra ł się sam  do upraw y 
wrzosowisk, pociągnął za sobą 
ogół —  i rzeczyw iście jałowe w rzo
sowiska piaszczyste zam ieniły się 
na urodzajne pola dzięki naukow e
m u studiow aniu  upraw , zaś dla 
dem onstrow ania postępu upraw  
założono w  różnych okolicach 
Ju tland ii pola pokazowe.

Piaski nie m ają szczęścia u  n a
szych dośw iadczalników ; dużo 
m ógłbym  o tym  powiedzieć, wal
cząc na różnych polach z obojęt
nością ogółu rolników  i dośw iad
czalników. 33 czy 34 la ta  temu 
d r G erlach gorąco m ówił o koniecz
ności intensyw nej pracy  badaw 
czej na piaszczystych polach 
M ochełka pod Bydgoszczą; sporo 
o tym  m ówiono u nas przed  o sta t
nią wojną, lecz czy robi się obecnie 
cokolwiek w M ochełku •— nie sły
chać.

Jak  na początku podałem , glebo
znawcy niemieccy ustalili, że 78,9% 
ziemi Pom orza Zachodniego stano
w ią piaski, lepsze czy gorsze; w po
zostałych częściach Polski jest 
lepiej, lecz, po zsumowaniu w szyst
kich piasków: podlaskich, m azo
wieckich, m azurskich, kieleckich, 
m ałopolskich, lubuskich, kaszub
skich, wschodnio- i zachodnio- 
śląskich, wreszcie pom orskich, je 
żeli nie w ypadną owe 78,9%, na 
pewno doliczylibyśm y się, iż 2/ 3 
Polski stanow ią gleby piaskowe. 
A jednak  dotychczas nie zdoby
liśm y się ńa stację doświadczalną 
na piaskach! Za przykładem  D anii 
niechże i Polska rozszerzy się 
w  głąb, podnosząc wydajność p ia
sków, zaś Pom orze Zachodnio- 
Szczecińskie niechże stw orzy wzo
row ą stację dośw iadczalną n a  p ia
skach, o p artą  o pow ażny naukowo- 
badaw czy in s ty tu t rolniczy w Byd
goszczy.

W Ł A D Y S Ł A W  M  E R G  EL

SZKOLNICTWO POLSKIE NA WARMII I MAZURACH
Okręgowa K om isja Związków 

Zawodowych (O. K. Z. Z.) w O lszty- 
nie skupia dziś ze 30 chyba rozm a
itych związków. Był jednak  czas, 
gdy jedyną zorganizow aną grupą 
społeczną na ziemi warm ijsko-m a- 
zurskiej było nauczycielstw o. K il
kanaście osób, przeważnie rep a

trian tów  z W ileńszczyzny, rzuco
nych przez los na te tereny , u tw o
rzyło Ognisko i tym czasowy Z a
rząd Pow iatow y , Z. N . P. P ier
wszym  przejaw em  życia społecz
nego było szkolnictwo. T o  tu , 
to tam , gdzie tylko były  po tem u 
w arunki, gdzie była garstka dzieci
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i znalazł się w pobliżu nauczyciel 
czy nauczycielka, pow staw ała szko
ła. Szkoła w całym  słowa tego zna
czeniu —  dzika. N ik t jej nie reje
strow ał, n ik t nauczyciela nie anga
żował, n ik t mu pensji nie płacił.

D opiero  po tem  pow stał W ydział 
O św iatow y przy U rzędzie Pełno
m ocnika Rządu. M yliłby się ten  
jednak , k to  by sądził, że był to 
taki sam  wydział, jak  inne. Był 
to kopciuszek. M iał w praw dzie
urzędników, lecz nie m iał .......
budże tu . N auczyciele byli już  
przeważnie zarejestrow ani, lecz 
pensji nadal n ie otrzym yw ali, prócz 
sym bolicznych zaliczek. I tak  
trw ało  do 1 w rześnia 1945 r., 
tj. do czasu u tw orzenia K ura to 
rium  O. S. M azurskiego.

Od tego czasu m inął rok, a cóż 
za różnica. Jeszcze nie w szystko 
zrobione, jeszcze się walczy z tru d 
nościam i, z brak iem  nauczycieli 

b rak iem  k redy tów  na rem ont

gmachów szkolnych, jeszcze nie 
w szystkie dzieci objęte są nauką, 
lecz ju ż  dziesiątki tysięcy m ło
dzieży uczęszcza regularnie do 
szkoły.

Rozrost szkolnictw a n a  tych te re
nach uw arunkow any je st napływem  
ludności (repatrian tów  i osiedleń
ców) i nauczycieli. K ażdy  niem al 
tran sp o rt z za Buga —  to nowa 
szkoła.

S z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e .  
W  żadnej może innej dziedzinie 
tak , jak  w  tej w łaśnie, nie w idać 
niem al nam acalnie owoców w ytę
żonej i celowej pracy . Jeżeli 
w dniu 15 sierpn ia 1945 r. były 
72 szkoły powszechne, w których 
zatrudnionych  było 117 nauczy
cieli, to  na dzień 1 lipca 1946 r. 
m am y ju ż  449 szkół i 887,nauczy- 
cieli. Z dniem  każdym  c y f ry ,te  
rosną. N ajlepiej to  w idać z po
niższej tabelki:

S tan  w dniu Szkół N  auczycieli Dzieci

15. V III . 1945 72 117
22. V III . 1945 128 220
15. IX . 1945 133 256

8. X . 1945 177 334
12. X . 1945 188 360 11.003

5. X I. 1945 196 380 15.590
15. X I. 1945 218 410 16.095

1. X II . 1945 238 454 17.735
1. I. 1946 265 501 18.620
1. I I .  1946 277 530 20.643
1. I I I .  1946 337 614 24.808

15. I I I .  1946 361 654 25.218
1. IV. 1946 367 673 26.923
1. V. 1946 404 768 29.442
1. V I. 1946 445 838 31.995
1. V II. 1946 449 887 33.743

W ysiłek organizacyjny je s t nie- w pow iatach pogranicznych, spra-
w ątpliw y. O biektyw ne trudności w iły, że na 51.915 dzieci w  wieku
były jednak  takie, że nie dało się szkolnym  18.172 dzieci pozosta-
zaspokoić w szystkich po trzeb . Za- wało poza szkołą. N a  rok 1946/47
równo b rak  nauczycieli, ja k  i m ałe przew iduje się dalszą rozbudowę
zagęszczenie ludności, zwłaszcza sieci szkolnej tak, by  uczęszczało
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do szkół 60.659 dzieci (liczy się 
przy  tym  na napływ  nowych osie
dleńców). Ilość szkól m a być 
podw ojona. Projektow ane je st 
uruchom ienie 956 szkół z 1.801 
nauczycielami.

P r z e d s z k o la .  Już w kwiet
n iu 1945 r. —  podobnie jak  p ier
wsza szkoła powszechna, a więc 
sam orzutnie —  pow stało pierwsze 
na ziemi w arm ijsko-m azurskiej 
przedszkole -we wsi D ajtk i pod 
O lsztynem . D ziś je s t czynnych 
115 przedszkoli, do których uczę
szcza 4.374 dzieci. R eferat przed
szkoli w K ura to rium  O. S. za
trudn ia  153 wychowawczynie. N a 
przeszkodzie dalszem u rozrostow i 
sieci przedszkoli stoi brak  wykwa
lifikow anych sił. K ształci się je  na 
organizow anych w  Okręgu kursach 
przedszkolanek. W  roku przyszłym  
dążyć się będzie do objęcia przed
szkolam i w szystkich dzieci w  wieku 
od la t 3 d o  7.

D o m y  D z ie c k a .  Ściślez przed
szkolam i połączone je s t zagadnie
nie Domów Dziecka (sierocińców), 
które K ura to rium  przejęło z dniem  
1. I. 1946 r. Obecnie czynne są 
24 dom y z ogólną liczbą 1.712 sie
ro t (w tym  200 repatriow anych  
z Z. S. R. R.). Z początkiem  no
wego roku szkolnego projektuje 
się otw arcie 7 dalszych Domów 
Dziecka. D alecy jesteśm y jednak  
od zaspokojenia w szystkich po
trzeb. W  sam ym  tylko powiecie 
olsztyńskim  czeka na przydział 
około 400 sierot.

D om y D ziecka przeznaczone są 
d la  dzieci od 3 do 18 la t życia. 
Z a trudn ia ją  124 siły pedagogiczne, 
200 sil technicznych i 33 siły rol
nicze, każdy bowiem  D om  D ziecka 
posiada m ajątek  rolny od 5 do 
204 ha. Jeden z Dom ów Dziecka 
m a w łasne jezioro ry b n e .

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie ,  o g ó l
n o k s z ta ł c ą c e  i z a w o d o w e . 
W  całym  Okręgu było czynnych 
12 gimnazjów ogólnokształcących 
i jedno liceum  w O lsztynie. T u  
po raz pierw szy w ydano w tym

roku św iadectw a m aturalne . Od 
nowego roku szkolnego liczba li
ceów wzrośnie, gdyż uczniowie 
gim nazjów  uzyskali ju ż  tzw. „m ałe 
m a tu ry " . W  szkołach ogólno
kształcących pobierała naukę mło
dzież w liczbie ogółem 1.288. Per
sonel pedagogiczny wynosił 87 osób. 
W  nowym  roku szkolnym  ten  ro 
dzaj szkolnictwa będzie rozbudo
wywany nadal z tym , aby każdy 
z 1.8 pow iatów  m iał przynajm niej 
jedną szkołę tego typu. D la zre
alizowania tego m inim alnego planu 
trzeba podwoić obecną liczbę n a
uczycieli.

Średnie szkolnictwo zawodowe 
uzależnione je st zwykle od stanu 
uprzem ysłow ienia kraju. T o  też 
na W arm ii iM azurach  nie znajduje 
podatnego g run tu  do rozwoju. 
Pom im o to przez cały rok ubiegły 
pracowały 4 szkoły tego typu 
w O lsztynie: gim nazjum  kupieckie 
i liceum  handlowe, lic.eum kom uni
kacyjne i gim nazjum  krawieckie. 
Już zorganizowano gim nazjum  sto
larskie w Reszlu i gim nazjum  go
spodarstw a domowego w  M orągu. 
Ogółem 246 osób pobiera naukę 
w  tych szkołach. N auczycieli za
trudniono 35.

W  projekcie je s t gim nazjum  
handlowe i gim nazjum  krawieckie 
w K ętrzynie (R astem bork). P ro
je k t uruchom ienia gim nazjum  m e
chanicznego w O stródzie n a tra fia  
na przeszkody w postaci braku 
zrozum ienia ze strony D yrekcji 
K olei Państwowych.

Program  m aksym alny rozbu
dowy szkolnictw a zawodowego na 
czas najbliższy przewiduje zało
żenie 1 gim nazjum  gospodarstwa 
domowego w każdym  powiecie, 
1 gim nazjum  przemysłowego i spół
dzielczego.

Brak kredytów  na rem ont uszko
dzonych budynków  szkolnych h a
m uje pracę.

K s z t a łc e n ie  n a u c z y c ie l i .  
M ało je s t zawodów, w  których  te r
ro r  okupanta poczynił takie szczer
by, jak  w zawodzie nauczycielskim .

5 —  JA N T A R



06 JA N TA R  —  1946

Niezwykle zaś trudne w arunki m a
terialne sprawiły, że zjaw iskiem  
dość częstym  sta ła się ucieczka od 
zawodu nauczycielskiego sił w y
kwalifikowanych. Powstałe luki 
trzeba  było jak  najrychlej za
pełnić. N a  to zagadnienie zwrócono 
i na M azurach baczną uwagę. 
W  ciągu roku czynne były 3 licea 
pedagogiczne (w Olsztynie, Łu- 
czanach i M orągu). Od nowego 
roku szkolnego o tw ierają podwoje 
dwa nowe zakłady w Szczytnie 
i M rągowie. Ogółem kształciło się 
315 osób. N auczycieli pracowało 
23. Po uruchom ieniu dwóch no
wych liceów, za trudniać one będą 
mogły ogółem 35 sił, a 500 osób 
będzie pobierało w nich naukę. 
W  liceach pedagogicznych istnieją 
klasy w stępne d la m łodzieży war- 
m ijsko-m azurskiej, k tó ra  chce się 
poświęcić w przyszłości pracy pe
dagogicznej na ziem i ojczystej. 
W szystkie licea posiadają in te r
naty , w których zacierają się 
różnice między m łodzieżą tubylczą 
a napływową.

Licea pedagogiczne są zakładam i, 
które w przyszłości wypuszczą 
większą ilość nauczycieli o pełnych 
kw alifikacjach. Palącym  brakom  
doraźnym  zaradzić jednak  nie m o
gą. T o też  przy  liceach urucho
miono szereg kursów. W  chwili 
obecnej odbywa się nauka na 5 kur
sach 6-miesięcznych d la 18— 30- 
letnich absolwentów  gimnazjów. 
Uczęszcza na nie 158 osób, w czym 
28 M azurów. Inny  typ  —  to pół
roczne Państwowe K ursy N auczy
cielskie dla absolwentów  liceów 
ogólnokształcących i roczne, 
względnie dw uletnie kursy przyj 
gotowawcze dla 18— 30-letnich kan
dydatów  bez tzw. m ałej m atury . 
T a k  rozbudow any system  szko
lenia przysporzył w tym  roku 
około 500 nowych nauczycieli.

O ś w ia t a  d la  d o r o s ły c h .  Sze
roko rozbudowano dokształcanie 
dorosłych. Specjalne w arunki m iej
scowe spowodowały konieczność 
powołania do życia kursów repolo-

nizacyjnych. N a 107 kursów  tego 
typu  uczęszczało 3.026 słuchaczy. 
N a kursy w zakresie szkoły po
wszechnej (93) chodziło 1.496 osób. 
Z 8 kursów  dla funkcjonariuszów  
M O i U B 7 zlikwidowano z powodu 
nikłej frekwencji. N a jednym  wy
trw ało 25 uczestników . D o 6 klas 
czterech kursów gim nazjalnych 
chodziło 114 osób.

Szkoły powszechne d la  doro
słych były czynne dw ie: w O lszty
nie i w Pasłęku. Pobierało naukę 
118 osób. W  7 gim nazjach dla 
dorosłych uczyło się 571 osób, 
w  liceach (w O lsztynie i w  O stró
dzie) —  152. L iceum  olsztyńskie 
— o system ie sem estralnym  — 
wydało ju ż  dw ukrotnie świadec
tw a m aturalne .

D w a U niw ersy te ty  Ludowe 
(w Pasym iu i w M orągu) kształciły 
88 osób. T rzeci organizuje się.

Poza tym  czynnych było 38 
świetlic powszechnych, 5 zespołów 
instrum entalnych , 21 chóralnych, 
47 teatralnych , 27 czytelniczych 
i sam okształceniowych i 3 spor
towe.

Prelegenci zorganizow ani w U  
kołach wygłosili 615 odczytów.

Od nowego roku szkolnego praca 
w tej dziedzinie będzie jeszcze in 
tensywniejsza. O 50% powiększy 
się liczba kursów repolonizacyj- 
nych, duży  nacisk położony będzie 
na likw idację analfabetyzm u i na 
dokształcanie przedpoborow ych 
(w porozum ieniu z w ładzam i woj
skowymi). W  związku z tw orze
niem  bibliotek pow iatow ych i czy
telń — udostępniona zostanie lek
tura. Projektow ane w M rągowie 
(Ządzborku) gim nazjum  i liceum 
dla dorosłych W arm iaków  i M a
zurów, połączone z in te rna tem  
i stypendiam i, da m ożność mło
dzieży miejscowej uzyskać średnie 
w ykształcenie.

W akacje się skończyły. Zaczął 
się nowy rok szkolny. Pierwszy 
okres pracy oświatowców polskich
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na W arm ii i M azurach został za
m knięty . T o , czego dokonano, 
zasługuje na uznanie. W  nieopa- 
lanych izbach, często bez okien, 
bez podręczników i jakichkolw iek, 
choćby najprym ityw niejszych po
mocy szkolnych, jakże często na 
głodno, głosił polski nauczyciel 
słowo polskie. S y tuac ja  się stop
niowo popraw ia. O tw arta  świeżo 
w O lsztynie D elegatura Państw . 
Zakładów  W ydaw nictw  Szkolnych 
zaopatru je  dzieci w najniezbęd

niejsze książki. Spółdzielnia N au
czycielska urucham ia w łasną wy
tw órnię zeszytów , co znacznie 
obniży ich cenę. S tosunki się nor
m alizują. N ajtrudn iejszy  okres 
szkolnictw o polskie na M azurach 
m a poza sobą. B atalię o kulturę 
polską na W arm ii i M azurach nau
czyciel polski w ygrał.M oże z dum ą 
spoglądać na owoce swej dotych
czasowej p racy i z ufnością spo
glądać w przyszłość.



S T A N I S Ł A W  R Ó Ż A Ń S K I

OD WSI GDYNI DO ZESPOŁU MIEJSKO-PORTOWEGO
DELTY

W  róku 1920 na W ybrzeżu, 
liczącym  w  pełnym  rozwinięciu 
zaledwie około 140 km, najw ięk
szym  osiedlem  był Puck. N ie
opodal sztucznej granicy, odcina
jącej od Polski u jście W isły, le
ża ła  w ieś G dynia.

U płynęło niespełna 20 la t i oto 
na miejscu torfów  pow stał naj
w iększy i najnowocześniejszy p o rt 
na B ałtyku, na m iejscu małej 
wsi wyrosło 130-tysięczne nie na j
piękniejsze m iastoG dynia . G dańsk, 
m im o oporu jego chwilowych w ład
ców, osiągnął też poważne rekordy 
w sta rym  swym porcie.

I oto m ija  znów kilka la t, oba 
p o rty  i cen trum  G dańska ulegają 
ru in ie na skutek kataklizm u wo
jennego. Równocześnie jednak  zni
kają nareszcie sztuczne granice 
oddzielające deltę W isły od te ry 
torium  państw a polskiego. T e ry 
torium  to przybiera ksz tałt zbli
żony do kw adratu , praw ie na osi 
sym etrii jego leży obecnie delta  
W isły, praw ie całe dorzecze tej 
rzeki znajduje się w obrębie pań
stw a.

Zm ienia się radykalnie uk ład 
terenow y, a z nim  zm ienia się 
s tru k tu ra  gospodarcza nowej Pol
ski. N ic też dziwnego, że i przyszła 
ro la centralnych portów  polskich, 
jakie rozrosną się w delcie najw ięk
szej naszej rzeki, ulegnie zm ianie, 
że trzeba pom yśleć o ich możli
wościach gospodarczych i tereno
wych. T rzy  tu ta j w ybijają się 
problem y zasadnicze pod wzglę-

WISŁY
dem  przestrzennym : po rty , m iasta 
i przem ysł z nim i związany.

W szystkie trzy  problem y wym a
gają długich studiów ; dziś je 
steśm y dopiero u progu badań, 
należy jednak  przypuścić, że uśw ia
domienie sobie roli i skali w iel
kości oraz możliwości rozwoju 
terytorialnego już  obecnie, w epoce 
gorączkowej odbudowy, je s t w ska
zane. N aw et szereg nieścisłości, 
jakim i jeszcze dziś m usim y ope
rować, nie pow inien nas odstra 
szać od poruszenia tem atu  i dy
skusji. N iedługo bow iem  po usu 
nięciu zniszczeń w ojennych bę
dziem y m usieli przejść do kon
struktyw nej rozbudow y cen tra l
nych portów  państw a polskiego. 
Spróbujm y więc choć w pobieżnym  
skrócie rozważyć te problem y.

W  przypadku portów  m orskich 
zasadniczą rolę odgryw a m iędzy 
innym i kom unikacja. T u ta j po 
łożenie delty  W isły pod  względem 
geograficznym  i geopolitycznym  
je s t w yjątkow o dobre. Z atoka 
G dańska w rzyna się głęboko w po
łudniowy brzeg B ałtyku, nie za
m arzając praw ie nigdy, p o rty  osła
n ia sierp Półwyspu Helskiego. 
S tąd  wiedzie najbliższa prawie 
droga do M orza Czarnego.

System  dróg wodnych, po roz
budow ie, da nam  połączenie na 
wschód do system u dnieprzań- 
skiego i dróg w odnych rosyjskich, 
na południe do system u dunaj-
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skiego i mórz Egejskiego i A dria
tyckiego, na zachód do system u 
kanałów  środkowo - niem ieckich. 
Przez p o rty  delty  W isły i drogi 
wodne m ożem y uzyskać tran z y t: 
czeski, bałkański, szwedzko-bał- 
kański, z Z . S. R. R. do N iem iec, 
wreszcie z mórz Bliskiego W schodu 
na Skandynaw ię itp . D ecydującą 
rolę odegra tu ta j kanał żeglowny: 
delta  W isły— Bydgoszcz— G.Śląsk- 
B ram aM oraw ska—basen dunajski. 
W  obrębie Polski po rty  delty  
W isły, cen traln ie położone i zw ią
zane bogatym  system em  dróg wod
nych, kolei i au to strad  — w ybiją 
się na p lan  pierw szy.

Liczne promienie kom unikacyjne, 
biegnące z kraju , oprą się o obwod
nicę, na której pow staną w ielkie 
węzły kom unikacyjne lądowo-wo- 
dne, ja k : Elbląg, M albork, Tczew  
oraz, na zachodzie, W ejherowo.

N ie tak  dawno fa ta ln y  układ  
geopolityczny zagradzał u jście W i
sły sztuczną i wrogą barie rą  poli
tyczną W olnego M iasta  G dańska 
i P rus W schodnich.

Przenieśm y się teraz m yślą o je 
dno pokolenie naprzód. Po upływ ie 
25 la t G dynia i G dańsk zleją się, 
jako  jeden  w ielki zespół miejski 
i portow y. W  Polsce granica strefy 
wpływu po rtu  G dyni i G dańska 
praw dopodobnie będzie biegła na 
zachód od linii węglowej, z tym , że 
Poznań będzie częściowo korzystał 
z tych portów , a głównie ze Szcze
cina, zaś G órny Śląsk z portów  
G dyni i G dańska oraz Szczecina.

Jakież będą m asy obrotowe 
głównych portów  delty  W isły? 
N iektórzy przew idują m aksym alny 
w zrost na 35 do 40 m ilionów ton 
obrotu rocznie, głównie towarów 
pochodzenia m ineralnego. W idzi
m y więc, iż główny towar masowy—  
węgiel będzie szedł z G . Śląska. 
M ożliwości eksportow e w tym  
względzie m am y bardzo duże, 
przy czym  oczywiście tran sp o rt 
wodny je st znacznie tańszy. W isłą 
i kanałem  Śląsk— Bydgoszcz p ra 
wdopodobnie będziem y mogli prze

wieźć około 15 milionów ton rocznie 
(Odrą do Szczecina ok. 10 milionów 
ton). Już ta  cyfra ewentualnego 
eksportu  (do której dochodzą w im 
porcie rudy , nawozy itp .) nasuwa 
m yśl budowy specjalnego po rtu  
przeładunkow ego na ram ieniuM ar- 
twej W isły. Przez znaczne p o ta 
nienie transpo rtu  stalibyśm y się 
konkurencyjni i stanow ilibyśm y 
większą a trakcją d la  państw  basenu 
dunajskiego oraz d la  Związku R a
dzieckiego.

Ponieważ na M artw ej W iśle są 
w arunki odpowiednie dla rozwoju 
przem ysłu, po rtu  rybackiego i por
tu  m ateriałów  pędnych, organizm 
portow y G dyni— G dańska zaczyna 
sięgać w pro jektach już  od Oksywia 
do u jśc ia  W isły, na długości p rze
szło 40 km. Jak  widać, zdolność 
transportow a dróg w odnych (na
leży jeszcze zwrócić uwagę na 
Zalew  W iślany, łączący się z N iem 
nem , a przez projektow any kanał 
z W isłą i Gdańskiem ) nie w ystarczy 
i duża część tran sp o rtu  będzie m u
siała iść głównie koleją i drogami. 
I tu ta j G dynia spełni swą właściwą 
rolę także jako  p o r t węglowy.

Ściśle z portam i zespolone są 
m iasta, tu ta j grom adzi się handel, 
przem ysł, tu ta j są mieszkania, 
urządzenia kulturalne i społeczne 
rzesz pracujących w  portach . Spró
bujm y obliczyć pojem ność ludnoś
ciową tego wielkiego zespołu m iej
skiego. T rzy  p o rty : G dynia,
G dańsk i p o rt przeładunkow y za
trudn ią  w pełnym  rozkwicie praw 
dopodobnie około 15.000 p ra 
cowników. D uży p o rt rybacki dla 
połowów dalekom orskich może dać 
w raz z przem ysłem  z n im  związa
nym  ok. 7.000 pracowników. D a
lej m am y bardzo w ażny przem ysł 
portow y, k tóry  może zatrudnić, 
jak  obliczają niektórzy, ok. 35.000 
osób (w tym  same stocznie ok.
10.000 pracowników). W  sumie 
więc m ielibyśm y ok. 57.000 ludzi 
zajętych bezpośrednio w pracy 
m orskiej. G dańskie ,,C ity“ , dziel
nica biurowo-handlowa, w  okre
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sie pełnego rozwoju za trudn i p raw 
dopodobnie ok. 60.000 osób. R a
zem  więc m iastotw órcze insty tucje 
za tru d n ią  ok. 120.000 osób, do 
k tórych należy jeszcze dodać ok.
30.000 osób z tej samej kategorii 
insty tucyj, pracujących np. w w yż
szym  szkolnictwie, przem yśle (poza 
portow ym ) itp . W  sumie dałoby to 
z rodzinam i ok. 300.000 osób, Po
nieważ ludzie zw iązani z insty 
tucjam i m iastotwórczym i liczą ok. 
30% ogółu, m ożna więc przypuścić, 
jako m aksim um  zaludnienia ze
społu miejskiego, ok. 1 m iliona lu
dzi. D o tej liczby dochodzą nie
k tórzy także poprzez' rozw ażania 
na tle przyszłej urbanizacji Polski.

W ziąwszy pod uwagę w arunki 
fizjograficzne tych m iast, gdzie 
m am y tereny ograniczone z jednej 
strony m orzem , z drugiej bagnam i, 
a z trzeciej wzgórzami —- po od
trąceniu  terenów  zielonych, ko
m unikacyjnych, portow ych itp . — 
uzyskam y pojem ność m ieszkalną 
na ok. 800.000 mieszkańców.

W ychodząc z założenia wyczy
szczenia roli portów  i m iast po rto 
wych do isto tnych  ich funkcyj, 
zwłaszcza wobec trudności tere
nowych, należałoby z obrębu tych 
m iast usunąć wszelkie funkcje 
i w arsztaty  pracy nie związane 
bezpośrednio z działalnością tych 
m iast, ich portów  i przem ysłów  
portow ych do ośrodków regional
nych, a więc przede w szystkim  do 
E lbląga, Tczew a, M alborka, W ej
herowa. O środki te posiadają 
(z w yjątk iem  W ejherowa) połą
czenie wodne z m orzem  oraz z lądo
wym system em  kom unikacyjnym , 
leżą zaś w odległości nie p rzekra
czającej 50 km. Część ruchu po r
towego m orskiego m ożna by  prze
nieść do E lbląga i Tczewa, po 
dobnie część przem ysłu stocznio
wego i portowego, np. budowę 
m niejszych statków  m orskich, ta 
boru pom ocniczego itp . do El
bląga. Budowę kotłów, m aszyn, 
kotw ic, lin, aparatów  elektrycz
nych, elem entów  stolarskich, bu

dowę i napraw ę wagonów itp . do 
Elbląga i Tczew a. G łów ne składy 
benzyny i ropy w  Tczewie, p rze
pompowywane z basenów  p o rto 
wych, m ogłyby być położone m ię
dzy najw iększą stacją  rozrządową 
na W ybrzeżu a po rtem  tczewskim. 
M łyny i składy znalazłyby po
mieszczenie w  Tczewie, M alborku 
i E lblągu; bekoniarnie, m leczarnie 
serownie, przem ysł rolny i owo- 
carski —  w rejonie gdańskim . 
W yczyszczenie funkcyj portów  
i m iast G dyni, G dańska i Sopotu 
zapobiegnie natłoczeniu ludzi, u su 
nie trudności kom unikacyjne i te 
renowe, higieniczne itp ., ożywi 
region portów  delty  W isły.

W  p o rtac h  pozostałyby tylko 
najistotniejsze i niezbędne u rzą
dzenia portow e i przem ysłowe, 
oczywiście także silosy, olejarnie, 
składy benzyny, strefy  wolnocłowe 
i związane z nim i przem ysły. 
R eszta byłaby rozm ieszczona racjo
nalnie w  niewielkim  prom ieniu, 
pow iązana nie ty lko drogam i p ier
wszej klasy i kolejam i, ale i siecią 
wodną, liczącą w delcie W isły 
przeszło 250 km  dróg w odnych 
i kanałów, k tórych większość po 
rozbudow ie dostępna byłaby dla 
sta tków  m orskich o pojem ności 
do 3.000 ton.

Jak  w idać, nie ty lko m ożna, 
ale i należy funkcje wielkiego ze
społu m iejsko-portowego nie kon
centrow ać w ciasnej nizinie nad 
m orskiej m iędzy O ksyw iem  a W i
słą, lecz rozrzucić w  obrębie delty  
tej rzeki.

L etn iska zaś, te reny  weeken
dowe i uzdrow iska, do k tórych  n a
leży zaliczyć także posiadający 
specjalne w alory Sopot, znajdzie
m y dla ludności zespołu na p rze
strzen i od Jastarn i do H elu, 
przyjm ując, że liczne miejscowości 
uzdrow iskow o-letniskow e n a  odzy
skanym  w ybrzeżu będą w pełni 
w ykorzystyw ane przez ludność ca
łego k raju .

Sam  zespół m iejsko-portow y bę
dzie się ciągnął w zdłuż łuku Z a
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toki G dańskiej, od północnych 
krańców  O ksyw ia po u jśc ie  W isły, 
otoczony z jednej strony  m orzem , 
z drugiej pięknypr pasm em  wzgórz 
lesistych. Jest rzeczą jasną, iż 
uk ład  pasm ow y w ym aga dobrej 
nowoczesnej kom unikacji w zdłuż 
osi podłużnej. O dciążenie tow a
rowe będzie biegło poza pasm em  
lasów.

Pasm o zabudow ane równolegle 
do m orza będzie się dzielić na sze
reg dzielnic pracy i dzielnic m ie
szkalnych, z dw om a głównymi 
ośrodkam i —  dzielnicą dyspozy
cyjną biurow o-handlow ą w G dań
sku i G dynią.

T a k  więc przebiegliśm y m yślą 
szm at czasu. N a  wstępie, zoba
czyliśm y m izerną wieś rybacką

G dynię, w k ró tk im  czasie stw orzy
liśm y rekordy  na B ałtyku, jeśli 
dobrze w ytężym y wzrok, zobaczy
m y gigant portow o-m iejski, roz
w ijający się swobodnie na dużym  
w achlarzu delty  W isły.

N iew ątpliw ie budować będziemy 
z w ielkim  realizm em  tylko tyle, 
ile w ym agają isto tne po trzeby  i na 
ile nas będzie stać w  danym  za
kresie. S topniow a jednak  rozbu
dowa, jeśli będzie pozbaw iona opar
cia o dość szeroki i przem yślany 
program , może u tknąć w m iejscu, 
zam ykając w ielkie natu ra lne m o
żliwości.

W e wszelkich poczynaniach po
trzebne je s t uśw iadom ienie, dy
skusja i pogłębienie m yśli.

B O Ż E N A  S T E L M A C H O W S K A

PLANOWANIE MUZEÓW ETNOGRAFICZNYCH NA 
POMORZU

Planowanie m uzealne na Pom o
rzu m usi uwzględnić w dziedzinie 
etnograficznej jako  zasadę n a
czelną —  regionalizm .

N a tym  terenie je s t to problem  
bardzo ważny, ponieważ Pom o
rze, więcej niż jakikolw iek inny 
obszar państw a, w ykazuje duże 
przem ieszanie ku ltu r i wpływów 
kulturow ych oraz bardzo specjalne 
zróżniczkowanie odm ian regional
nych polskiej ku ltu ry  ludowej.

Z anim  będzie m ożna w porozu
m ieniu z czynnikam i decydującym i 
usta lić  miejsce i gm ach pod cen
tralne m uzeum  etnograficzne Ziemi 
Pom orskiej w najszerszym  ujęciu 
tej koncepcji, trzeba w pierw  stwo
rzyć i ustabilizow ać pomniejsze 
ośrodki muzealne, które przygotu
ją  ostateczne w ielkie m uzeum . 
N aprzód bow iem  trzeba posiadać 
m ateria ł pokazowy, aby m ożna 
było eksponaty  te zorganizować 
jako całość.

Idealnie rzecz biorąc, pow inno 
C entralne M uzeum  Etnograficzne

Ziem i Pom orskiej dać przekrój 
przez w szystkie ku ltu ry  m iejsco
we w każdej odm ianie regionalnej, 
w osobnych, uszeregowanych obok 
siebie pokazach. Celem um iesz
czenia ich na tle ogólnopolskim, 
należało by ponad to  przedstaw ić 
w  osobnych ugrupow aniach kul
tu rę ludową regionów sąsiedzkich, 
a więc: poza pom orskich, polskich, 
wreszcie w ogólnikowym choćby 
ujęciu m ożna by zobrazować rów 
nież jeszcze eksponaty z zakresu 
ku ltu ry  ludowej skandynawskiej, 
holenderskiej, fryzyjskiej itp ., jako 
terenow o najbliższe analogie e tno
graficzne.

N a  to, aby przygotow ać taki 
całokształt idealny, trzeba objąć 
teren  pom orski siecią pom niej
szych centrów , czyli węzłów regio
nalnych, które stanow ić będą każ
dorazowo punk t w yjścia dla pew 
nego zam kniętego zasięgu. N a  tym  
ciaśniejszym  obszarze trzeba wy
brać z terenu  eksponaty najbar
dziej typowe, isto tn ie charak tery 
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styczne, mogące zobrazować dany 
region. Z arazem  trzeba unikać 
grom adzenia zabytków  o charak
terze przejściowym , a grom adzić 
wyłącznie przedm ioty  czysto re 
gionalne.

P raca przygotowawcza m usi więc 
m ieć charak ter najbardziej zde
centralizow any. N ależy  grom adzić 
m a teria ł w  tak i sposób, jak  gdyby 
w danej chwili i danym  miejscu 
w ażny był tylko ten  region, k tó
rym  się zajm ujem y, a inne nie 
w chodziły w  ogóle w  rachubę, 
bowiem  synteza u jaw ni się dopiero 
na końcu. D ziś chodzi przede 
w szystkim  o analizę terenow ą, 
o rozebranie, rozszczepienie kul
tu ry  ludowej Pom orza na jej rze
czywiste elem enty  składowe.

S tąd  więc na całym  om awianym  
tu ta j te ry to rium  powinni pracow 
nicy m uzealni działać autonom icz
nie, i to najlepiej tacy , k tórzy 
dobrze o rien tu ją  się w lokalnych 
stosunkach. Ich praca będzie dro
biazgowa,wnikliwa, system atyczna.

Zdajm y sobie więc sprawę z tego, 
jak  przedstaw ia się Pom orze pod 
względem antropogeograficznym  
oraz etnicznym , jak ą  posiada struk 
turę socjalną. Od tego bow iem  za
leżeć będzie wybór eksponatów  
dla poszczególnych zbiorów regio
nalnych.

Jeżeli mowa o uw arstw ieniu 
społecznym , od razu rzuca się 
w oczy niebezpieczeństwo pom ie
szania ku ltu r odm iennych ugru
powań. M uzeum  etnograficzne gro
m adzi eksponaty  kultury  ludow ej; 
nie wolno więc do zbioru m uzeal
nego tego typu wprowadzać oka
zów przynależących np. do ku ltu ry  
mieszczańskiej. Co praw da na n ie
których terenach  granica między 
czystą ku ltu rą  ludow ą a m ało
m iasteczkową je s t płynna, ale 
w łaśnie d latego trzeba ją  w yzna
czyć bardzo precyzyjnie. Lepiej 
odrzucić zabytk i w  charak terze 
swym niewyraźne niż wprowadzać 
do m uzeum  etnograficznego ekspo
naty  nie ludowe.

Skład ludnościowy na Pom orzu 
nie je s t jednolity . Chociaż dzisiaj 
już  ilość ludności obcej je s t s to 
sunkowo n ieduża (np. Niemców), 
a m iejscam i w ogólności jej nie ma, 
pozostały w teren ie liczne zabytki 
obcej ku ltu ry , k tóre trzeba um ieć 
wyróżnić i wyeliminować. Zadanie 
to  nie zawsze je s t ła tw e i proste, 
nie każdy też wykonać je  po trafi. 
Pom ylić się mogą etnografowie, 
nie orien tu jący  się dostatecznie 
w przem ieszaniu miejscowych kul
tu r, ale błądzić mogą również 
i ludzie miejscowi: am atorzy współ
pracu jący  z muzeologami, ponie
waż przyw ykli do pew nych przed
m iotów  i s tąd  w ydają się im  ro
dzime, polskie, ludowe.

Często pom yłki pow stać mogą 
i z tej racji, że na w si znajdu ją 
się niekiedy obok zabytków  regio
nalnych rów nież i takie, które 
przeniesione zostały tu  z innych 
okolic, drogą stosunków  rodzin
nych, handlowych, przypadkowych. 
Przem ieszanie takie nie je s t tak 
zasadnicze, jak  np. zachw aszcze
nie wpływam i obcym i, niemniej 
u tru d n i ono zdobycie jasnego po
glądu na poszczególne ku ltu ry  re 
gionalne i prowadzić m oże do 
przedwczesnych, nie ugruntow a
nych wniosków syn te tycznych . 
T am , gdzie w  teren ie pow stały 
już  nowe skupiska pionierskie, 
gdzie opustoszałe wioski zaludniły 
się m ieszkańcam i przybyłym i z in
nych okolic k raju , naw arstw ienie 
różnych ku ltur przedstaw i się 
w w iększym  jeszcze zagęszczeniu.

K toś może postaw ić tezę, że 
zabytkiem  etnograficznym  jest 
każdy przedm iot pochodzenia lu
dowego, k tóry  znajduje się w posia- 
daniu ludu. Byle zgrom adzić ich 
dużo, a problem  m uzealnictw a 
etnograficznego zostanie tym  sa
m ym  zrealizowany. T eza  ta  nie 
je s t słuszna i nie może doprowa
dzić do dobrych rezu ltatów . M u
zeum  etnograficzne bowiem to 
nie tylko w ystaw a ku ltu ry  lu
dowej, lecz także laboratorium
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naukowe. I w łaśnie precyzyjne 
segregowanie stworzyć powinno 
podstaw ę dla naukowej analizy, 
k tó ra  m usi poprzedzić ustalanie 
wniosków ogólnych.

Praktycznie rzecz biorąc, plano
wanie m uzealne rysuje się w taki 
sposób, że bierzem y za punk t 
w yjścia grupy etniczne rozmiesz
czone na te ry to rium  całego Po
m orza i opracowujem y każdą 
z n ich  z osobna. Pow staną więc 
odrębne zbiory np. warmijskie, 
m alborskie, k aszubsko-słowińskie, 
a na dalszym  zachodzie np. py- 
rzyckie, nadjam neńskie, uznam - 
skie, wolińskie, ew. d la  analogii- 
ru jańskie. N ie tylko jednak  na 
Ziem iach O dzyskanych rozróż
niać będziem y poszczególne centra 
regionalne, ale tak  samo i na ob
szarze Pom orza gdańsko-bydgosko- 
toruńskiego.

Przed wojną etnografia pom or
ska orientow ała się już  w pew nym  
stopn iu  w tem atyce muzealnej 
kaszubszczyzny. Istn ia ło  do r. 1933 
M uzeum  Gulgowskiego we W dzy
dzach, istn iały  pom niejsze zbiory, 
ja k  np. w  K artuzach . M ontow ało 
się ogólne m uzeum  kaszubskie 
w G dyni, posiadające w r. 1939 
dw a odrębne zbiory: jeden  m iej
ski —  ju ż  udostępniony dla pu
bliczności, drugi organizujący się 
w Szkole M orskiej na Grabówku. 
Spraw a ta  zrealizow ała się pom yśl
nie. T y m  sam ym  jednakże nie 
zapoczątkow ano przed wojną 
szerszej akcji m uzealnej, obejm u
jącej całe ówczesne Pom orze. Zbio
ry  toruńskie np. łączyły w sobie 
eksponaty  pochodzące z różnych 
okolic, jak  kaszubskie, chełm iń
skie, w schodnio-pruskie, a całość 
ta  nie daw ała żadnego poglądu na 
oblicze regionalne terenów  o ta
czających T o ru ń . Podobnie cha
rak te r  m ieszany m iały także inne 
m iniaturow e zbiory muzealne, czy 
to  w Chojnicach, czy w G rudzią
dzu, G olubiu lub Pucku.

Obecnie należy przystąpić do 
spraw y tej inaczej. U przy tam nia

m y sobie, że podobnie jak  na Z ie
m iach O dzyskanych istn ieją od
rębne regiony etnograficzne, wy
m agające odrębnego po trak tow a
nia, tak  samo i Pom orze w  daw 
nych granicach te ry toria lnych  po
dzielone było na szereg odm ien
nych ośrodków o w łasnej, regio
nalnej kulturze ludowej. Z po
łudn ia  i ze wschodu napierały  na 
północ grupy ludowe, przede 
w szystkim : wielkopolska, kujaw 
ska, m azurska. W  ciągu wieków 
w ytw orzyły one na terenie Po
m orza nowe, w łasne regiony o swo
istym  obliczu pom orskim  z przy
m ieszką tam tych, regionalnych od
rębności.

N ajprościej więc będzie, aby 
np. T o ru ń  zainteresow ał się m u
zealnie w pierw szym  rzędzie swoim 
w łasnym  regionem , tj. ku ltu rą  lu
dową w ytw orzoną na platform ie 
kujawsko-chełm ińskiej. Podobnie 
zebrać należy osobno zabytk i e tno
graficzne Borów Tucholskich, 
o k tórych  w iem y, że stanow ią od
rębny, ciekawy region; jego m u
zealnym  planowaniem  interesow ał 
się In s ty tu t Bałtycki ju ż  przed woj
ną. Powinny odżyć w szystkie ośrod
ki m uzealne działające dawniej, jak  
G dynia, W ejherowo, Grudziądz, 
K artuzy , Puck itp . Powinny po
wstać nowe, czy to  w chojnicko- 
człuchowskim ośrodku, w słupsko- 
koszalińskim, pyrzyckim , czy szcze
cińskim  itd ., a zawsze z tą  m yślą, 
aby siecią planowania muzealnego 
objęte zostało całe te ry to rium  po
m orskie, a nie tylko najżyw otniej
szy do tej pory  region K aszub. 
Rubieże Prus W schodnich rysu ją  
się j akopolski trójregion m alborsko- 
w arm ińsko-m azurski, mogący gro
m adzić wspólnie eksponaty trzech 
b ratn ich  regionów, z główną sie
dzibą zapewne w Olsztynie.

D ecentralizacja ta  m oże być 
trak tow ana tylko tymczasowo, 
jako  sieć punktów  zbiorczych, 
które w  odpow iednim  momencie 
stw orzą podstaw ę pod organizację 
m uzeum  centralnego w przysz
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łości. D opiero bowiem  zestawienie 
łączne w m uzeum  centralnym  ta 
kich pokazów, jak  np. w nętrze 
chaty  ludowej kaszubskiej, tu 
cholskiej, chełmińskiej itp ., um oż
liwi w ytw orzenie także poglądu 
na to, jak ie  istn ieją  styczne k u ltu 
rowe pom iędzy poszczególnymi re 
gionam i pom orskim i i jak  należy 
u jąć przekrój syntetyczny ku ltu ry  
ludu pom orskiego. T ak  samo zgro
m adzenie zabytków  sztuki ludo
wej W arm ii, M azur, Pyrzyc, K a
szub objaśni nas, jak ie m otyw y 
zdobnicze charak terystyczne są dla

Pom orza i w  jak i sposób m anife
stu je się pom orski sty l ludowy.

W ytyczną d la zbiorów  w szyst
kich regionów pom orskich jest 
oczywiście zasada ogólna, k tó ra  
m usi obowiązywać bezwzględnie 
w szystkich zbieraczy, mianowicie 
grom adzenie zabytków  polskich 
i słowiańskich, z pom inięciem  ob
cych, przybyłych na te tereny  
z kolonizacją niem iecką, z germ a
nizacją, z zaboram i, z okupacją. 
P raca taka, ściśle etnograficzna, 
będzie m iała zarazem  charak ter 
h istoryczny

M A R I A  B O D U S Z Y Ń S K A

W SPRAWIE UCZELNI P03I0RSKICH
Zagadnienie w yższych uczelni 

na Pom orzu wywołuje jeszcze jak  
najbardziej rozbieżne zdania i po
stu la ty . Jedni m ów ią, że ty lk o  
w G dańsku je s t w łaściwe miejsce 
d la uniw ersytetu  pomorskiego 
(prof. W .T aszy ck i, „Przegląd Za
chodni, n r 4, kwiecień 1946 r.), 
inni dom agają się stworzenia 
i u trzym yw ania w yższych uczelni 
i w T orun iu , i w G dańsku , i wSzcze- 
cinie (prof. Z. W ojciechowski, tam 
że). jeszcze inni uw ażają, że — 
niezależnie od wszelkich trudno
ści —  Szczecin przede w szystkim  
w inien skupić najw iększy po ten
cjał akadem icki ziem  północnych, 
tam  bowiem, na tym  bastionie 
zachodniej polszczyzny, m yśl pol
ska w inna wesprzeć niewzruszone 
słupy graniczne państw a polskiego.

Zarów no z artykułów  dyskusyj
nych publikow anych w „Przeglą
dzie Zachodnim " jak  i z innych 
wyp owiedzi z ainteresowanych czyn
ników, czy to  naukow ych czy 
adm inistracyjnych, w ynika jasno 
brak  wspólnej podstaw y dla snucia 
wniosków o potrzebie takiego czy 
innego rozm ieszczenia wyższych 
uczelni na ziem iach pom orskich. 
Jakie względy, jak ie  cele pow inny 
mieć tu ta j znaczenie decydujące?

A rgum ent tradycji, wysuwany 
w swoim czasie, gdy chodziło
0 otwarcie U niw ersytetu  im. M . 
K opern ika w T orun iu , obecnie 
używ any je s t w obronie przeciw  
projektom  pozbaw ienia T orun ia 
tej uczelni. —  T rad y c ja  zwykle 
zawdzięcza swe pow stanie proce
sowi najbardziej naturalnego 
w określonych w arunkach po
kryw ania zapotrzebow ań społecz
nych i, jako  taka, zasługuje zaw 
sze na względy. W arunki po li
tyczne, dem ograficzne i inne na 
ziem iach północnych uległy w praw 
dzie ogromnej zm ianie po o sta t
niej wojnie, jednak  — ja k  dalej 
zobaczym y —  podstaw y dla tra 
dycji toruńskiego ośrodka nauko
wego pozostały nienaruszone.

W  dyskusji na tem at siedziby 
czy siedzib dla uczelni pom or
skich wysuwa się też argum ent 
zniszczeń wojennych w niektórych 
ośrodkach m iejskich, jak  przede 
w szystkim  w G dańsku , a w  związku 
z tym  trudności mieszkaniowe itp . 
Spraw a to  bardzo realna, ale za
razem  zdecydowanie przejściowa
1 w planowaniu na dalszą m etę 
(a życie naukowe takiego w łaśnie 
planowania wymaga) nie może 
mieć decydującego znaczenia. N ie
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przekonujący wydaje się przy
toczony przez prof. Taszyckiego 
argum ent dotyczący trudności, 
z jakim i borykają się profesorowie 
uczelni toruńskiej w zakresie zdo
bycia m ieszkań, um eblow ania itp . 
w  niezniszczonym, ale jakoby — 
nieprzychylnie d la  ludzi nauki 
usposobionym  m ieście. Stanow isko 
to  w iąże się z ufnym  optym izm em  
w stosunku do czynników adm ini
stracyjnych i społecznych znisz
czonego G dańska, w k tó rym  ja 
koby takie kłopoty nie groziły 
profesorom . W ydaje się, że dys
kusja może zboczyć tu  na tory , 
na k tórych grozi jej wyjałowienie.

N ie w ydaje się rzeczą słuszną 
w ywieranie nacisku  na stworzenie 
ośrodka akadem ickiego tam , gdzie 
będzie on służył słusznym  w praw 
dzie celom politycznym  państw a, 
nie m ając jed n ak  równocześnie 
dostatecznych w arunków  do za
dowalającego w ypełniania swych 
zadań podstawowych w służbie 
nauki oraz życia gospodarczego 
i kulturalnego kraju.

Jeżeli mówimy o uniw ersytecie 
pom orskim  lub szerzej — o wyż
szych uczelniach na Pom orzu, to 
nie ulega wątpliw ości, że czynni
kam i decydującym i o wyborze 
siedziby dla nich w inny być: 
1. stworzenie poszczególnych ty 
pów uczelni akadem ickich w  wa
runkach  takich, które by zapew 
niały najlepsze w ypełnianie za
dań naukow ych regionalno-po- 
m orskich oraz ogólnopolskich zwią
zanych z ziem iam i pom orskim i, 
z W ybrzeżem  i z m orzem ; 2. stwo
rzenie środowisk akadem ickich 
o możliwie szerokim  wachlarzu 
dyscyplin  naukow ych, dostępnych 
kom unikacyjnie i finansow o d la 
możliwie wielkiej liczby młodzieży 
z ziemi północnych.

Jeżeli weźm iem y pod uw agę 
regionalne zadania nauki na zie
m iach północnych Polski, to  w dzi
siejszych w arunkach m usim y p a
m iętać przede w szystkim  o tych

terenach , na których liczebność 
i poziom  ku lturalny  ludności auto
chtonicznej zapew niają za in tere
sowanie d la  regionalnych celów 
naukowych. T ak im  terenem  je st 
niewątpliwie dzisiejsze woj. p o 
m orskie (bydgoskie), z istniejącym  
już ośrodkiem  akadem ickim  w T o 
runiu . Ani woj. gdańskie, ani 
olsztyńskie, ani szczecińskie, nie 
będą mogły przez d łuższy czas 
jeszcze zapewnić dostatecznej licz
by kandydatów  na studia o cha
rak terze regionalnym , panuje tam  
bowiem  ogromna przewaga ele
m entu  napływowego, na razie zw ią
zanego z terenem  raczej tylko 
gospodarczo. Jednostki z innych 
województw pom orskich, szcze
gólnie zainteresow ane studiam i 
regionalnym i, będą m usiały na 
razie pokonywać trudności zw ią
zane z odległością od T orun ia  
i brakiem  m ateriałów  na m iejscu, 
kiedyś natom iast niewątpliwie stać 
nas będzie na stworzenie drugiego 
uniw ersytetu  pomorskiego.

N iezbędne dla pracy  naukowej 
o charakterze regionalnym  biblio
teki, archiwa i zbiory na terenie 
ziem  północnych istn ieją w poważ
niejszym  zakresie raczej tylko 
w dwóch skupiskach: T o ruń  (wraz 
z pobliską Bydgoszczą) oraz 
G dańsk— G dynia.

Z adania naukowe o charakterze 
ogólnopolskim, związane z Po
m orzem , W ybrzeżem  i morzem, 
spełniać może teoretycznie wyższa 
uczelnia w którym kolw iek z więk
szych ośrodków m iejskich na zie
m iach północnych. Czynnikiem  de
cydującym  będą tu  zadania spe
cjalne poszczególnych uczelni i ze
spół w arunków  lokalnych, u ła tw ia
jący  ich spełnianie.

T ak  więc dla nauk  hum anistycz
nych, praw nych, m atem atyczno- 
przyrodniczych niewątpliwie naj
lepsze w arunki znajdziem y w T o 
runiu , k tó r y —- oprócz w ym ienio
nych wyżej — m a jeszcze jeden 
a tu t, mylnie czasem in terp re to 
w any jako  w ada: położenie nieco
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na uboczu od ruchliwych szlaków 
kom unikacyjno - gospodarczych i, 
w związku z tym , atm osferę spo
koju i pogłębionego życia in te 
lektualnego, niezbędną d la stu 
diów w  wym ienionych zakresach. 
Znajdziem y niewątpliwie i tu  pew
ne odchylenia, ja k  np. — stud ium  
oceanografii m usiałoby znaleźć się 
na W ybrzeżu, ale —  o ile m oż
ności —  poza zasięgiem większego 
ośrodka miejskiego (a więc, po
w iedzm y, n a  H elu).

D la politechniki, d la  wyższych 
szkół handlowych właściwą sie
dzibą będzie G dańsk - G dynia, 
i Szczecin. T e  bow iem  działy 
studiów  w ym agają (zarówno dla 
studentów  jak  i dla wykładowców) 
bliskiego kon tak tu  z „ laboratorium  
życia“ , jak im  je s t stocznia, na
brzeże portow e, b iu ra  m aklerskie 
czy spedycyjne itp . N ależy przy 
tym  pam iętać, że G dańsk, k tó ry  
pow stanie z gruzów, nie będzie 
m iał tej patrycjuszow sko-intelek- 
tualnej atm osfery, ja k a  cechowała 
go w  czasach przedhitlerow skich. 
Odmłodzi się i nie tylko adm ini
stracyjnie, lecz także kulturaln ie 
zleje się z G dynią w jedno środo
wisko, związane przede w szystkim  
z życiem  gospodarczym  kraju. 
K sięgozbiory i pomoce naukowe 
na tym  terenie, reprezentow ane 
m. in. przez zbiory In s ty tu tu  Bał
tyckiego w  G dańsku, G dyni i S o
pocie, uw zględniają i będą uwzględ
niały w  coraz szerszym  zakresie 
przede w szystkim  potrzeby  nau
kowe tego bujnego organizm u, 
jak im  je st wielki p o rt m orski.

A kadem ia L ekarska w G dańsku 
czy w  G dyni m a swoje uzasa
dnienie żarówno ze względu 
na wielkie skupisko ludzkie 
i związane z n im  urządzenia 
zdrow ia społecznego, jak  i ze 
względu na odległość od innych 
ośrodków akadem ickich, posiada
jących wydziały lekarskie, wreszcie 
ze względu na specjalne potrzeby 
w zakresie m edycyny tropikalnej.

T o  samo w niedługim , być może, 
czasie dotyczyć będzie Szczecina.

Z tych k ró tk ich  uwag w ynika 
celowość odstąpienia od tradycy j
nego pojęcia ,,un iversitas“ w sensie 
pełnej uczelni wielowy działowej 
i dopuszczenia w różnych ośrod
kach ziem  północnych (podobnie 
zresztą  jak  w  całej Polsce) wyż
szych uczelni specjalnych, jedno- 
lub  parow ydziałow ych, zależnie od 
po trzeb  i warunków  terenow ych. 
M ówiąc „uczelnia parowydziało- 
w a“ m am  na m yśli sam ow ystar
czalny zespół akadem icki, w k tó
rym  jeden  wydział, np. lekarski, 
nie będzie pozbaw iony koniecznej 
w spółpracy z innym  pokrewnym , 
o charakterze mniej „stosow anym ", 
np. z w ydziałem  przyrodniczym . 
T a  form a, od daw na stosowana na 
Zachodzie, a obecnie w postaci 
specjalnych in sty tu tów  nauko
wych w  Rosji Sowieckiej, u  nas 
je s t jeszcze m ało znana. W ciąż 
jeszcze dążym y do posiadania peł
nych uniw ersytetów , a fak t is t
n ien ia w  jakim ś środowisku w yż
szej uczelni specjalnej uw ażam y 
raczej za stad ium  przejściowe, 
sam ą zaś uczelnię za p ie rw s z y  
w y d z ia ł  przyszłego un iw ersytetu . 
P rzy dzisiejszym  braku wykładow
ców na stopniu akadem ickim , któ
rzy  —  szczególnie w zakresie poli
techniki i szkół handlow ych — 
niejednokrotnie m uszą równocześ
nie pracować jako  fachowcy na 
terenie określonego w arsztatu , ta 
kie ujm ow anie spraw y wyższych 
uczelni może stw arzać sytuacje 
bez wyjścia.

N a zakończenie p arę słów o Szcze
cinie. Prawdopodobnie pow staną 
tam  w  niezbyt odległej przyszłości 
wyższe uczelnie: handlowa (już 
pow stała!), techniczna, może rolni
cza i lekarska. Ale nie wydaje się, 
aby ju ż  teraz istniało tam  pełne 
zapotrzebowanie społeczne n a  te 
uczelnie, wobec czego —  ze względu 
na  trudności w obsadzeniu katedr 
w istniejących już  i niezbędnych 
ośrodkach akadem ickich, nie na-
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leż&&§ by forsować tw orzenia na 
■ssfkmtym terenie od razu wszystkich 

tych  wyższych uczelni. Bardziej ży
ciowe i w skazane je s t m oże two
rzenie w Szczecinie na razie 
placów ek ku ltu ra lno-naukow ych  
o charak terze ekspozytur insty tu- 
cyj naukow ych w innych m iastach. 
T a k ą  placówką je s t np . istniejące 
w Szczecinie M uzeum  M orskie In
s ty tu tu  Bałtyckiego. Równocześ
nie czynniki miejscowe przygoto
w ują stopniowo w arunki niezbędne 
d la istnienia uczelni akadem ickiej,

a więc przede w szystkim  — biblio
teki. T e  przygotow ania w  Szcze
cinie są w  toku (jak np. grom adze
nie zbiorów  Biblioteki M iejskiej 
i A rchiwum  orazM uzeum M orskie- 
go In s ty tu tu  Bałtyckiego) i n ie
wątpliw ie w niedalekiej przyszłości 
dojrzeje cały zespół czynników 
w arunkujących i uspraw iedliw ia
jących pow stanie wyższej uczelni. 
W tedy  dopiero będzie ona żywa i, 
spełniając swe zadania podstaw o
we, będzie równocześnie służyła 
dobrze celom  polskiej racji stanu.
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W Y B R Z E Ż E

H  a n d e l M o r s k i . Ogólne obro
ty  towarowe w po rtach  polskich 
w pierw szym  półroczu br. wyniosły 
po stronie przyw ozu 1.322.455,3 
ton, po stronie wywozu 2.206.059,5 
ton. W  porów naniu z pierw szym  
półroczem  r. 1939 osiągnięto 
po stronie przywozu przeszło 
95% (przywóz w pierw szym  
półroczu 1939 przez G dynię 
i G dańsk w yniósł 1.386.818,9 ton), 
po stron ie wywozu — 28% wy
wozu przedwojennego z owego 
okresu (wywóz w pierw szym  pół
roczu 1939 przez G dynię i G dańsk 
w yniósł 7.636.593,7 ton). S tru k tu 
ra  przywozu powojennego je s t od
m ienna od s tru k tu ry  z r. 1939. 
M orski przywóz ostatniego pół
rocza stanow iły w 72% tow ary 
U N R R A , w  28% inne. C harak te
rystyczną cechą tego przywozu 
je s t całkow ity brak  towarów, które 
wym agałyby innych usług gospo
darczych ze strony  W ybrzeża niż 
same czynności przeładunkow e, 
m agazynowanie i tran sp o rt w głąb 
kraju. Całkowity przywóz U N R R A  
odbyw a się pod obcą banderą, jak  
rów nież większa część przywozu 
tow arów  poza tow aram i U N R R A . 
(N a 499 statków  na w ejściu w p o r
tach  G dyni i G dańska w czerwcu 
br. 12 było pod polską banderą 
o łącznej pojem ności 13.352 N R T , 
na ogólną sumę obcych bander 
506.167 N R T ). Surowce, inne 
środki produkcji, żywność i go
towe fabrykaty  przychodzące dro
gą m orską stanow ią wkład w  odbu
dowę całości życia gospodarczego 
Polski, a na Pom orzu pozosta

w iają swój ślad o tyle, o ile w pla
nie odbudow y całości gospodar
stw a narodowego Pom orze korzy
sta  z nadziału przywozu. S tru k 
tu ra  wywozu to  produkcja m ine
ralna i w niewielkich rozm iarach 
h u tn icza  Śląska. I tu ta j również 
praca gospodarcza W ybrzeża spro
wadza się wyłącznie do roli prze
ładunku z pociągu względnie barki 
na sta tek .

Jeśli chodzi o Szczecin, to m am y 
do zanotow ania fak t pierw szego 
tran sp o rtu  morskiego o charak te
rze eksportow ym . D otychczas p o rt 
szczeciński obsługiwał ruch  pasa
żerski (w czerwcu 16 statków  
weszło i wyszło o tonażu 71.082 
N R T .) i przyjm ował drobne ła 
dunki jedynie im portow e. D nia 
13 sierpnia w yeksportow ano p ier
wszy ładunek węgla na szwedzkim 
sta tku  ,,s /s  IR M A “ do M almo. 
N astępny  ,,s /s  IN G A “ , również 
szwedzki, je s t drugim  z kolei od
biorcą węgla na eksport.

Jeżeli za tem  chcem y udział Po
m orza ocenić w  procesie obrotu 
morskiego, to stw ierdzić w ypadnie, 
że ogranicza się on do wąskiego za
kresu usług i nie stanowi szerokiej 
podstaw y do wessania w  swoją 
o rb itę  m as ludności, które napły
nęły w ciągu ostatniego roku 
z głębi kraju. W obec wielkich 
zniszczeń w ojennych w  zakresie 
urządzeń  portow ych, wkład pracy 
W ybrzeża w  tym  zakresie był 
bardzo znaczny w osta tn im  roku. 
N a  ogół jednak  z troską należy 
śledzić rozwój samodzielnych usług 
Pom orza w pracy , k tó ra  je s t jego 
właściwą ro lą w  całości gospo
darczego życia kraju .
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R y b o łó w s tw o  m o r s k ie .  Ry
bołówstwo m orskie je s t gałęzią po
morskiej działalności gospodarczej, 
k tó ra  stanie się jedną z dźwigni do
b roby tu , zw łaszcza z chw ilą n a
bran ia właściwego rozm achu w za
kresie połowów dalekom orskich. 
Postępy organizacyjne na polu ry 
bołów stw a są znaczne, gdy się po
rów na stan  ob ję ty  w iosną ub ie
głego roku ze stanem  dzisiejszym . 
Rok tem u rybacy  byli rozproszeni, 
a jako narzędzia p racy  istn iały  
3 ku try , 50 łodzi o tw artych  i cał
kowicie zniszczony sprzęt rybacki. 
Obecnie pracu je 80 ku trów  i 750 
łodzi. D la zagospodarow ania cał
kowitego po trzeba  500 kutrów  
i 2000 łodzi o tw artych . W  rejonie 
gdańskim  nad  zatoką je s t 39 osie
dli rybackich , a na Pom orzu Z a
chodnim  od Rozewia do Świno
u jścia  i D ziw ny 36 osiedli. Od 
lipca ub. r. do lipca br. złowiono 
ok. 12 m il. kg ryby  w artości 
około 283 m il. złotych. W  skali 
porównawczej z przedw ojenną te 
goroczne połow y przybrzeżne m ie
sięczne dorów nują rozm iaram i 
przedwojennym  rocznym. Przypisać 
to  należy w iększym  przestrze
niom  połowu i nie spotykanym  
przed wojną rozm iarom  ławic ryb 
m orskich.

W iosną i w początku  la ta  br. 
byliśm y św iadkam i zjaw iska po
zornej nadprodukcji ryby  świeżej. 
R ezu ltaty  połowów przekraczały 
mianowicie w ielokrotnie zdolność 
konsum cyjną W ybrzeża, gdy jedno
cześnie organizacja krajowego ryn
ku zby tu  i u rządzeń przewozowo- 
chłodniczych nie mogła jeszcze 
sprostać zadaniu  rozprowadzenia 
wielkiej ilości świeżego towaru.

R u c h  u z d r o w is k o w o - le tn i -  
sk o w y . Pom orze p rzedstaw ia wy
jątkow e w artości pod względem 
letnisk i możliwości wypoczynkowo- 
leczniczych. O atrakcyjności s ta 
nowią sam  brzeg m orski, pas jezior 
pom orsko-m azurskich, g rupa je 
zior Szwajcarii K aszubskiej, silne 
zalesienie, rozgałęziona sieć dróg

w odnych oraz w artości zabytkow e. 
Brzeg m orski obfitu je w uzdro 
wiska, z k tórych w pierw szym  rzę
dzie należy w ym ienić na Pom orzu 
Z achodnim : Złotobrzeg, Postom in, 
U stronie, K ołobrzeg, H orzewo, K a
m ień, Dziwna, M iędzywodzie, Świ
noujście i Połczyn. N a Pom orzu 
W schodnim  Sopot, Polanów, Łysa 
G óra, Ju ra ta , H el. Frekw encja 
letników  przed wojną wynosiła 
ogółem 250.000 w sezonie. W  tej 
chw ili możliwości naszych letnisk 
obliczane są m aksym alnie na 10% .

Z .G .M .M . jako  jedno  z zadań 
postaw ił sobie opiekę nad tu ry 
styką i uzdrowiskam i, doceniając 
ich znaczenie, w  całokształcie ży
cia gospodarczego W ybrzeża. N a 
Pom orzu Zach. otw arto sezon 
w  dwóch uzdrow iskach: Połczyn- 
Zdrój i T rzcianka Zdrój oraz 5 ką
pieliskach m orsk ich : M ielno, U stro 
nie N adm ., Skarbinowo, M iędzy- 
zdrój i U m iasty . T y m  niem niej 
bilans bieżącego sezonu należy 
ocenić ujem nie. D om y zdrojowe 
i pensjonaty  świecą pustką , u rzą
dzenia niszczeją, m im o że nasze 
przeludnione cen tra  przemysłowe 
dom agają się ulokowania św iata 
pracy  podczas wczasów na W y
brzeżu. Istn ie ją poważne trudności 
do pokonania, jak  n iew ystarcza
jące k redyty  na inwestycje i re 
m onty , trudności kom unikacyjne 
(brak taboru  kolejowego, autobu
sowego i kabotażowego), trudności 
aprow izacyjne, zagadnienie bez
pieczeństw a, ale zarówno zarządy 
uzdrow isk jak  koła turystyczne 
i krajoznawcze zgodnie stw ier
dzają: wadliwość rozdziału budyn
ków letniskowych m iędzy insty
tucje i stowarzyszenia — nie uza
leżnionego od ich możliwości fi
nansowych i istotnej potrzeby, oraz 
brak  koordynacji planowania ru 
chu uzdrowiskowo - letniskowego. 
W ynikiem  tego je s t kierowanie np. 
wczasowiczów masowo na Śląsk, 
podczas gdy możliwości Pom orza 
nie są w  pełni wykorzystywane, 
brak' w spółpracy w tej dziedzinie
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in sty tucy j społecznych, sporto 
wych, naukow ych i w ładz, w resz
cie b rak  reklam y i w ydaw nictw . 
Przeludnienie n iektórych miejsco
wości nadm orskich, spowodowane 
pew nym  konserw atyzm em  le tn i
ków, w iększą atrakcyjnością ze 
względu n a  wzmożone tem po ży
cia w zasięgu portów  G dynia— 
G dańsk, oraz innym i korzystnym i 
w arunkam i, jak  np. dogodna kom u
nikacja, nie m oże być pokonane 
w sposób m echaniczny. S tw o
rzenie dalszych w ybitnych ośrod
ków gospodarczo-kulturalnych na 
W ybrzeżu autom atycznie odciąży 
pewne letn iska na korzyść innych, 
k tórych w artość je s t w tej chwili 
zapoznana.

W OJ. G D A Ń SK IE
W y s ta w a  D o ro b k u  G o s p o 

d a r c z e g o  W y b r z e ż a .  O tw arta  
25 lipca br. w G dańsku wy
staw a je s t nie tyle pokazem  do
robku gospodarczego W ybrzeża, 
ile szeregiem  stoisk obrazujących 
różnorodne kierunki działalności.

K to  przebyw ał rok tem u na te 
renie G dańska, nie uw ierzyłby 
wówczas, że po okresie kilkunastu  
miesięcy następnych będzie m iał 
możność oglądania tego rodzaju  
pokazu, i to  w  otoczeniu doprowa
dzonym  do tego stopnia porządku 
ja k  sam gm ach w ystawy (gim na
zjum ), sąsiadujący gm ach W oje
wódzkiej R ady N arodow ej, U rzędu 
W ojewódzkiego i okalający je  
skwer. T rudno  odmówić uznania 
wysiłkom  organizatorów , które do
prowadziły do roztoczenia wszech
stronnej ilustracji odbudowy p o r
tów  i ich  adm inistracji, życia 
urzędów, zarządów  m iejskich, za
kładów naukow ych, organizacji 
szkolnictwa, kom unikacji, działal
ności U rzędu Inform acji i P ropa
gandy, te a tru , rad ia , A rchiwum  
Krajoznawczego i FotografiiD oku- 
m entarnej, szeregu placówek pro
dukcji, przetw órstw a i pośrednic
twa. W  pokazie przew aża m om ent 
ilustracyjny nad rzeczyw istą racją

by tu  tego rodzaju  im prez, jaką 
bywa udostępnienie przekroju ryn 
ku d la kupiectw a krajowego i za
granicznego lub cyfrowa doku
m entac ja  zjaw isk, stanowiących 
tem at pokazu. W  tej ostatn iej 
dziedzinie w ystawa daje niewiele. 
G odnym  szczególnej uwagi je s t 
stoisko gdańskiego K ura to rium  
Szkolnego, gdzie na podstaw ie 
bardzo w yrazistych tablic otrzy
m uje się jasny  obraz liczbowego 
rozwoju szkolnictw a w woj. gdań
skim.

D o innych dokum entów  wzbu
dzających refleksje należą cyfry na 
w ykresach obrazujących odbudowę 
portów  i n iektórych zakładów  prze
m ysłowych, k tóre przed w ojną były 
czołowymi placówkam i przem ysłu 
portow ego. Z tablicy „P o rty  oży
ły" dowiadujem y się np., żeprzy. od
budow ie portów  w G dyni i w G dań
sku w czerwcu br. zatrudnionych 
było 4317 pracowników fizycznych 
i 823 um ysłowych, że np. Łusz- 
czarnia Ryżu za trudn ia  w  roku 
bieżącym  106 pracowników, przed
siębiorstwo, ,Polski Bunkier11 w czer
wcu br. —  155 pracowników, 
a „Polska B andera11 d la dokonania 
przeładunków  czerwcowych w p o r
tach  G dyni i G dańska w  wysokości 
51.181 ton  spożytkow ała 23.413 
robotnikodni, tzn. za trudn iała  
ok. 600 robotników . Cyfry te nie 
obrazują, oczywiście, całości za
trudnien ia związanego z pracą p o r
tów, niem niej charak teryzują w stę
p n ą  zaledwie fazę możliwości za
trudn ien ia, k tóre z tą  p racą  są 
związane. Są one rażąco niskie na 
tle obecnego stanu zaludnienia 
G dyni i G dańska (około 250 tys. 
ludności). W  świetle poczynań 
w  zakresie po lityki zaludnienia, 
podjętych obecnie przez czynniki 
adm inistracyjne W ybrzeża, cyfry 
te  pow inny być pew nym  m em ento, 
że oprócz rozwiązań na drodze 
m echanicznej usuw ania z W ybrze
ża elem entów  nie zatrudnionych, 
należy szukać w pierw szym  rzędzie 
rozw iązań organicznych —  in ten 
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syfikujących życie portów  i p rze
m ysłu portow ego dla zaktyw izo
wania w szystkich mieszkańców W y
brzeża we w łaściwym  dla n ich  kie
runku  działalności.

O d w a d n ia n ie  Ż u ła w . N aj- 
żyźniejsze obszary  nie tylko W y
brzeża, ale Polski —  Żuławy zna
lazły się w większej części pod wodą. 
D epresyjne te tereny, odwadniane 
przed wojną na wzór ho lender
skich przy pom ocy całego system u 
pom p, tam , kanałów , w wyniku 
działań wojennych upodobniły  się 
krajobrazow o do Polesia. Od roku 
jednak  trw a ju ż  akcj a odwadniania. 
Przede w szystkim  zabezpieczono 
tereny  depresyjne przed zalewem. 
Z  kolei nastąp iła  odbudowa pom p. 
Zakłady E lektryczne doprow a
dziły linie elektryczne, bez których 
nie m ożna by było uruchom ić pom p. 
W yniki są następujące: od m a jau b . 
roku poziom  wody obniżył się
0 45 cm. N a  Żuławach W ielkich
1 G dańskich pracu je niem al bez 
przerw y 9 pom p parow ych i 12 
elektrycznych. Przew idziane je st 
uruchom ienie 31 pom p. Pierwszych 
500 h a  na Żuławach W ielkich 
odwodniono w czerwcu br. Aczkol
wiek odwadnianie odbywa się w  b. 
ciężkich w arunkach — brak  ludzi, 
dostaw y węgla łodziam i —  akcja 
ta  zostanie ukończona jeszcze1 
w tym  roku. Z iem ia ta  po od
kwaszeniu stanow ić będzie śpich- 
lerz W ybrzeża.

O d b u d o w a  k o le jn i c tw a .  
N ajw iększe osiągnięcia w zakresie 
odbudowy gospodarczej woj. gdań
skiego m ożna zanotow ać w  kolej
nictw ie. D o najw ażniejszych wy
darzeń  ostatniego okresu zaliczyć 
należy bilans odbudow y m ostów  
kolejowych w G dańskiej D yrek
cji, k tóry  przedstaw ia się na
stępująco: na 198 zniszczonych 
obiektów  odbudowano defin ityw 
nie 9, prowizorycznie 138. W  odbu
dowie znajduje się 29. O twarcie 
w dniu 21 lipca br. drewnianego 
m ostu pod O paleniem  (k. Tczewa) 
posiada ogromne znaczenie. Do-
6  — JAN TA R

tychczas nie m ieliśm y, poczynając 
od T orun ia, żadnego połączenia 
mostowego przez W isłę. Obie po
łacie kraju praktycznie rozerwane 
były na 2 części. Szczególną w ar
tość posiada m ost dla Ziem i K w i
dzyńskiej. D roga kolejowa z G dy
n i do W arszaw y została skrócona 
o 131 km. T o  samo dotyczy połą
czenia samochodowego. Odbudowa 
m ostu trw ała od 1 m aja do 22 lipca 
14 godz. na dobę.
W OJ. B Y D G O SK IE

„ D n ie  R o ln ic z e  W ie lk ie g o  
P o m o rz a " .  W  dniach od 12 do 
14 sierpn ia 1946 r. w Bydgoszczy 
odbyły się „D nie Rolnicze W iel
kiego P om orza", żorgąnizowarie 
przez Państw ow y In s ty tu t N auko
wy G ospodarstw a W iejskiego. N a 
zjeździe był obecny przedstaw iciel 
M in, R olnictw a i R eform  Rolnych 
oraz przedstaw iciele Izb Rolni
czych, Urzędów Ziem skich i Związ
ków Sam . Chłopskiej z terenu  wo
jew ództw : olsztyńskiego, pom or
skiego, gdańskiego oraz szczeciń
skiego.

O rganizatorzy zjazdu postaw ili 
sobie za zadanie w szeregu refe
ratów : nakreślić zasady sam orządu 
rolniczego, zobrazować stan  obecny 
rolnictw a na terenie W ielkiego Po
m orza, zaprojektow ać i usta lić  p ro 
gram  odbudowy ro ln ic tw a na ob
szarze czterech województw. W  
związku z tym  wygłoszone zo
stały  następujące re fe ra ty :

1. inż . J . Buczek (T oruń), Z arys 
organizacyjny roln ictw a na Po
m orzu ;

2. m gr J. Głębowicz (Toruń), 
inż. Z . K arczew ski (Olsztyn), inż. 
T . Świerszczewski (Szczecin) i inż. 
Biskupski (Gdańsk) —  Przekrój 
rolnictw a PomorzS w dobie obecnej;

3. d r W ł. T ilgner (Bydgoszcz), 
Zagadnienia p racy  ręcznej i m a
szynowej w ro ln ic tw ie;

4. prof. d r B. Niklewski, B rak  
obornika i m ożliwości jego zastą
p ien ia ;

5. prof. d r Z. Pietraszczyński 
(Bydgoszcz) i inż. P . Szulc (Toruń),
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Zagadnienie ziem niaka i m ożli
wości eksportowe;

6. prof. d r J. Jagm in (Poznań) 
i inż. Wł. Bichniewicz, M ożliwości 
i trudności upraw y roślin  oleistych 
i w łóknistych;

7. inż. S t. P iechociński (T o
ruń) i inż. K . Roguski (Bydgoszcz), 
Odbudowa nasiennictw a jako pod
staw a wzm ocnienia produkcji rol
nej ;

8. inż. A. Budrewicz (Toruń), 
U ży tk i zielone —  łąki;

9. nacz. M . Szczepski (Toruń), 
S tan  hodowli zw ierząt na W . Po
m orzu i środki jej podr\jesienia;

10. inż. S t. Jełow icki (Sopot), 
H odow la owiec na W . P om orzu ;

11. ińż. Bieliński (Toruń), R a
cjonalizacja żyw ienia jako pod
staw a zwiększenia produkcji.

W  zbiorowym  referacie „P rze
krój ro ln ictw a Pom orza w dobie 
obecnej" referenci dali obraz sto
sunków panujących  na po lu  za
gadnień rolniczych na terenie czte
rech województw wchodzących 
w skład W ielkiego Pom orza.

Popierając swoje wywody szere
giem  cyfr, wykazali poszczególni 
prelegenci zniszczenia na skutek 
działań wojennych w dziedzinie 
produkcji rolnej, zwierzęcej i p rze
m ysłu rolnego. Jednocześnie sta
rali się scharakteryzow ać obecną 
sytuację w  dziedzinie zasiedlenia 
wsi, stanu zagospodarow ania osad
ników przybyw ających lub przy
byłych na te reny  odzyskane w gra
nicach W . Pom orza. P onadto  
podkreślone zostały usterki i n ie
dociągnięcia w zakresie akcji siew
nej i rozdziału inw entarzy  żywych.

K ażdy  z prelegentów  naszkico
wał d la  odpowiedniego wojewódz
twa plan przyszłej produkcji ro 
ślinnej i zwierzęcej oraz związany 
z tym  projekt organizacji p rze
m ysłu rolnego. S tałym  dążeniem  
wszystkich prelegentów  było uzga
dnianie wszelkich zagadnień w ra 
m ach wspom nianych na wstępie 
czterech województw. Reasum u
jąc tezy referatów  oraz wyniki oży

wionej dyskusji —  stw ierdzono, że 
na obszarze W . Pom orza w  p ie r
wszym rzędzie pow inien być po
łożony nacisk na odbudowę ho
dowli bydła oraz trzody  chlewnej. 
Jak  najszybsze odzyskanie na ryn 
kach zagranicznych straconych po- 
zycyj w zakresie eksportu  sadze
niaka ziem niaczanego pow inno być 
głównym  dążeniem  producentów  
rolników  na Pom orzu, przy  odpo
w iednim  poparciu czynników odpo
wiedzialnych. N ie należy zapo
m inać, że obszar Pom orza Z a
chodniego był obszarem , na k tórym  
do r. 1939 produkow ano n a jb ar
dziej poszukiwane na rynkach  
św iatowych odm iany ziemniaków.

W  zakresie upraw y roślin  włó
knistych stw ierdzono, że woj. ol
sztyńskie dysponuje korzystnym i 
w arunkam i dla upraw y lnu, wo
jewództw o bydgoskie zaś dla up ra
wy konopi.

W e w nioskach referatów  mówcy 
stw ierdzili, że ze względu na ciężką 
sytuację, w  której obecnie znajduje 
się rolnictw o na obszarze W . Po
m orza, trudno  mówić o ścisłym 
przestrzeganiu określonego planu 
działania. N ależy bezwzględnie 
posiadać długofalowy plan odbu
dowy rolnictw a, jednak  obecna 
działalność na tym  polu jeszcze 
przez dłuższy okres m usi się ogra
niczać do im prow izacji i p rzysto
sowywania się do okoliczności. 
W  związku z tym  Z jazd stw ierdził, 
że znaczna część W . Pom orza nie 
tylko nie może brać aktywnego 
udziału w życiu gospodarczym  
kraju , lecz naw et nie może zaspo
koić w łasnych po trzeb. W obec 
tego należy poświęcić specjalną 
uwagę tym  czterem  województwom  
i skoncentrować wysiłki rządu i spo
łeczeństw a w celu odbudow y ich 
s truk tu ry  gospodarczej, zniszczo
nej na skutek wojny. M ożna będzie 
to osiągnąć przez:

1. zasiedlanie w dalszym  ciągu 
tych ziem  i zwrócenie uw agi na 
stały  dopływ  elem entu  fachowo- 
ro ln i czego;
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2. uregulowanie stanu posiada
nia i zapewnienie nienaruszalności 
wkładów w gospodarstw ie;

3. w yposażenie przypływającego 
elem entu  osadniczego w  środki 
p rodukcji (inw entarz żywy i czę
ściowo m artw y);

4. zapew nienie przybyw ającem u 
elem entowi osadniczemu odpo
wiedniej opieki instruk to rsk ie j, wy
posażonej w  odpow iednie środki 
kom unikacyjne, oraz stworzenie 
osadnikom  w arunków  bytow ania, 
zapew niających ciągłość pracy.

W obec powyższego Z jazd po
wziął szereg uchwał, które poda
jem y w streszczen iu :

1. Zapewnienie elem entow i osad
niczem u odpow iednich kredytów  
na zagospodarow anie się. Licząc 
się z pow ażnym  zadłużeniem  osad
ników w chwili obecnej oraz biorąc 
pod  uwagę niską cenę rynkow ą 
zboża, należy skonwertować wszy
stkie istniejące krótkoterm inow e 
kredyty  na długoterm inow e 'o n i
skim  oprocentow aniu.

2. A żeby nie zaprzepaścić naj
bogatszych terenów  rolniczych na 
Żuławach, należy skierować na te 
obszary specjalnie dobrany elem ent 
osadniczy, ze szczególnym uw zglę
dnieniem  jego zdolności zaw odo
wych i zam iłowań do zawodu ro l
niczego, dających pełną  gwarancję 
dostosowania się do w ym agań in 
tensyw nej gospodarki na tym  te 
renie.

3. Ze względu na brak  rąk  ro 
boczych i potrzebę m echanizacji 
gospodarstw  rolnych należy zwró
cić się do czynników m iarodajnych 
o powołanie przy  P . I .N .G .  W . 
działu badań nad  organizacją i m e
chanizacją pracy  w rolnictw ie oraz 
dostarczenie roln ictw u nowoczes
nych, ulepszonych narzędzi pracy.

N a zjeździe p rzy ję to  przez akla
m ację propozycję Izby Rolniczej 
G dańskiej, aby „D ni Rolnicze 
W ielkiego P om orza” w roku 1947 
odbyły się w Sopocie.

P o m o r s k a  W y s ta w a  P r z e 
m y s łu ,  R z e m io s ła  i H a n d lu .
f i *

Od dnia 14 lipca br. Pom orska W y
stawa Przem ysłu, Rzemiosła 
i H andlu  w Bydgoszczy przez dwa 
m iesiące skupiała uwagę społe
czeństwa. M yśl zorganizowania 
W ystaw y została rzucona na obra
dach K om ite tu  Obchodu 600-lecia 
B ydgoszczy.M iała to  być wystawa
0 charak terze czysto regionalnym . 
F ak t iż, mimo wielkich trudności 
organizacyjnych, przerosła ona 
pierw otnie zakreślone ram y, jest 
zasługą organizatorów  oraz wyni
kiem  żyw otnych potrzeb rozw ija
jącego się życia gospodarczego. 
W  okresie początkowym  Sekcja 
W ystaw  K om ite tu  O bchodu 600- 
lecia m iała do dyspozycji: zdol
ności organizacyjne swych człon
ków, ich wiarę w  powodzenie 
przedsięwzięcia, zł 5.000 kapitału
1 jako  teren  —  park  zniszczony 
i zanieczyszczony.

T eren  w ystawy, zajm ujący
10.000 m 2, zgrom adził 1.807 stoisk, 
w tym  mniej więcej połowę zorga
nizowanych przez przedsiębiorstw a 
państw owe, połowę zaś, w  szcze
gólności rzem iosło i drobny prze
m ysł, przez przedsiębiorstw a pry
w atne. W ystaw a m iała obejmować, 
wg. planu, szereg działów jak :
1. sam orządy i adm inistracja,
2. nauka i wychowanie, 3. sztuka,
4. produkcja rolna, 5. ogrodownic- 
two, 6. spółdzielczość, 7. wikli- 
n iarstw o, 8. przem ysł ceram iczny 
i cem entowy, 9. przem ysł elek tro 
techniczny, 10. spożywczy, 11. che
m iczny, 12. drzewny, 13. w łókien
niczy, 14. konfekcyjny, 15. rze
m iosło i handel itd . Jednakże 
eksponaty  z poszczególnych dzia
łów w prak tyce znalazły się w róż
nych paw ilonach i stoiskach, np. 
m eble w paw ilonie D yrekcji P rze
m ysłu Miejscowego, w pawilonie 
przem ysłu średniego i lekkiego, 
w  paw ilonie rzem iosła, w D yrekcji 
Lasów Państw ow ych oraz w  paw i
lonie w ięziennictwa. Podobnie 
rzepz się m iała z przem ysłem  spo
żywczym  i innym i.
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Pew ną przypadkowość w roz
mieszczeniu eksponatów  należy 
przypisać trudnościom  organiza- 
cyjnym , o k tórych  m ów iliśm y wy
żej. W ystaw cy do pewnego stopnia 
finansow ali w ystawę, w  związku 
z czym  m ieli głos przy  wyborze 
m iejsca. P onadto  przyczynił się 
do tego fak t napływ ania zgłoszeń 
wystawców jeszcze naw et w czasie 
trw ania W ystaw y. Z resz tą  różno
rodność eksponatów  zgrom adzo
nych w  jednym  gm achu przeciw 
działała nużącej jednostajności.

W  pew nych w ypadkach brak  
m ateria łu  wykresowego powodo
wał, iż paw ilony czy stoiska czyniły 
w rażenie raczej w ystawy sklepo
wej (np. stoisko ,,Porcelitu“ ), 
a samej W ystaw ie nadaw ał czę
ściowo charak te r targów. Przy 
tym  częsty brak danych cyfrowych 
sprawiał, że zw iedzający wpraw
dzie widzieli, co dane zakłady mogą 
wyprodukować, ale tru d n o  było 
zorientow ać się w ilościowej zdol
ności produkcyjnej, w tym , ile 
dane zakłady w ykonały i jakie 
m ają w idoki na przyszłość. D o
tyczy to  np. paw ilonu przem ysłu 
ciężkiego, natom iast przykładem  
całkowitego uniknięcia tego ro 
dzaju niedociągnięć był paw ilon 
D yrekcji Lasów  Państw ow ych. Ze 
względu na w ielką liczbę paw ilo
nów i stoisk rezygnujem y ze szcze
gółowego ich omówienia.

Pom orska W ystaw a Przem ysłu, 
Rzem iosła i H and lu , mim o że była 
46 z rzędu w ystaw ą tego typu  
w powojennej Polsce, może być 
nazw ana pierw szą powojenną wy
stawą na w iększą skalę. Zostanie 
jej w udziale zaszczyt inicjatyw y, 
k tó ra  pow inna doprowadzić do 
zorganizowania W ystaw y D orobku 
Gospodarczego W ielkiego Pom o
rza. O rganizatorzy tej przyszłej 
w ystawy będą m ieli ju ż  poza sobą 
ciężki w ysiłek zdobyw ania zau
fania społeczeństwa. Ilość zwie
dzających wystawę bydgoską, k tó
ra  w pierw szym  miesięcu przekro
czyła 150.000, dowodzi zain tereso

wania zdobyczam i naszego p rze
m ysłu, rzem iosła i handlu . Obok 
zadań inform acyjno-oświatow ych, 
W ystaw a spełn iła  czysto prak
tyczne zadanie u łatw ienia kon
tak tów  i tranzakcyj handlowych 
z w ystaw cam i.

W O J. O L SZ T Y Ń S K IE
Z a k c j i  o s a d n ic z e j  i ż y c ia  

g o s p o d a r c z e g o .  W g obliczeń 
W ydziału Osiedleńczego olsztyń
skiego U rzędu W ojewódzkiego, na 
dzień 1 lipca 1946 stan  ludności 
województwa wynosił 408.590 głów, 
w  tym  repa trian tów  ze w schodu — 
90.125, przesiedleńców  —  154.712, 
polskiej ludności autochtonicznej
—  66.416, ludności niem ieckiej — 
97.127 i innych 210. W g obliczeń 
obserw atora In s ty tu tu  Bałtyckie
go w O lsztynie, w oficjalnej liczbie 
ludności niem ieckiej m ieści się 
ok. 30.000 ludności miejscowej po
chodzenia bezspornie polskiego, 
dotychczas nie zw eryfikow anej. 
N ależy nadm ienić, że te rm in  za
kończenia w eryfikacji na terenie 
województwa został przesunięty 
z 1 lipca do 1 sierpn ia br.

N asilenie akcji osiedleńczej 
w woj. olsztyńskim  ilu s tru ją  cyfry 
za miesiąc czerwiec. W  tym  m ie
siącu w m iastach osiedlono łącz
nie 1.187 rodzin , czyli 4.252 osoby. 
(Od początku akcji osiedleńczej 
do dn. 1. V II. 1946 —  32.504 ro
dziny, 108.030 osób). N a  wsi 
osiedlono łącznie 2.305 rodzin, 
czyli 8.825 osób. (Od początku 
akcji osiedleńczej do 1. V II . 1946
— 38.789 rodzin , 154.109 osób).

Państwowy U rząd R epatriacy j
ny obsadził od początku akcji do
1. V II. 1946 r. 35.738 gospodarstw  
o łącznej pow ierzchni 492.786 ha.

O stopniu  nasycenia wojewódz
tw a ludnością mówią prowizo
ryczne obliczenia wg danych U rzę
du W ojewódzkiego oraz P. U . R., 
z k tórych wynika, że chłonność 
województwa olsztyńskiego na 
dzień 1. V II. 1946 wynosiła w za
kresie ludności miejskiej —  3.046
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rodzin , a ludności wiejskiej 
5.725 rodzin.

W  związku z napływ em  w ięk
szej liczby fachowców i odbudo
w aniem  pewnej liczby placówek 
przem ysłow ych dało się zauważyć 
w osta tn ich  m iesiącach pewne 
ożywienie w produkcji przem ysło
wej województwa olsztyńskiego, 
tak  na ogół ubogiego w  tym  za
kresie. W śród  zakładów  przem y
słowych tego te renu , k tórych  p raca 
wiąże się ściśle z p rodukcją rolną, 
zasługuje na uwagę m . in. roszarnia 
lnu i konopi w Szczytnie, k tó ra  np. 
w czerwcu br. za trudn ia ła  132 p ra 
cowników, produkując 20 ton  pakuł. 
Pod upraw ę lnu i konopi zakon
trak tow ano 500 ha. D alej wspo
m nieć należy o zakładach przem y
słu skórzanego i garbarskiego w Z a
lewie, Pasłęku i K ętrzynie oraz 
o państw ow ych zakładach w yro
bów drzewnych W  O lsztynie, P a

słęku i Ornecie. O stosunkowo 
ograniczonym  zakroju produkcji 
w tym  zakresie świadczy np. war
tość wyprodukowanej w czerwcu 
tarcicy i mebli w sumie zł 519.676. 
N a  terenie województwa urucho
miono już  3 cukrow nie w M al
borku, R astem borku i S tarym  
Polu. Pod upraw ę buraków  za
kontraktow ano 2.500 ha grun tu .

D uże znaczenie dla dalszego 
rozwoju przem ysłu w  woj. ol
sztyńskim  m a fak t w łączenia do 
sieci w czerwcu br. i oddania do 
uży tk u  elektrow ni w Elblągu, 
k tórej moc wynosi 10.000 K W . 
P onadto  czynne są elektrownie 
w O lsżtyńie (3.000 KW) i w P ette l- 
kau (2.600 KW ). Zapotrzebow anie 
w chwili obecnej, z uwzględnieniem 
potrzeb sąsiednich powiatów woj. 
warszawskiego i bydgoskiego, wy
nosi 6.500 KW .

KRONIKA ŻYCIA KULTURALNE0 0  
NA POMORZU

BYDGOSZCZ
Z g o n  Z y g m u n ta  F e lc z a k a . 

3 lipca zm arł Z ygm unt Felczak, 
w ice-wojewoda bydgoski, w ybitny 
działacz S tronnictw a Pracy, poseł 
do K . R . N ., członek Kom isji 

M orskiej K .' R. N ., w czasie oku
pacji założyciel organizacji kon
spiracyjnej i dw utygodnika p. n. 
„Z ryw “ , publicysta, autor książki 
p t .  „D roga W ielkiej Odnowy“ 
(Bydgoszcz- 1946), przed wojną 
redak to r pism : „P raw dy" po
znańskiej, „O brony L udu“ , „D e
m o kra ty", „D ziennika Bydgoskie
go", po wojnie organizator, zało
życiel i naczelny redak to r „ Ilu stro 
wanego K uriera  Polskiego", prezes 
K lubu L ite r acko - Ar ty  stycznego 
w Bydgoszczy, w spółtw órca Po
m orskiego Domu S ztuki w Byd
goszczy. —  U r. 2 m aja 1903 r. 
w G ołbicach pod Łęczycą, zm arł 
na skutek choroby, której nabaw ił 
się w okresie konspiracji w W ar

szawie. Pom orze traci w nim  od
danego i zasłużonego pracownika 
oraz serdecznego przyjaciela.

60 0 -lec ie  m ia s ta .  W  b ieżą
cym  roku p rzypada 600 rocznica 
założenia m iasta  Bydgoszczy. N a 
wiosnę 1346 król Kazim ierz W ielki 
przybył do stolicy K ujaw  i tu  na 
zam ku w d. 19 k w ie tn ia . wydał 
przywilej lokacyjny: „ ...M y, K a
zim ierz... oddajem y Janowi Kies- 
selhutow i i K onradow i, towarzy
szowi jego... pustą  równinę, poło
żoną opodal naszego zam ku obron
nego Bydgoszczy, aby tu  założyli 
m iasto ..."  Dzisiaj, po sześciuset 
la tach, B. zajm uje jedno  z czoło
wych m iejsc na obszarze północnej 
Polski. Jak  do tego stanow iska 
w  ciągu dziejów doszła, m ało je s t 
znane, nie posiada ona bowiem do 
tej pory  pełnej swojej biografii. 
Obecnie, w roku jubileuszowym, 
ukazuje się w prasie i broszurach 
okolicznościowych szereg przyczyn
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ków historycznych, które wnoszą 
sporo nowego m ateria łu  do w iedzy 
o grodzie nad Brdą. N iezależnie 
od tego kom isja wydawniczo-re- 
dakcyjna K om ite tu  O bchodu 600- 
lecia podjęła zbiorowe opracowanie 
obszernej m onografii historycznej
0 Bydgoszczy.

P o m o rs k i D o m  S z tu k i .  U ro
czyste otwarcie nastąp iło  7 m aja. 
Zygm unt Felczak powiedział wów
czas: „C hcem y tu stworzyć środo
wisko artystyczne, dynam iczne, 
budzące w człowieku twórczy nie
pokój, szukające nowych treści
1 nowych form, zwiększające skar
biec ku ltu ry  polskiej w artościam i 
i  m otyw am i ziemi pom orskiej. 
Pragniem y stworzyć środowisko, 
prom ieniujące na cały lud pomorski 
od Szczecina do Brodnicy i od 
G dańska po Bydgoszcz. Pragniem y 
stworzyć ośrodek krzewienia kul
tu ry , zam iłowania do sztuki — 
zaspokajający człowiecze tęsknoty 
do większego, bujniejszego życia“ . 
Doniosłości pow stania tej in sty tu 
cji nie m ożna jeszcze w  pełni 
ocenić. Zdaje się jednak , że będzie 
to  najtrw alsze i najcenniejsze osiąg
nięcie jubileuszu 600-lecia. Doszło 
ono do skutku dzięki staraniom  
Pom orskich Związków A rtystycz
nych, w szczególności zaś dzięki 
bydgoskiem u K lubowi L iteracko- 
A rtystycznem u.M ieszczą się tu ta j : 
sale wystawowe, w ielka sala kon
certow a i odczytowa, pracownie, 
lokale klubowe związków oraz 
Szkoła S ztuk  Plastycznych. W  dn. 
7 m aja otw arto tu  równocześnie 
pierw szą pom orską W ystaw ę Pla
styki, k tó ra  skupiła najw artoś
ciowsze prace ostatniego roku i z la t 
wojny, co na tym  terenie było du
żym  w ydarzeniem  w zakresie życia 
artystycznego. Po zakończeniu tej 
w ystawy urządzono pokaz prac 
uczniów  Szkoły Sztuk P lastycz
nych, w d. 14 lipca zaś rozpo
częła się ekspozycja prac członków 
Okręgu Poznańskiego Związku 
Polskich A rtystów -Plastyków . — 
Równocześnie w sali koncertowej

odbywały się im prezy, które m u
zyce pom orskiej w różą dobrą przy
szłość. W arto  przede w szystkim  
podkreślić pow stanie pod dyr. 
A. Rezlera M iejskiej O rkiestry  
Sym fonicznej, k tó rą  znawcy na 
podstaw ie dotychczasow ych kon
certów  oceniają bardzo wysoko 
i staw iają ją  w śród pierw szych or
kiestr w Polsce. W  jej ram ach 
oraz z oddzielnym i recitalam i wy
stąpili w ybitn i soliści, m. i. S ta
nisław  Szpinałski, Zbigniew  D rze
wiecki, S tefan  Askenase, Olga Ili- 
w icka, Z ygm unt L isick i, Jerzy  
G arda. O dbyły się także dwa w ie
czory kom pozytorskie, na których 
zadebiutow ali K onrad  Pałubiński 
(nagrodzony autor hejnału  byd
goskiego) i F lorian  D ąbrow ski.

O sta tn i ty d z ień  sie rpn ia upłyną 
pod znakiem  festivalu  m uzyki pol
skiej: Sekcja M uzyczna K om ite tu  
600-lecia wespół z C entralnym  
Biurem  K oncertow ym  Z. Z. M . 
urządziły mianowicie „Św ięto  m u
zyki po lsk iej1', k tóre w ram ach 
sześciu koncertów  dało przegląd 
ojczystego dorobku m uzycznego 
od 18 do 20 w ieku , przy czym  wy
konaw cam i byli znakom ici m uzy
cy: J. D ubiska, W . Szlemińska, St. 
Szpinałski, H . Sztom pka i K . W ił
kom irski; o rk iestrą  symfoniczną 
dyrygowali Z dz. G órzyński i A. 
Rezler. W  okresie trw ania uro
czystości 600-lecia (19. IV.— 1. IX .) 
odbyło się łącznie ponad 30 kon
certów .

Z chw ilą otw arcia Pomorskiego 
D om u Sztuki przeniosły się tu ta j 
„Środy literack ie" , urządzane co 
tydzień przez K lub Literacko-A r- 
tystyczny. W  ciągu pierwszego 
powojennego roku K lub zorgani
zował 37 „Ś ród", na k tórych  by 
wało przeciętnie ok. 200 uczestni
ków. K lub stanow i w Bydgoszczy 
główne ognisko ruchu społeczno- 
kulturalnego i artystycznego. Z je 
go szeregów wyłonił się miesięcz
nik „A rkona", k tóry  wiele uwagi 
pośw ięca zagadnieniom  kultury  
i sztuki na Pom orzu, aczkolwiek
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nie jest jeszcze pism em  pom orsko- 
regionalnym  w pełnym  tego słowa 
znaczeniu.

Z ja z d y . W  ram ach uroczy
stości jubileuszow ych odbyto w B. 
kilkanaście zjazdów, które podnio
sły tę tno  je j życia i nadzw yczajnie 
wzbogaciły jej ruch  umysłowo- 
ku ltu ra lny . N ie sposób w szystkie 
wyliczać. O obradach N aukow ej 
K om isji M orskiej I. B. była mowa 
w  poprzednim  zeszycie. O im pre
zach n a tu ry  gospodarczej mówi się 
w „K ronice gospodarczej11. T u ta j 
należy się uw aga szczególnie pierw 
szemu powojennemu Zjazdowi Śpie- 
w actw a Pom orskiego, k tó ry  w  dn. 
9— 10 czerw ca zgrom adził w B. 
przeszło 40 chórów i blisko 2.000 
śpiewaków. N astępnie duże zna- 
czenie.m iał Z jazd  Lekarzy, F arm a
ceutów  i Przyrodników  Pom orza 
z udziałem  delegatów  z całej Polski 
(24.— 25. V III)  oraz P lenarny 
Z jazd Kom isji Program owej Szkol- 
n ictw aM uzycznego przy M in. K ul
tu ry  i S ztuk i (26.— 29. V III), 
k tóry  w ziął sobie za zadanie prze
dyskutow anie i stw orzćńie pro
gram u d la szkół m uzycznych 
w szystkich stopni.

SZCZECIN
E k s p o z y tu r a  A k a d e m i i  

H a n d lo w e j  w P o z n a n iu . Od 
dłuższego czasu Szczecin zabiega
0 wyższą uczelnię w  tym  przeko
naniu , że in sty tu c ja  taka najsku
teczniej w płynie n a  rozbudzenie
1 rozwój życia kulturalnego. W y
suwane były projekty  rozm aitych 
szkół, przy czym najwięcej mó
wiono i pisano o A kadem ii Z a
granicznego H and lu  M orskiego, co 
było o tyle nie' uzasadnione, że 
uczelnia tego rodzaju istnieje już 
w G dyni. T rzeba  nadm ienić, że 
Szczecin nie był dawniej ośrod
kiem akadem ickim ; jego potrzeby 
kształcenia uniw ersyteckiego za
spakajała pobliska G ryfia  oraz 
Berlin. Obecnie, oderw any od tych 
m iast i położony równocześnie 
z dala od środowisk akadem ickich

Poznania, T o ru n ia  i Gdańska, wy
m aga niew ątpliw ie takiego ogniska 
naukowego, które zaspokajałoby 
isto tne po trzeby  samego m iasta 
i całego zaplecza zachodnio-po
morskiego. N a razie trudno  jeszcze 
ściśle usta lić  te po trzeby , to też 
zorganizowanie samodzielnej wyż
szej uczelni je s t raczej przed
wczesne. Brak tu  zresztą wielu 
czynników, jak  bibliotek, pracowni 
naukow ych i odpowiednich gma
chów. W  tej sytuacji, ażeby z jed 
nej strony zadośćuczynić pragnie
niom mieszkańców Szczecina, z d ru
giej zaś — nie dokonać fak tu , z k tó
rego po tem  trudno  byłoby się wy
cofać, postanow iono stworzyć 
pewne prowizorium : senat A ka
dem ii H andlowej w Poznaniu z rek
torem  dr. G órskim  na czele uchw a
lił uruchom ić w Szczecinie ekspo
zy turę A kadem ii, i to  z począt
kiem  roku akademickiego.

Powołano ju ż  do życia kance
larię E kspozytury , k tóra dohfcnuje 
zapisów, studenci zaś stworzyli 
„B ra tn ią  Pom oc". Początkowo 
czynny będzie tylko pierw szy rok 
studiów, i to w ten  sposób, że p ro
fesorowie A kadem ii Handlow ej, 
dojeżdżając z Poznania, będą p ro
wadzili równoległe w ykłady w Po
znaniu i Szczecinie, studenci szcze
cińscy zaś będą m ieli takie same 
upraw nienia i obowiązki jak  s tu 
denci poznańscy. E kspozytura zna
lazła pomieszczenie w obszernym  
budynku szkolnym  przy ul. H en
ryka Pobożnego, zaję tym  na razie 
przez E tap PU R u.

Obok organizowania się powyż
szej placówki naukow ej, zaw iązał 
się osta tn io  K om itet, k tó ry  podjął 
się wszcząć kroki w  kierunku u ru 
chom ienia Politechniki w Szcze
cinie.

K lu b  L i te r a c k o  - A r ty s ty c z 
ny . F ak t przeniesienia się z K o
szalina do Szczecina U rzędu W oje
wódzkiego w początkach  br. w pły
nął bardzo pow ażnie na ożywienie 
i kształtow anie się tu t. życia kul
turalnego i artystycznego: 27 stycz
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nia rozpoczęła działalność szcze
cińska rozgłośnia Polskiego R adia; 
w  dniach 12— 14 kw ietnia obcho
dzono uroczyście „D ni Szczecina" 
pod hasłem  „T rzym am y straż 
nad  O drą“ i w ydano przy  tej 
okazji kilka broszur, m ianowicie 
„Polską flagę w  Szczecinie" Pio
tra  Zarem by, „Polski Szczecin" 
Z arem by i Czesława Piskorskiego 
oraz „W  piastow skich grodach 
Pom orza Zachodniego" S tan . H el- 
sztyńskiego; 16 m aja zainauguro
wał swą działalność now opowstały 
K lub L iteracko - A rtystyczny; 
wreszcie w  połowie czerwca o tw arty  
został stały  te a tr  pod nazwą 
„T ea tr  P olski". N a  inauguracyj
nej im prezie K lubu L it.-A rtystycz
nego w stępny odczyt dyskusyjny 
p t. „Pom orze Zachodnie a zagad
nienia ku ltu ra lne" wygłosił red. 
W łodzim ierz Goszczyński. W  wy
niku przeprowadzonej dyskusji 
stw ierdzono, że wobec braku wyż
szej uczelni pierw szym  zadaniem  
K lubu jest przygotowanie w arun
ków, potrzebnych na tym  terenie 

, d la  rozwoju polskiej ku ltu ry , że 
poza tym  należy w ytężyć w szyst
kie siły, aby wykazać polskość 
tych ziem, co w obliczu zbliża
jącej się konferencji pokojowej m a 
szczególnie doniosłe znaczenie. Po
stanowiono stworzyć w obrębie 
Klubu dwie sekcje: literacko-arty- 
styczną i naukową. T a  osta tn ia  
podjęła się rozwinąć propagandę 
za utw orzeniem  wyższej uczelni 
na terenie Szczecina. W ysunięto 
także postu la t pow ołania do życia 
periodyku, k tóry  by zaspakajał 
po trzeby  kulturalne Szczecina 
i Pom orza Zachodniego, co w m ię
dzyczasie (tj. od 15 czerwca) u rze
czyw istniono w postaci skromnego 
pism a pn. „S zc ze c in , T ygodnik 
M iasta M orskiego", wydawanego 
przez Spółdz. W yd. „Polskie Pismo 
i K siążka" .

T e a t r .  „T ea tr  Polski" pod dyr. 
Skąpskiego rozpoczął swą działal
ność 15 czerwca. W ystaw ił kolejno: 
„D am y i huzary" Al. F redry ,

„M oralność pani D ulskiej" G . Z a
polskiej, „M anew ry m iłosne" T u r
skiego, „R oxy“ B. C onnersa 
i „M ysz kościelną" W ł. F odara. 
Dwie osta tn ie komedie, które były 
im prezam i szczególnie udanym i, 
zostały wystawione przy  w spół
udziale artystów  w rocławskich (m. 
i. Zaklickiej, Łodzińskiego) i w re 
żyserii T . Trzcińskiego, dyr. T ea tru  
M iejskiego we W rocław iu. —  D rugi 
istniejący w  Szczecinie tzw. „T ea tr 
M ały" w ystaw iał przez długi czas 
z powodzeniem  komedię T . N ie- 
wiarowicza p t. „G dzie diabeł nie 
m oże...“ O statn io  przybył ze Lw o
wa do Szczecina pod dyr. Czosnow- 
skiego trzeci zespół tea tra lny , k tóry  
pod nazwą „K om edia M uzyczna" 
rozpoczął działalność z począt
kiem  w rześnia.

L etni sezon nie tylko nie osłabił 
tę tn a  życia kultu ra lno-artystycz
nego w stolicy Pom orza Zachod
niego, lecz naw et wzmógł je znacz
nie, i to  dzięki gościnnym  w ystę
pom  artystów  z głębi kraju .

S Ł U P S f?
P o w s ta n ie  T o w a r z y s tw a  

N a u k o w e g o . Słupsk nad  Słupią, 
jedno z najpiękniejszych m iast na 
Pom orzu Zachodnim , oddalone od 
w ielkich ośrodków G dańska 
i Szczecina, skazane je st w  swym 
rozwoju na dużą sam ow ystarczal
ność. T y m  należy tłum aczyć, że 
tu ta j wcześniej niż w innych m ia
stach na odzyskanych ziem iach 
pom orskich zaczyna organizować 
się życie kulturalne. D ochodzi do 
tego i ta  okoliczność, że w  Słupsku 
zgrom adziła się stosunkowo liczna 
inteligencja, Słupsk bowiem, kon
cen tru jąc niektóre resorty  adm ini
stracyjne, zajm uje nadrzędne s ta 
nowisko w stosunku do sąsiednich 
pow iatów  w Sławnie, Lęborku, 
M iastku i Bytowie. M iasto  po
siada poza tym  pięknie urządzoną 
Bibliotekę M iejską, kilka w ypo
życzalni książek i M uzeum . Polskie 
Tow arzystw o N aukow e, które po
wstało na wiosnę br., m a być nad
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budową, zaspakaja jącą potrzeby 
duchowe m iasta  i okolicy. N ie 
staw ia sobie zadań wyłącznie nau
kowych: obok bow iem  „prow a
dzenia i popierania prac naukowych 
we w szystkich dziedzinach wie- 
dzy“ pragnie — jak  głosi s ta tu t  — 
„w ytw orzyć na Z iem iach Odzy
skanych nowy typ in te ligen ta- 
osadnika, oddanego całkiem  pracy 
naukowej i społecznej1*. Z tym  
p ię tnem  społeczno-wychowawczym 
łączy się tendencja oświatowa: 
„popularyzacja osiągnięć ducha 
ludzkiego**. Powyższe, ja k  nam  
się zdaje, zby t szeroko zakreślone 
zadania m ają być spełniane przy  
pom ocy szeregu sekcyj: praw ni
czej, ekonom icznej, lekarskiej, hu
m anistycznej, pedagogicznej, nauk 
ścisłych i nauk społecznych. W  ob
ręb Tow arzystw a weszła również 
stw orzona poprzednio K om isja Ba
dań Słowiańskich. Inauguracja 
działalności odbyła się w Bibliotece 
M iejskiej w d. 11 lipca.

W D ZY D ZE pod K ościerzyną
M u z e u m  K a s z u b s k ie .  W arto  

przypom nieć tę zapom nianą dziś 
wieś, k tó ra  przeszła do historii 
ku ltu ry  p o lsk ie j.T u ta j przed 40-tu 
la ty , z dala od środowisk m iejskich, 
w okoljcy nie tkniętej niw elującym  
p ię tnem  cywilizacji, w natu ra lnym  
i niczym  nie sfałszowanym ple
nerze pow stało m uzeum , jak ich  
niewiele znajduje się n a  ziemi 
polskiej, na obszarze Pom orza zaś 
je s t to jedyna tego rodzaju  in
sty tucja . W  „zabytkowej** checzy, 
będącej typem  dawnego budow nic
tw a mieszkalnego na K aszubach, 
zgrom adzono to w szystko, co cha
rak teryzu je kulturę m ateria lną 
i duchową mieszkańców wsi. Zna
lazło się tu  więc oryginalne um e
blowanie z m alow aną skrzynią, 
szelbiągiem, stołkam i i łóżkiem  
rozsuw anym , obrazki na szkle, 
hafty , czepce, sprzęt gospodarski 
i rybacki itp . G dy się weszło do 
tej checzy, miało się odpowiedź: 
tak m ieszka i w takim  otoczeniu

żyje K aszuba. Tw órcam i tego 
m uzeum  są Izydor i T eodora  Gul- 
gowscy. W  r. 1907 naby ł je  rząd 
p rusk i; po r. 1920 przeszło ono 
na własność państw a polskiego. 
N iestety , w czerwcu 1932 r. spło
nęło doszczętnie. Odbudowano je 
znowu w kilka la t po tem  ściśle 
w edług dawnego wzoru, jednakże 
nie zdołano już  zebrać poprzedniej 
ilości eksponatów . M im o to przed 
w ojną było ono dużą a trakcją  
naukow ą i tu rystyczną. N a po
czątku wojny urządzili sobie tu ta j 
kw aterę żołnierze niemieccy, przez 
co zbiory częściowo poginęły lub 
zniszczyły się. Dzisiaj m uzeum  
przedstaw ia obraz nie uporządko
w anych resztek  dawnego bogac
twa. Niem niej to, co się zachowało, 
stanow i dużą w artość: pozostał 
w większości sprzęt domowy, tro 
chę h aftu  i ceram iki, szereg innych 
drobiazgów  oraz bardzo cenne 
św iątki, oddane przez ks. W ryczę 
z W iela.

N iewiele po trzeba by wysiłku 
i zasiłku, ażeby to  historyczne 
ju ż  dzisiaj m uzeum  mogło w  dal
szym ciągu służyć nauce i oświacie. 
N iestety , ani powiatowy R eferat 
K u ltu ry  i S ztuki św Kościerzynie, 
ani wojewódzki W ydział K u ltu ry  
i S ztuki w G dańsku nie okazują 
tu ta j żadnego zainteresow ania.M u
zeum  znajduje się pod wyłączną 
opieką 86-letniej T eodory  Gul- 
gow skiej.

W ypada jeszcze przypom nieć, 
że znaczenie W dzydz nie ogranicza 
się tylko do m uzeum  etnograficz
nego. O to w tej cichej wsi nad je 
ziorem  narodził się z inicjatyw y 
p . Gulgowskiej h aft kaszubski, 
k tóry  zdobył sobie duże wzięcie 
w kraju  i za g ran icą .T u ta j wzięły 
początek także inne gałęzie prze
m ysłu ludowego, mianowicie ple
cionkarstw o i ceram ika. Znane ka
szubskie wyroby ceram iczne N ecla 
w Chm ielnie pow stały z natchnie
nia Gulgowskich z W dzydz. T u ta j 
wreszcie w  obliczu piękna przyrody 
krystalizow ała się idea ruchu mło-



00 JAN TA R — 1946

dokaszubskiego. T a k  więc W dzy
dze nasiąknięte są bogatą treścią 
ku ltu ra lną, k tó rą  się w chłania 
z każdego drobiazgu, zwłaszcza 
w m ieszkaniu p. Gulgowskiej, s ta 
now iącym  samo w sobie osobliwe 
i cenne m uzeum . W arunki powo
jenne, brak  środków  i m ateriałów  
oraz odpływ  ludności ze wsi spo
wodowały, że przem ysł ludowy, po
przednio pięknie się tu ta j rozw ija
jący , znajduje się obecnie w całko
w itym  zaniku. Poszukiw any h aft 
kaszubski nie m a więc w ytw ór
ców, boć również ośrodki w K o
ścierzynie i K artuzach  nie mogą 
po  wojnie zdobyć podstaw  do 
w znow ienia dawnej pracy. .

G D A Ń SK  —  SO PO T — G D Y N IA
Życie ku ltu ra lne na W ybrzeżu, 

po upływ ie jednego roku, m a do
b ry  s ta r t za sobą: Stanęło nie
tylko na nogach, lecz zdobywszy 
podstaw owe w arunki rozwoju, wy
pracowało sobie także form y orga
nizacyjne i zasadnicze kierunki 
pracy. S tało się to  dzięki w iększe
mu niż gdzie indziej nasyceniu ludź
m i, którzy  w dziedzinie ku ltu ry  
w yładow ują swoje zam iłowania, 
zdolności i energię. Poważnie roz
budowane szkolnictwo wyższe,ogól
nokształcące i zawodowe, insty 
tu ty  naukowe, tea try , zw iązki za
wodowe i inne liczne stow arzysze
nia —  w szystko to, skupione na 
niewielkiej stosunkowo przestrzeni, 
stw arza ośrodek o dużym  po
tencjale ku lturalnym . Jest w praw 
dzie przedwcześnie mówić o śro
dowisku czy środow iskach z zary
sowaną ju ż  w yraźnie „a tm osfe rą1* 
kultu ra lną, niem niej wyczuwa się 
coraz bardziej, że ch a rak te r i treść 
tutejszego życia kulturalnego będą 
w dużym  stopniu  uzależnione od 
specyficznego układu sił, w łaści
wego ośrodkowi gospodarczo-m or- 
skiem u. N atom iast jeśli chodzi 
o porów nanie z dorobkiem  przed
wojennym , to  trzeba stw ierdzić, 
że w ciągu tego jednego rpku do
konało się tu ta j wiele.

Ż y c ie  l i t e r a c k ie  koncen
tru je  się w sopockim  K lubie L ite 
rack im  i gdańskim  B ractw ie L ite 
rack im  oraz w ich nadbudow ie — 
Związku Zaw. L itera tów . Oddziel
ną komórkę stanowi poza tym  
„G dański Zespół A rtystyczny przy 
W ydziale K u ltu ry  i Sztuki Z a
rządu  M iejskiego w G dańsku11, 
dysponujący własnym  chórem, or
k iestrą i zespołem  teatralnym , 
organizujący m. i. „w ieczory po
ezji i prozy polskiej11. Prócz tego 
odbywały się w  G dańsku w  ram ach 
działalności B ractw a L it. zebrania 
dyskusyjne p. n. „W torków  L ite 
rack ich11. Inny  nieco charak ter 
m iały „Ś rody11 gdyńskie i „Czwar
tk i11 sopockie, które —  poza odczy
tam i — byw ały od czasu do czasu 
wypełniane produkcjam i miejsco
wych lub przyjezdnych autorów . 
Łącznie urządzono w tych trzech 
m iastach blisko sto im prez, cie
szących się na ogól dużą frekwencją 
publiczności W ybrzeża. W ydaw ni
cze zainteresow ania litera tów  sku
piały się głównie wokół „W iatru  
od m orza11, m iesięcznika poświę
conego —  jak  głosi p o d ty tu ł —  
„polskiej kulturze m arynistycz
nej11. Pismo, którego 1 nr ukazał 
się w lu tym , wydawane przez 
„C zytelnika11, obrało sobie nie
w ątpliw ie pożyteczne pole dzia
łania, to też z przykrością dowie
dzieliśmy się o przerw aniu tego 
wydaw nictw a.

T e a t r .  Przed w o jną  W ybrzeże 
nie miało stałego te a tru ; obecnie 
posiada trzy : T e a tr  M iejski „K o 
m edia11 w  G dyni pod dyr. H eleny 
H ałacińskiej, T e a tr  D ram atyczny 
W ojew ództwa G dańskiego w So
pocie pod dyr. A leksandra G ąs
sowskiego i T e a tr  M iejski we 
W rzeszczu. Poza tym  przedsta
w ienia urządzały: T e a tr  Domu 
M arynarza w G dyni i T e a tr  M ary
nark i W ojennej w  G dańsku.

M u z y k a . N a czoło życia m u
zycznego wysunęła się F ilharm onia 
B ałtycka pod dyr. Zbigniewa T u r 
skiego z siedzibą w Sopocie. W  cią
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gu ub. sezonu urządziła ona ogó
łem  56 koncertów  symfonicznych 
z udziałem  takich dyrygentów  jak  
Z. Latoszewski i Z. G órzyński, oraz 
w ielu znakom itych solistów. K on
certy  odbywały się w Sopocie 
i G dańsku, w pierw szym  okresie 
także w  G dyn i; poza tym  F. B. 
w ystąpiła raz w Szczecinie. W  ciągu 
la ta  F. B. u rządziła  w Operze 
Leśnej w Sopocie trzy  koncerty 
symf., poświęcone muzyce pol
skiej. Z adanie upow szechniania 
dobrej m uzyki spełnione zostało 
przez F . B . jednakże tylko w skrom
nym  zakresie, gdyż w koncertach 
uczestniczyło przeciętnie ok. 100 
słuchaczy. —  Obok F. B. istnieje 
druga orkiestra symfoniczna w G dy- 
ni, jako organ miejskiego W ydziału 
K ultu ry  i Sztuki. T a  ork iestra  
daw ała koncerty  z program em
0 charak terze lżejszym , popu
larnym . —  O rganizacja życia m u
zycznego koncentru je się w G dań
skim  T ow . M uzycznym  i G dań
skiej D yrekcji K oncertow ej, wy
łonionej przez miejscowy Zw ią
zek Zaw. M uzyków. Szkolenie 
młodego narybku  wykonawców
1 m iłośników m uzyki odbyw a się 
w G dańskim  Insty tucie M uzycz
nym  z oddziałam i we W rzeszczu, 
Oliwie i Sopocie oraz w Szkole 
M uzycznej w G dyni, k tóra —■ co 
w arto  zanotow ać — urządzała 
także publiczne „koncerty  dobrej 
m uzyki".

P la s ty k a .  O stoją p lastyk i na 
W ybrzeżu je s t G dańska Szkoła 
S ztuk Pięknych z siedzibą w So
pocie pod dyr. Janusza S trza- 
łeckiego. Posiada ona poziom 
szkół wyższych. N au k a  odbyw a się 
w  5 oddziałach: grafiki, litern ic
twa, rzeźby, m alarstw a i p ropa
gandy przestrzennej. N ad  ca
łością życia artyst. w  zakresie p la
styki czuwa gdański oddziałZw iąz- 
ku Zaw. Polskich A rtystów -P la
styków ; z jego ram ienia urządzono 
w m aju, czerwcu i łipcu w ystawy, 
które byty podsum ow aniem  i zo
brazowaniem  osiągnięć plastyków

zam ieszkałych na W ybrzeżu. 
O sta tn ia , o tw arta  w końcu lipca 
we W rzeszczu, nosiła ty tu ł „Z a
by tk i starego G dańska".

W  k ońcu  w sp o m n ie ć  należy
0 R o z g ło śn i G d a ń s k ie j ,  k tóra 
również stanow i poważne ognisko 
pracy ku ltu ra lnej, tu ta j bow iem  — 
przy  w ypełnianiu program u — 
schodzą się często literaci, muzycy, 
artyści teatraln i, a także naukowcy. 
Rozgłośnia G dańska uw aża za 
główne swoje zadanie popu lary 
zację zagadnień gospodarczo- m or
skich, folkloru kaszubskiego oraz 
w iedzy o państw ach skandynaw 
skich.

O L SZ T Y N
T r a d y c je  k u l tu r a ln e .  P rzed 

60-ciu la ty , w r. 1886, zaczęła tu  
wychodzić „G aze ta  O lsztyńska", 
ażeby od tąd  nieprzerw anie aż do 
m om entu  w ybuchu drugiej wojny 
światowej być „synonim em  pol
skości na zagrożonej reducie". 
W  w arunkach najniepom yślniej- 
szych toczyła u p a r tą  walkę o du
szę ludu warm ińskiego i m azur
skiego. Od r. 1921 by ła naczelnym  
organem  Związku Polaków w N iem - 
czech na dzielnicę wschodnio-pru- 
ską. O roli, ja k ą  na tym  terenie 
odgrywała, świadczy chociażby fu
ria  wroga, k tóry  po rozpoczęciu 
działań w ojennych we wrześniu 
1939 r. zdemolował urządzenia 
drukarn i, spalił dom  w ydaw nictw a, 
uw ięził nakładcę i redak to ra , Se
w eryna Pieniężnego, osadził go 
w obozie pod Królewcem, gdzie 
w r. 1940 zginął m ęczeńską śm ier
cią. W  drukarn i „G azety  O lsztyń
skiej" drukow ały się również: 
„M azur" (gotykiem), „G łos Ewan- 
gielijny", kalendarze, książki, itp . 
N a  tej wschodnio-pruskiej reducie 
gazeta polska, poza swoim n atu 
ralnym  zadaniem , była ogniskiem, 
skąd szerzył się ruch  narodowy
1 oświatowy, skąd kolportow ano 
książki, tworzono biblioteki, u rzą
dzano zebrania i przedstaw ienia,



92 JAN TA R — 1946

podsycano życie organizacyjne, 
o tw ierano banki ludowe.

T o  w szystko dowodzi, że Ol
sztyn, położony w sercu W arm ii, 
posiada w łasną, polską tradycję 
ku ltu ra lną  i że pod  tym  wzglę
dem  nie dorównuje mu żadne inne 
m iasto na odzyskanych ziem iach 
pom orskich. Jest więc do czego 
obecnie nawiązywać i na czym  bu
dować, tym  bardziej że i w sam ym  
O lsztynie i w  okolicy p rzetrw ała 
dość pokaźna ilość autochtonicznej 
ludności polskiej.

N a  n o w e j d ro d z e . W ojna zni
weczyła niem al bez reszty  polski 
dorobek ku ltura lny , w ykuw any 
tu ta j w ciągu d ługich  la t, tak  że 
po odejściu w roga trzeba było 
w szystko rozpocząć jakby  od nowa. 
W  okolicznościach nad wyraz cięż
kich zaczął się więc tu ta j zwolna 
w yżłabiać n u rt życia kulturalnego 
i artystycznego. Jeszcze nie pły
nie ono kory tern szerokim  i o zdecy
dow anym  kierunku, niem niej co
raz bardziej w zbiera, w ym ija roz
m aite  przeszkody i z coraz więk- 

. szym  pow odzeniem  w kracza na 
drogę ku swemu przeznaczeniu.

Jest rzeczą raczej przypadku, 
że czołowe miejsce w tym  nurcie 
zajm uje t e a t r .  S tało  się to  dzięki 
tej szczęśliwej okoliczności, że 
przybył do O lsztyna zespół a rty 
stów w ileńskich pod  dyr. S tan. 
W olickiego i stw orzył insty tucję 
p. n. „ T e a tr  im . S tefana Jaracza". 
Ożywiony św iadom ością swej m isji 
kulturalnej, te a tr  przełam ał tru 
dności natu ry  gospodarczej i tech
nicznej, wywalczył sobie elem en
tarne możliwości p racy  i w ciągu 
swej rocznej działalności dał 15 
prem ier, w tym  9 u tw orów  pol
skich (W yspiański, Słowacki, F re
dro) i 6 obcych; poza tym  u rzą
dził 19 akadem ii. W  tym  czasie 
przewinęło się przezeń ok. stu  
tysięcy widzów. O bjazdy po p ro
w incji objęły w iększe m iasta  wo
jew ództw a, jak  M orąg, K ętrzyn , 
M rągowo. Subwencjonow any do 
tego czasu przez państw o, został

od połow y lipca przejęty przez 
m iasto i nosi obecnie nazw ę: T e 
a tr  M iejski im . S tefana Jaracza. 
K u lt tego wielkiego pa trona-a rty - 
sty  w yraził się nie tylko w nazwie, 
lecz także w pom niku, jak i w  czasie 
uroczystości zielono-św iątkow ych 
w  dniu 9 czerwca został odsłonięty 
przed  gm achem  te a tru . U m ie
szczone n a  cokole popiersie Ja ra
cza w ykonał artysta-rzeźbiarz Jan 
K ubicki.

W  nowym  sezonie, k tó ry  rozpo
czyna się 15 września, kierow nic
two artystyczne T ea tru  obejm uje 
K arol A dwentow icz.

R u c h  m u z y c z n y  skupia się 
w Tow arzystw ieM uzycznym , Szko
le M uzycznej im. F r. C hopina 
i w Związku Z aw .M uzyków . O rga
nizacją im prez m uzycznych w  m ie
ście i na prow incji zajm uje się Biu
ro  K oncertow e; pow ażnym i sukce
sami zapisuje się M ała O rkiestra 
Z .Z .M . W Z ikresie um uzykalniania 
społeczności olsztyńskiej najw ię
cej inicjatyw y w ykazuje M irosław  
D ąbrow ski —  dyrek to r Szkoły, dy
rygent, p ian ista  i kom pozytor 
w  jednej osobie. W  szkole u rzą
dzano niem al co środę w ieczory 
m uzyczno-literackie. T rzeba  do
dać, że zarówno T-w o M uzyczne 
ja k  i p . Dąbrowski in te resu ją  się 
także folklorem  m uzycznym  W ar
m ii i M azur.

G o d y  W io se n n e . W  czasie 
Z ielonych Świąt, 8— 10 czerwca, 
odbyła się w O. im preza p. n. 
„G odów  w iosennych". Było to 
w ielkie widowisko regionalne, zor
ganizowane przez Tow arzystw o 
T e a tru  i M uzyki Ludowej, pom y
ślane jako  jedna z form  w yżycia 
się m łodzieży z wszystkich regio
nów polskich na polu literack im  
i artystycznym . „G ody W iosen
ne" m iały równocześnie charak te r 
m anifestacji polskości W arm ii,M a
zur i Powiśla. T en  rodzim y p ie r
w iastek znalazł wyraz w barw nym  
widowisku regionalnym  p t. „Sąd 
nad  Sm ętkiem ", sym bolizującym  
w końcowym swoim akcencie tr i
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um f polskości na Z iem iach Odzy
skanych. W idowisko zostało przy
gotowane przez m łodzież szkół ol
sztyńskich pod kier. S t. Igara, 
a rty sty  te a tru . Z regionalnym  re 
p ertu a rem  ludowym  w ystąpiły  po
za tym  zespoły przybyłe z M ało
polski, Ś ląska,M azow sza i K aszub.

W  tych sam ych dniach odbył 
się w O. Z jazd D ziennikarzy z ca
łej Polski. Zorganizow ana wy
cieczka po terenie W arm ii i M azur 
um ożliw iła im  bezpośredni wgląd 
w życie prow incji, co znalazło 
później głośne echo w licznych 
artykułach i reportażach  ogła
szanych we w szystkich niem al 
dziennikach. Z jazd przyczynił się 
więc poważnie do rozszerzenia 
w iedzy o stosunkach, panujących 
w północno-w schodnim  zakątku 
Polski.

O działalności naukowej i spo , 
łeczno-oświatowej In s ty tu tu  M a
zurskiego m ówiliśm y w poprzed
nim  zeszycie ,,J a n ta ra “ .

P rz y s z ła  r o la  O ls z ty  n a . Ol
sztyn naw iązał już  łączność ku ltu 
ralną z W arszaw ą,T oruniem  i Byd
goszczą, jednakże te odlegle śro
dowiska m ają ograniczoną zdol
ność prom ieniowania, tak  że w grun
cie rzeczy O lsztyn skazany je s t na 
własne siły. Położony w północno- 
w schodnim  zakątku Rzplitej przej
m uje on zwolna i m usi przejąć 
przedwojenną rolę Królewca. Jego 
funkcja w dzisiejszym  życiu Polski 
równa się funkcji L ublina na po 
łudniowym  wschodzie, W rocławia 
na południow ym  zachodzie i Szcze
cina na północnym  zachodzie. 
N ieste ty , jak  dotąd , O lsztyn je st 
upośledzony w stosunku do tych 
m iast. T o też  rozum iejąc jego 
ważne zadanie, należy uzbroić go 
w taką siłę prom ieniow ania kultu
ralnego, ażeby był zdolny i oży
w ić i twórczo w każdej dziedzinie 
życia natchnąć obszar M azur, 
W arm ii i Powiśla.

A  ndrzej Bukow ski

S p ra w y  w y z n a n io w e .W  czer
wcu br. odbyła się z in ic ja
tywy wojewody olsztyńskiego dr. 
Robla konferencja przedstaw icieli 
czterech istniejących na terenie 
województwa wyznań, a m iano
wicie rzym sko-katolickiego, Pol
skiego K ościoła Ewangelicko-Augs
burskiego, Polskiego K ościoła 
Ewangelicznych C hrześcijan Bap
tystów  (tzw. grom adkarze) oraz 
K ościoła M etodystycznego w Rze
czypospolitej Polskiej. Zadaniem  
konferencji było ustalenie roz
działu m iędzy Wymienione wy
znania św iątyń, co do k tórych  
istn ieją równoczesne pretensje wię
cej niż jednego wyznania. K onfe
rencja jednak  nie doprow adziła 
do pożądanych rezu ltatów , a to 
ze względu na dość isto tne roz
bieżności w  poglądach stroń.

Rozwiązanie tej spraw y na te 
renie woj. olsztyńskiego wymaga 
szczególnej rozwagi i ostrożności — 
łatwo bow iem  o dodatkow e pow i
kłanie zagadnienia wyznaniowego 
elem entem  nieufności narodowo
ściowej. W yznanie ewangelicko- 
augsburskie n a  M azurach wiązało 
się zawsze bardzo isto tn ie z m azur
skością, k tórej m ieszkańcy tej 
ziemi strzegli uparcie przed na- 
porem  akcji germ anizacyjnej. Rów
nocześnie przyw iązani do swego 
w yznania M azurzy n ie jednokro t
nie z nieufnością odnosili się do 
prób penetrac ji polskiej, jeśli te 
w iązały się z próbą rozszerzania 
wpływów K ościoła Katolickiego. 
N atom iast akcja polska prow a
dzona przez ewangelików z Polski 
spo tykała się z innym  zupełnie, 
ufnym  przyjęciem . Podobnie w sto
sunku do skłaniających się zawsze 
ku polskości ,,grom adkarzy“ czyli 
bap tystów  w skazana je s t w ielka 
rozwaga w trak tow aniu  spraw 
wyznaniowych.

E lem ent napływowy, a dokład
niej przesiedleńcy z sąsiednich 
województw, dla którego dzieje 
zm agań M azurów  z niem czyzną 
są całkowicie obce, niejednokrotnie
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uw aża przynależność do w yzna
nia niekatolickiego za dostateczny, 
obok okaleczonej nieraz mowy pol
skiej, dowód niemieckości ludności 
m iejscowej. W iąże się z tym  wrogie 
uprzedzenie do tych ludzi, k tó 
rych —  ze względu na ich cechy 
psychiczne, w inniśm y dziś wiązać 
z polskością przede w szystkim  ak
centow aniem  braterskiej równości 
i w spółpracy w odbudowie zjed
noczonej Polski. A kcja władz wo
jewódzkich, Polskiego Związku Z a
chodniego oraz Polskiego K om itetu 
Narodowościowego, p o p arta  sze
regiem  zarządzeń i odezw w m ie
siącu czerwcu i lipcu br., m a na 
celu ukrócenie tych niepożądanych 
objawów.

N a m arginesie om awianych usi
łowań załatw ienia sprawy spornych 
św iątyń należy zaznaczyć, że od
wiecznym gniazdem  katolicyzm u 
na tym  terenie są 4 pow iaty  war- 
m ijskie: olsztyński, reszelski, lidz
barski i braniewski, które w raz 
z czterem a pow iatam i praw obrzeż

nego Pow iśla oraz pozostałą częścią 
województwa, jako d iasporą m a
zurską, stanow ią diecezję war- 
m ijską. W ładze diecezjalne dotych
czas jednak  przebyw ają w  Ol
sztynie, m im o że odwieczną sie
dzibą b iskupstw a warm ijskiego był 
F rom bork.

D nia 12 czerwca br. zorganizo
wano diecezję m azurską Polskiego 
K ościoła Ewangelicko-Augsbur
skiego, na czele z R adą składającą 
się z 3 duchow nych przybyłych 
spoza w ojewództwa oraz 3 świec
kich członków, m iejscowych M a
zurów.

Polski Kościół Ewangelicznych 
C hrześcijan B aptystów , podobnie 
jak  ew angelicko-augsburski, obej
m uje w chwili obecnej 7 parafii. 
Kościół M etodystyczny w  R. P. 
nie u tw orzył jeszcze w woj. ol
sztyńskim  zw artej diecezji; działal
ność jego nielicznych duchow nych 
obejm uje przede w szystkim  po
w iaty  ostródzki i szczycieński.
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In s ty tu tu  Bałtyckiego, G dańsk— Bydgoszcz 1946.

W iadom o, że nasze badan ia  hi- 
-storyczne w zakresie tak  żyw ot
nych d la narodu polskiego p ro
blemów dziejowych zachodnich 
i północnych aż do la t niem al 
osta tn ich  w ykazywały poważne 
braki. N ie wchodząc bliżej w przy
czyny takiego stanu rzeczy, w y
starczy zaznaczyć, iż jednym  z po
w ażnych powodów było owo ,,p lus“ 
historyków  niem ieckich, że m ieli 
w  swych rękach odnośne archiwa 
i biblioteki. Badacz polski tylko 
z w ielkim i trudnościam i dopusz
czany był do archiwów i bibliotek 
na terenie Śląska, Pom orza Z a
chodniego czy też Prus W schod
nich, a jeśli udało  m u się uzyskać 
do nich dostęp, to  i tak  korzystać 
mógł ze zbiorów  tylko fragm enta
rycznie, zależnie od dobrej woli 
kierowników niem ieckich, którzy 
m u udostępniali m ateria ły  źródło
we przew ażnie wedle własnego 
upodobania (czy w prost wedle 
w skazań propagandy politycznej 
niemieckiej). T rzeba podkreślić, 
że naw et w chwili obecnej, kiedy 
dokonały się kom pletne zm iany 
te ry to ria lne  i Polska objęła w po
siadanie należne jej tereny  nad 
W isłą i O drą, ów niepom yślny 
dla polskich badaczy stan  rzeczy 
uległ częściowej jedynie popraw ie. 
W  wyniku bowiem  katastrofy  
wojennej sta ją  na przeszkodzie 
norm alizacji pracy badawczej ta 
kie czynniki, jak  np. zniszczenie 
znacznej części archiwów, jak  roz
rzucenie po różnych m iejscach po
ważnej ilości zbiorów, których

stan  obecny je st często jeszcze nie
w iadom y itd . D opiero po upływ ie 
pewnego czasu będzie m ożna po 
kusić się o objęcie w pełni przez 
naukę polską steru  badań  nad 
dziejam i Z iem  O dzyskanych.

Uwagi nasze odnoszą się zresztą 
przede w szystkim  do badań  nad 
dziejami nowszymi i najnowszym i. 
W  lepszej nieco sy tuacji byli i są 
badacze średniowiecza, k tórzy 
zawsze m ają  do dyspozycji przy
najm niej drukowane w ydaw nic
tw a źródłowe. A  w szak w iadom ą 
je s t rzeczą, że ogrom na większość 
W ydawnictw źródłowych zaw iera 
publikacje m ateria łów  do wieków 
średnich. N a  progu czasów now
szych w ydaw nictw a te  najczęściej 
się uryw ają, albo też niewiele 
w dobę now ożytną w kraczają. H i
sto ryk  now ożytny skazany był 
zawsze niem al całkowicie na ba
dania archiw alne; h isto ryk  śred
niowiecza tylko częściowo. N a j
częściej m usiał do nich sięgać 
m ediew ista pracu jący  nad w ie
kiem  XV, upośledzonym  już 
w znacznej m ierze przez w ydaw 
nictw a źródłowe. D rogą badań  
archiwalnych kroczył też od la t 
prof. K arol G ó rs k i, prowadząc 
m. in. poszukiw ania źródłowe w ar
chiwum  królewieckim . Od daw na 
badał on dzieje Prus W schodnich 
w XV wieku na tle stosunków  pol- 
sko-krzyżackich, czego owocem są 
cenne prace, jak  „Pom orze w dobie 
wojny 13-letniej“ (Poznań 1932), 
„U stró j państw a i zakonu krzy
żackiego" (T oruń  1938), „Frag-
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m enty dziejów Prus W schodnich 
w XV w ieku“ (Rocznik Gdański, 
t. 9— 10); K. Górski sięgał zresztą 
i w czasy późniejsze, prowadząc 
stud ia nad dziejam i żywiołu pol
skiego w Prusach po r. 1525 (Ja n 
ta r, t. I I I ,  G dynia 1939). Prof. 
Górski był też w  pierw szym  rzędzie 
pow ołany do skreślenia ogólnych 
dziejów państw a krzyżackiego 
w Prusiech.

K siążka K . Górskiego oparta  
je s t na gruntow nej znajom ości 
lite ra tu ry  naukowej i źródeł opra
cowanego tem atu . Zaleca się nad to  
waloram i, które pozwolą jej do
trzeć do tzw. szerszych sfer pu
bliczności czytającej, a więc przej
rzystością konstrukcji, jasnością 
w ykładu, w łaściwym  uw ypukle
niem  najważniejszych zagadnień. 
Przy rozplanowaniu m ateria łu  wy
raźną przewagę daje autor w praw 
dzie w ypadkom  wieku XV, ale 
je s t to  uzasadnione po pierwsze: 
wagą problem ów tego czasu w skali 
zagadnień polsko-krzyżaćkich, jak  
też i z p u nk tu  w idzenia losów 
samego państw a krzyżackiego, —- 
po drugie: najw iększą obfitością 
m ateriałów , które autor w ydobył 
ze źródeł i wyzyskał ju ż  przeważ
nie w swych p racach  m onograficz
nych, a które pozw alają i w ogól
nym  opracowaniu jaśniej przed
staw ić niektóre zagadnienia. N a
leży tu  wymienić zwłaszcza roz
działy książki, w  których autor 
om awia szeroko genezę wojny 
13-letniej na tle rosnących zna
mion rozkładu wewnętrznego 
w państw ie zakonnym  (od T ow a
rzystw a Jaszczurczego do Związku 
Pruskiego) oraz stosunki wewnę
trzne w  Prusiech W schodnich 
u  schyłku państw a krzyżackiego, 
(np. uw agi o wzroście żywiołu 
polskiego w  Prusiech W schodnich 
i powodach późniejszego jego 
upadku). C zytając św ietne roz
działy o w ieku XV m ożna by  chyba 
spierać się tylko o pewne szcze
góły. T a k  więc w  opisie (naszym 
zdaniem  —  zby t krótkim ) bitwy

grunwaldzkiej nie uwzględnia 
au to r badań  Jana D ą b ro w s k ie 
go, k tóry  (w oparciu przede 
w szystkim  o D łu g o sz a )  pod
kreśla decydującą niem al postawę 
bojową chorągwi krakowskiej pod 
osobistą kom endą Z yndram a 
z M aszkowic. N ależało by jaśniej 
naśw ietlić fatalne skutki bitw y 
przegranej przez Polaków  pod 
Chojnicam i w  r. 1454 (str. 225 
i 228/9): wszak wówczas ju ż  roz
strzygnęło się, iż Zakon u trzym a 
.się w  posiadaniu przeważnej części 
Prus W schodnich z Królewcem, 
a dalsze wysiłki polskie ograni
czały się raczej do opanow ania 
sy tuacji w ziem iach po lewym 
brzegu W isły i w  W arm ii. T rudno  
zgodzić się z en tuzjastyczną oceną 
tra k ta tu  toruńskiego z r. 1466 
(str. 242/3), k tó ry  przyniósł 
wprawdzie Polsce poważne ko
rzyści, ale bynajm niej nie zado
walał postu latów  polityki polskiej 
nad B ałtykiem  i pozostaw iał zło 
najgorsze: placówkę niem czyzny 
nad Pregołą, z której w śród agonii 
państw a krzyżackiego wyrosło 
w raże nasienie księstwa H ohen
zollernów. N arzuca się nieodparcie 
słuszność daw no wyrażonego zda
nia, że cała akcja polska wobec 
K rzyżaków  w la tach  1454— 1466 
była „dobrze pom yślana, ale źle 
przeprow adzona", w wyniku czego 
i pokój toruński był płodem  choro
w itym  od chwili swego poczęcia. 
S tw ierdza to  zresztą w dalszych 
swych wywodach autor, kiedy 
omawia zarodki nowych konflik
tów  polsko-krzyżackich, których 
źródła szukać należy w łaśnie w nie
dociągnięciach i niejasnościach 
tra k ta tu  z r, 1466 (por. uwagi 
au to ra  na str. 251 i nast. pod zna
m iennym  nagłówkiem : „Pokój to 
ruński spraw ą o tw artą").

M ożna by również żywić p re
tensję do au to ra  o zby t pobieżne 
potraktow anie pierwszego ćwierć
w iecza XVI wieku, k tóre objął 
jeszcze tem atem  swej pracy (do 
r. 1525). W ystarczy zaznaczyć,
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iż w jednym  zaledwie rozdziale 
przedstaw ił w ypadki od r. 1466 
do r. 1525, a więc cała geneza seku
laryzacji i spraw a hołdu pruskiego 
nie mogły znaleźć pełnego n a
świetlenia. Zagadnień wszakże na
suwa się tu ta j szereg, a niektóre 
z nich tym  szczegółowszego wy
m agają rozw ażenia, że do dziś 
dnia spo tykają się z bardzo sporną 
oceną wśród polskich historyków. 
W  ogólnej ocenie tra k ta tu  z r. 1525 
i hołdu pruskiego zajm uje K. G ór
ski stanowisko raczej krytyczne (na
szym  zdaniem  —- słusznie): jedynie 
tylko na osta tn ich  stronach książki 
rejestru je  nowe w yniki badań Z. 
W o jc ie c h o w sk ie g o , wobec k tó 
rych nie mógł jednak  już  zająć 
własnego stanow iska (zapewne 
w chwili ukazania się drukiem  
studiów  Z. W ojciechowskiego druk 
książki K. Górskiego był ju ż  na 
ukończeniu). Spraw a pełnej oceny 
tra k ta tu  z r. 1525 pozostaje tedy 
nadal o tw arta  i stanow ić będzie 
niewątpliwie jeszcze wdzięczny te
m a t badań  naszych historyków  —• 
o ile natu ra ln ie  nie zechcą się

zgodzić z tezam i prof. W o jc ie 
c h o w sk ie g o .

P raca K . Górskiego pow stała 
w arcy trudnych  w arunkach wo
jennych, kiedy z n a tu ry  rzeczy 
trzeba było się opierać głównie 
na posiadanym  czy też p rzypad
kowo dostępnym  m ateriale, bez 
m ożności jego pełnego skomple
towania. W  takim  stanie rzeczy 
zrozum iałe są uste rk i czy niedo
ciągnięcia, zwłaszcza że ustępu ją 
one na p lan  dalszy wobec nieza
przeczalnych walorów książki, 
o których ju ż  wspom nieliśm y. Ży
czyć by  sobie należało, by książka 
do tarła  istotnie do szerokich sfer 
czytelników polskich, k tórych po
uczy, jak  złowrogą rolę odegrał 
problem  . krzyżacki w dziejach 
Polski i Europy. Przypom nienie 
tego dzisiaj, k iedy przeżyw am y 
wreszcie likw idację niemczyzny 
w Prusiech W schodnich, pozwoli 
czytelnikowi właściwiej ocenić zna
czenie przeobrażeń dziejowych, ja 
kich św iadkiem  je st dzisiejsze po
kolenie.

K azim ierz Piwarski

Z ygm unt W o jc ie c h o w s k i ,  H ołd  Pruski i inne studia h is to 
ryczne, Poznań, N akładem  K sięgarni Z iem  Zachodnich, 1946 r., 
s tr . 151.

O siem  ostatnio w ydanych s tu 
diów  historycznych prof. Z . W oj
ciechowskiego je s t zebraniem  
w jedną książkę rozpraw  i szki
ców, które au to r publikow ał w cią
gu ostatniego dziesięciolecia 1935— 
1945. Są to  rozpraw y historyczne 
w ybrane z twórczości prof. Z. W oj
ciechowskiego w tym  okresie (pod 
iście dam oklesowskim m ieczem  w i
szącym  m u nad  głową w czasie oku- 
pacji). Pom im o pozornej rozbież
ności tem atów , tak ich  jak  np. 
„U dział Śląska w zjednoczeniu 
ziem  dawnej Polski" i „Dzieło 
o związkach Polski z F rancją 
w  wieku X II“ , je s t pom iędzy 
„stud iam i" głęboki związek i czy
te ln ik  przeczytaw szy książkę wzbo
gaca się o szereg podstaw owych
7 —  JA N T A R

kategoryj m yślenia nie ty lko h i
storycznego, ale praktycznego —- 
w odniesieniu do dzisiejszych naj
aktualniejszych problemów.

Pierw szym  w ątkiem , biegnącym  
przez w szystkie rozpraw y, na j
silniej zarysow anym  w rozprawie 
pierwszej „O podstaw y cywili
zacyjne Polski P iastow skiej", jest 
teza o dwóch polskich ośrodkach 
państw owo-tw órczych na północy 
i na południu . G dy ośrodek pół
nocny, wielkopolski pozostawał 
przez wieki polskiej historii, przez 
panow anie Przem ysława, Ł okietka 
i K azim ierza W ielkiego, w ierny 
zasadniczej w ytycznej piastowskiej 
dążenia śladem  M ieszka I i Bole
sława Krzywoustego ku opanowa
n iu  u jśc ia  O dry i W isły, o tyle
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ośrodek cywilizacjny małopolski 
reprezen tu je w stosunku do pia
stowskiej racji stanu czynnik dziel
nicowego partykularyzm u o prze
wadze zainteresow ań spraw ą ru 
ską; z chw ilą gdy dynastii P iastów  
nie stało, czynnik m ałopolski po
łożył decydujące p ię tno  na roz
woju dziejów Polski.

W  stud ium  drugim : „Przeszedł 
przez m orze“ znajdujem y najpeł
niejsze sform ułowanie piastowskiej 
racji stanu, syntezę dążeń p ia
stowskich, znajdujących wyraz 
w konsekwencji, uporze oraz rzu t- 
kości dyplom atycznej i wojennej 
Bolesława K rzywoustego, skiero
wanej ku opanow aniu w ybrzeża od 
Szczecina przez G dańsk po Prusy 
W schodnie; dążeń uwieńczonych 
spełnieniem  przez Polskę m isji za
chodniej na Pom orzu — chrystia
nizacji Pom orza.

H istoryczna synteza prof. Woj« 
Ciechowskiego otrzym uje szersze 
rozwinięcie i uzasadnienie w stu 
dium  trzecim : „Pom orze a po
jęcie Polski P iastowskiej1*. „Pol
ska Piastow ska była nade w szystko 
całością geograficzną** —■ pisze 
au tor. „B yła też jednostką e tn i
czną. O kreślenie pewnej ilości 
Słowian zachodnich jako „pol- 
skich“ je st następstw em  oddziały
wania politycznego. Polską była 
zrazu tylko W ielkopolska, jeśli 
zaś później Polską je s t też. Śląsk, 
M ałopolska, Mazowsze i Pomorze, 
to z tej przyczyny, że ziemie- te 
objęte zostały zasięgiem politycz
nym  dynastii**.

W  rozprawie o Pomorzu i po
jęciu Polski Piastowskiej rozwi
n ię ta  je s t szerzej przeciwstawność 
pom iędzy sta rą po lityką piastow 
ską a po lityką .panów  m ałopol
skich, której rodowodu szukać na
leży w szczepowych tendencjach 
terytorialnego rozprzestrzeniania 
się W iślan. „S tary  program  „pia
stowski" —  pisze autor —  budo
wanie Polski jako  państw a nadod- 
rzańskiego i nadw iślańskiego,pań
stwa, które stanowi zam kniętą ca

łość geograficzno-polityczną, w k tó
rej Pom orze odgrywa rolę klucza 
gw arantującego tę całość: klucz 
ten  w ypadł z rąk  piastow skich, 
stąd  próba odegrania się n a  po
łudniow ym  wschodzie w  kierunku 
M orza Czarnego**. A u to r wskazuje 
na znam ienny fak t przejęcia w  kil
kaset la t później przez P rusy dzie
dzictw a geograficznego Polski P ia
stowskiej. W raz z u tra tą  klucza 
nadodrzańskiego złączyło się trw a
łe odpadnięcie od Polski Śląska; 
posiadanie tego klucza w  r. 1721 
przez Brandenburgię przesądziło 
o opanowaniu przez P rusy w 20 la t 
później dolnego, a następnie gór
nego biegu O dry.

Przełom owym m om entem  dla 
rozwoju odchyleń od po lityki p ia
stowskiej stało się przeniesienie 
stolicy państw a z W ielkopolski do 
K rakowa. Znaczenie tego faktu 
zagrało decydująco z chw ilą wy
gaśnięcia dynastii P iastów ; gdy 
zabrakło strażników  tradycyj p ia
stowskich, zaciążyła po lityka kół 
m ających przede w szystkim  przed 
oczyma horyzonty małopolskie.

W  om awianym  studium  autor 
porusza sprawę następnie szerzej 
rozw iniętą w studium  p t. „U dział 
Śląska w  daw nym  zjednoczeniu 
ziem  polskich**. Z w raca tu  uwagę 
na cyw ilizacyjną i gospodarczą 
dojrzałość Śląska, stw arzającą po
m yślne w arunki w szechstronnej 
ekspansji w  stosunku do innych 
dzielnic Polski ówczesnej. K reśli 
chlubne k arty  politycznej m yśli 
Piastów  śląskich H enryków : Bro
datego, Pobożnego i IV  wrocław
skiego, zm ierzających do zjedno
czenia rozbitej dzielnicowo Polski, 
oraz tragiczne zbiegi okoliczności, 
jak  śm ierć H enryka Pobożnego na 
polach Lignicy, karygodne odstą
pienie przez Bolesława Rogatkę 
Ziemi Lubuskiej Brandenburgii, 
u tra tap r-ezP ias tó w  klucza do ziemi 
śląskiej, Pom orza Szczecińskiego. 
Przejście Śląska pod panowanie 
czeskie wpływa na osłabienie ży
wiołu miejskiego w  Polsce, którego
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tak  w naszych następnych dziejach 
brakowało.

N ieustanna troska au to ra  o od
słonięcie cywilizacyjnej filiacji kul
tu ry  tworzącej się w dwóch naszych 
cyw ilizacyjnych ośrodkach, pół
nocnym  i południowym, je s t w ąt
kiem w szystkich studiów , znajdu
jąc pełnię w yrazu w stud ium  VI 
p t. „Dzieło o związkach Polski 
z F rancją  w wieku X II“ . W  s tu 
dium  tym  prof. W  ojciechowski udo
w adnia fałsz tezy niem ieckiej o au
tonom ii germ ańskiej k u ltu ry  i kre
śli łożyska, k tórym i p łynęły  do nas 
wpływy cywilizacyjne wywodzące 
się z ośrodków zachodniego i wschod
niego im perium  rzym skiego.,,Dzieło 
o zw iązkach Polski z F rancją" to 
obszerne omówienie pracy Oswalda 
B alcera o K adłubku  i trw ającej do 
X III  wieku roli francuskich cys
tersów  w Polsce.

Cykl studiów  zam knięty  je st 
szkicem  o b itw ie pod G runw aldem ,

jako  owocu po lityki piastowskiej, 
z wnioskam i dla współczesnych 
o konieczności pełniejszego niż 
ongi w ykorzystania „G runw aldu" 
współczesnego.

O sta tn ie stud ium  o „Hołdzie 
Pruskim " przeprow adza wnikliwą 
analizę motywów, którym i kiero
w ała się po lityka Z ygm unta S ta 
rego i je s t jednocześnie rozpraw ą 
z tw ierdzeniam i w  tej m ierze kra
kowskiej szkoły h isto rycznej.

W  całokształcie zbioru ośmiu 
studiów  prof. W ojciechowskiego 
prowadzeni jesteśm y przez w ielką 
wiedzę au to ra  i głębokie odczucie 
h istorii, zam knięte w szeregu syn
tez i w spaniałych skrótów, jak  
choćby ten, że współczesna h istoria 
Niem iec to wynik niedocywilizo- 
w ania N iem iec północnych, a ich 
klęska w spółczesna —  to odwet 
dziejów za klęskę Rzym ian w Lesie 
T eutobursk im .

A . S . W.

E. L in d a h l ,  E . D a h lg r e n ,  K . K o c k  —  N ational Income 
of Sweden, 1861— 1930. Część I i I I . Londyn 1937, str. X X I +  
319 i X IX  +  631.

S tud ium  niniejsze o dochodzie 
społecznym  Szwecji je s t częścią 
ogólniejszej serii badań  nad p ła
cam i, kosztam i u trzym an ia  i nad 
dochodem  społecznym  w Szwecji 
w la tach  1861— 1930, przeprow a
dzonych przez In s ty tu t N auk  Spo
łecznych U niw ersytetu  sztokholm 
skiego. G .M y r d a l  ogłosił d rukiem  
w 1933 r. dziełp: „K oszty  u trzy 
m ania w Szwecji, 1830—1930“ , 
a G . B ag g e , E . L u n d b e rg ,  i I. 
S v e n m ilso n  opracowali zbiorowo: 
„P łace w Szwecji, 1860—1930", 
i opublikowali w dwu tom ach 
w 1933 i 1935 r. P raca o dochodzie 
społecznym  uzupełnia serię i opiera 
się na w ynikach poprzednich  pu- 
b likacyj. B adania objęte tym i 
trzem a w ydaw nictw am i dają, rzec 
m ożna, syntezę rozwoju społeczno- 
ekonom icznego Szwecji w  okresie 
70-ciu la t, dochód społeczny bo
w iem  je st cen tralnym  zagadnie

niem  każdego gospodarstw a naro
dowego, je s t bilansem  aktywności 
wszystkich jego dziedzin, m ierni
kiem  jego postępu. T ak  pojm ując 
isto tę dochodu społecznego, auto
rzy  włożyli niem ały tru d  w sta ty 
styczne obliczenie wysokości 
i w szczegółową analizę w szystkich 
jego składow ych części.

W ym ieniona wyżej seria  prac 
m a w  nauce ekonomicznej i h isto- 
ryczno-gospodarczej znaczenie m ię
dzynarodowe, mim o że dotyczy 
zjaw isk gospodarczych tylko jedne
go kraju, i to kraju małego, leżącego 
na uboczu w stosunku do w ielkich 
szlaków handlowych, aw gospodar- 
ce ogólnoświatowej nie odgrywają
cego bynajm niej przodującej roli. 
D wie przyczyny składają się na 
tę  okoliczność: 1. obfitość i duża 
w artość źródłowych m ateriałów  
statystycznych, które m ogą słu
żyć za podstaw ę tego rodzaju opra
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cowań i 2. wysoki poziom  samego 
opracowania naukowego, całko
wicie dorównujący w  zakresie te 
orii ekonom ii i m etody sta tystycz
nej przodującej w  tej dziedzinie 
nauce anglo-am erykańskiej.

Szwecja je s t w yjątkow ym  k ra
jem , posiadającym  bogate i dobre 
źródła statystyczne zarówno dla 
czasów współczesnych jak  i przesz
łych, bo sięgające XVI w ieku. 
N ie je s t w ięc rzeczą przypadku, ale 
raczej następstw em  tej w łaśnie 
okoliczności, że ilościowa m etoda 
zarówno w  szwedzkiej teorii eko
nom ii jak  również w  h isto rii go
spodarczej je s t tak  chętnie i z po
ży tk iem  stosowana. W arto  tu  
przypom nieć, że św iatowej m iary  
ekonom ista szwedzki prof. Cassel 
je s t gorącym  zwolennikiem  kwan- 
ty tatyw nego (ilościowego) tra k to 
w ania zagadnień teoretyczno-eko- 
nom icznych, a równie znakom ity 
h istoryk gospodarczy prof. H eck- 
scher w  swoich badaniach h isto
rycznych stosuje sta tystyczną m e
todę i wyzyskuje źródła s ta ty 
styczne na szeroką skalę.

O ile ostateczne w yniki badań 
nad dochodem  społecznym  są prze
de w szystkim  cenne dla poznania 
dziejów gospodarczych czy współ
czesnej s tru k tu ry  ekonomicznej 
Szwecji, o tyle strona m etodyczna 
m a ogólniejsze znaczenie w lite
ra tu rze  ekonom icznej, stanowiąc 
doskonały wzór praktycznego za
stosowania m etod statystycznych 
i naukowej analizy.

Dzięki temu swemu charakterow i 
wymienione wyżej badania nad 
placam i, kosztam i u trzym ania i do
chodem  społecznym były subwen
cjonowane przez am erykańską Fun
dację R ockefellera i zostały w yko
nane zbiorowo.

Praca o dochodzie społecznym  
zaw iera dwie części, które stanow ią 
oddzielne tom y. Pierw sza część 
poświęcona je st rozw ażaniom  teo
retycznym  o istocie dochodu spo
łecznego, opisowi zastosowanych 
m etod oraz analizie tablic s ta ty 

stycznych i wyników badań . D ruga 
część obejmuje m ateria ł dodatkow y 
w stosunku do pierw szej, szczegó
łowe tablice statystyczne oraz do
kładniejsze inform acje o m etodzie 
obliczeń składników dochodu spo
łecznego.

Część pierw sza m a cz tery  roz
działy. Rozdział trzeci przedstaw ia 
statystyczne w yniki i daje analizę 
surowego i czystego dochodu wedle 
następujących grup: rolnictw o, le
śnictwo, przem ysł fabryczny, gór
nictwo, rzemiosło, budownictwo, 
tran sp o rt i kom unikacje, handel, 
przem ysł hotelarsko-gastronom icz
ny, bankowość i ubezpieczenia, 
p raca  służby domowej i członków 
rodziny, adm inistracja publiczna. 
Analiza i in te rp re tac ja  opiera się 
na tab licach  statystycznych, po
dających dane roczne w artości 
w koronach oraz cyfry względne 
(procentowe).

Rozdział czw arty podaje sum a
ryczne w yniki i om awia ogólny do
chód narodow y (jako sumę czy
stego dochodu w szystkich grup 
wytwórczych), inw estycje i kon- 
sum cję, w yjaśniając zm iany wy
stępuj ące w danych rocznych i okre
sowych. D ochód społeczny w ba
danym  okresie stale w zrasta, w nie
licznych tylko la tach  są m ałe 
spadki ogólnej sum y dochodu. 
W zrost wynosi od 768 m il. koron 
w 1861 do 9.324 m il. w 1930 roku. 
Okresam i najżywszego w zrostu by
ły la ta  1868— 1873 i 1895— 1920; 
po tym  roku nastąp ił spadek trw a
jący  kilka la t, poczem  ponownie 
wzrost, ale znacznie słabszy niż 
w poprzednich czasach. Ogólny 
dochód społeczny kształtow ał się 
w zależności od zm ian s tru k tu 
ralnych gospodarstw a narodowego. 
Szwecja w okresie la t 1861— 1930 
przeobraża się z kraju  rolniczego 
w przemysłowy, co wyraziło się 
przede w szystkim  w  zm niejszaniu 
się odsetka ludności rolniczej. 
W  r.1840 w ynosił on 81% , w  1860— 
75%, a w  1930 tylko 39% ogólnego 
zaludnienia. Industria lizacja , roz
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poczęta silniej około la t siedem 
dziesiątych X IX  wieku, dała p ier
wszy cykl w zrostu dochodu spo
łecznego la t 1868-73. Późniejsze 
natężenie uprzem ysłow ienia w yra
ziło się silnym  w zrostem  dochodu 
po 1895 r ., a korzystna kon iunk tu 
ra  w ojenno-europejska zapew niła 
w ybitną zwyżkę dochodu spo
łecznego w  la tach  1914-20. N ie 
wszystkie działy życia gospodar
czego pom nażały swój udział w do
chodzie społecznym  w jednakow ym  
stopniu . I tak  w  okresie 1861— 
1913 w  rolnictw ie obserw ujem y 
w zrost dochodu czystego trzy 
krotny, w przem yśle 13-krotny, 
a w  transporcie i kom unikacji —• 
22-krotny. W  okresie 1913-30 do
chód z rolnictw a podniósł się 1,3 
razy, w przem yśle 2,9 razy, w trans
porcie i kom unikacji 2,7 razy. T e 
różnice, szczególnie znaczne w okre
sie przed 1913 r., są następstw em  
przem iany s tru k tu ry  gospodarstw a 
narodowego Szwecji, in d u stria li

zacji połączonej z w spaniałą roz
budow ą środków kom unikacji 
i tran spo rtu . Z p unk tu  w idzenia 
socjalnego niezm iernie ciekawe są 
wyniki obliczenia dochodu spo
łecznego przypadającego na 1 oso
bę gospodarczo aktyw ną. P rzyj
m ując przeciętny dochód na osobę 
w ia tac h  1910— 13 za 100, wynosił 
on w poprzednich la tach : 1861— 35, 
1881 —  46, 1891 — 61, 1901 —  75, 
1906 —  90, 1910 —  99. C yfry te 
w skazują, w jak  szybkim  tem pie 
w zrastał dobrobyt ludności: w ciągu 
501 at podniosła się z amożność trzy 
krotnie . Podane powyżej p rzy
kłady wyników badań  wskazują, 
jak  wiele cennych inform acyj o roz
woju ekonom icznym  Szwecji może 
znaleźć czytelnik, zainteresow any 
tym  krajem , w  om awianym  dziele, 
k tóre w  litera tu rze  ekonomicznej 
szwedzkiej przedwojennych la t zaj
m uje jedno z czołowych miejsc.

S t. H .

Eugeniusz G a r b a c i l t  „W ieś duńska dawniej i dziś“ . W y
dano z zasiłku M in. Rolnictwa i Reform  Rolnych nakładem  
S tudium  Spółdzielczego U . J., K raków  1946, str. 200.

M ały kraj o przeciętnej glebie, 
skrom nym  zalesieniu i pozbawiony 
zupełnie bogactw  m ineralnych nie 
m a danych na zajęcie pow ażniej
szego stanowiska w  h ierarchii na
rodów. Jeśli więc po trafi m im o to 
je  zająć, to je s t to w  pierw szym  
rzędzie zasługą mieszkańców, ich 
energii i pracowitości. D anię jako 
taki w łaśnie kraj, którego dobro
b y t opiera się nie na darach natury , 
lecz na usilnej pracy i m ądrej 
organizacji jego obyw ateli, przed
staw ia w swej pracy dr G arbacik.

Początki dobrobytu  D anii się
gają stosunkowo niedawno. D o
kładnie przed stu  la ty  pisał eko
nom ista duński H o f fm a n n , że 
„nie m a się pojęcia o hodowli by
dła... Żywienie ogranicza się do 
tego, co krowa zdoła w lecie 
uskubać na lichym  pastw isku, 
a w zimie do prostego siana“ .

Podobnie liche były zbiory, ziarno 
siewne sprowadzano z zagranicy, 
a pierw sza stacja upraw y roślin 
p'owstała przed 60-ciu la ty . Obec
nie rolnicy duńscy nie chcą trzym ać 
krów, dających mleko o zawartości 
tłuszczu poniżej 4% , zbiory psze
nicy na urodzajnych glebach Lol- 
landu wynoszą 37 q z ha., a wywóz 
m asła stanow i 1/i eksportu  świa
towego.

Jak  dokonała się tak  w ielka 
zm iana i jak ie były jej przyczyny? 
A by dać n a  to  odpowiedź, autor 
nie zadowala się przedstaw ieniem  
okresu najnowszego, lecz sięga do 
przeszłości, by drogą badania roz
woju gospodarczego i społecznego 
poznać te cechy i przem iany na
rodu, które pozwoliły na osiągnię
cie tak  w spaniałych wyników.

Pierw sza część książki przed
staw ia krótko rozwój wsi duńskiej
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do końca X V III w. M am y tu 
obraz wsi pierw otnej z jej wspólną 
gospodarką, urab ia jącą już  w pier
wszych m ieszkańcach zdolność 
współpracy, dalej stopniowe ogra
niczanie wolności i wprowadzenie 
poddaństw a chłopów, tworzenie 
się gospodarstw  chałupników, tzw. 
husmenów, błędy polityki m erkan- 
tylistycznej, zm iany w prow adze
niu gospodarstwa, wszystko po
p a rte  danym i statystycznym i i h i
storycznym i.

Część druga poświęcona je st 
okresowi wielkich reform  na prze
łomie X V III i w  początkach 
X IX  w. Działalność komisyj ro l
nych, zniesienie poddaństw a i zw ią
zana z tym  regulacja stosunku 
czynszowego, a następnie znie
sienie pańszczyzny i stopniowe 
przejście ziemi w ręce chłopów po
w odują przem iany w struk tu rze 
wsi, jej w zrost liczebny, podnoszą 
znaczenie chłopa, k tóry  też pom ału 
zaczyna je rozumieć.

T ak  pom yślnie zapoczątkowany 
rozwój ulega załam aniu w pier-> 
wszej połowie X IX  w., k tórym  to 
okresem zajm uje się część trzecia. 
Bankructw o państw a i kryzys rolny 
w la tach  trzydziestych oddziałują 
w ybitnie ham ująco na szereg na
stępnych la t i dopiero od połowy 
stulecia datu je  się właściwy okres 
rozkw itu. Poświęcona je s t mu 
najobszerniejsza czw arta część 
książki.

D okładny opis, p o p arty  szere
giem  tablic i danych sta tystycz
nych, sięgających la t ostatn ich , 
przedstaw ia obraz kształtow ania się 
obecnego gospodarstwa, jego struk 
turę, zdolności produkcyjne w dzie
dzinie gospodarki hodowlanej i po- 
lowej, bardzo ciekawe i decydujące 
o przyszłym  rozwoju przerzucenie 
się ro ln ictw a z upraw y zbóż na 
hodowlę, wreszcie organizację zby
tu i związanej z nim  spółdziel
czości —  źródła dobrobytu  D anii. 
T u  m am y też omówienie organi
zacji rolnictw a, jego licznych związ
ków i stowarzyszeń, obejm ujących

wieś praw ie w całości a służących 
celom  ośw iatow ym , zawodowym 
i gospodarczym .

Część osta tn ia  pośw ięcona jest 
pow ażnym  trudnościom  w okresie 
kryzysu przedwojennego, gdy go
spodarka duńska, op arta  w olbrzy
miej części na eksporcie, stanęła 
wobec konieczności ograniczenia 
produkcji, d la k tórej zabrakło 
rynków  zby tu  na skutek  przem iany 
handlu  światowego z w olnorynko
wego na kom pensacyjny i silnej 
konkurencji poz aeuropejskiej. O gra
niczenia te  trak tu je  D ania jako 
czasowe i, zm niejszając naw et p ro
dukcję, nie osłabia jej po tencja l
nych m ożliwości, zachow ując 
zdolność ekspansji na m om ent po
zyskania odpow iednich rynków 
zby tu . Przyszłość dopiero wykaże, 
w jak im  stopniu po lityka ta  je s t 
słuszna.

U jęta  w ten sposób całość daje 
ciekawy obraz staw ania się w spół
czesnej D anii gospodarczej, uw y
puklając te siły i czynniki, które 
odegrały dom inującą rolę w  kształ
towaniu się obecnych stosunków.

D la czytelnika polskiego książka, 
p rzedstaw iająca w ażny fragm ent 
życia gospodarczego najbliższego 
z naszych bałtycko-skandynaw - 
skich sąsiadów, posiada charak ter 
w ybitnie aktualny. Pokryw a się to 
z zam iarem  autora, k tó ry  chciał 
pokazać, jak  szereg trudności i za
gadnień gospodarczych, które obec
nie rozstrzyga lub m usi rozstrzyg
nąć w  najbliższej przyszłości go
spodarstw o polskie, rozwiązała 
u siebie D ania. N ie znaczy to, 
byśm y m ieli iść ślepo jej śladem . 
N ależy jednak  poznać drogę, k tórą 
ona poszła, gdyż podstaw a, z k tó 
rej obecnie w ychodzim y, je s t bar
dzo podobna do duńskiej.

W yróżnić tu  należy trzy  ele
m enty , bardzo ważne w rozbu
dowie gospodarczej państw a: war
tość pracy człowieka, znaczenie 
s tru k tu ry  agrarnej i rola organi
zacji, a szczególnie spółdzielczości.
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Poznanie roli chłopa duńskiego, 
z którego wyszkolenie w  uniw er
sytecie ludowym  i na kursie ro ln i
czym uczyniło w artościowy, tw ór
czy elem ent poćf względem oby
watelskim  i gospodarczym, wzbu
dza optym istyczny i bardzo po 
trzebny obecnie pogląd, że tego 
rodzaju próba może się udać nie 
tylko w D an ii i nie ty lk o w X IX  w. 
Z adanie ponętne i w arte każdego 
w ysiłku. Polski robotnik  rolny 
w D anii prędko nauczył się nowych 
dla siebie m etod pracy  i przysto
sował do zm ienionych warunków, 
stając się wartościow ym  n ab y t
kiem dla państw a duńskiego. M oż
na być pew nym , że i chłop polski 
w Polsce posiada nie mniejsze 
możliwości.

Oczywiście, do takiej przem iany 
należy chłopu dać odpowiednie wa
runki m ateria lne. I tu  nasze 
obecne poczynania parcelacyjne 
mogą z powodzeniem posłużyć się 
doświadczeniam i D anii.

W  obecnej s truk tu rze  agrarnej 
D anii gospodarstw a od 5— 60 ha 
obejm ują 80% pow ierzchni up ra
wnej, poniżej 5 ha — 5% pow. 
i powyżej 60 ha —  15% pow. 
Przew ażają 2 typy  gospodarstw : 
husmenów — ok. 6 h a  i chłopskie 
ok. 21 ha. W  h istorii tw orzenia 
gospodarstw  husmenów w idoczna 
je st ewolucja od gospodarstw  3— 4 
ha do 7— 10 ha, jako „dających 
pełną podstaw ę u trzym ania  całej 
rodzinie przez jej w łasną pracę“ . 
Liczne przykłady wysokiej p ro
dukcji tych gospodarstw , wyższej 
niż w m ajątkach , świadczą o go
spodarczej w artości tego typu. 
D la zachowania istniejącej s tru k 
tu ry  w ażna je s t obowiązująca 
w D anii zasada niepodzielności 
gospodarstw .

W  związku z tw orzeniem  się 
gospodarstw7 z parcelacji pozostaje 
zm iana w sposobie tworzenia osie
dli —  przejście od system u zabudo
wań wspólnych o długich i wysokich 
parcelach do typu kolonii um iesz
czonej w środku gruntów . Znowu

aktualny przykład dla osadników 
z Polski środkowej, którzy nie lubią 
„niem ieckich" kolonii.

Organizacja i spółdzielczość duń
ska zdobyły sobie powszechne uzna
nie jako jedyne i przykładow e. 
D la nas zakres ich  działania je s t 
dowodem możności w spółistnienia 
silnie rozbudowanej spółdzielczości 
i handlu prywatnego oraz przy
kładem  rozstrzygnięcia dylem atu: 
handel w olnokonkurencyjny czy 
upaństw ow iony ?

A ktualne je s t też obecnie, w okre
sie zniesienia świadczeń rzeczowych 
i pow staw ania nowego układu  sto 
sunków na rynku zby tu  p roduk
tów  rolnych, w którym  spółdziel
czość m a odegrać pow ażną rolę, 
poznanie tych stosunków  na rynku 
duńskim , gdzie spółdzielnie objęły 
pewne dziedziny rolnictw a prawie 
w  całości, a niem al wszystkie wię
cej niż w połowie. Szczególnie cie
kawym przykładem  je st tu w spół
praca centrali spółdzielni spożyw
ców z cen tra lą  hodowli nasion, 
polegająca na obowiązku zakupu 
i sprzedaży ziarna w m iarę m ożli
wości nabywczej cen trali spożyw
ców.

Przykładow e znaczenie m ają też 
spółdzielnie m aszynowe, dzięki 
k tórym  m ałe gospodarstwa hus
menów m ają do dyspozycji 40% 
ogólnej ilości traktorów , oraz spół
dzielnie hodowlane, pow stałe w la
tach ostatniej wojny, o wspólnych 
budynkach i dostarczonych przez 
związek krowach, oparte  nie — 
jakby  m ożna było przypuszczać, 
na w zorach sowieckich, lecz na 
szwedzkim przykładzie spółdzielni 
hodowlanej w  Bjarme.

Czysto gospodarczy charak ter 
spółdzielczości duńskiej, pozbawio
ny wszelkiego z abarwienia politycz
nego i reform atorsko-społecznego, 
je s t także cennym  dowodem jej 
w artości jako m etody gospodaro
wania społecznego, bez potrzeby 
w platania koncepcyj ustrojowo- 
politycznych, co tak  często się 
u nas łączy z pojęciem  spółdziel
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czości i u tru d n ia  niepotrzebnie 
jej pracę.

T em aty k a  książki je s t tak  ob
szerna, że autor nie kusi się o wy
czerpujące jej przedstaw ienie, co 
wym agałoby dzieła bez porów nania 
większych rozmiarów. Jednak ilo ść / 
dobór i uk ład  znajdującego się 
w niej m ateria łu  nie tylko spełnia 
wyrażone na w stępie zadanie po

gn an ia  i zainteresow ania poruszo
nym i zagadnieniam i, lecz znacznie

je  przekracza, czyniąc z książki 
cenną pozycję w literatu rze tych 
zagadnień i wartościową- lekturę 
zarówno dla ekonom isty, spół
dzielcy i ro ln ika ,"jak  dla w szyst
kich, którzy, in teresując się na
szymi kłopotam i gospodarczymi, 
chcą poznać, w  jak i sposób wiele 
z nich rozwiązała u siebie m ała 
i m ąd ra  D ania.

Józef Nieroda

,,Svio-Polonica“ , wyd. Tow . N aukow e Szwedzko-Polskie przy 
U niw ersytecie w Sztokholm ie, n r I —  1939, n r II  —  1940, 
nr I I I  —  1941, nr IV — 1942, n r V  — 1943, nr V I—V II — 
1944—1945.

Rocznik ,,Svio-Polonica“ , u ru
chom iony w r. 1939 i wydawany 
częściowo w  języku szwedzkim, 
częściowo w polskim , m a na celu 
publikow anie wyników badań  nau
kowców szwedzkich i polskich z za
kresu historii, filologii, etnografii, 
lite ra tu ry  oraz h istorii sz tuki obu 
narodów, ze szczególnym uwzględ
nieniem  m om entów  wspólnych tym  
narodom . R edaktorem  rocznika 
je s t Zbigniew  Folejewski, a w spół
członkami kom itetu redakcyjnego 
są W ilhelm  T ham  i D avid  N orr- 
m an. Jako o rganT ow . Naukowego 
Szwedzko-Polskiego przy U niw er
sytecie w Sztokholmie, pismo reali
zuje zadanie zbliżenia kulturalnego 
m iędzy Szwecją a Polską na płasz
czyźnie naukowej. N ie w dając się 
w omawianie w szystkich pozycyj 
artykułowych, zaw artych w  sześciu 
zeszytach, które przez cały czas 
trw ania ostatniej wojny zaszcze
piały sferom  inte lek tualnym  Szwe
cji znajomość naszych dziejów po
litycznych, naszej ziemi i ludzi, za
trzym am y się na dwóch in teresu
jących fragm entach.

W  zeszycie I I I  z r. 1941 znajdu
jem y p t. „Polska fo rfa ttare  i Sve- 
rige 1918— 1939“ ciekawe opra
cowanie bibliograficzne JózefaTry- 
pućki, zaw ierające 229 pozycyj 
dzieł polskich autorów, tłum aczo
nych na język szwedzki w la tach

1918—1939. Jeśli chodzi o ilość 
dzieł lub ich  urywków, to  n a  pierw 
szym miejscu stoi tu  Sienkiewicz. 
(20), dalej R eym ont (16), R ud
n icka-Jaroszyńska (15), Ossendow- 
ski (12), M okrzyński (10), Chłę- 
dowski (8), Żerom ski (6), W ł. K o
nopczyński (5), M ickiewicz (4). 
W yżej przytoczone cyfry nie zaw
sze zresztą odpow iadają poczyt- 
ności danego au to ra  w Szwecji. 
W śród szwedzkich tłum aczy z ję 
zyka polskiego należy wymienić 
przede w szystkim  nazwisko zna
nego pisarza i slaw isty A lfreda 
Jensena (12 tłum aczeń z języka 
polskiego), dalej Ellen W ester 
(przede w szystkim  tłum aczenia 
Chłędowskiego), znanego powie- 
ściopisarza G unnara G unnarssona 
itd . — T e n  fragm ent in teresujący 
je st przede w szystkim  dla nas Po
laków.

W  zeszycie osta tn im  „Svio- 
Polonica“ , za la ta  1944— 1945, 
znajdujem y m . in. poprzedzony 
w stępem  Z. Folejewski ego wybór 
polskich utw orów  lirycznych 
z okresu ostatniej wojny (1939— 
1945) w  tłum aczeniu szwedzkim. 
W idzim y tu nazwiska lub pseudo
nim y autorów  poezyj patrio tycz
nych, znanych dobrze z okresu 
okupacji, a więc m. in. W ł. Bro
niewskiego, J. T uw im a, A. Sło
nimskiego, K. W ierzyńskiego, S t.
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Balińskiego (piszący w  kraju  po
dani tylko z pseudonim u). T a  w ią
zanka w ierszy niewątpliw ie po
zwoli Szwedom wejrzeć w tzw. 
„duszę polską" głębiej niż wiele 
rozpraw  na ten  tem at, wejrzenie 
to  jednak  będzie raczej jednostron
ne —- odsłoni bowiem  tylko boha- 
tersko-m ęczeński aspekt naszego 
oblicza narodowego. Czy należy 
po tym  oczekiwać pożądanych 
dla nas rezultatów ? Zarów no 
w oczach Zachodu, jak  —  tym  b ar
dziej może —  w oczach Północy 
nie je s t chyba wskazane, chociaż 
od daw na praktykow ane, robienie 
z siebie ludzi legendy, zam iast 
ludzi rzeczywistości.

„Svio-Polonica“ spełniają do
brze zadanie zapoznaw ania Szwe
dów z hum anistyczną stroną na
szego życia. T o  jednak  nie wy
starcza jeszcze d la  zbudowania

solidnego pom ostu współżycia 
i w spółpracy sąsiedzkiej ze Szwecją 
i innym i krajam i bałtyckim i. Brak 
jeszcze drugiego fila ru : znajom ości 
stanu i po trzeb  życia gospodar
czego Polski w krajach  regionu 
bałtyckiego. Zapoczątkow ana po 
wojnie żywa w spółpraca gospo
darcza polsko-szwedzka niew ątpli
wie m ogłaby z czasem znacznie się 
rozszerzyć i pogłębić, gdyby przed
stawiciele św iata in teresu  po obu 
brzegach Bałtyku więcej wiedzieli 
o po trzebach  i m ożliwościach go
spodarczych swego p artn e ra . Pismo 
wydaw ane w  języku zrozum iałym  
dla zainteresow anych grup w kra
jach  regionu bałtyckiego, k tóreby 
to  zadanie spełniało, byłoby po
żądanym  uzupełnieniem  pożytecz
nych roczników ,,Svio-Polonica“ .

Stanisław Szlenk

O stpreussen u n te r  frem den Flaggen, Konigs-W . v. G a y l:  
berg  1940.

Dzieje plebiscytów  wschodnio- 
prusk ich  w r. 1920 nie są do tąd  
naukowo opracowane. K ilka pa
m iętników : A. Łubieńskiej 1, H .J .  
W oronieck iego2, K . Ja ro sz y k a 3 
i drobne szkice 4 nie dają  obrazu 
całości ani nie mogą pretendow ać 
do nazw y p rac naukow ych. Brak 
im  postaw ienia zagadnień, pełne 
są niejasności i niedom ówień. Ale 
i s trona niem iecka uża la ła  się 
w r. 1940 na brak  źródeł. D ała ona 
dwa większe opracowania o cha
rak terze  n a  pół pam iętnikarskim , 
ale oparte  na m ateria łach  źródło
wych. W  r. 1921 M ax W o r g i tz k y ,  
przywódc aMa surenbundu, dał swo- * 
je opracowanie 5, w r. 1940 opu
blikow ał bar. G a y l ,  komisarz

Rzeszy na terenie plebiscytow ym , 
swe w spom nienia. P lebiscyt na 
Powiślu doczekał się jedynie pa
m iętn ikarskich  opracow ań pastora 
L a w in a  ze strony  n iem ieck ie j6, 
strona polska nie poświęciła mu 
żadnej pracy. Jest to  zrozum iałe 
ze stanow iska uczuciowego, ale 
klęska zawsze zasługuje na zbada
nie. W reszcie poza lite ra tu rą , k tóra 
może pretendow ać do nazw y źró
deł, istnieje powieść M axa W o r-  
g i tz k ie g o ,  w ydana po śmierci 
au to ra  zrazu w odcinkach czaso
pism , po tem  jako  książka 7.

N iem ieckie opracowania do ty
czące M azurów  różnią się bardzo 
od siebie. M ax W o r g i t z k y  je st 
publicystą  i powieściopisarzem,

1 Ł u b i e ń s k a  A . ,  Moje wspom nienia z plebiscytu n a  W arm ii, W arszawa 1932.7 W o r o n i e c k i - K o r y b u t  H .  J . ,  W spom nienia z p lebiscytu w Prusach W schodnich w r.
1910, Niepodległość t .  17 (1938).

1 B a r k ę  H .  — J a r o s z y k  K . ,  W alka o M azury, Poznań br.
* Plebiscyt na  W arm ii i M azurach i Ziemi Malborskioj, T oruń 1930. 
s W o r g i t z k y  M . ,  Geschichte der A bstim m ung in  Ostpreussen, Leipzig 1921.
8 L a w i n  G . ,  Die Volksabstim m ung in W estpreussen, Konigsberg 1926, A bstim m ungszeitin

S ta d t u . Land M arienburg, M arienburg 1921.
1 W o r g i t z k y  M . ,  S tu rm  iiber Masuren, Leipzig, T ilsit u .  R iga 1943.
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pisze z tem peram entem , odczuciem 
kraju  i ludzi, nie szczędząc ironii 
Polakom. M aluje on grozę niebez
pieczeństwa polskiego i niepewność 
widoków na wygranie p lebiscytu 
przez N iem cy w iosną r. 1919 
(sam ponoć się wahał), propolskie 
stanowisko niezależnych socjali
stów, sposób organizacji Masuren- 
bundu, in tryg i prowadzone przez 
Niem ców w obozie polskim  (m. in. 
sposób usunięcia sekretarza ko
m ite tu  plebiscytowego S t. Z ie
lińskiego, ks. Nowowiejskiego, roz
bicie bojowej organizacji polskiej 
na W arm ii). W zorem  całej p ropa
gandy niem ieckiej pisze wiele 
o polskich bojówkach, o „S traży  
M azurskiej", gotowej do w kro
czenia na teren  plebiscytow y, o roli 
P . O. W . w całej pracy. T u  i gdzie 
indziej nie zawsze je st p raw do
mówny, ale zawsze ciekawy (jak 
tam, gdzie pisze o rozmowach z F ry
derykiem  Lejkiem ).

Bar. G a y l  pisze ciężko, nudno, 
bez ta len tu , przytacza ogromną 
ilość szczegółów. I on opow iada 
o polskim  terrorze, m ilczy zaś 
o niemieckim . W orgitzkiego um ie
szcza na planie dalszym , wysuwa 
za to pasto ra  H ensla. Rzadko om a
wia zakulisowe spory niemieckie, 
chyba tylko tam , gdzie się uskarża 
na socjalistów. Bar. G a y l  podaje
0 sobie, że zajmował się akcją 
osiedleńczą, ale pastor L a w in  
pisze, że był szefem  resortu  bo
jówek w  regencji królewieckiej; 
jem u podlegały Einwohnerwehr
1 policja konna (przynajm niej on 
ją  tworzył). Pisze o sobie, że był 
przyjacielem  K appa i członkiem  
reakcyjnej grupy junkierskiej Hei- 
matbund’u. Z razu uznał zam ach 
K appa, jak  to w ynika z dokum en
tów, które przytacza, ale zręcznie 
się wyw inął z trudności. N ie był 
z zawodu dyplom atą, języki znał 
słabo: w ysunął jego kandydatu rę  
i przeforsował w  Berlinie socjalista 
W innig, rep rezen tan t rządu Rzeszy 
w Prusach. W idocznie od  początku

przewidywano ze strony niemiec
kiej użycie siły.

Zdaniem  W o rg i tz k ie g o ,  trze
ba było wygrać plebiscyt przed 
przybyciem  komisji m iędzynaro
dowej, to znaczy tak  sterroryzować 
ludność i tak  te ren  opanować, by 
propaganda polska nie mogła do
trzeć. T ę  stronę działalności wziął 
na siebie Masurenbund i wspaniale 
ją  wykonał, podchw ytując wszcze
pioną już  poprzednio przez pro
pagandę częściową niechęć M azu
rów do Polaków jako do katolików, 
do ubóstw a Polski, przyw iązanie 
do ojczyzny pruskiej, której w  nie
szczęściu nie wolno opuścić. Z da
niem  W o r g i tz k ie g o ,  ten  m o
m ent uczuciowy zadecydował o po
stawie m as. Inaczej było na Po
wiślu, gdzie prace prowadziła ta jna  
organizacja wojskowa Heiniatbund 
i przedstawiciele stronnictw  nie
m ieckich, a ruchu masowego nie 
było.

Ale obok nastaw ienia uczucio
wego m as m azurskich, które łatwo 
mogło ulec zm ianie, były też inne 
przyczyny wielkiej wagi, które 
zadecydowały o klęsce polskiej: 
rola adm inistracji niem ieckiej, sta
nowisko komisji alianckiej, terror 
niem iecki i b łędy ze strony polskiej.

G a y l  doskonale m aluje rolę 
adm inistracji niem ieckiej. W edle 
um owy z początku stycznia r. 1919
0 organizacji plebiscytów , m iał 
być do każdej kom isji alianckiej 
przydzielony przedstaw iciel Rze
szy, k tó ry  by był łącznikiem m ię
dzy nią a adm inistracją niem iecką. 
Kom isja m iała władzę zwierzchnią 
nad te ry to rium  plebiscytowym,

■ które było oddzielone od Rzeszy. 
Kom isarz niem iecki m iał być or
ganem  komisji, ale równocześnie
1 przedstawicielem  rządu niemiec
kiego, obdarzonym  przywilej ami 
dyplom atycznym i. .T a  dwoistość 
i niejasność praw nej jego sytuacji 
m ogła stać się przyczyną zarówno 
sukcesów jak  i niepowodzeń, da
wała jednak  faktyczną przewagę 
nad  stroną polską, k tóra m iała
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tylko przywileje dyplom atyczne, 
bez faktycznego wpływu na aparat 
adm inistracyjny. G ayl rozegrał 
pa rtię  doskonale. Z dając sobie 
sprawę ze swej niebezpiecznej sy
tuacji, stara ł się kom isji nie d raż
nić, szedł jej na rękę, u ła tw iał 
wprowadzenie zarządzeń, które 
zresztą były u  dołu sabotowane. 
Co tydzień odbywał on z kom isją 
pogawędkę na tem aty  aktualne, 
podsuw ał sposoby rozwiązania 
trudności, okazywał zrozumienie 
d la  jej niewdzięcznej ro li.Tw ierdzi, 
że przewodniczący m in. Rennie 
(Anglia) traktow ał go z zaufaniem  
i zwierzał się z trudności, prosił
0 powstrzym anie terroru  niemiec
kiego, k tó ry  m ógłby spowodować 
jego odwołanie z komisji. G ayl 
u ła tw iał m u uzyskanie dobrego 
rew iru myśliwskiego, wskazywał 
cudzoziemcom m iejsca wycieczek. 
Chwilami m ówił stanowczo ,,nie“
1 kom isja ustępow ała. W łosi mó
w ili, żeG ay lrządzi komisją. S trona 
polska w alczyła skargam i na stron- 
ność komisji (konsul Lewandow
ski), po tem  urządzała przyjęcia 
towarzyskie (ks. W oroniecki). N a 
Powiślu komisarz niem iecki był 
niezręczny, zap lą tał się w  pucz 
K appa i został odwołany. N astępca 
jego hr. Baudissin postępow ał 
um iejętniej. Polski konsul hr. Sie
rakowski z W aplewa uzyskał lepszą 
sytuację wobec komisji niż to  miało 
miejsce n a  M azurach, ale terenu 
nie opanował.

Polacy tw ierdzili, że kom isja na 
M azurach i W arm ii postępow ała 
stronniczo na rzecz Niemców. 
K siążka G a y l  a faktam i to po
tw ierdza. Anglicy odgrywali w ko
misji główną rolę, m ieli bowiem 
przewodniczącego, ponadto  popar
cie nie zainteresow anych w Europie 
Japończyków i niechętnych F ran
cji W łochów. Jedynie Francuzi 
popierali sprawę polską. Anglicy, 
zdaniem  G a y l  a, chcieli stworzyć 
z Prus państw o odrębne pod swą 
protekcją —  ale dowodów na to 
nie przytacza. W  każdym  razie

przez niechęć do F rancji nie 
chcieli Polski wzmacniać, poza 
tym  zaś osłabiać niemieckiego ba
stionu obronnego przeciw  Rosji, 
a ofensywa sowiecka zbliżała się 
la tem  r. 1920 do granic terenu  
plebiscytowego. D odać trzeba, że 
oddziały angielskie składały się 
z Irlandczyków , sprzyjających 
Niem com . Decydowało tu  stano
wisko Anglików, k tórych N iem cy 
tak  się bali, że przeryw ali strajk i 
na wieść o ich niezadowoleniu. 
G a y l,  k tó ry  podaje świetne cha
rak te ry s tyk i członków komisji, za
znacza, że trudności m iał tylko 
z Francuzam i. Angielski naczelnik 
kolei wyraźnie sprzyjał Niemcom. 
G dy Polacy wysyłali na dworzec 
ludzi, k tórzy żądali biletów, po
dając nazwy polskie stacyj, a per
sonel niem iecki odmawiał sprze
dania biletów  — Anglik oświad
czył urzędnikom , że pow inni w tym  
w ypadku sprzedawać najdroższy 
bilet, jak i m ają i w ten  sposób 
Polaków odstręczyć od żądań. 
N ajw yraźniej stronniczość komisji 
w ystąpiła przy nom inacji G ayla. 
Rząd Rzeszy zwlekał z nią 2 ty 
godnie, bo socjaliści nie chcieli 
się nań  zgodzić, ale m in. Rennie 
cierpliwie czekał na nominację 
i rozm aw iał z G aylem  jako z „gen- 
tlem anem “ , aż doczekał się pism  
oficjalnych. Anglicy bali się po
w stania polskiego i pocichu m u 
przeciwdziałali. K om isja dopiero 
przed sam ym  plebiscytem  dopu
ściła nieco Polaków do policji, 
k tó ra  p a trzy ła  przez palce na 
te rro r niem iecki. N ie zgodziła się 
kom isja na otwarcie polskich szkół 
i przedszkoli z nauczycielam i nie 
posiadającym i dyplomów niemiec
kich, a tylko pryw atne kursy nau
czycielskie. W  ten  sposób u trudn iła  
otw ieranie szkół polskich i szła po 
linii zabiegów niem ieckich. N ic 
tedy dziwnego, że listy  kierowane 
do konsula polskiego trafia ły  
„przypadkowo'*, z powodu po
m yłki w adresie, do rąk  W orgitz- 
kiego, k tóry  czynił z nich użytek .
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N a Powiślu było lepiej. T u  generał 
włoski Pavia pozwolił na otworze
nie szkół i przedszkoli polskich, 
które organizowała żona konsula 
polskiego. Również wcześniej zre
organizowano tu  policję, usuw ając 
300Niemców, pochodzących z poza 
terenu plebiscytowego. Kom isja 
olsztyńska chciała jak  najszybciej 
skończyć swe urzędowanie i przy
śpieszała term in  p lebiscytu — 
wbrew interesom  polskim . A m ery
kańska au torka S arah  W  a m 
fo a u g h , k tó ra  napisała książkę
0 plebiscytach, n iedostępną dla 
piszącego te słowa \  również 
tw ierdzi, że kom isja olsztyńska 
była stronnicza.

T erro r niem iecki, jak  tw ierdzą 
Polacy, paraliżow ał wszelką pracę. 
Oczywiście N iem cy tem u zaprze
czają. Pom ijają fak t śmierci go
spodarza L inki, pobitego n a  wiecu 
dn. 21. I. 1920 w O lsztynie za to, 
że jeździł w delegacji do W ilsona. 
Inne fak ty  te rro ru  bagatelizują 
albo przedstaw iają jako prowokacje 
polskie. N iem cy tw ierdzili, że 
trudno  było policji postępować 
wbrew przekonaniom . N atom iast 
narzekali na istnienie bojówek pol
skich na W arm ii. Isto tn ie , tu  lud
ność broniła się przed napadam i
1 groźbam i niem ieckim i. W ielki 
hałas czynili N iem cy około „S traży  
M azurskiej", organizacji bojowej, 
stojącej podobno na pograniczu 
Polski, a kierowanej rzekomo przez 
P. O. W . A kcją bojową na terenie 
plebiscytow ym  kierował rzekomo 
urzędnik konsulatu kp t. N iem ier- 
ski (pseudonim ?). Ze strony  pol
skiej brak w  tej sprawie w iadom o
ści, są tylko zaprzeczenia. F ak tem  
jest, że zdar-to chorągiew  polską 
z konsulatu , gdyż rzekom o kon
sul polski w O lsztynie nie m iał 
cigrement od rządu Rzeszy; „D om  
Polski" został przez Anglików oto
czony zasiekam i z d ru tu  kolcza
stego, przed sam ym  plebiscytem  
drukarze polscy uciekli ze Szczyt

na, bojąc się terroru  niemieckiego. 
T errorow i należy przypisać fa k t, 
że na W arm ii padło  za Polską 
mniej głosów w  czasie plebiscytu 
niż na lis tę polską przy  następ
nych w yborach, mim o em igracji 
do Polski elem entów  najak tyw 
niejszych. Dalsze dowody nie
mieckiej gotowości wojennej przy
tacza G a y l :  do jego sztabu
wchodziło dwóch oficerów sztabu 
generalnego, „d la  zakw aterow ania 
wojsk alianckich" (1.500 ludzi!). 
G a y l  przyznaje też, że były uzbro
jone oddziały Einwohnerwehr pod 
Ełkiem  (str. 289). N ie pisze G a y l
0 roli oddziałów Berm onta-Awa- 
lowa, które stały  w  pogotowiu
1 wkroczyły n a  teren  plebiscytowy 
— ale czy po wyjeździe komisji, 
czy też raczej znacznie wcześniej, 
w chwili, gdy oddziały polskie, od
cięte w czasie działań wojennych, 
stały  nad granicą i w ahały się, czy 
ją  przekroczyć? (ok. 30 lipca 1920).

W reszcie błędy ze strony pol
skiej i w ogóle działalność polska. 
T o , co  p is z e  W o r o n ie c k i ,  wy
czerpuje zaledwie część rzeczywi
s t o ś c i ;  G a y l  dostarcza cennych 
danych. „P róby  polskiego na
ta rc ia  n aM azu ry  ok. r. 1900 oczy
wiście wywołały niem iecką obronę. 
Pierw sze oznaki zamaskowanej 
ewangelicko-polskiej agitacji za
uw ażyli duchowni m ówiący po 
m azursku oraz wieloletni landraci 
zagrożonych pow iatów. Rząd pru
ski po swych doświadczeniach 
w Poznańskim  i na Pomorzu(w P ru
sach Zachodnich) nie był skłonny 
pozwolić rzeczom rozwinąć się na 
M azurach. Był on pewien w ier
ności M azurów. N ie chodziło 
o ucisk M azurów, ale o oddalenie 
idącej z zew nątrz agitacji. Z tego 
powodu nic się nie zmieniło w od 
daw na wypróbowanej polityce m a
zurskiej. M azury były tak  bardzo 
pogrążone w pokojowej germ ani
zacji, że było by głupotą nie do 
darow ania przyśpieszać zdrowy

1 W a m b a u g h  Sarah , Y olksabstim m ungen seit dem  W eltkrieg, W ashington 1933.
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rozw ój. Próbom  wpływu ducho
wego superin tendenta Burschego 
i jego współpracowników przeciw
stawiono wzmożoną działalność 
duszpasterską i odpowiadające ich 
skłonnościom piśm iennictw o reli
gijne. O porem  kierował superin- 
ten d en t pow. jańsborskiego Paweł 
H ensel, k tóry  niezm ordow aną gor
liwością i w spaniałą znajom ością 
języka m azurskiego działał przez 
pism a i kalendarze ludowe“ (str.95).

T en  polski atak, o którym  p isz e  
G a y l,  prowadzony był przez za
łożoną w  r. 1905 w Poznaniu 
„S traż  Polską“ pod przewodnic
twem  Józefa Kościelskiego, z udzia
łem  dr Celestyna Rydlewskiego, 
L eitn era  (? zapewne pomyłka) 
i innych. Z ram ienia „S traż y “ 
S t. Z ieliński m iał prowadzić czaso
pism o „M azur“ . Był on W ielko
polaninem , ożenił się z M azurką. 
Szyld m iał dać rzem ieślnik z W ar
szawy, ewangelik Falkenberg. Z ie
liński był ściśle śledzony, agenci 
niem ieccy donosili z W arszawy, 
gdzie baw ił podczas podróży po
ślubnej, że m iał oświadczyć: „N a
szym zadaniem  w  Szczytnie je s t 
lud m azurski, prasę niem iecką, 
w ładze pruskie uśpić, a potem , gdy 
się mocno usadowim y, pokażem y 
nasze pazury narodow e". Zieliński 
w W arszawie u trzym yw ał kontak ty  
z mec. Osuchowskim, superinten- 
den tem  Bursche, braćm i Glas i ko
łami ewangelików polskich. Osu
chowski obiecał na gazetę i agi
tację 22.000 m k., przez następne 
zaś trzy  la ta  po 4.000 m k. rocznie. 
Jak widać z wiadom ości G a y l  a, 

N iem cy byli poinform owani naw et 
o szczegółach akcji. „M azur" za
czął wychodzić- 1. V II. 1906 r. 
Rychło jednak  Falkenberg  zdra
dził sprawę. Dalsze losy „M azura" 
od r. 1908 opisuje K. J a ro s z y k .

G a y l  podaje, iż dla przeciw
działania akcji polskiej N iem cy 
w r. 1905 stworzyli odrębną regen
cję w Olsztynie, obejm ującą tereny 
polskie. Polacy zaczęli osadzać ko
lonistów na M azurach; w r. 1900

kupili 14.000 b a , w r. 1905 — 
14.712 ha, w  r. 1911 —  18.400 ha, 
w  r. 1912 —  19.184 ha. W  ciągu 
wojny światowej osadnictwo pol
skie trw ało nadal. N iem cy przeciw
staw iali m u kolonizację prowadzo
ną przez organizacje społeczne, 
które osadzały licznie M azurów 
obok Niem ców. N astępnie hojnie 
sypnęli pieniędzm i n a  odbudowę.

W  r. 1918 obawiano się w kołach 
niem ieckich szczególnie akcji su
p erin tenden ta  Burschego: daje te 
m u w yraz zarówno W o r g i t z k y ,  
jak  i G a y l .  Duchowni niemieccy 
ostrzegali przed nim  ludność. W o r
g i t z k y  pisze, że superin tendent 
Bursche nie przyjechał naM azury , 
w ysłał tylko swych przedstaw i
cieli. Dlaczego tak  się stało? Czy 
na terenie W arszawy działały ja 
kieś agentury niemieckie, które p a
raliżow ały akcję polską? W ydaje 
się, że t a k .  G a y l  pisze, że na 
czele pierwszego kom itetu ple
biscytowego w W arszawie stanął 
Bruno G abrylewicz, k tóry  został 
aresztowany pod zarzutem  akcji 
na rzecz Niem ców, a potem  wy
puszczony z braku dowodów (sier
p ień  1919 r.). Sprawa ta  je s t za
gadkowa. Likwidow ał ją  referen t 
m inisterialny z M ałopolski Popiel. 
M em oriał posła H ertza  o przygo
towaniach do plebiscytu znalazł 
się w rękach niem ieckich. W szyst
ko to  wskazuje na in tryg i nie
mieckie, prowadzone w W arszawie, 
by plebiscytow e przygotowania 
polskie sparaliżować.

N ależy sobie uprzytom nić, iż 
w m łodym  państw ie polskim  nie 
było N iem com  trudno  prowadzić 
takie in tryg i. Pom ijając pozosta
łości okupacyjne, k tórych nie tę
piono, trzeba przypom nieć, że 
bankowość polska poza m ałym i 
w yjątkam i była przed r. 1914 uza
leżniona od kap itału  niemieckiego 
zarówno w Kongresówce, jak  i w za
borze austriackim . S tan  ten uległ 
chyba tylko um ocnieniu w okresie 
okupacji, a w  pierwszych la tach  
niepodległości wpływy kapitału nie
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mieckiego były bardzo wielkie. 
Istn ia ła  przed pierw szą wojną 
światową w ielka organizacja fi
nansowo-polityczna w ręku n ie
m ieckim , kierowana przez cztery  
największe banki niemieckie, tzw. 
,,D -B anki“ (Deutsche Bank, Dres- 
dner Bank, Darmstaedter Bank, 
Disconto-Gesellschaft), które obej
m owały siecią swych agentur, jaw 
nych i z amaskowanych, c ały wschód 
Europy z R osją włącznie i sięgały 
bardzo daleko na wschód. W szę
dzie, jak  zwykle u Niemców, poli
tyka łączyła się z finansow ą orga
nizacją. W  tych w arunkach pro
wadzenie in try g  politycznych przez 
podstaw ione osoby nie było trudne. 
Ale źródeł i dowodów na to nie po
siadam y. M ożem y tylko staw iać 
znaki zapy tan ia w pew nych punk
tach  zw rotnych.

Polskie przygotow ania, w edług 
m em oriału H ertz a  z 31. I. 1920 r., 
były prowadzone w szechstronnie. 
Aby wyszkolić miejscowych agita
torów, werbowano ludzi w W est
falii, w  obozach jeńców niem iec
kich, w  armii H allera. Zebrano tą 
drogą 135 ludzi, n a  kurs w W ar
szawie chodziło 147 uczestników. 
N a  każdy pow iat przydzielono 
po 30— 40 agitatorów . O rganizacja 
była ogromnie rozbudow ana; N iem 
cy zarzucają jej rozrzutność, nad 
m ierną ilość komórek, brak  jedno
litego kierow nictw a, udział ludzi 
nie zgranych, z różnych dzielnic, 
tak iż wyniki były niewspółm iernie 
m ałe w  stosunku do zaangażow a
nej ilości ludzi i w yłożonych kosz
tów. D rugim  błędem  było pom ija
nie ludzi zw iązanych z terenem , 
jak  red. Jaroszyka. Co praw da 
„G azeta O lsztyńska" była po
pierana, ale udział czynnika m iej
scowego i na W arm ii był, jak  się 
zdaje, niewspółm iernie m ały. T rze
cim  błędem , w ynikającym  z po 
przedniego, było błędne nasta
wienie agitacji, k tó ra  nie tra fia ła  
do ludności. Było to nastaw ienie 
uczuciowe, ale ponieważ chłop 
m azurski był n ieufny —  przyjął

taką agitację bardzo podejrzliw ie. 
N iezręczne napaści agitatorów  na 
niemczyznę i tradycje staropruskie 
wobec nie przygotowanych słucha
czów robiły  złe w rażenie. G azeta 
litew ska z okręgu kłajpedzkiego 
pisała, że bojówki m iały odstrę- 
czyć ludność od Polski —  istotnie, 
mógł gdzieś zajść taki w ypadek, 
ale wydaje się on m ało praw do
podobny. Z resztą  wszystko to  je s t 
do zbadania (G a y l, 91).

N iezręcznie też używ ano ludzi 
i nie um iano się ustrzec przed in
trygam i niemieckim i na terenie 
O lsztyna. N iew ątpliw ie Zenon Le
wandowski jako konsul był zbyt 
kanciasty, ale zna łteren . T rzeba 
było go użyć inaczej. Z resztą nie 
było błędem  politycznym , że 
w  kw ietniu, wobec terroru  niem iec
kiego, staw iał on sprawę na ostrzu 
noża i groził wycofaniem się strony 
polskiej z p lebiscytu. Rząd go od
w ołał— tymczasem m ożna było uzy
skać zm ianę obsady komisji, czego 
się bardzo obawiano w kołach ali
anckich.i niem ieckich w Olsztynie. 
Od chwili usunięcia Lewandow
skiego po lityka kompromisów do
prowadziła do klęski. Innym  przy
kładem  błędu była spraw a S t. Z ie
lińskiego. Był on w  czasie wojny 
światowej w Szwajcarii. Niem cy 
zarzucili m u w gazetach, w czasie 
przygotow ywania p lebiscytu, że 
sprzedaw ał im  dokum enty z Rap- 
persw ylu. Był to nonsens, gdyż 
nabyw ca nigdy nie zdradza w ta 
kich w ypadkach sprzedawcy, a jed
nak Zielińskiego otoczyła atm osfe
ra  nieufności, k tó ra  doprowadziła 
do jego w yjazdu z terenu, który 
znał. N iezręczność przybyszów 
z W arszawy w ykorzystana została 
przez W orgitzkiego, k tóry  rzucił 
hasło separatyzm u dzielnicowego. 
N a tym  tle doszło do pow stania 
Związku O brony W arm ii, który 
przeszedł do obozu niemieckiego, 
a w raz z nim  część najbardziej 
aktywnych elementów. Rady lu
dowe z W arm ii ścierały się z ru 
chem  m azurskim  Fr. Lejka, który
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m iał rzekomo prowadzić jakieś 
rozmowy z W orgitzkim . T en  o sta t
ni może być jednak  niezbyt p raw 
domówny w pewnych okoliczno
ściach. S tosunki w obozie polskim  
m iał uporządkow ać i załagodzić 
red . Beauprć z K rakowa. N a 
wszystko zabrakło czasu.

P unk t ciężkości walki przesunął 
się w  czerwcu na W  arm ię. M  ażury 
były dla Polski stracone, jak  m nie
m ano w obozie niem ieckim . Cho
dziło o to, by na W arm ii nie było 
polskiej większości, alianci bo
wiem  mogliby wy krajać część M a
zowsza, by zbudować połączenie 
m iędzy W arm ią i resztą  ziem  pol
skich. T u  agitował sam W or- 
gitzky, z dużym  —  jak  w spom nia
no —  sukcesem . Co do M azurów, 
to pasto r H ensel m iał w iosną 
r. 1919 w swej organizacji blisko 
połowę upraw nionych do głoso
wania, m ianowicie 144.447 ludzi, 
ale wobec groźby rozbicia ruchu 
niemieckiego m usiał się usunąć. 
W orgitzky mial we wrześniu 1919 r. 
już  206.313 zarejestrowanych 
członków Masurenbundu i mógł 
mówić, że m a za sobą 90% upraw 
nionych do głosowania. N iem cy 
uzyskali 97%. T o  był zysk n ad 
liczbowy. W  Ziemi M alborskiej 
było nieco lepiej, ale tu  znów robot
nicy rolni, zależni od niemieckich 
chlebodawców, glosowali za N iem 
cami. W ynikiem  niedopatrzenia 
ze strony polskiej była niem iecka 
większość we wsi W aplew o! W  re
zultacie w Sztum skim  padło za 
Polską 30% głosów, w  K w idzyń
skim  7% , w M alborskim  1% , 
w Suskim  — 3% . Tym czasem  
w  Sztum skim  było Polaków, wedle 
obliczeń niemieckich, co najm niej 
45%.

N iespodzianką był fakt, że trzy 
gminy w O stródzkim  wypowie
działy się za Polską. Była to za
sługa dr W ilemskiego, w łaści
ciela folwarku w tam tych stronach, 
o k tórym  dowiadujem y się do
p iero  z pracy G a y la .  T e trzy 
gminy przyznano Polsce. Z Po

wiśla przyłączono 5 polskich gmin 
spod K w idzyna i p o r t na W iśle 
w K urzybraku , n atom iast 22 gminy 
z w iększością polską pod Sztum em  
zostawiono przy N iem cach. K o
misje śpieszyły się z wyjazdem  
wobec niepew nych losów toczącej 
się w ojny i 16.. V III . 1920 odje
chały z O lsztyna i K w idzyna.

Znaczenie p lebiscytu tak  określa 
G a y l:  „ G d y b y  P r u s y  W s c h o d 
n ie  p a d ły  (w konsekwencji oder
w ania M azur i W  a rm ii) ,  n ie m 
c z y z n a  b y ła b y  w y p a r t a  z ob 
s z a r u  n a  w s c h ó d  od  O d ry , 
o d c i ę ta  od  ś r o d k o w e g o  B a ł
ty k u ,  o d tą d  n ie z d o ln a  d o  o d 
z y s k a n ia  sw ej r o l i  p r z e w o d 
n ie j  w E u r o p ie  w s c h o d n ie j ,  
n ie z d o ln a  do  W z ię c ia  w sw e 
rę c e  d z ie ła  j e j  u s p o k o je n ia .  
D la  m il io n ó w  N ie m c ó w  d r o 
ga  d o  R z e s z y  b y ła b y  z a m 
k n ię ta .  P rz e s z ło  t y s i ą c l e t n i a  
w ie lk a  p r z e s z ło ś ć  n ie m ie c k a  
m in ę ła b y  n a  p r ó ż n o .  O b s z a r  
ż y c io w y  i w y ż y w ie n io w y  
N ie m ie c  s t a łb y  się  n ie z n o ś 
n ie  w ą s k i .  Z a b r a k ł o b y  n a j 
w a ż n ie js z e g o  s t r a t e g ic z n e g o  
p u n k tu  w y jś c ia  w n ie o d z o w 
n e j ro z g r y w c e  p o ls k o - n ie 

m ie c k ie j ,  z k tó r e g o  w y s z ła  
z w y c ię s k a  o f e n s y w a  w e w rz e 
ś n iu  1939 r .“ O to sąd po lityka 
niemieckiego o znaczeniu Prus 
W schodnich w zaborczych planach 
Niem iec (str. 317).

Polska plebiscyt przegrała. Ale 
w obozie niem ieckim  nie łudzono 
się, by m iała zrezygnować z dal
szej walki, ani też nie przestano 
się obawiać, by któregoś dnia 
M azurzy nie przedstaw ili rachunku 
za swą orientację niem iecką i nie 
zażądali za to nagrody. Takie 
w łaśnie m ają  znaczenie słowa W or- 
g itz k ie g o  w zakończeniu po
wieści „S tu rm  iiber M asuren“ , 
k tórą omówiono w poprzednim  
num erze.

H istoria  plebiscytu nie została 
jeszcze napisana. Spoczywa jeszcze 
w archiwach m ocarstw  zachód-
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nich, a może i we wspom nieniach 
Polaków, k tórzy  w n im  brali 
udział. N iem cy wypowiedzieli bo
daj osta tn ie  słowo w książce

G a y l a, k tó ra  nie potrzebow ała 
już  chyba niczego ukrywać.

Karol Górski

Prof. dr Karol Górski, autor wydanej ostatnio przez Instytu t 
B ałtycki książki: „Państwo krzyżackie w Prusach“ , nadesłał
do Redakcji ,,jfantara“ następujące oświadczenie z  prośbą o opu
blikowanie:

O ŚW IA D CZEN IE '
W  nr 32 „K uźn icy" z dnia 

19.VIII. br. ukazała się ocenam ojej 
książki „Państw o K rzyżackie 
w P rusach" pióra prof. S tan . Śre- 
niowskiego („zam iast recenzji"). 
Ocena ta  je s t w ybitnie u jem na 
i kończy się słowami: „Ale dość 
tego: Przestańm y karm ić taką
straw ą powojennego czyteln ika".

Ocena składa się z szeregu zdań 
wyrwanych z całości mej pracy , 
a przez to niezrozum iałych —- n a
tom iast jasnych co do znaczenia 
w kontekście (np. s tr. 36), albo 
insynuuje m i poglądy, które wy
raźnie odrzucam  (np. rasizm), gdy 
tekst mój na str. 24: „Z resztą 
nauce w iara w lepszą krew była 
zawsze obca". Recenzent nie po

daje argum entów  na dowód, że 
sądy moje są niesłuszne, ani nie 
p rzytacza przeciw staw nych ujęć 
czy też przeciwnych argum entów. 
Słusznie tedy w nagłów ku czy tam y : 
„zam iast recenzji", bo ocena jedno
stronna, bez argum entów, o parta  na 
dowolnie w ybranych zdaniach, nie 
je s t recenzją, tak jak  nie je s t pole
m iką. W  ten  sposób przedm iotem  
ujem nej sensacji m ożna uczynić 
każde dzieło, niezależnie od jego 
treści i wagi. Lecz to  przecież 
nie może być celem  dyskusji naw et 
publicystycznej, nie m ówiąc już  
o naukowej. D opraw dy —  „prze
stańm y karm ić taką straw ą powo
jennego czytelnika “ .

(— ) Karol Górski 
Toruń, Uniwersytet



Z PRAC INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO
B IB L IO TE K A  IN S T Y T U T U
/  BA ŁTY CK IEG O
Pow stała w zaraniu  działalności 

In s ty tu tu , w m yśl postanow ień 
sta tu tow ych , biblioteka m a cele 
i ram y organizacyjne ściśle w yty
czone przez stru k tu rę  insty tucji. 
Jej zadania dadzą się lapidarnie 
ująć w  stw ierdzeniu, iż przypadła 
jej ro la w arsztatu  pracy badaw 
czej, podejm owanej przez In s ty tu t. 
Konsekw encją tego założenia je s t 
gromadzenie m ateriałów  pod ką
tem  widzenia potrzeb, scil. tem a
tyki i poziom u tej pracy.

Sum arycznie u ję ta  tem atyka ba
daw cza In s ty tu tu  Bałtyckiego da 
się skupić około 3 kompleksów za
gadnień: m orskich, pomorzoznaw- 
czych i regionu bałtyckiego l . 
Prowadzi to  do program owego za
cieśnienia zakresu zbieraczego, do 
budow ania biblioteki specjalnej.

Poziom  podejm owanych p rac 
pow oduje, iż nacisk pada  w grom a
dzeniu na m ateria ły  źródłowe, do
kum entację bieżącą (czasopisma, 
inform atory) obok opracowań syn
tetycznych, m onograficznych i ana
litycznych (także popularnych). 
N ie obce są też w ram ach  tej te
m atyki specjalnej —  dzieła fikcji 
literackiej (beletrystyka m aryni
styczna oraz pomorzoznawcza), 
które b iblioteka grom adzi jako 
specyficzne m ateria ły  dokum enta
cyjne, będące tem atem  opracowań 
naukow ych.

T e  dwa m om enty  in tencjonal
ne —  specjalizacji oraz nauko

wości — w yczerpują charak tery 
stykę w przekroju pionowym. Prze
krój poziom y wykrywa, iż Biblio
teka In s ty tu tu  Bałtyckiego je st 
tworem  wielokomórkowym, ściś
lej — siecią bibliotek, włączonych 
do poszczególnych w ydziałów i p la
cówek In s ty tu tu  na W ybrzeżu 
i w  Bydgoszczy. Specjalizacja, 
k tó ra  leży u podstaw  tej s tru k tu ry  
wydziałowej, przesądza o zaw ar
tości bibliotek w poszczególnych 
ośrodkach.

T em atyka  m orska skupiła się 
w bibliotekach na W ybrzeżu . O m a
wiaj ąc je  kolejno, nie przeprow a
dzam  ścisłego rozgraniczenia m ię
dzy faktycznym  stanem  ich za
opatrzen ia a s tru k tu rą  ramową, 
która przewiduje ich wyposażenie 
w odnośne piśm iennictw o.

Biblioteka W ydziału M orskiego 
w G dańsku (ok. 6.500 wol.) je s t 
podstawowym  księgozbiorem o te 
m atyce m orskiej. D om inuje tu  
aspekt ekonom iczny, a więc pro
blem y żeglugi, portów , handlu  za
granicznego, prawo m orskie oraz 
piśm iennictw o z dziedzin stycz
nych —  pom ocniczych, jako  to: 
transpo rtu , geografii w raz z po- 
dróżnictw em  m orskim  oraz za
m orskim , em igracji zamorskiej, 
geografii gospodarczej, ekonomii, 
stosunków  historyczno - politycz
nych na odcinku m orskim , wreszcie 
współczesnych stosunków między
narodow ych.

O drębną jednostką  je s t Biblio
teka Gospodarczego A rchiwum

1 Dokładne ujęcie tej p roblem atyki oraz jej wewnętrzne związki zawiera a r t .  d r Borowika, 
Z perspektyw y 20 la t  p racy , , ,J a n ta r “ , 1946, n r  1.

8 —  JAN TA R
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M orskiego w G dyni, nastaw iona na 
doraźną służbę inform acyjną — 
gospodarczo-morską. K szta łtu je  to  
w sposób specyficzny jej zaw ar
tość. T u  się skupia w ydaw nictw a
0 charakterze podręczno-inform a- 
cyjny.m z zakresu zagadnień żeglu
gowych, portow ych, handlu  za
granicznego, ponadto  opracowania 
syntetyzujące tychże tem atów  oraz 
w ydaw nictw a ekonom iczno-staty- 
styczne i czasopism a bieżące gospo
darcze. T e n  wąski zakres specjali
zacji spraw ia, iż je s t to księgo
zbiór nieliczny (ok. 600 wol.), bez 
widoków szybkiego przyrostu.

D alsza rozbudow a odcinka m or
skiego w Insty tuc ie  —- w postaci 
M uzeum M  orskiego w Szczecinie — 
przewiduje tworzenie tam że księgo
zbioru dostosowanego do potrzeb 
tego m uzeum . N ikłe zaczątki tej 
nowej biblioteki grom adzą w pierw 
szej linii dokum entację m uzeal
nictw a m orskiego oraz współcze
snego i historycznego m odelar
stw a okrętowego.

Kom pleks zagadnień pomorzo- 
znawczych pielęgnowany je st przez 
biblioteki W ydziału Pomorzoznaw- 
czego. W  Bydgoszczy —  siedzibie 
W ydziału — zgrom adzono około
14.000 wol. Księgozbiór ten  zaw iera 
w lwiej części piśm iennictw o now
sze (X IX — X X  w.), z niewielką 
ilością m ateriałów  zabytkow ych
1 dokum entów  życia społecznego. 
Prow eniencja poszczególnych czę
ści zaw ażyła na doborze m ateria
łów, które są pełniejsze dla Prus 
W schodnich, mniej zw arte w od
niesieniu do Pom orza G dańskiego 
oraz Zachodniego. Jako m ateria ły  
dziedzin stycznych trzeba tu  wy
m ienić piśm iennictw o historyczne 
o tem atyce wychodzącej poza Po
morze' (Polska, Niem cy), polonica 
współczesne oraz dokum entację 
obrazującą ekspansję ku ltura lną 
niem czyzny.

S tac ja  N aukow a W ydziału Po- 
morzoznawczego w Sopocie sku
piła ok. 1.000 wol. Księgozbiór 
ten, o nie w ykształtow anym  jeszcze

definityw nie obliczu (na co się 
składa m iędzy innym i dopływ  — 
przypadkow y —  dubletów  z księ
gozbioru zasadniczego W ydziału 
Pomorzoznawczego), zm ierza do 
skupienia dokum entacji terenu  naj
bliższego oraz zagadnień ekono
m icznych o szerszym  zasięgu topo
graficznym .

Osobno wzmiankować w ypadnie 
ok. 2.000 wol. piśm iennictw a po
morzoznawczego, które oczekują 
w Szczecinie n a  uruchom ienie na
stępnej placówki bibliotecznej W y
działu Pomorzoznawczego.

Piśm iennictw o dotyczące regio
nu bałtyckiego, Skandynaw ii 
zwłaszcza (ok. 1.000 wol.), skupio
ne zostało w Sopocie, jako  w ar
sz ta t pracy  W ydziału S kandynaw 
skiego. Jeśli m om enty łączności 
geopolitycznej i gospodarczej oraz 
więzy kulturalne regionu m ają  być 
trzonem  centralnym , ideą prze
wodnią w m ontow aniu tego księgo
zbioru, to  zebrane piśm iennictw o 
(wśród niego sporo czasopism) zaj
m uje się poszczególnymi odcin
kam i w chodzącym i w  orbitę tej 
problem atyki.

W reszcie wymienić trzeba bi
blioteczkę W ydziału W ydaw nicze
go, k tóra je s t aparatem  podręcz
nym  w arszta tu  wydawniczego; 
zaw iera encyklopedie, słowniki ję
zykowe itp . pomoce oraz najpeł
niejszy z posiadanych w In s ty tu 
cie —• ale wciąż jeszcze niepełny 
■— kom plet w ydaw nictw  przed
w ojennych In s ty tu tu .

Zsumowanie tych księgozbiorów 
daje łącznie 25.000 wol. jako  stan  
posiadania na 1. 9. 1946. D okładne 
dane da się uzyskać dopiero po 
zinwentaryzowaniu całości, gdy' 
się zakończy repartycję piśm ien
nictw a pom iędzy poszczególne bi
blioteki. Z góry ju ż  teraz m ożna 
powiedzieć, że po opracowaniu 
całostek proweniencyjnych, zde
ponow anych w Bydgoszczy, na
stąp i poważny odpływ  piśm ien
nictw a z Biblioteki W ydziału Po-
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morzoznawczego do bibliotek na 
W ybrzeżu.

K róciu tka h istoria wyjawi, iż 
złożyło się na obecną bibliotekę 
ok. 6.000 wol. odzyskanych z przed
wojennej Biblioteki In s ty tu tu  Bał
tyckiego w stanie całkowitego 
rozproszkow ania: zdekom pletowa
nych, bez inw entarzy  i katalogów. 
(Stanow ią one ok. 2/ :ł przedw ojen
nej Biblioteki In sty tu tu ). Reszta, 
ok. 19.000 wol., to wynik 1 'Ą-rocz- 
nej akcji grom adzenia, idącego po 
linii przejm owania w depozyt księ
gozbiorów poniemieckich (około
i6.000 wol.) oraz ok. 3.000 wol. 
nabytków  pochodzących z kupna, 
wymiany i darów.

Omówienie wymienionych m etod 
pom nażania pozwoli równocześnie 
scharakteryzow ać wpływy. K się
gozbiory zabezpieczone zaw ierają 
przytłaczającą większość piśm ien
nictw a niemieckiego o niejednako
wej w artości. N a  osobne wymie
nienie zasługują tu  wybrane 
w m yśl zainteresow ań In s ty tu tu  
ok. 7.000 wol. z Biblioteki M iej
skiej w Elblągu oraz szczątki w po
staci ok. 4.000 z 18.000 wol. Biblio
teki Tow arzystw a Pomorzoznaw- 
czego w  Szczecinie. O ba księgo
zbiory —  poza 2.000 wol. pozosta
jącym i w Szczecinie —  są obecnie 
w opracowaniu w Bydgoszczy. O d
bija od nich księgozbiór K arola 
G ram sa z Sępólna, skąd wchło
nięto ok. 1.000 wol., rep rezen tu 
jących sporo piśm iennictw a pol
skiego, gromadzonego pod kątem  
badania wpływów ku ltu ry  nie
mieckiej w Polsce.

W ym iana, k tó rą  um ożliw ia po 
siadanie własnych w ydaw nictw  
(częściowo także dubletów ), za
pew nia In sty tu tow i Bałtyckiem u 
bardziej wyselekcjonowany m ate
riał, w artościow y zwłaszcza na od
cinku zagranicznym , gdzie w szak
że nie dało się jeszcze osiągnąć 
przedwojennego nasilenia. Łączna 
ilość wpływów z tego źródła wy
nosi ok. 1.000 wol., jako  wynik 
świadczeń ekwiwalentowych 151
8 *

insty tucy j w ym iennych, nadsyła
jących  ponadto  82 periodyki bie
żące. Zagranicę rep rezen tu ją  A n
glia, Belgia, D ania, Luksem burg, 
Norwegia, S tany  Zjednoczone, 
Szwecja, Związek Radziecki.

K upno i świadomie pozyskiwane 
dary  (ok. 2.000 wol.) zapew niły 
In sty tu tow i Bałtyckiem u najcen
niejsze wpływy. W ym ienić tu  trze
ba dar Zw iązku A rm atorów  Pol
skich w  Londynie, k tó ry  przekazał 
do podziału swoją cenną bibliotekę 
ekonom iczno-m orską z szeregiem 
dziełpodstaw ow ych; pomoc B ritish 
C ouncil; dary  z A m eryki; cenną 
partię  najnowszych wydawnictw  
statystycznych duńskich oraz ok. 
400 wol. piśm iennictw a szwedz
kiego i duńskiego, które zak tua li
zowały zbiory skandynaw skie In 
s ty tu tu .

W arto  tu  podkreślić, iż naw ią
zane kon tak ty  zagraniczne spowo
dowały dopływ  niezm iernie w ar
tościowych publikacyj biologicz
nych, m edycznych, technicznych 
i naukoznaw czych, które In s ty tu t 
Bałtycki przekazuje w  pierw szym  
rzędzie do bibliotek na W ybrzeżu: 
M orskiego L aboratorium  R ybac
kiego w G dyni, A kadem ii Lekar- 

"skiej oraz Politechniki w G dańsku.
Opracowanie zgrom adzonych 

m ateriałów  nie może nadążyć tem 
pu pom nażania. N iezaprzeczenie, 
istn iejąca sieć biblioteczna rodzi 
szereg dodatkowych problemów 
technicznych, których rozwiązanie 
p rzypada w udziale W ydziałowi 
Bibliotecznemu, centralnej komór
ce dyspozycyjnej w  zakresie prac 
bibliotecznych, m ającej swą sie
dzibę w  Bydgoszczy.

Sum aryczne ujęcie wyników 
osiągniętych na tym  odcinku wy
raża  się liczbą ok. 4.000 wol. skata
logowanych i zinwentaryzowanych, 
ponadto  dalszą liczbą 4.000 wol. 
ju ż  opisanych alfabetycznie, ok.
15.000 wol. ustaw ionych bądź alfa
betycznie bądź rzeczowo, co um oż
liw ia pozytyw ne załatw ianie kwe
rend . Idealny stan  opracowania
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przewiduje poza katalogiem  alfa
betycznym  —  katalog przedm io
towy (zapoczątkowany w  Biblio
tece W ydz. Pomorzoznawczego) 
oraz katalog zbiorowy wspólny 
dla bibliotek m orskich na W ybrze
żu oraz drugi —  dla całości zbio
rów  —  w Bydgoszczy.

N iezm iernie pożyteczne infor
mowanie o zaw artości księgozbioru 
za pom ocą spisów nabytków , pu
blikowanych w czasopism ach In 
s ty tu tu  *, co było m etodą przed
wojennego aparatu  bibliotecznego, 
zostaje podjęte z niniejszym  zeszy
tem  ,, Ja n ta ra" .

Inny  doniosły odcinek opraco
wania stanow i prow adzona przez 
W ydział Biblioteczny karto teka 
bibliografii bieżącej, re jestru jąca, 
w m yśl ustalonych zasad selekcji, 
m ateria ł z zakresu interesującego 
In s ty tu t Bałtycki. Jej stan  posia
dania w yraża się liczbą 1.500 po-

zycyj- Poza jej użytkow aniem  we
w nętrznym  i publikowaniem  
w „Ja n ta rz e "  służy ona także 
do udzielania porad  bibliograficz
nych na zew nątrz.

U żytkow nikam i m ateriałów , 
udostępnianych w zasadzie pre- 
zencyjnie oraz w  ram ach w ypoży
czania m iędzybibliotecznego, byli 
współpracownicy In s ty tu tu  Bał
tyckiego, pracownicy naukowi z po
za In s ty tu tu , m łodzież szkół wyż
szych, urzędy i in sty tucje , poszu
kujący doraźnej inform acji czy 
też m ateriałów  źródłowych łub 
bibliograficznych. Pokonanie tru d 
ności lokalowych na W ybrzeżu 
przyczyniłoby się w ydatnie do 
wzm ożenia frekwencji i pełniej
szego wyzyskania m ateriałów  b i
bliotecznych In s ty tu tu .

II. Hleb-Koszańska

1 Por. „B altic  Countries**, vol. 1, n r  2, s. 292—-296, vol. 2, n r 1, s. 142— 148, vol. 
1, n r 1, s. 172— 181; „K om u n ik a ty  Działu Inform acji N au k .“  1939.
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Z num erem  n in ie jszym  , ,Ja n ta ra “ redakcję pub likow anej bieżąco bibliografii 

prow adzić będzie W yd z ia ł B iblioteczny In s ty tu tu  pod kierownictwem  dr H eleny  Hleb- 
K oszańslciej, przystępu jąc  w  ten sposób do regularnego ogłaszania m ateriałów  z pro
wadzonej w ram ach jego prac K arto teki B ib liogra fii Bieżącej.

Zawartość poniższego odcinka uw arunkow ana je s t  w  znacznym  s topn iu  przez  
m ateria ły, opublikowane w  num erze poprzedn im , oraz zam ierzenia  przyszłościow e, 
przew idujące w ydan ie  na  początku 1947 r. skum ulow anej bibliografii za la ta  1945—1946.

Z akres treściowy ogranicza się  ty m  razem do tem a tyki pom orzoznaw czej, prze
de w szy stk im  w  p iśm ienn ic tw ie  k ra jo w ym , w  zasadzie n ie  w yłączając poloniców. Z a 
sięg chronologiczny pokryw a  się  z  odcinkiem  od s tyczn ia  do 31 sierpn ia  b. r ., w y łą 
czając m ateria ły  ju ż  zarejestrowane w  „Jan tarze" . Zakres bibliograficzny obejmuje 
zarówno pozycje sam oistne ja k  leż n iesam oistne wydaw niczo (a r ty k u ły  z  czasopism  
oraz cząstki k s ią żek ) .

Św iadom ie rezygnuje K arto teka  B ib liogra fii B ieżącej, a za n ią  autor niniejszego  
zestaw ienia, z  kom pletności m ateria łu . Selekcji dokonano na  podstaw ie wartościo
w ania  zarówno pojedynczych  p o zycy j, ja k  też czasopism  ja k o  całości. M ianow icie  
charakter p o p u la rn y  poszczególnych czasopism  w znacznej m ierze przesądzał o z n i
kom ej wartości zaw artych w n ich  m ateriałów , będących l i  ty lko  efem erycznym  doku
m entem  chw ili, bez w agi źródłowych czy  też choćby ty lko  trw alszych in form acy j. M o 
m ent ten sp raw ił, iż  pom inię to  m ateria ł z  p ra sy  codziennej.

P oza ty m  —  niezaprzeczenie są też lu k i powstałe zarówno sku tk iem  trudności 
w yn ika jących  z  braku bibliografii p r y m a m e j, niedoskonałości aparatu  księgarskiego, 
ja k  również m ożliw ych zawsze przeoczeń. U św iadam iając je  sobie, z  góry zaznaczam y, 
iż  z  wdzięcznością p rzy jm u je m y  wszelkie uzupełn ien ia  i  sprostow ania, na  których  
nam  ty m  goręcej zależy, iż  — ja k  o ty m  ju ż  w zm iankow ano  — przew idu jem y o p ub li
kow anie scalonej b ib liografii na  początku  1947 roku.

W itold Nowodworski

B IB LIO G R A FIA  POM ORSKA

Cały materiał dzielimy na 8 zasadniczych grup, stopniowo przechodząc od za
gadnień ogólniejszych, dotyczących większych kompleksów terytorialnych, do właści
wego tematu pomorskiego.

W  odniesieniu  do grup  początkowych stosow aliśm y pom orzoznawczy ką t w idzenia, 
zam ieszczając ty lko  tak ie  pozycje , które m a ją  zw iązek z Pomorzem.

W  osobną grupę w yd z ie liliśm y  pozycje dotyczące dróg wodnych śródlądowych, 
uw yd a tn ia ją c  przez to pow iązanie Pom orza z  całością ziem  polskich  za  pośrednictwem  
system u  rzecznego O dry i  W is ły .

T y tu ły  urzędowych w ydaw nictw  ciągłych, zaw ierających u s ta w y , zarządzenia  
i okó ln ik i zarówno władz adm in is tracji ogólnej ja k  i  poszczególnych je j  resortów u m ie 
śc iliśm y  w  dziale „Praw o i  adm in istracja“ odpowiednich grup  terytorialnych biblio
gra fii. W  podobny sposób należało by postąp ić  z  tego rodzaju w ydaw nictw am i władz 
kościelnych, ale m im o starań  n ie  u zy ska liśm y  dokładnych o n ich  in form acy j i  dlatego 
w w ykazie  n in ie js zym  je  p o m in ę liśm y , uzupełn ien ie pow yższej lu k i odkładając do 
późn iejszych  zeszytów „ Ja n ta ra " .
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S P I S  C Z A S O P IS M  I  IC H  S K R Ó T Ó W

A d m . i  Sam orz. =  A d m in istra c ja  i Sam o- 
n a  Z .  O. rząd n a  Z iem iach  Od

zyska n ych
A lm a  M a t. T hor. =  A lm a  M ater Thorun ien-

A r k o n a  
B i b l i o t .  
B iu l. In form .

W ybrz.
Checz

Chłopi
Chłop. Droga 
Chłop. Gosp. 
Chłop. Sztand . 
C hrońm y P rzyr.

Ojcz.
Czas. T ec h n .  
D em . Przegl.

Prawn.
D olnośl. B iu l.

Gospod.
D z. Urz. K u r. O. 

S . P o m .

D ziś i  Ju tro  
E cha Boróiu N ad-  

ba lt.
Głos N aucz. 
J a n ta r  
Jęz. Pol.
K ło sy
K om unik. D .I.N .

K ron. s t .r h .  P o 
znan ia  

K uźn ica  
M a ry n . Pol.
M l. R zp ta  
M or. B iu l. In f.

M or. Przegl.G osp. 

M orze

=  B ib lio te k a r z  
=  B iu le tyn  In fo rm a cy jn y  

W ybrzeża  
=  Checz. Dod. „Zrzesze 

Kaszebskji“ dlo Ka- 
szebskji Rodzene

=  Chłopska Droga 
=  Chłopska Gospodarka 
=  Chłopski Sztandar  
=  C hrońm y Przyrodę Oj

czystą
=  Czasopism o Techniczne  
=  D em okratyczny Prze

gląd P ra w n ic zy  
=  D olnośląski B iu le tyn  

Gospodarczy 
=  D zienn ik  Urzędowy K u 

ratorium  Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego

=  Echa Borów N adbał
tyckich  

=  Głos N a uczyc ie lsk i

=  Ję zy k  P o lsk i

=  K om unikat Działu In
form acji Naukowej

=  K ron ika  Stołecznego 
M ia s ta  P o z n a n ia

=  M a ryn a rz  P o lsk i 
=  M łoda Rzeczpospolita  . 
=* M orsk i B iu le tyn  In fo r 

m a c y jn y  /T y t .  p ie r
w otny  B iu le tyn u  In 
form acyjnego W y 
brzeża ]

=  M o rsk i Przegląd Gospo
darczy

M y ś l W spólcz. 
N a u k a  i  S z tu ka  
N . E poka  
Odnowa 
Odra 
Odrodź.
O sadn. na  Z . O.

Ośw. R o ln . 
Państw o  i Prawo  
P ia st 
P ol. Zach .
Porad. Prac. Spo ł.

Problem y  
Przegl. K o m u n ik .

Przegl. K sięg . 
Przegl. W ie lk . 
Przegl. Zach. 
Rzem . P o m .  
S ka rp a  W arsz. 
S trażn . Zach. 
Szczecin

Św ia tło
Teatr
Twórcz.
T y g . Powsz.
T y g . W arsz. 
W iad . G osp. 
W ia tr  od M o r z a  
W ieś
W ieś i  P aństw o  
Z  Otchl. W ieków  
Z A P ,  M a t.

Z ar. Ś l .  =
Z d ró j
Z ie l . Sztand .
Z iem ia
Ż ycie  Gosp. =
Ż yc ie  N a u k i  
Ż yc ie  Slow .
Ż yc ie  S zko ły  
*) oznacza pozycję

M y ś l W spółczesna  

N ow a E poka

Odrodzenie
O sadnik n a  Z iem iach  

O dzyskanych  
O świata Rolnicza

P olska  Zachodnia  
P oradnik Pracownika  

Społecznego

Przegląd K o m u n ika 
c y jn y  

Przegląd K sięgarski 
Przegląd W ielkopo lski 
Przegląd Zachodni 
R zem ieśln ik  Pom orski 
S ka rp a  W a rsza w ska  
S trażn ica  Zachodnia  
Szczecin, T yg o d n ik  m ia 

s ta  morskiego

Twórczość
T yg o d n ik  Powszechny  
T ygodn ik  W arszaw ski 
W iadom ości Gospodarcze

Z  Otchłani W ieków  
Zachodnia Agencja  P ra 

sowa, B iu le tyn  Infor- 
m acyjno-Publicysty- 
czny, M ateriały  

Z aran ie  Ś lą sk ie

- Z ielony  S z tandar

Ż ycie  Gospodarcze

Ż ycie S łow iańskie

nie znaną z autopsji.
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n r 6, s. 3—4.

BEL INA: Za lasem  płynie O sta. [O pozosta
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1946, n r 37 M, k . 1— 3.

H U BER T Ju lian : Prawo grom adzkie. A d m in . 
i  Sam orz. na  Z .  O., 1946, Seria B, n r. 1, 
s. III—X V I, 1— 62.

LITW IN  Józef: R ecepcja praw a polskiego 
na Ziem iach Odzyskanych. P aństw o i  P ra 
wo, 1946, z. 1, s. 12—23.

ŁUCZYW EK R om an: Przybliżyć sztaby.
Szczecin, 1946, n r 3 /4 , s. 17— 18.

Q U IR IN I E .:  O podziale adm inistracyjnym  
Ziem Odzyskanych. Z A P ,  M a t.,  1946, 
n r 21 M, k . 4— 6.

W EN D EL A dam : Polskie prawo na  Zie
m iach O dzyskanych. Porad. Prac. S p o ł., 
1946, n r 2, s. 52— 54.

A rc h e o lo g ia  i h i s to r i a

LABUDA G erard: Źródła niem ocy polskiej 
na  kresach zachodnich. Przegl. W ie lk ., 
1946, n r 2, s. 33— 45 i odb.

R .:  ANT[ONIEW ICZ] J [e rz y ]: D ziś  i Ju tro , 
1946, n r  32, na  s. 7.

MONCII H en ry k : Pochodzenie i rozwój 
m ias t Polski zachodniej w w iekach śred
nich . K raków  1946 s. 33.

R .:  TY M IENIECK I K azim ierz: Przegl.
Z a ch ., 1946, n r 7 /8 , s. 702— 704.

Z a g a d n ie n ia  k u l tu r a ln e

BEDNORZ Zbigniew: Rozważania na p u 
styn i. [Sprawa program u kulturalnego na
Ziemiach Odzyskanych]. Odra, 1946, n r 8, 
s. 2— 3.

G RABSKI W ładysław J a n :  R eligia a pro
blem Ziem Odzyskanych. [R eferat w y
głoszony na III Sesji R ady  Naukowej dla 
Zagadn. Z. O.] T yg . W arsz., 1946, n r  29, 

na  s. 5.

H ELSZTY Ń SK I S tanisław : Ziemie Odzy
skane w pracowniach uczonych i pisarzy. 
Odra, 1946, n r  21, na  s. 3.

K A FEL Mieczysław: Początk i polskiej prasy 
w zaborze pruskim . W ieś, 1946, n r 10, na 
s. 3.

LUTMAN R om an: Problem  zespolenia k u l
turalnego Ziem Odzyskanych z Polską. 
[Streszczenie re fe ra tu  wygłosz. na II I  Sesji 
R ady  Naukowej d la Zagadn. Z. O.] Z A P ,  
M a t.,  1946, n r 28 M, k . 2—4.

M ALECZYNSKI K aro l: O m ądry  rozdział 
zbiorów. [Sprawa umiejscowienia zbiorów 
lwowskich i wileńskich]. Odra, 1946, n r 24, 
s. 1—2.

PAUKSZTA Eugeniusz: Myśli nad przy
śpieszeniem kulturalnego zespolenia Ziem 
Odzyskanych. S trażn . Z ach ., 1946, n r 6, 
s. 207— 220.

PAUKSZTA E ugeniusz: Rok na Ziemiach 
Odzyskanych. /3 /  Zagadnienia ku ltu ralne  
i religijne. D ziś i  Ju tro , 1946, n r 24, 
s. 3—4.

POLLAK M ichał: P raca oświatowa a te ren y  
Ziem Odzyskanych. P ol. Z ach ., 1946, 
n r  8, na  s. 2.

[POLLAK M ichał]: Rola oświatowca na Zie
m iach Odzyskanych. Z A P ,  M a t., 1946, 
n r  26 M, k . 2— 6.

SAWICKA Stanisław a M.: Akcja oświatowa 
i opieka nad zaby tkam i. Przegl. Zach., 
1946, n r  5, s. 475— 477.

STELMACHOWSKA B ożena: O sty l i oby
czaj rodzim y na Ziemiach Odzyskanych. 
Przegl. Z a ch ., 1946, n r 1, s. 9—21.

WODZICZKO A[dam], CZU BItfSK I Z .: 
Ochrona pierw otnej przyrody na  odzyska
nych ziem iach zachodnich. Przegl. Zach., 
1946, n r  1, s. 22—35.

ZA K RZEW SK I Bogdan: Ziemie zachodnie 
w poezji. P o l. Z ach ., 1946, n r 28, na s. 6.

ZBROIlSfSKI Zbigniew: K siążka na  Zachód. 
[Sprawa rew indykacji książki polskiej z te 
renów wschodnich]. Odra, 1946, n r 9, n a s .  6.

Z a g a d n ie n ia  g o s p o d a r c z e

A N D R Z E JE W SK I A dam : Zagadnienie m ie
szkaniowe m iast na  Ziemiach Odzyskanych. 
[F ragm enty  i sk ró ty ]. Z A P ,  M a t.,  1946, 
n r  31 M, k . 17—20.

B I U L E T Y N  Z arządu  P aństw ow ych N ierucho
m ości Z iem skich . [Maszynopis powielany], 
Poznań 1946, n r 1— 10.
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G A JE W SK I M arian: Ziemie Odzyskane
w geografii gospodarczej nowej Polski. 
Z A P , M a t.,  1946, n r 21 M, k . 7— 10.

G LABISZ: Możliwości rozwoju gospodar
czego Ziem Odzyskanych. Z A P , M a t., 
1946, n r 5 M, k . 20— 23.

GŁOGOW SKI W łodzim ierz: S tan  ogrodnic
tw a na Ziemiach Zachodnich. Chłop. G osp., 
1946, n r  4, na s. 74.

/H . S . / :  Problem y gospodarcze Ziem Od
zyskanych. [O II I  Sesji R ady  Naukowej 
dla Zagadn. Z. O.] Ż yc ie  G osp., 1946, 
n r 16, s. 578— 579.

K O L IP lN S K I Ju liu sz : Rola Ziem Od
zyskanych w organizmie gospodarczym 
Polski. Przegl. Z ach ., 1946, n r  6, s. 511-521.

K RZYCZKOW SKI J[ózef]: J a k  zagospoda
rować folwarki na  Ziem iach Odzyskanych. 
Chłop. Sztancl., 1946, n r  7, n a  s. 6.

K R ZY SIK  Franciszek: Zagadnienia leśne 
Ziem Odzyskanych. [R efera t wygłosz. na 
111 Sesji R ady N auk. d la Zagadn. Z. 
O.] Z A P ,  M a t., 1946, n r 27 M, k. 9— 13.

LISTO W SK I A [natol]: Z iem niaki w rolnic
tw ie Ziem Zachodnich. C hłop.G osp., 1946, 
n r 4, na  s. 73.

LUTOSŁAW SKI J a n :  O program  zagospo
darow ania Ziem Odzyskanych. Przegl. 
Z a ch ., 1946, n r  4, s. 371—375.

ŁUCZYW EK R om an: Zagadnienia wybrane 
po lityk i gospodarczej Ziem Odzyskanych. 
S trażn . Z a ch ., 1946, n r 3, s. 85— 94.

PAUKSZTA Eugeniusz: R ok na  Ziemiach 
Odzyskanych. /2 /  Zagadnienia gospo
darcze. D ziś i Ju tro , 1946, n r 22, s. 2—3.

R . J . :  Odbudowa rolnictw a n a  Ziem iach Od
zyskanych. Z działalności Zarządu P ań
stwowych Nieruchomości Ziemskich. Strażn . 
Z ach .,. 1946, n r 4 /5, s. 167— 170.

R . J . : Znaczne postępy w zagospodarowaniu 
państwowych m ajątków  ziemskich na Zie
m iach Odzyskanych. Z A P , M a t.,  1946, 
n r 28 M, k . 5—9.

RO SIN K IEW ICZ J . : Zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich. W skazania n a  dziś. Ż ycie  
G osp., 1946, n r 2, s. 39— 40.

SPISS T adeusz: Zagadnienie uruchom ienia 
przem ysłu n a  Ziemiach Zachodnich. Ż ycie  
G osp., 1946, n r 4, s. 102— 104.

ST. P . : Perspektyw y samorządu gospodar
czego i zawodowego na  Ziemiach Odzyska
nych. Z A P ,  M a t.,  1946, n r 18 M., k . 6— 10.

STANIEW ICZ W itold : Dziedziczenie gospo
darstw  rolnych na  Ziemiach Odzyskanych. 
[R efera t wygłosz. na II I  Sesji R ady  N auk 
d la Zagadn. Z. O.] Z A P ,  M a t.,  1946, n r 27 
M, k . 7—9.

STARMACH K arol: R ybactw o słodkowodne 
na  Ziemiach Odzyskanych. [R efera t wygł. 
na  I I I  Sesji R ady  N auk . dla Zagadn. Z. O.] 
Z A P ,  M a t., 1946, n r 27 M, k . 13— 16.

STY PU ŁK O W SK I B .: Przem ysł graficzny 
na  Ziem iach Odzyskanych. Z A P ,  M a t.,  
1946, n r 28 M, k . 23— 25.

STYŚ W incen ty : O przyszły u s tró j rolny 
Ziem Odzyskanych. W ieś i P aństw o, 1946, 
n r 1, s. 32—41.

STYŚ W incen ty : Zagadnienie s tru k tu ry  rol
nej Ziem Odzyskanych. Z A P ,  M a t., 1946, 
n r  7 M, k . 1— 7.

SZCZERBA W . Przed obsiewem wiosennym 
1946. /U w agi ro ln ika o Ziemiach Odzyska
nych /. P ol. Z ach ., 1946, n r 8, n a  s. 3.

ŚW IAT naukow y w sprawie Ziem Odzyska
nych. [Wnioski i rezolucje uchwalone n a  III 
Sesji R ady  N auk. d la Zagadn. Z. O.] Z^IP, 
M a t., 1946, n r 31 M, k . 2— 4.

T A L E JK O  W ita lis: R ola urzędów zatrudn ie 
n ia  w akcji osadniczej Ziem Odzyskanych. 
Z A P ,  M a t.,  1946, n r  31 M, k . 10— 14.

TW O RK OW SK I S te fan : O przebudowie 
przestrzennej form y wsi na Ziem iach Od
zyskanych. /S treszczenie re fe ra tu  na  III 
Sesję R ady  N aukow ej/. Z A P , M a t.,  1946, 
n r  31, k .  14— 17.

W IL D E R  Jan  A ntoni: Znaczenie gospodarcze 
Ziem Odzyskanych. Z ar. Ś l . ,  1946, z. l/2 , 
s. 36— 38.

Z. P . : J a k  wyrównać olbrzymie s t ra ty  w po
głowiu na  Ziem iach Odzyskanych. Z A P ,  
M a t., 1946, n r  24 M, k . 5—7.

ZE ZJAZDU delegatów  Związków K upiec
kich Ziem Odzyskanych [w Szczecinie, dnia 
7 kw ietn ia 1946]. D olnośl. B iu l .  Gospod., 
1946, n r  1, s. 9— 10.

Ż[ABKO] P[OTOPOW lCZ] A [ntoni]: Gospo
darstw o wiejskie na  Ziemiach Odzyskanych 
w7 opracowaniu polskich badaczy. [O przy
gotowywanym do d ru k u  wydawnictwie]. 
Ośw. B o ln ., 1946, n r 6 /7 , s. 344— 345.

Z a g a d n ie n ia  o s a d n ic tw a

K RZYCZKOW SKI J[ózef]: K ierunk i osad
nictw a. Chłop. S z ta n d ., 1946,n r 16,n a s .  14.
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KRZYCZKOW SKI Jó ze f: W sprawie akcji 
osadniczej na  Ziem iach Odzyskanych. 
Chłop. S z ta n d ., 1946, n r 30, na  s. 5.

K U BIA K  S tanisław : A kcja osadnicza na 
Ziem iach Odzyskanych. /P rzeb ieg , rezul
ta ty  i perspektyw y w roku 1946. R efera t 
wygłosz. na Zach. Kongresie D ziennikar
sk im /. Z A P ,  M a t.,  1946, n r 16 M, k . 8— 11.

LECHOW ICZ W łodzim ierz: Trzy form y
osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych. 
O sadn. na Z .  O., 1946, n r 2, s. 1— 3.

OLECHNOW ICZ M .: Perspektyw a akcji 
osadniczo-osiedleńczej. Z A P ,  M a t., 1946, 
n r 31 M, k . 7— 10.

O S A D N I K  na  Z iem iach  O dzyskanych. D wu
tygodnik poświęcony sprawom Osadnictwa. 
W arszawa 1946, n r 1— 2.

PLAN osadnictwa spółdzielczo-parcelacyj- 
nego. Z A P ,  M a t., 1946, n r 22 M, k . 2—8.

I  S E S J A  R a d y  N aukow ej dla Zagadnień  
Z iem  O dzyskanych , 30. V I I .— 1. V I I I .  1945. 
Z. 1: Sprawozdanie ogólne. [W yd.] Biuro 
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, K ra 
ków 1946, (D ruk. Uniw. Jag .) s. 79.

I I  S E S J A  R a d y  N aukow ej dla Z agadnień  
Z iem  O dzyskanych, 16.— 18. X I I .  1946. 
[błędnie zam iast 1945] [W yd.] B iuro S tu 
diów Osadniczo-Przesiedleńczych. Z. 1: 
Problem y ogólne akcji osadniczo-przesied- 
leńczej. T reść: KOPEĆ H e n ry k : Zjawiska 
demograficzne towarzyszące zmianom g ra
nic Polski. M IŁOBĘDZKI Zbigniew: Za
gadnienie osadnictwa a  odszkodowania 
wojenne. ZAJDA Jó ze f: Finansowanie 
osadnictwa na Ziem iach Odzyskanych. 
SZAFLARSKI Józef: Zagadnienie odpływu 
ludności w ciągu ostatn iego w ieku z Ziem 
Odzyskanych a  nasza akcja  osadnicza na 
tym  te ren ie . OLSZEW ICZ Bolesław: 
Sprawa reem igracji ludności polskiej. 
BULAW SKI R ajm und : Pojem ność lud 
nościowa rolnictw a niem ieckiego po od
łączeniu tery toriów  wschodnich. ZAREM 
BA Z ygm unt: Organizacja s łużby s ta ty 
stycznej na  Ziemiach Odzyskanych. W ar
szawa 1946, (D ruk. Państw , n r 1) s. 232.

SONDEL J a n :  W sprawie osadnictw a oraz 
najwłaściwszego rozłogu osady na Ziemiach 
Odzyskanych. W ieś i Państw o, 1946 n r 5, 
s. 352— 355.

SZA JO W SK I F . : Osadnictwo pracowniczo- 
parcelacyjne. Osadn. na  Z . O ., 1946, n r 2, 
na s. 3.

TOMASZEWSKI Z[enon]: A kcja przesie
dleńcza na  Ziemie Odzyskane w nowej 
fazie. Chłop. Gosp., 1946, n r 7, s. 146— 147.

TOMASZEWSKI Zenon: Spółdzielnie Par- 
celacyjno Osadnicze na Ziemiach Odzy
skanych. Chłop.Gosp., 1946, n r 6, 121— 123.

ZAŁĘSKI Z ygm unt: Osadnictwo na  Zie
m iach Odzyskanych. Chłop. S z ta n d ., 1946, 
n r 34, n a  s. 6.

Z a g a d n ie n ia  s p o łe c z n e

BARAŃSKI H enryk : Cechy stabilizacyjne 
zrepatriow anej ludności polskiej. Pol. 
Z ach ., 1946, n r 23/24, na  s. 9.

IZ D EB SK I Z ygm unt: W nioski społeczno- 
polityczne z zasad postępow ania i prze
biegu weryfikacji ludności na  Ziemiach 
Odzyskanych. Z A P ,  M a t.,  1946, n r 30 M, 
k .  2— 6.

/ J . f : R obotnicy rolni na  Ziem iach Odzyska
nych są przedm iotem  trosk i ustaw odaw 
czej. Z A P . ,  M a t.,  1946, n r 33 M, k . 2— 7.

KOŻUCIIOW SKI M ieczysław: Z naszych 
problemów dem ograficznych. Św iatło , 1946, 
n r 4, na  s. 3.

M AD EJ J a n :  W szystko, co polskie, m usim y 
wchłonąć. W ieś, 1946, n r  13, na  s. 6.

M ĘCLEW SKI E dm und : Repolonizacja — 
program em  politycznym  i realizacyjnymi. 
S trażn . Z ach ., 1946, n r 1/2, s. 2—9.

PAUKSZTA Eugeniusz: O właściwą s tru k 
tu rę  społeczną na Ziem iach O dzyskanych. 
S tra żn . Z a ch ., 1946, n r 3, s. 78— 84.

PAUKSZTA Eugeniusz: Rok na Ziemiach 
Odzyskanych. / I  /  Zagadnienia narodo
wościowe i polityczne. D ziś  i Ju tro , 1946, 
n r 20, s. 2— 3.

PROBLEM Y życia społecznego Ziem Od
zyskanych. Pol. Z ach ., 1946, u r 18/19, 
n a  s. 4.

SERW A Ń SK I Edw ard: O społeczeństwu p o l
sk ie  na  Z iem iach  O dzyskanych. Poznań 
1946, Polski Związek Zachodni s. 17.

SKOW RON E ry k : Zagadnienie repolonizacji 
i zasady jej przeprow adzenia na Ziemiach 
Odzyskanych. P ol. Z a ch ., 1946, n r 20, 
na s. 4.

W ITK O W SK I W .: O Ziem iach Zachodnich. 
[Rola szkoły w krystalizow aniu się pro
cesów społecznych]. Glos N a u cz ., 1946,-nr 6, 
s. 84— 85.
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D R O G I W O D N E  Ś R Ó D L Ą D O W E

DĄBSKI K azim ierz: Zagadnienia hydrolo
giczne w projekcie przebudow y W isły na 
w ielką drogę wodną. Przegl. K o m u n ik .,  
1946, n r  2, s. 74— 80.

IZ D EB SK I Z ygm unt: Odra —  polską rzeką 
narodow ą. P ol. Z a ch ., 1946, n r 16/17, 
na s. 4 i Porada. Prac. S p o i.,  1946, n r 2, 
s. 38— 40.

IZ D EB SK I Z ygm unt: R zeka Odra — za
gadnienie praw a narodów. S tr a in . Z a ch .. 
1946, n r  1 /2, s. 10— 13.

IZD EB SK I Z ygm unt: R zeka Odra. Zagadnie
nie praw a narodów. Katowice 1946, Księg, 
i D ruk. K ato licka  s. 38. — W ydawnictwa 
In s ty tu tu  Śląskiego. (Polski Śląsk, ser. 2, 
n r 1).

R .: K LA FK O W SK I Alfons, Przegl. Z ach ., 
1946, n r  7 /8 , s. 707—708.

IZD EBSK I Z ygm unt: Znaczenie rzeki Odry 
w stosunkach granicznych polsko-niemiec
kich . S trażn . Z ach ., 1946, n r 4 /5 , s. 137-140.

KONOPKA A lfred : Odra i jej gospodarcze 
znaczenie dla Polski. Czas. T echn ., 1945, 
n r 1, s. 5— 8.

KOŻUCHOW SKI M ieczysław: K om unika- 
cyjno-wodne zjednoczenie ziem Polski. 
Śuńatlo , 1946, n r 5, s. 3—4.

LAMBOR Ju lia n : Na marginesie dyskusji 
na  te m a t kanalizacji Wisły. Przegl. K o
m u n ik .,  1946, n r 6, s. 294— 300.

P ISK O R S K I Czesław: Na Odrze płyną bark i. 
Pierwsze tran sp o rty  węgla przybyły drogą 
wodną do Szczecina. P ol. Z ach ., 1946, 
n r 25, na  s. 8.

RÓŻAŃSKI S tanisław : Nasze po rty  a drogi 
wodne— śródlądowe. B iu l. Tnform. W ybrz., 
1946, n r 6, s. 2—3.

SKOWRON E ryk : Odra — rzeka przezna
czona. Odra, 1946, n r  13, s. 1— 2.

SROKOW SKI Stanisław : Problem  Odry. 
J a n ta r , 1946, z. 1, s. 23—30.

Ś L Ą S K -O d ra -B a łty k . Jednodniów ka wydana 
przez Zarząd Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego 
Ligi Morskiej w K atowicach z okazji 
,,Święta Morza“ 1946. [Zawiera m . in .]: 
(DZIEW OŃSKI Zbigniew, Odra jako  droga 
w odna; KŁODNICKI Jerzy , Odra i je j rola 
gospodarcza; SKOW RON E ry k , Nad Odrą 
czuwa s t r a ż . . . ;  SY LW ESTER  Antoni, 
Odra je s t p iękna; SE R A FIN  Jó ze f C., K a
nał Odra-Dunaj ;NAUTICUS,Film  o Odrze). 
Katowice 1946, D ruk. Miejska w Chorzowie 
s.* 28.

ZIĘTOW SK I A lfred: Odra i Nadodrze. 
Szczecin, 1946, n r 1 / 2, na  s. 4.

P O M O R Z E  

Z a g a d n ie n ia  o g ó ln e

BUKOW SKI Andrzej: Bibliografia[Pom orza]. 
J a n ta r , 1946, z. 1, s. 96— 99.

BU KOW SKI A ndrzej: O Pomorzu w Anglii. 
Bydgoszcz 1946, s. 4. —  In s ty tu t  B ałtycki, 
W ydział Pomorzoznawczy. K om unik . D .I. 
N. R . 2, n r  11.

J .  R .: Regionalizm w prasie i prasa  regio
nalna. Z iem ia , 1946, n r 5, s. 19— 22, [o Po
m orzu na  s. 21].

ŁUCZYW EK R om an: Zagadnienia polskiego 
w ybrzeża. Szczecin , 1946, n r 7 /8, s. 56—57.

NASZE MIASTA m orskie. B iu l .  In form . 
W yb rz ., 1946, n r 5, s. 11— 13.

OGŁOZA E m il: W ielkie Pomorze. Pol.
Z a ch ., 1946, n r  9, na  s. 2. '

SROCKI Bolesław: Polski dostęp do morza 
w la ta ch  1920— 1939 i obecnie. Głos N aucz. 
1946, n r 4, s. 52— 55.

W IEL O PO LSK I A lfred: Nasze m iasta  m or
skie. W ia tr od M orza, 1946, n r 6 /7 , s. 4— 7.

T o p o n o m a s  ty k a

K R YG O W SK I B[ogumił]: W sprawie nazw 
poszczególnych części Pom orza. Przegl. 
Z a ch ., 1946, n r 2, s. 122— 124.

G e o g ra f ia

D ZIEK O N SK I T adeusz: W ybrzeże — jako  
te re n  tu rystyczny  i wycieczkowy. M or. 
Przegl. G osp., 1946, n r 3, s. 4—'5.

K IEŁC ZEW SKA  M aria: O podstaw y geogra
ficzne P o lsk i. Poznań 1946, In s ty tu t  Za
chodni s. 146, m ap .12. —  (Prace In s ty tu tu  
Zachodniego n r  10.) [O Pom orzu : passim, 
a zwłaszcza s. 98— 110].

LESZCZYCKI S tanisław : Geograficzne pod
s ta w y  P o lsk i współczesnej. Poznań 1946, 
Narodowy In s ty tu t Postępu, Sekcja W y
dawnicza s. 23. [O Pom orzu: passim, 
a  zwłaszcza s. 6— 7].

PASZKOW SKA-JEŻOW A K [azim iera]: Ob
szar Niemiec i Prus. Pol. Z ach ., 1946, n r  12, 
na s. 4.
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A rc h e o lo g ia  i h i s to r i a

/B LO K ./: Czerwona A rm ia na  Pomorzu. 
[O odczycie p u łk . Zawiałowa]. M orze, 
1946, n r 2 /3 , na s. 21.

BRANDYS M arian: Sm ak  wyzwolenia.
[O wyzwoleniu W ybrzeża w kw ietn iu  
r .  1945]. W ia lr  od M orza , 1946, n r 3, s. 2— 3 ,

K O STR Z EW SK I Jó ze f: Co sądzić należy  
o rzekom ych prehistorycznych praw ach 
niem ieckich do ziem polskich? Przegl. 
W ie lk .,  1946, n r 5, s. 129— 139; e rr. n r. 9, 
okładka.

KW IA TK O W SK I E [ugen iusz]: O historycz
nej roli m ias t W ybrzeża. B iu l. In form . 
W yb rz ., 1946, n r  5, s. 3— 7.

M. J . :  Bolesław K rzyw ousty, —  zdobywca 
Pom orza. Z A P ,  M a t.,  1946,n r 18 M, k .2 —6.

M ODLIŃSKI Stanisław : M iasta morskie
Rzeczypospolitej Polskiej od zakończenia 
działań wojennych po dzień dzisiejszy. 
B iu l .  In fo rm . W ybrz ., 1946, n r  5, s. 8— 9.

REM ER  Je rzy : Zabytkoznawcze zagadnienia 
Pomorza. I. Uwagi w stępne. II. Program  
pracy. A rko n a , 1946, n r 5, s. 4— 5; n r 9/10, 
s. 13— 14.

SROCKI Bolesław: Polska a  B ałtyk  w prze
szłości i obecnie. J a n ta r , 1946, z. 1, s. 6— 22.

Z a g a d n ie n ia  k u l tu r a ln e

a b : Zebranie organizacyjne księgarzy polskich 
na  W ybrzeżu. Przegl. K s ię g ., 1946, n r 1, 
s. 10— 11.

[BODUSZYŃSKA M aria]: Bilans roku pracy 
In s ty tu tu  Bałtyckiego. Jan ta r, 1946, z. 1, 
s. 92—95.

BOROW IK Jó ze f: Z perspektyw y 20 la t  
pracy. [O zadaniach badawczych In s ty tu tu  
Bałtyckiego i roli , ,J a n ta ra “ jako  jego 
organu]. J a n ta r , 1946, z. 1, s. 1— 5.

B U KOW SKI A ndrzej: In s ty tu t B ałtycki po 
wojnie. P rzeg l.Z ach ., 1946,n r  4, s. 391—393.

B U KOW SKI A ndrzej: K ronika życia nauko 
wego na Pomorzu. Ja n ta r, 1946, z. 1, 
s. 67— 73.

B U KOW SKI A ndrzej: O duchowy podbój 
Pomorza. A rko n a , 1946, n r 8, s. 1—2.

BUKOW SKI A ndrzej: S tra ty  k u ltu ry  pol
skiej na  Pomorzu. Jan ta r, 1946, z. 1, 
s. 42—49.

GÓRSKI K arol: Zadania h istoriografii pol
skiej na Pomorzu. Przegl. Z ach ., 1946, 
n r 2, s. 139— 146.

JANICZEK Józef: Sprawy biblioteczne
w ram ach działalności M inisterstwa Oświa
ty . B ib lio t. 1946, n r  1 /2, s. 1— 13. [O Po
m orzu na  s. 2 i 4].

J  AŃ CZAK W .: S tan  księgarstwa polskiego, 
na  terenie  W ybrzeża. Przegl. K sięg ., 1946, 
n r 2 /3 , s. 31— 33.

KRAW CZYŃSKI A .: Powitanie księgarstwa 
przymorskiego. Przegl. K s ięg ., 1946,n r  1, 
s. 11— 13.

K R ON IK A  [ku ltu ra lna  Pom orza. Od n r  8 
pod nagł.] K R O N IK I, przeglądy, sp ra
wozdania. A rko n a , 1946, n r 3— 10.

K RON IK A  [szkolna i oświatowa. W iado
mości z Pomorza] Glos N a u cz ., 1946, n r  2, 
8, 9/10, 11/12.

KULTURA i sz tu k a  na  wybrzeżu. [Kro
n ika]. W ia tr  od M orza , 1946, n r 2—7.

K U N ICK I F .:  Życie ku ltu ralne  W ybrzeża. 
E cha Borów N adbalt., 1946, n r 6, s. 21— 22.

STELMACHOWSKA Bożena: Pomorze
w program ie badań etnograficznych. Byd
goszcz 1946 s. 4 .— In s ty tu t B ałtycki, W y
dział Pomorzoznawczy. K om unik. D. I. N. 
R . 2 n r 12.

W IELO PO LSK I A lfred: Pomorze. [O ruchu 
naukow ym ]. Ż ycie  N a u k i ,  1946, n r  3, 
s. 200—*204.

W OJCIECH O W SK I Z ygm unt: I Toruń 
i G dańsk i Szczecin. [Sprawa wyższej 
uczelni na  Pomorzu, w odpowiedzi p ro f .  
Taszyckiem u]. Przegl. Z ach ., 1946, n r  4, 
s. 378— 379.

Z a g a d n ie n ia  g o s p o d a r c z e .

B IE L SK I W itold: W ytwórczość m ate ria 
łów budowlanych w odbudowie W ybrzeża. 
M or. Przegl. Gosp., 1946, n r 3, s. 2—4.

DOOKOŁA ZADAŃ Z(wiązku) G ospodar
czego) M (iast) M(orskich). M or. B iu l.  
In fo rm ., 1946, n r 3, s. 2— 3.

DZIAŁ inform acyjno-statystyczny Delega
tu ry  Rządu d la Spraw W ybrzeża pod red. 
Antoniego SKOTNICKIEGO. M or. B iu l. 
In fo rm ., [od nr 4 ty t .  zmień.] B iu l. In form . 
W ybrz., 1946, n r 3—5.

GÓRNY M aksym ilian: Związek Gospodarczy 
Miast M orskich. Szczecin, 1946, n r  7 /8, 
s. 54— 55.

GRABSKI Zdzisław: Parę uwag na m arg i
nesie obserwacji rynku społecznego W y
brzeża. B iu l. In form . W ybrz., 1946, n r  4, 
s. 3— 4.
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H O LM BERG  N ils: Oderhandeln Preussen  
och Svenska  Pom m ern v id  m itten  av 1700 
talet. Scandia, t . 14. /Lund/1941 s.120— 148.

R . : LABUDA G erard, Przegl. Z ach .,  1946, 
n r 7 /8 , s. 700— 701.

KOŻUCHOW SKI.M ieczysław: Zwiększył się 
nasz w spólny m a ją tek . Św iatło , 1946, 
n r  8, s. 2—3.

K W IA TK O W SK I Eugeniusz: Człowiek i go
spodarstwo w nowej Polsce. [O roli W y
brzeża]. Problem y, 1946, n r  4, s. 2— 6.

K W IA TK O W SK I E ugen iusz:. M iasta m or
skie Rzeczypospolitej. M or. Przegl. Gosp., 
1946, n r  3, s. 1— 3.

NOWY ETA P pracy. [O zadaniach m iast 
m orskich]. W ia tr  od M orza , 1946, n r 6 /7, 
na s. 4.

OCIOSZYNSKI Tadeusz: O wszechstronne 
potęgowanie procesów gospodarczych. M or. 
Przegl. G osp., 1946, n r 2, s. 1—3. [O Po
m orzu n a  s. 3].

POKŁOSIE Zjazdu Zfwiązku] G ospodarcze
go] M [iast] M[orskich]. B iu l. Infor. W ybrz ., 
1946, n r  6, na s. 1.

PRZEM YSŁ —  handel —  rzemiosło. [W ia
domości k ronikarskie m . in. i z te renu  W y
brzeża]. M or. Przegl. G osp., 1946, n r 1— 3.

RU TK O W SK I J a n :  H istoria  gospodarcza
P o lsk i. T. 1. Czasy przedrozbiorowe. 
Poznań 1946, Księgarnia A kadem icka s. X, 
370. [O Pomorzu passim].

SZYMBORSKI S tanisław : Związek Miast 
M orskich. W ia tr  od M orza , 1946, n r 4, 
s. 1— 2.

[W IELO PO LSK I A lfred]: K ronika gospo
darcza pom orzą. J a n ta r , 1946, z. 1, s.62—67.

ZA R EM B a P io tr : Cele i zadania Związku 
Gospodarczego M iast M orskich. B iu l.  
In form . W yb rz ., 1946, n r  5, s. 9— 10.

ZJAZD M iast M orskich. B iu l. In  form . W ybrz., 
1946, n r  4, na  s. 7.

ZW IĄZEK Gospodarczy M iast Morskich 
Polski. M or. B iu l. In form . W oj.G dańskiego, 
1946, n r  2, k . 6— 8.

Z a g a d n ie n ia  s p o łe c z n e

M YDLARSKI J a n : Antropologia polskiego 
W ybrzeża. M orze, 1946, n r 4, s. 3— 4.

P . :  Repolonizujemy Ziemie Odzyskane. 
P ol. Z ach ., 1946, n r 5, na  s. 4.

ŚW IĘCICK I Bolesław W it: Nasz p o stu la t 
repolonizacyjny. W ia tr  od M orza, 1940, 
n r 2, na  s. 2.

M ap y

W Y BRZEŻE PO L SK IE , Mapa fizyczna. 
Podz. 1 : 120.000 [W ym. 38 x27], Oprać. 
Bogumił KRYGOW SKI. Poznań [1946], 
N akł. D ruk . św. W ojciecha p[od] Z[arz]. 
Pfaństw].

P O M O R Z E  Z A C H O D N IE  

Z a g a d n ie n ia  o g ó ln e

BEDNORZ Zbyszko: L ist do knajpiarza 
szczecińskiego. [O właściwy stosunek do 
zagadnień m orskich i pomorskich]. Odra, 
1946, n r 14, s. 1—2.

BOGUSZ-POHL Jan in a : Z P iły  do Szczecina. 
[R eportaż]. Szczecin, 1946, n r 9/10, s. 
72— 73.

C IE N IE W SK I J a n :  Polskość ziem i pomor
skiej dojrzeje w młodym  pokoleniu. Szcze
c in , 1946, n r 1/2, s. 12— 13.

F IS Z E R  Edw ard: Przejazdem  w Słupsku. 
[R eportaż]. W ia tr od M orza, 1946, n r 4, 
na  s. 10.

H ELSZTY Ń SK I S tanisław : Schinesghe, gród 
Triglawa. [R eportaż  ze Szczecina]. A rkona , 
1946, n r 3, s . 7— 8.

HUTKA Jerzy : Przechadzki szczecińskie 
[R eportaż]. Odra, 1946, n r 1, na  s. 6.

L. K . : Szczecin ,,daw niej" a  dziś. [Reportaż]. 
Szczecin, 1946, n r 9/10, s. 70— 71.

LACHNITT W alerian: Szczecin, szaber
i „szczecinka". [Reportaż]. Szczecin, 1946, 
n r  1/2, s. 11— 12.

LACHNITT W alerian: W ycieczka w proble
m atykę . [Spraw y ak tua lne  Szczecina].

. Szczecin, 1946, n r 5 /6 , na s. 37.
LUDW IG Stanisła\v: Derlów na  Pom orzu  

Zachodnim . (Szczecin) 1946, Związek Gosp. 
M iast Morskich s. 14. — M onografie M iast 
M orskich.

ŁUCZYW EK R om an: Na s tra ży  u u jścia 
Odry. [O osiągnięciach polskich w Szczeci
nie]. Przegl. Z ach ., 1946, n r 21, s. 188— 191.

M AŁEK Przem ysław : Ji.eba na  Pom orzu Z a 
chodnim . (Szczecin) 1946, Związek Gosp. 
M iast Morskich s. 5. —  Monografie M iast 
Morskich.

M AŁEK Przem ysław: U jść j Postom in /  na  
Pom orzu  Z achodnim . (Szczecin) 1946, 
Związek Gosp. M iast Morskich s. 11. — 
Monografie M iast M orskich.

MELCER W anda: Rozmowy w Szczecinie. 
[R eportaż  z uroczystości „T rzym am y Straż  
nad  O drą"]. M orze, 1946, n r 5, s. 4— 7.
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MUSZYŃSKI A dam : Św inou jśc ie . (Szczecin) 
4946, Związek Gospod. M iast M orskich 
s. 7. —  Monografie M iast Morskich.

M USZYŃSKI A dam : W ołyń  nad Zatoką  
Szczecińską. (Szczecin) 1946, Związek Gosp. 
M iast M orskich s. 7. —  Monografie M iast 
M orskich.

O STROW SKI S tanisław : Odpowiedź nie- 
knajp iarza [na a r ty k u ł Bednorza. „ L is t do 
knajp iarza szczecińskiego"]. Odra, 1946, 
n r  19, na  s. 7.

PASZKOW SKA-JEŻOW A K azim iera: K a 
m ień  na Pom orzu  Zachodn im . (Szczecin) 
1946, Związek Gosp. M iast Morskich 
s. 9. —  Monografie M iast Morskich.

PISK O R S K I Czesław: Pow iat białogrodzki. 
Z A P , M a t., 1946, n r 31, M. k . 24—26.

PISK O R S K I Czesław: Ziem ia perzycka.
Z A P ,  M a t.,  1946, n r 30 M, k . 17— 19.

PO W ID ZK I J a n : Problem y PZZ [Polskiego 
Związku Zachodniego] wobec pow stania 
w Szczecinie W RN [W ojewódzkiej R ady 
Narodowej]. Szczecin, 1946, n r 3 /4 , na 
s. 23.

PROBLEM Y szczecińskie. P ol. Z ach ., 1946, 
n r  13, na  s. 1.

PRZEW ŁOCKA A ntonina: I znowu jesteśm y 
w Bytowie. [R eportaż]. W ia tr  od M orza, 
n r 2, na  s. 10.

SERW AŃSKI Edw ard: Na tropach S m ętko
wego kłam stw a. [R eportaż]. P ol. Z ach ., 
1946, n r 15, na s. 6.

SULIMA S te fan : Na krańcach. [R eportaż 
ze Szczecina i W arpna]. Odra, 1946, n r 20, 
s. 1—2.

TELEGA Stanisław : W Szczecinie kw itną 
m agnolie. [R eportaż]. Odra, 1946, n r 14, 
n a  s. 6.

T o p o n o m a s ty k a

H ELSZTY Ń SK I S tanisław : Dąb, Miedwie 
i ks. Kozierowski. Odra, 1946, n r 10, na s. 2.

G e o g ra f ia  i p r z y ro d a

CZUBIŃSKI Z .: W poszukiwaniu terenów  
pod N adm orski P ark  Narodowy n a  Po
m orzu Zachodnim . C hrońm y P rzyr . O jcz., 
1946, n r 1/2, na s. 41.

DOM INIK T . : Z lasów miejskich Szczecina. 
C hrońm y P rzyr . O jcz., 1946, n r l / 2 f  na 
s. 42.

M ŁOD ZIEJO W SK I Je rzy : Miedwie —  n a j
większe jezioro Pomorza Kaszubskiego. 
Przegl. Z ach ., 1946, n r 2, s. 124— 130.

ZABIEGI o utw orzenie Nadmorskiego Parku 
Narodowego na  Pomorzu Zachodnim. 
C hrońm y P rzyr. O jcz., 1946, n r  5 /6 , n a  s. 34.

P r a w o  i a d m i n i s t r a c j a

* D Z I E N N I K  Urzędowy K ura torium  Okręgu 
Szkolnego Szczecińskiego, Szczecin 1946, 
n r  1 n.

D Z I E N N I K  Z arządzeń  D yrekc ji Okręgowej 
K olei P aństw ow ych w Szczecinie. Szczecin 
1946, n r 1 n .

S Z C Z E C I Ń S K I  D zien n ik  W ojew ódzki. K o
szalin [od n r 4] Szczecin 1946, n r  1— 9.

A rc h e o lo g ia  i h i s to r i a

AMANOWICZ Zdzisław, M RUGALSKI W a
cław: Udział 4 D. P. w przełam aniu „W ału. 
Pom orskiego". B ellona, 1946, z. 7, 
s. 465—475.

BALCERAK Jó zef: Kołobrzeg. [Z w alk 
o m iasto w r. 1945]. M a ry n . P o l., 1946, 
n r 1, s. 6—7.

BRANDYS M arian: L inia m arca 1945 roku. 
[O zdobyciu Kołobrzega]. W ia tr  od M orza, 
1946, n r 2, na s. i .

CIEŚLAK T .: N adodrzańska wielkość.
tO księciu Pomorza Zachodniego, Bogu
sławie X]. A lm a  M a t. T hor., 1946, n r 3, 
na  s. 4.

DRAGAN M arcin: Myśl szczeciósko-bałtycka 
Kazim ierza W ielkiego. W ia tr  od M orza, 
1946, n r 1, na  s. 7.

D ZIEW U LSK I W ładysław : G erm anizacja
Pomorza Zachodniego. A rko n a , 1946, 
n r  6/7, s. 13— 14.

D ZIEW U LSK I W ładysław: Słowiański cha
ra k te r  księstwa pomorskiego. A rkona , 1946, 
n r 4, s. 3—4.

HELSZTY Ń SK I S tanisław : Po w iekach nad 
procłiam i W inety. Odrodź., 1946, n r 3, 
na  s. 4.

HELSZTY Ń SK I S tanisław : Spojrzeniewstecz. 
[O działalności ek ipy  adm inistracyjnej obej
m ującej te ren  Pomorza Zachodniego i Ziemi 
Lubuskiej]. Odra, 1946, n r 17/18, s. 3— 4.

H ELSZTY Ń SK I S tanisław : W  piastow skich  
grodach Pom orza Zachodniego. Szczecin 
1946 s. 70.

9  —  JAN TA R
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R .:  KN [A U FF] St[anisław], N . E poka , 1946, 
n r 25/26, na  s. 15; PIECH OCK I Jan , 
A r k o n a , 1946, n r 9/10, s. 7— 8; ROGAL
SK I A leksander, P ol. Z ach ., 1946, n r 28, 
na  s. 6.

H IST O RIA  pierwszego roku polskiego 
Szczecina. Pol. Z a ch ., 1946, n r 15, na  s. 8.

K R A SZEW SK I Tad[eusz]: „W ojewództwo na 
kółkach". /K ilk a  wspomnień z okresu 
organizowania adm in istracji na  Pomorzu 
Zachodnim /. P ol. Z ach ., 1946, n r 18/19, 
na  s. 19.

K W IA TK O W SK I Janusz : O ziemi perzyc- 
kiej słów kilkoro. L ist do mieszkańców 
Perzyc. Szczecin, 1946, n r 7 /8 , na  s. 51.

LACHNITT W alery : Maszko i W iśnia. Z dzie
jów  bajecznych Pomorza Zachodniego, 
W ia tr  od M orza , 1946, n r 6 /7 , na  s. 17.

LACHNITT W alerian: Spór o Regę. [O ry 
walizacji m ia s t: Gryfice i Trzebiatów ].
Odra, 1946, n r 27, s. 4—5.

ŁĄCZYNSKA A m elia: Gawęda o polskich 
księżniczkach. Odra, 1946, z. 6/7, na s. 10.

M ITK O W SK I Józe f: Pomorze Zachodnie
w  stosunku do P o lsk i. Poznań 1946 s. 223.

R .: K U TRZEBIA NK A  A nna, Odra, 1946, 
n r 21, na  s. 6; LEPSZY  K azim ierz, T yg . 
P ow sz., 1946, n r 34, n a  s. 6.

M ITKOW SKI Józe f: Szczecińskie lwy.
[O pieczęci m iejskiej i godle m iasta]. Odra, 
1946, n r 4, s. 4— 5.

M ITKOW SKI Jó ze f: Tego księcia uczył 
Długosz. [O Bogusławie X , księciu Pomorza 
Zachodniego]. Odra, 1946, n r 27, s. 2— 3.

M ITKOW SKI Jó ze f: Z dziejów germ ani
zacji Pom orza Zachodniego. Z A P . ,  M a t., 
1946, n r 4 M, k. 6— 10.

PISK O R S K I Czesław: Nasze pradzierżaw y. 
[O pam ią tkach  polskich w Szczecinie]. 
P ol. Z a ch ., 1946, n r 15, na  s. 5.

PISK O R S K I Czesław: Udział rycerstw a Po
m orza Zachodniego w bitw ie pod G run
w aldem . Szczecin. 1946, n r 5 /6 , s. 40—41.

P ISK O R S K I Czesław: W ineta-K rólow a Bał
ty k u . Z zachodnio-pomorskich legend 
ludow ych. Odra, 1946, n r  19, s. 4— 5 
i Szczecin, 1946, n r 1/2, s. 12— 13; n r 3 /4, 
na  s. 24.

PISK O R S K I Czesław: W spółpraca książąt 
Pom orza Zachodniego z Polską w okresie 
b itw y  pod G runw aldem . P ol. Z ach ., 1946, 
n r 28, na  s. 2.

PISK O R S K I Czesław: Z abytk i piastowskiego 
Szczecina. Szczecin, 1946, n r 1/2, s. 9— 11.

P ISK O R S K I Czesław: Z aby tk i piastowskiego 
Szczecina. (Szczecin 1946, Spółdz. W-ydawn. 
„Polskie Pismo i K siążka") knlb 12.

PISK O R S K I Czesław: Życie polskie w przed
w ojennym  Szczecinie. Z A P ,  M a t.,  n r 28 M, 
k . 28— 29.

R A JE W S K I Adam  Zdzisław: W ołyń — 
„opulentissim a civ itas sclavorum “ . Przegl. 
Z a ch ., 1946, n r 5, s. 446— 452.

SZAAD A lbert: Zdobycie Kołobrzega. B e l
lona, 1946, z. 7, s. 446—.464.

W ALĘ GA Stanisław : Słowińcy —  M ohika
nie Pomorza Zachodniego. P ol. Zach ., 1946, 
n r 18/19, s. 10— 11.

. W RZOSEK J a n : Na p ras ta re j placówce. 
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Szkolnego Pomorskiego. T oruń 1946, n r  1-12.
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ham  —  p a trio ta  kaszubski. W iatr od M o 
rza , 1946, n r  2, na  s. 16.

B U K O W SK I A ndrze j: Motyw morza w poe
zji kaszubskiej. A rko n a , 1946, n r 6 /7, 
na  s. 25.

BU KOW SKI A ndrze j: Sumienie regionalizmu 
kaszubskiego. [O Jan ie  Karnowskim ]. 
A rko n a , 1946, n r  4, s. 8— 9.

BU KO W SK I A ndrzej: S y tuacja  na  K aszu
bach. S trażn . Z ach ., 1946, n r 4 /5 , s. 184-188.

D ER EŻ Y N SK I Mieczysław: K aszubska lite 
ra tu ra  regionalna. Odrodź., 1946, n r 5, 
na  s. 5.

D E R E Ż Y tfS K I Mieczysław: Majkowski,
T etm ajer Kaszubszczyzny. Odrodź., 1946, 
n r 3, n a  s. 6.

K . D .: A ntoni A braham . Checz, 1946,
n r 27, s. 3—4.

K IS Z K IS  W ito ld : K aszubi na  torze dziejo
w ym . W ia tr od M orza, 1946, n r 1, na s. 10.

M ARTUSZEW SKI E dw ard : Rernus — k a 
szubski don Q uijote. [O powieści Alek
sandra M ajkowskiego]. W iatr ud M orzar 
1946, n r 3, na s. 10.

OSMÓLSKA B ożena: K łopoty  uniw ersy
teckie A leksandra Majkowskiego. A rko n a r 
1946, n r  9 /10 , s. 12— 13.

PI PE R  A ntoni: Głos K aszuba. [O zam iło
waniach literackich au to ra  i trudnościach 
na drodze, do zdobycia wiedzy] W ieś, 1946, 
n r 12, na  s. 8.

R IC H ER T B runon: M aria w dztejach ludu 
kaszubskiego. Checz. 1946, n r 16, na s. 2— 3.

R IC H ER T B runon: M atka Boska Gromnicz
na  na K aszubach. Checz, 1946, n r 4, na  s. 5 ; 
n r 5, s. 2— 3.

R IC H ER T B runon: Nasze zwyczaje okresu 
wielkanocnego. Checz, 1946, n r 13, na s. 3 ; 
n r 14, na s. 3.

R IC H E R T  B runon: Obrzędy żniwiarskie
ludu  kaszubskiego. Checz, 1946, n r 26—27.

R IC H E R T  B runon: P raca m isyjna B ernarda 
H iszpana na K aszubach. Checz, 1946, 
n r  6, s. 2— 3.

R IC H ER T B runon: P raca m isyjna O ttona 
z Bam bergi na K aszubach. Checz, 1046, 
n r  18— 22.

R IC H E R T  B runon : W lipcu. [O zwyczajach 
związanych z zajęciam i gospodarskimi]. 
Checz, 1946, n r  25, s. 2—3.

R IC H E R T  B runon: Zapom niane słowa k a 
szubskie. [W yjęte z „Inw en tarza  dóbr 
biskupstw a chełmińskiego z r. 1614“ w yd. 
przez ks. A. M ańkowskiego w r. 1927]. 
Checz, 1946, n r 9, na s. 2.

ROCZNICA w iktorii wiedeńskiej w kaszub
skiej wiosce roku 1883. (Rękopis znale
ziony przez Ju lia n a  Rydzkowskiego z C hoj^  
nic]. A rko n a , 1946, n r 9/10. s. 15— 17.

R O PPE L  Leon: K aszuby w anegdocie.
W ia tr od M orza , 1946, nr 4, na  s. 8.

T R E D E R  Franciszek: Z historii kapliczek 
przydrożnych. Checz, 1946, n r 32 n.

T R E D E R  Franciszek: Z his torii koszykarstwa 
kaszubskiego. Checz, 1946, n r 18—20.

W. P .: „N igdy do zguby nie przyńdą K aszu- 
be“ . Pol. Z ach ., 1946, n r 4, s. 8— 9.

ZY D LER Mieczysław: W śród tw ardych
ludzi. W ia tr od M orza , 1946, n r 1, na s. 10_

Z a g a d n ie n ia  k u l tu r a ln e

BARNAŚ K azim ierz: L ist z W ybrzeża.
[O życiu ku ltu ralnym ]. Tw órcz. 1946, z. 4, 
s. 174— 177.
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BARNAŚ K azim ierz: K u ltu ra  i sz tu k a  na 
W ybrzeżu. W ia tr  od M orza , 1946, n r  1, 
na  s. 15.

BARNAŚ K azim ierz: Pierwsza W ystaw a
Plastyków  W ybrzeża. W ia tr  od M orza, 
1946, n r 5, na  s. 13.

BAROWA Irena : Serce G dańska. [O Bi
bliotece M iejskiej]. Odrodź., 1946, n r 31, 
na s. 10.

B E D E R SK I A rkadiusz: Rzemiosło toruńskie 
a szkoła dokształcająca zawodowa. B zem . 
Poru., 1946, n r 1, na s. 9.

BEŁZA W ito ld : Jubileusz  A. Grzym ały Sie
dleckiego. ,,Ludzie są ludźm i“ na scenie 
w Bydgoszczy. T yg . W arsz., 1946, n r  11, 
na s. 7.

BRANDOW SKI T eodor:. W śród czcigodnych 
pam ią tek . Rękopisy i au tog rafy  B iblioteki 
M iejskiej w Bydgoszczy. A rko n a , 1946, 
n r 6 /7 , s. 23— 24.

BRZESKA  W anda: Gaudę M ater Polonia! 
[O inauguracji roku akadem ickiego w To
run iu ]. P ol. Z ach ., 1946, n r 3, na  s. 9.

BU KOW SKI A ndrzej: Dwa ciekawe refe
r a ty  [W ydziału Historyczno-Archoolo- 
gicznego Towarzystwa Naukowego w To
run iu ]. P rzeg l.Z ach ., 1946, n r 2, s. 191— 193.

BUKO W SK I A ndrzej: R ealizacja dawnych 
m yśli, kontynuow anie daw nych p rac. 
[O otw arciu U niw ersytetu w Toruniu 
i wznowieniu działalności Towarzystwa 
Naukowego]. Przegl. Z ach ., 1946, n r 1, 
s. 86— 89.

BU KOW SKI A ndrzej: Życie k u ltu ralne
w grodzie nad  B rdą. Przegl. Z ach ., 1946, 
n r 5, s. 463— 465.

BURZYŃSKI S tanisław : Szkolnictwo pow
szechne w Okręgu Szkolnym Pomorskim 
w roku szk. 1945/46. D z. U rz. K ur. O. S .  
P o m ., 1946, n r 10, s. 256— 262.

CHYGZEWSKA A lina: Przechadzka po M u
zeum  [Miejskim w Bydgoszczy]. Bzem . 
P o m ., 1946, n r 15, s. 12— 13.

DĄBROW SKA W anda: W ycieczka Związku 
B ibliotekarzy i Archiwistów Polskich na 
uroczystości gdańskie, [związane z o tw ar
ciem Biblioteki Miejskiej]. B ib lio t., 1946, 
n r 6 /7 , s. 158— 159.

DĄBROW SKI Florian, JA S IE Ń S K I Jerzy : 
Jeszcze o m uzyce polskiej na Pomorzu. 
[Polem ika]. A rkona , 1946, n r 5, n a  s. 19.

DES LOGES M arian: B iblioteka Miejska 
w G dańsku. B ib lio t., 1946,n r 6 /7 ,s. 140-142.

.Jantar 11

DES LOGES M arian: B iblioteka Miejska 
w G dańsku. W iatr od M orza , 1946, n r 4, 
na  s. 14.

DRAGAN M arcin: A rch iw u m  Państwowe
w G dańsku. Bydgoszcz 1946, s. 4. —  In s ty tu t 
Bałlycki, W ydział Pomorzoznawczy. K o
m unik . Dz. I. N. R . 2, n r 13.

* D RUK A RZE jub ilac i w  Inowrocławiu w la 
lach 1940— 1946. W ydanie pam iątkow e. 
(Inowrocław) 1946, N akł. Związku Zawodo
wego Pracowników Przemysłu Poligra
ficznego.

D U RE K  Józef: Pomorski In s ty tu t O św iaty 
Zawodowej. Bzem . P o m ., 1946, n r 11/12, 
na  s. 5.

FELCZAK Z ygm unt: Sztuka w służbie n a 
rodu. Na otwarcie Pomorskiego Domu 
Sztuki w Bydgoszczy. A rkona , 1946, n r 6 /7, 
na  s . 1.

F E N IK O W S K I Franciszek: O niezwykłym 
le tn iku  nadm orskim , [Bernardzie Chrza
nowskim ]. W ia tr od M orza , 1946, n r 1, 
na s. 16.

FIOŁKA W ojciech: Rok pracy  Polskiego 
Związku Zachodniego na  Pomorzu. Bzem . 
P om ., 1946, n r 3, na s. 9.

GÓRSKI K onrad: T oruń. [O ruchu nau k o 
wym]. Ż yc ie  N a u k i, 1946, n r 4, s. 284— 286.

GRIM Em anuel, BRANDOW SKI Teodor: 
Jeszcze w sprawie ,,R o ty“ . [Koresponden
cja w sprawie rękopisu u tw oru]. A rkona , 
1946, n r 8, na s. 20.

GRZYBOW SKA K ry s ty n a : W rażenia [ z po
by tu  w Toruniu i Bydgoszczy]. A rkona , 
1946, n r 4, s. 5— 6.

J . K .: Osiągnięcia i zam ierzenia Pomorskiego 
In s ty tu tu  Oświaty Żawodowej w Toruniu. 
Bzem . P o m ., 1946, n r 13, na  s. 11.

JARCŻEW SKA N atalia : Gdańska Szkoła
S ztuk  Pięknych. W ia tr od M orza, 1946, 
n r  1, na  s. 16.

JA S IE Ń S K I Jerzy : O m uzyce na  Pomorzu. 
A rko n a , 1946, n r 4, s. 7— 8.

JASIULAN1EC K azim ierz: Biblioteki pow
szechne w województwie gdańskim . B i
b lio t., 1946, n r 6 /7 , s: 139— 140.

JASIU LA N IEC  K azim ierz: Okręgowa Bi
b lioteka Pedagogiczna w Sopocie. B i
b lio t., 1946, n r  6 /7 , na s. 145.

K O BY LIŃ SK I Z ygm unt: K onferencja w So
pocie poświęcona sprawom powszechnej 
ośw iaty  rolniczej. Oś w . B o ln ., 1946, z. 6 /7, 
s. 327— 330.
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KOW ALENKO W ładysław : T a jn y  U niw er
sy te t Z iem  Zachodnich w  latach 1940— 1944. 
Poznań 1946 s. 94.

R .: A. S. W . [W IE LO PO L SK I Alfred], 
J a n ta r , 1946, z. 1, s. 82— 84.

K O R K U ć S tanisław : T oruń  [kronika te a 
tra ln a ]. T eatr  1946, n r 3, s. 53— 55.

K R Y G IE R  E ugen iusz : S tan  m uzealnictw a po
m orskiego. A rko n a , 1946, n r  4, s. 6— 7.

K RZEM IEN IO W A  M aria: Działo się dnia 
5 stycznia  w roku 1946. [O inauguracji U ni
w ersy te tu  w Toruniu]. A rko n a , 1946, n r  4, 
s. 11— 12.

LAM W ładysław : Z pracowni Leona W y
czółkowskiego. Z powodu w ystaw y w M u
zeum  M iejskim w Bydgoszczy. A rko n a , 
1946, n r  6 /7 , n a  s. 8.

M. P . : O św iata  rolnicza n a  wystawie w Byd-
—- goszczy. Oś w . R o ln ., 1946, n r  6 /7 , n a  s. 336.
M ATYSIK S tan isław : My, a  n ie oni. [O U ni

wersytecie w Toruniu]. A rkona , 1946, 
n r  3, n a  s. 17.

MIROW ICZOW A A nna : H isto ria  lokalna na 
konferencjach rejonowych. Ż ycie S zko ły , 
1946, n r  6, s. 125— 127.

M ROCZKIEW ICZ Leon: Ochrona przyrody 
na  te ren ie  D yrekcji Lasów Państwowych 
Okręgu Gdańskiego. Echa Borów N adba lt., 
1946, n r 7 /8 , s. 2— 3.

N A R Ę B SK I S te fan : M alarstwo Bronisława 
J a m o n tta . A rkona , 1946, n r 6 /7 , s. 21— 23.

N IE SIO ŁO W SK I Tym on: H enryk K una. 
A r k o n a , 1946, n r 4, s. 10— 11.

PAPlSE S te fan : Szlachetny inspirator,
[O Bernardzie Chrzanowskim]. Odrodź.. 
1946, n r 22, na  s. 10.

PELCZAR M arian: B iblioteka Miejska
w G dańsku i je j dzieje. A rkona , 1946, n r 3, 
s. 14— 15.

PELCZAR M arian : Bilans roczny szkol
nic tw a Gdańskiego. Przegl. Z ach ., 1946, 
n r 5, s. 465— 467.

PELCZAR M arian: Losy B iblioteki Miejskiej 
w G dańsku. W ywiad z dyr. . . .  [przepro-

/  wadził] Bogdan Zakrzewski. P ol. Z ach ., 
y  1946, n r  1, na  s. 8.

PELCZAR M arian: Na należne m u  od wie
ków m iejsce. [O polskim życiu kultu ralnym  
w G dańsku]. Przegl. Z ach ., 1946, n r 1, 
s. 80— 82.

PELCZAR M arian: Ośrodek nauki polskiej 
na  W ybrzeżu. [Gdańsk]. Przegl. Zach., 
1946, n r 2, s. 183— 185.

PELCZAR M arian: Skarby  ocalałe z pożogi. 
[O wystawie zorganizowanej w związku 
z otwarciem  B iblioteki Miejskiej w G dań
sku ]. Przegl. Z ach ., 1946, n r  7 /8, 
s. 688— 690.

PELCZAR M arian: Zbiory G dańskie. J a n 
tar, 1946, z. 1, s. 53— 57.

PELCZAR M arian : Życie literackie  nad Mo- 
tław ą. P rzeg l.Z a ch ., 1946,n r  3, s. 275— 278.

PIECH OCK I J a n : Z am iast h istorii te a tru  
bydgoskiego. A rko n a , 1946, n r 6 /7 , s. 16-17.

PLU TY N SK I J . :  Czy jeszcze jeden  rezerw at? 
[Z resztek drzew ostanu puszczy D arzlub- 
skiej]. Echa Borów N adba łt., 1946, n r  4, 
n a  s. 4.

R A P P fi Ja n in a : W ystaw a rękopisów i s ta 
rodruków  Biblioteki Miejskiej w Gdańsku. 
B ib lio t., 1946, n r 6 /7 , na  s. 143.

REM ER  Jerzy : Pierwsza w ystaw a plastyki 
pom orskiej. A rkona , 1946, n r  8, s. 5—7.

REM ER Jerzy : Śp. Z ygm unt Felczak.
E p ita f iu m . A rkona , 1946, n r  9/10, na  s. 3.

ROGALSKI A leksander: Zdobycze k u ltu 
ralne Pom orza. [Zarys historyczny p i
śm iennictw a pomorskiego]. A rkona , 1946,. 
n r 3, s. 1— 2.

R Y C H L EW SK I Jan u sz : K ronika k u ltu ry  
W ybrzeża. E cha Borów N a d b a lt., 1946, 
n r  7 /8 , s. 24— 25.

ST. J . :  Osiągnięcia Publ[icznej] Szkoły
D okształcającej Zawodowej N r 1 w Byd
goszczy. B zem . P o m ., 1946, n r 11/12, na 
s. 13.

ST ĘPO W SK I Jan u sz : S tefan  Żeromski na 
W ybrzeżu. W ia tr  od M orza , 1946, n r 1, 
s. 4—6 ; n r 2, na  s. 7.

TASZYCKI W ito ld : T o ru ń  czy Gdańsk?
/Rzecz o uniw ersytecie pom orskim /. Przegl. 
Z a ch ., 1946, n r 4, s. 376— 378.

T U R SK I Zbigniew: N a naszym  froncie m u 
zycznym [na W ybrzeżu]. W ia tr  od M orza, 
1946, n r  1, s. 15— 16.

T U R SK I Zbigniew: W sprawie Filharm onii, 
Bałtyckiej. W ia tr od M orza , 1946, n r  5, 
n a  s. 15.

TU R W ID  M arian: N arodziny środowiska
[kultura lnego w Bydgoszczy]. A rkona, 
1946, n r 6 /7 , s. 2— 3.

TYM ECKI K azim ierz: B iblioteki w Gdyni 
i na  W ybrzeżu w la ta ch  1939— 1946, 
[także o bibliot. In s t. B ałt.]. B ib lio t., 1946, 
n r 6 /7 , s. 144— 145.
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W ACHOW SKI M arian: U niw ersytety  a te 
ry to rium  Polski. [O niem ożności obsłu
żenia całego Pomorza przez Toruń]. Przegl. 
Z ach ., 1946, n r 6, s. 562— 563.

W ITK O W SK I Leon: K a rta  z dziejów śpie- 
w actw a pomorskiego. A rko n a , 1946, n r 8, 
s. 10— 11.

W YKAZ szkół rolniczych podległych K u ra to 
rium  Okręgu Szkolnego Pomorskiego wg 
s tan u  z dnia  1. V. 1946 roku. D z. Urz. K ur. 
O. S . P o m ., 1946, n r  9, n a  s. 241.

ZNAM IERO W SK A -PRU FFERO W A  M aria: 
Pomorskie M uzeum Ludoznawcze. D z. 
Urz. K u r . O. S . P o m .,  1946, n r 8, na  s. 219.

ŻELSKA— MROZOWICKA Zofia: Alma- 
M ater m aritim a. Bezcenne zbiory w Bi
bliotece Gdańskiej. P ol. Z ach ., 1946, n r 
29/30 , na  s. 4.

Z a g a d n ie n ia  g o s p o d a r c z e

A N D R Z E JE W SK I R .:  Pokaz drobnego
inw entarza  w Bydgoszczy i jego znaczenie 
K ło sy ,  1946, n r 7, s. 106— 107.

BIU LET YN Prasow y Pom orskiej W ystaw y Prze
m yś lu , R zem iosła  i H a n d lu  w B ydgoszczy, 
[pod red. Józefa  K O ŁO D ZIEJCZY K A  
Pismo m aszyn, pow. Do 31 sierpnia u k a 
zało się 57 num erów . Bydgoszcz 1946, K o
m ite t  Obchodu 600-lecia].

BURCICKI W acław : Po Kongresie [Rzemio
sła Polskiego w Bydgoszczy]. R zem . P om ., 
1946, n r  15, s. 1— 2.

C IESZY Ń SK I J a n :  O dostateczny  dopływ 
narybku  do rzem iosła. R zem . P o m ., 1946, 
n r 3, 4, 7.

CZEGO dom aga się rzemiosło W ybrzeża. 
Treść rezolucji powziętych na  Zjeździe 
w Gdańsku. R zem . P o m .,  1946, n r  5, s. 2— 3#

FRANCZUK M .: M elioracja d e lty  W isły. 
C zas. T echn ., 1946, n r 2 /3 , s. 23— 26.

GDAŃSK po w yzw olen iu . Rok p racy  i osiąg" 
nięć. Oprać, kom itet redakcy jny  pod kie
rownictwem  S t. STRĄBSKIEGO. (G dańsk) 
[1946], (Urząd Inform . i Propag. Wojewódz. 
Gdańskiego) s. 54.

INFORM ATOR W y s ta w y  D orobku Gospo
darczego W ybrzeża  pod red. A leksandra 
SKOTNICKIEGO. [T ekst poi. i ang.]G dańsk 
25 lipca— 30 sierpnia 1946, (D ruk. W ejhe
rowo pod Zarz. Państw .) s. 93.

J .  P . : Uwagi nad  gospodarką w lasach b u 
kowych nadbałtyck ich . E cha Borów N ad- 
b a łt., 1946, n r  3, s. 5— 6.

JE Z IE R S K I A .: Państw owa W yłuszczarnia 
Nasion w Klosnowie. E cha Borów N ad-  
ba lt., 1946, n r 3, s. 7— 8.

JE Z IE R S K I A leksander: Zagadnienia go- 
spodarczo-leśne Borów Tucholskich. Echa  
Borów N adba lt., 1946, n r 4—6.

KA SPERK IEW IC ZO W A  J . :  W ystaw a Do
robku Gospodarczego W ybrzeża Echa  
Borów N adba lt., 1946, n r 7 /8 , na  s. 25.

K OŁODZIEJCZYK Józef: G arnki bydgoskie 
cieszyły się wielką sławą. Jubileusz zasłu
żonego cechu zduńsko-garncarskiego. 
R zem . P o m ., 1946, n r  11/12, na  s. 7.

(KOŁODZIEJCZYK Jó z e f) : Pom orska w y 
stawa p rzem ysłu , rzemiosła i  hand lu  w  ramach  
obchodu 600-lecia m iasta  Bydgoszczy. P rze
wodnik po wystawie w ydał i oprać, na  pole
cenie k o m ite tu ... Bydgoszcz 1946, K om itet 
Obchodu 600-lecia m . Bydgoszczy s. 76, 
plan 1.

KOŁODZIEJCZYK Józef: P o stu la ty  rze
miosła na  W ybrzeżu. Z wojewódzkiego 
Zjazdu rzem iosła —  g rupy  spożywczej -— 
w Gdańsku. Rzem . P om ., 1946,n r 4, s. 1— 4.

K R O N IK A  rzem iosła [od n r 4] DZIAŁAL
NOŚĆ rzem iosła [oraz inne wiadomości 
kronikarskie z życia rzemiysła] R zem . P om ., 
1946, n r 1— 15.

M ROCZKIEW ICZ L eon: Lasy nadbałtyck ie . 
E cha Borów N adba lt., 1946, n r 1 /2, s. 4— 5; 
n r 3, s. 4— 5.

O PRZYSZŁOŚCI gospodarczej Bydgoszczy. 
R zem . P o m ., 1946, n r  15, na  s. 22.

O. G ., Drogi odbudowy pszczelnie tw a na  W y
brzeżu. E cha  Borów N adba lt., 1946, n r 4, 
na s. 14.

OD WARSZTATU do w arszta tu . [Cykl 
repo rtaży  z życia firm  rzemieślniczych 
w Bydgoszczy Józefa KOŁODZIEJCZYKA 
i W acława BURCICKIEGO], R zem . P om . 
1946, n r 5—8, 10.

ODBUDOWA linii 60 km . Gdańsk— Elbląg. 
M or. B iu l. In fo rm . W ojewódz. Gdańskiego , 
1946, n r  1, k . X III— XIV.

IV. OGÓLNOPOLSKI K O N G RE S R ze
m iosła w Bydgoszczy. /Sprawozdanie 
z przebiegu K ongresu/. R zem . P om ., 
1946, n r 15, s. 2— 4 [oraz program  K ongre
su] R zem . P om ., 1946, n r 14, na  s. 5.

P A S I E K A  P o m o r z a ,  Miesięcznik poświę
cony pszczelarstwu praktycznem u. Organ 
Pomorskiego Związku Pszczelarzy. Toruń 
1946, n r 1 n.
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PAW LAK S t.:  Państw ow y ta r ta k  K aliska. 
E cha Borów  N a d b a łt., 1946, n r 4, s. 7— 8.

PLAN rocznego tru d u  leśników na  W ybrzeżu. 
E cha Borów  N adbałt. 1946, n r 4, s. 12— 13.

[POMORSKA WYSTAWA Przem ysłu, Rze
m iosła i H andlu . A rty k u ły  inform acyjno- 
kornikarskie]. Bzem . P o m ., 1946, n r  4, 9, 10, 
13— 15.

REZ O L U CJE uchwalone przez IV Ogólno
polski Kongres Rzemiosła w Bydgoszczy 
w dniach 14 i 15 lipca 1946 r. Bzem . Pom.., 
1946, n r 15, s. 4— 7, i D olnośl. B iu ł.  Gosp., 
1946, n r 5, s. 14— 16.

S .: Budownictwo społeczne [w Gdańsku
i Gdyni]. B iu ł. In  form . W ybrz ., 1946, 
n r 4, s. 1— 2.

S .: Zagadnienia Targów Gdańskich. M or. 
B iu ł. In fo rm . W ojewódz. G dańskiego, 1946, 
n r  2, k . 1—4.

S. M .: Pomorskie Towarzystwo Hodowców 
Bydła Czarno-Białego Nizinnego wznawia 
swą działalność. K ło sy , 1946, n r  16,
na  s. 248.

STARY BOROW I A K : R efleksje z Borów 
Tucholskich. Echa Borów N adbałt., 1946, 
n r  1 /2 , s. 7— 8.

600 [SZEŚĆSET]LEGIE m iasta  Bydgoszczy. 
W ram ach jubileuszu —  wielka wystawa 
gospodarcza. M or. Przegl. Gosp., 1946, 
n r 1, na  s. 5.

SZCZEPSKI M aksym ilian: K u  odrodzeniu
hodowli pom orskiej. T oruń 1946 s. 56.

R .: LESISZ Rom an, K łosy , 1946, n r 12, 
n a  s. 178; P IE T R A SZ E W SK I W ., K łosy, 
1946, n r 7, s. 103— 104.

SZYM BORSKI S .: U jście Wisły. B iu ł.
In fo rm . W ybrz ., 1946, n r 4, s. 5—6.

ŚW ITEK  Ju lia n : Rzemiosło dekarskie na 
Pom orzu. B zem . P o m ., 1945, n r 4, na s. 6; 
1946, n r 1, na s. 7.

W IECZORKOW NA Iren a : Kongres Rze- 
miosła w Bydgoszczy. D olnośl. B iu ł.  Gosp., 
1946, n r 5, s. 3— 5.

W IELO PO LSK I A lfred : Bydgoszcz. Nowe 
zadania i widoki rozwoju. Gdańsk 1945 
s. 19.
R .: J . K ., Bzem . Pom ., 1946, n r 5, na s. 6.

W YSTAW A D orobku odarczego W y 
brzeża 25. V I I .— 30. V I I I .  Gdańsk 1946, 
(D ruk. W ejherowo pod Zarz. Państw .) 
knlb. 2.

Z DZIAŁALNOŚCI Dyrekcji Lasów P ań st
wowych Okręgu Gdańskiego. Echa Borów 
N adba łt., 1946, n r  1/2, s. 14— 15; n r 3, 
na s. 9.

Z E ST A W IE N IE program u robó t G. D. O. 
n a  rok 1946 od 1. IV.— 31. X II. M or. 
B iu ł. In fo rm . W ojewódz. Gdańskiego, 1946, 
n r 2, k . 4— 5.

Z a g a d n ie n ia  s p o łe c z n e

BYKO W SK I Ludw ik J a x a : Młodzież szkolna 
W ielkopolski i Pom orza w świetle badań 
eksperym entalnych. Przegl. W ie lk ., 1946, 
n r  4, s. 101— 112.

SPANDOW SKI A ntoni: Złowrogi posiew
okupacji niem ieckiej. S ku tk i biologicznego 
niszczenia narodu polskiego. [O śm ierte l
ności i niskim  przyroście n a tu ra lnym  na  
terenie woje w. pomorskiego]. Z A P ,  M a t., 
1946, n r  11 M, k . 1&—23.

W YSZOM IRSKI Je rzy : Gdyńskie wspo
m nienia [z pobytu  w r. 1935]. W ia tr od 
M orza , 1946, n r 1, n a  s. 6.

ŻELSKA-MROZOW ICKA Z ofia: Gdańsz
czanie. P ol. Z ach ., 1946, n r 13, na  s. 3.

P O M O R Z E  W S C H O D N IE  

Z a g a d n ie n ia  o g ó ln e

B IE N IE K  Józef: Z k ra in y  S m ę tk a .. .  R e
po rtaż  lite rack i [O W arm ii i M azurach]. 
W ieś, 1946, n r 29, na  s. 8 .

JAROCHOW SKA M aria : O W arm ijo, o W ar- 
m ijo l Odrodź., 1946, n r 34, s. 3—4.

K R A J tysiąca jezior. [O M azurach]. Z iel. 
S z ta n d ., 1946, n r 22, na s. 3.

MARGAŁ M ariusz: K ra j, k tó ry  woła o po
m oc. [O W arm ii i M azurach]. K uźn ica , 
1946, n r 27, s. 6— 7.

PIETRZAK -PA W ŁO W SK I K azim ierz: Ol
sztyn  i prow incja. Przegl. Z ach ., 1946, 
n r 5, s. 470—472.

RÓŻYCKI T adeusz: W krainie pruskich 
Mazurów. Chłop. Gosp. 1946, n r 3, s. 49— 50.

SROKOW SKI S tanisław : P ru sy  W schodnie. 
S tud ium  geograficzne, gospodarcze i spo
łeczne. Gdańsk 1945 s. 321.

R .: ANT[ONIEW ICZ] J[erzy], D ziś i Ju tro , 
1946, nr 16, s. 12— 13; /aw k /, Odra, 1946, 
n r 8, na s. 7; DERU G A  Al[eksy], A rkona , 
1946, n r 5, na s. 24.

W IEL O PO LSK I A[lfred]: Z Wschodniego
Pom orza. Z iem ia , 1946, nr 4, s. 16— 18; 
n r 5, s. 13— 16.
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ZOŁOTENKO M aria: Frombork nad Zalewem 
W iślanym . (Szczecin) 1946, Związek Gosp. 
M iast M orskich s. I I .  — Monografie Miast 
Morskich.

T o p o n o m a s ty k a

CHOJNACKI W ładysław : Słownik polskich 
nazw miejscowości w b. Prusach Wschodnich 
i na obszarze b. Wolnego M iasta Gdańska 
wg stanu z 1941 r. Poznań 1946 s. 178.

R .: ANT[ONIEW ICZ] J[erzy], Dziś i  Jutro, 
1946, n r 16, n a  s. 11; G IESZK O W SK I J .,  
Bellona, 1946, z. 5 /6 , s. 415—416.

CZEKANOW SKI J a n : P rusy  czy Pomorze 
W schodnie. Tyg. Powsz., 1946 n r 33, 
s. 4— 5.

K IEŁCZEW SKA  M aria : Pomorze czy Prusy. 
Przegl. Zach., 1946, n r 2, s. 118— 121.

ROM ER E [ugeniusz]: O nazwę Prusy.
Przegl Zach., 1946, n r 3, s. 264—265.

SROCKI Bolesław: W ciąż jeszcze: Pomorze 
czy P rusy? Jantar, 1946, z. 1, s. 58— 61.

W O JC IEC H O W SK I Z ygm unt: Jeszcze w 
sprawie nazw y Prusy . Przegl. Zach., 1946, 
n r 5, na s. 462.

P ra w o  i a d m i n i s t r a c j a

D Z IE N N IK  Zarządzeń Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Olsztynie. Olsztyn 
1946, n r 1 n.

M EMORIAŁ M azurskiej W ojewódzkiej R ady 
Narodowej w sprawie połączenia w szyst
kich powiatów b. P rus W schodnich. Z A P , 
M at., 1946, n r 28 M, k . 17—23.

O L S Z T Y Ń S K I Dziennik Wojewódzki. [T y t. 
p ierw otny] M azurski D ziennik Pełnomoc
nika Rządu R . P. Olsztyn 1946, n r 1— 4.

A rc h e o lo g ia ,  h i s to r i a ,  lu d o z n a w s tw o

CZA PLIŃ SK I W ładysław : Polak n am iest
nik iem  Prus W schodnich. Nauka i  Sztuka, 
1946, n r  4, s. 60— 71.

D ET TL O FF Szczęsny: Relikw iarz gnieź
nieński z 1388 r. Przegl. Zach., 1946, n r  1, 
s. 76— 78.

GÓRSKI K aro l: Krótkie dzieje Prus Wschod
nich. W arszawa 1946, Państw . Zakł. Wy- 
dawn. Szkoln.,s. 92, m apa 1. —  (Biblioteka 
popularno-naukow a. Ziemie Odzyskane).

R .: LABUDA Gerard, Przegl. Zach., 1946, 
n r 7 /8 , s. 701— 702; RĘGOROW ICZ L ud
wik, Odra, 1946, n r 24, na s. 8.

GÓRSKI K a ro l: Państwo Krzyżackie w P ru
sach. Gdańsk 1946 s. 295.

R .: A. OL., Dziś i  Jutro, 1946 n r 32, na  s. 7; 
ŚR EN IO W SK I Stanisław’, Kuźnica, 1946, 
n r  32, na  s. 10.

GRABOW SKI J a n :  Polskie osadnictwo
i wpływy ku ltu ralne  na W arm ii i M azu
rach. / Szkic historyczny/. Z A P , M at., 
1946, n r  35 M, k . 3—5.

GRABOW SKI J a n :  W arm ia i Mazury. 
Morze, 1946, n r 8 /9 , na  s. 10.

K O H U TEK  Ludw ik: Błędy naszej polityki 
m azurskiej 1918— 20 roku. Odra, 1946, 
n r 6 /7 , s. 5—6.

K W IA TK O W SK I A ntoni: Z przeszłości
ziemi m azurskiej. Pol. Zach., 1946, n r 2, 
na  s. 10.

M UNKIEW ICZ M .: Mikołaj K opernik — 
adm in is tra to r i obrońca W arm ii. Chłop. 
Szland., 1946, n r 22, na  s. 3.

OGŁOZA E m il: Sprawy m azurskie. [Spra
wozdanie z odczytu prof. K arola Górskiego 
o walce M azurów pruskich  z akcją germ ani- 
zacyjną]. Pol. Zach., 1946, n r  15, s. 1— 2.

OPIOŁA Tadeusz: Chłopski Grunwald nad 
Łobzonką. [O bitw ie z K rzyżakam i z r. 
1431]. Chłop. Sztand., 1946, n r 12, na  s. 4 ,

P1W A RSK I K azim ierz: Dzieje Prus Wschod
nich w czasach nowożytnych. Gdańsk 1946, 
(D ruk. Zakł. Graf. pod Zarz. Państw . To
ruń) s. 384. — W ydawnictwa In s ty tu tu  Bał
tyckiego. (Prace naukowo-inform acyjne, 
ser .: Pomorze).

SOBOCIŃSKI Leon: Na M azurach [Repor
taż ], Wieś, 1946, n r 4, na s. 3.

SOBOCIŃSKI Leon: Ziemia M azurska za 
d ru ta m i. . .  Ze wspomnień i n o ta tek  dzien
nikarza. Pol. Zach., 1946, n r 20— 36.

SU K ERTOW A-BIEDRAW INA Em ilia : W 
ćwierćwiecze plebiscytu na Mazurach i W ar
m ii. /P rzebieg i W’yniki p leb iscy tu / Z A P .  
M at., 1946, n r 4 M, k. 1—6.

Z a g a d n ie n ia  k u l t u r a l n e

ANT[ONIEW ICZ] J [e rz y ]: K ronika k u ltu - 
ralno-naukow a [na W arm ii i M azurach]. 
Dziś i Jutro, 1946, n r  20, s. 7— 8.

ANTONIEW ICZ Je rzy : P raca kulturalno- 
naukow a w O lsztynie. Przegl. Zach., 1946, 
n r  7 /8 , s. 690—693.

CHOJNACKI W ładysław : Rew indykator
polskości, W ojciech K ętrzyński. Pol. 
Zach., 1946, n r 18/19, ha s. 16.
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CHOJNACKI W ładysław : W 60-tą rocznicę 
pow stania „G azety  Olsztyńskiej**. Pol. 
Z a ch ., 1946, n r 16/17, n a  s. 5.

D ĘB EK  A nna: Dlaczego w Olsztynie?
/Z  zagadnień warm ijsko-m azurskich/. [Spra
wa pom nika S tefana Jaracza]. Odnowa, 
1946, n r 17, s. 12— 13.

/e n / :  Syn W arm ii —  Feliks Nowowiejski. 
P ol. Z a ch ., 1946, n r 33, n a  s. 4.

GRABOW SKI J a n :  Życie ku ltu ra lne  na  
M azurach. P ol. Z ach ., 1946, n r 18/19, 
na  s. 12.

K W IA TK O W SK I A nton i: S tr a ty  w śród 
działaczy polskich na  Pom orzu W schod
n im . P o l. Z ach ., 1946, n r 34, na  s. 2.

M AJK O W SK I H ila ry : Feliks Nowowiejski. 
Przegl. W ie lk ., 1946, n r  3, s. 78— 81.

MAŁŁEK K a ro l: Plon  c zy li D o ży n k i n a  M a 
zurach. M ateriały  do widowiska ludowego. 
O lsztyn 1946, (D ruk. Spółdz. W yd. ,,Za- 
gon“ ) s. 22. —  W ydawnictwa In s ty tu tu  
M azurskiego.

M ŁO D ZIEJO W SK I Je rzy : Śp. Feliks Nowo
w iejski. K ron . s t. m . P o zn a n ia , 1946, n r  1, 
s. 3— 7.

PIETRZAK-PAW ŁOW SI<I K azim ierz: Re- 
polonizacja k u ltu ra ln a  ziemi warmińsko- 
m azurskiej. Przegl. Z ach ., 1946, n r 7 /8, 
s. 694— 696.

PRZY G Ó RSK I Zbigniew: Pow rót K oper
n ik a . [O uroczystościach w  Olsztynie]. 
Odrodź., 1946, n r 25, n a  s. 10.

R Y TEL P io tr : Feliks Nowowiejski. T yg . 
W arsz ., 1946, n r  17, n a  s. 6.

SOBOCIŃSKI Leon: Michał K ajka  —  poeta 
ziemi m azurskiej. W ieś, 1945, n r 19, 
na  s. 2.

TOM ASZEW SKI Mieczysław: W ielki pieś
n iarz  z W arm ii. [Feliks Nowowiejski]. 
A rko n a , 1946, n r  4, s. 12— 13.

W Y S T A W A  K opern ika  w  O lsztynie. O tw arta  
w 403 rocznicę śm ierci wielkiego astronom a 
polskiego. Olsztyn 1946, (D ruk. Spółdz. 
W ydawn. ,,Zagon“ ) s. 18.—  W ydawnictwa 
In s ty tu tu  Mazurskiego.

Z a g a d n ie n ia  g o s p o d a r c z e  i o s a d n ic tw o

D Ę B E K  A nna: O lsztyn walczy o praw a do 
życia. Z A P ,  M a t.,  1946, n r 29 M, k . 12— 15.

KA RCZEW SK I Zdzisław: Obecne położenie 
rolnictw a w w oj. olsztyńskim . Jan ta r, 1946, 
z. 1, s. 50— 53.

/K i / : Największa Spółdzielnia n a  Pomorzu 
W schodnim . [M azurska Spółdzielnia R y
backa]. Z A P ,  M a t.,  1946, n r 26 M, k . 11-12.

K U BIA K  Stanisław : Chłonność osadnicza 
okręgu m azurskiego. Z A P ,  M a t.,  1946, 
n r 8 M, k . 1—3.

M ROCZKOW SKI W Ł : B y na  te j ziemi nie 
było ju ż  nigdy Sm ętka. [O M azurach 
i W arm ii]. P ol. Z ach ., 1946, n r  31, na  s. 2.

ODBUDOWA okręgu m azurskiego. Z A P ,  
M a t.,  1946, n r 20 M, k . 16— 24.

PRZEM YSŁ na  Pomorzu W schodnim. Z^4P, 
M a t.,  1946, n r  29 M, k . 8— 10.

WACH W ładysław : Osadnictwo n a  ziemi m a
zurskiej. Z A P . ,  M a t., 1946, n r 20 M, k.7-14

ZJAZD starszych cechów rzem iosła ziemi 
w arm ijsko-m azurskiej. [N o ta tk a  kroni
karska]. D olnośl. B iu l.  G osp., 1946, n r  4, 
na  s. 18.

Z a g a d n ie n ia  s p o łe c z n e

B IE N IE K  Józef: Z k ra ju  ciszy i . . .  ostów. 
K orespondencja w łasna z województwa 
olsztyńskiego. P ia st, 1946, n r  34, na  s. 3.

D Ę B E K  A n n a : Brawo harcerze! /Z  zagadnień 
warmijsko-mazu^skich/ .  [O stosunku spo
łeczeństwa do W arm iaków i Mazurów]. 
Odnowa, 1946, n r 18, na  s. U .

GOLINSKI Leszek: M azury biją na  a larm . 
P ol. Z ach ., 1946, n r 29/30, n a  s. 16.

JAKUBOW SKA Ja n in a : Zagadnienie spo
łeczno-polityczne na  W arm ii i M azurach. 
P o l. Z a ch ., 1946, n r 18/19, n a  s. 12.

K O H U TEK  Ludw ik: M azury po prostu. 
Odra, 1946, n r  17/18, s. 5— 6.

K W IA TK O W SK I A ntoni: M azury mówią 
po polsku, a  nie po „mazursku**. Pol. 
Z a ch ., 1946, n r  2§, n a  s. 12.

K W IA TK O W SK I A ntoni: Mowa Mazurów. 
[C ytat wypowiedzi Gerssa]. Z A P ,  M a t.,  
1946, n r 34 M, na  k . 2.

KW IA TK O W SK I A ntoni: Na zapleczu prus- 
skich portów . Dwie s ta ty s ty k i na Mazu
rach. Z A P . ,  M a t.,  1946, n r  32 M, k . 8—9.

ŁAKOM Y Leszek: K raj niem ych. [Mazury]. 
Odrodź., 1946, n r 11, na  s. 9.

MRÓWCZYŃSKI Bolesław: Ziem ia tonąca 
we łzach i krw i. [O W arm ii]. P ol. Z ach ., 
1946, n r  14, na  s. 2.

PIETR ZAK -PA W ŁO W SK I K[azim ierz]: B i
lans roczny polityki narodowościowej okrę
gu mazurskiego. Przegl. Z ach ., 1946, n r 4, 
s. 398—401.



BIBLIOGRAFIA 141

PIETR Z A K  - PAW ŁOW SKI K [azim ierz]: 
R uch  m igracy jny  w woj. olsztyńskim . 
Przegl. Zach., 1946, n r  6, s. 578—581.

PR ZY G Ó R SK I Zbigniew : Na fałszywych 
tropach. [O M azurach. Polem ika z Ł a 
kom ym ]. Odrodź., 1946, n r 19, s. 1—2.

PR ZY G Ó R SK I Zbigniew: N iem cy n a  Mazu
rach . Z A P , M at.,  1946, n r 20 M, k . 14— 16.

SPANDOW SKA A nton ina: Polak Polakowi 
b ra tem . [O W arm iakach i M azurach]. 
Odnowa, 1946, n r 16, na  s. 11.

SU K ERTOW A -B IED RA W IN A  E m ilia : Pol
skość M azurów i Warmiaków. Olsztyn 1946, 
s. 11.

R .: ANTONIEW ICZ J[erzy], Odra, 1946 
n r 26, na  s. 8.

TW ARDY i zahartow any lud  m azurski trzeba  
przywrócić Polsce. Pol. Zach., 1946, n r 
29/30, n a  s. 6.

WACH W ładysław : W eryfikacja  ludności 
miejscowej —  na  M azurach i W arm ii. 
Strażn. Zach., 1946, n r 6, s. 221— 224.

M ap y

O KRĘG M AZURSKI. Mapa kom unikacyjno- 
adm in istracy jna z niem iecko-polskim  i pol
sko-niem ieckim  słownikiem nazw. Podziałka 
1 :500.000 [W ym. 64 x  54,5]. Oprać. M[aria 
KIEŁCZEW SKA i Wł[adysław] CHOJNA
CKI. Skorowidz. Poznań 1946, In s ty tu t  
Zachodni s. 19.

WYDAWNICTWA NADESŁANE
JA ST R Z Ę B O W SK I W .: Gospodarka n iem iecka w Polsce 1939— 1944, W arszawa 

1946, w yd. ,,C zyteln ik“ .
, ,P roblem y ogólne akcji osadniczo-przesiedleńczej“ , II Sesja R ady Naukowej 

d la Zagadnień Ziem O dzyskanych, 16— 18. X II. 1945 r . ,  Zeszyt I, W ar
szawa 1946, w yd. Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, s tr .  232. 

,,M yśl współczesna44, czasopismo naukowe, 3—4, Łodź, sierpień—wrzesień 1946. 
, ,Życie Szkoły“ , n r  7, T oruń  1946. «

ERRATA
W zeszycie 1 , ,J a n ta ra 44 (lipiec—sierpień) na s tr .  36 wiersz 15 i 16 od góry 

błędnie w ydrukow ano: 4 ,72 ,%  1,24%  i 1,22%  zam iast: 4,72° /00, 1,24° /00
i 1,22%0-
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